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Moskwa, 17 marca 1945 r. (Polpress)
„R a dz ie ck ie  B iu ro  In fo rm a c y jn e  donosi, że zeznania je ń ­

ców  n ie m ie ck ich  św iadczą o rozk ładz ie , ja k i  toczy a rm ię  
n iem iecką . Ż o łn ie rze  ro z b ity c h  od dz ia łó w  n ie  zgłasza ją się 
do p u n k tó w  zborczych.

W  G dańsku  pow ieszono na ry n k u  28 żo łn ie rz y  skazanych 
na śm ie rć  za sam ow olne opuszczenie szeregów. W  P iła w ie  
od b yw a ją  się p ra w ie  codziennie egezkucje. Ż o łn ie rz  n ie ­
m ie ck i, Tadeusz P opow ski, na rodow ośc i p o ls k ie j, p rz y m u ­
sowo zm o b iliz o w a n y  do w o js k a  przeszedł na s tronę  A r m ii  
C ze rw onej. O po w ie dz ia ł on, że w  Szczecinie żan da rm eria  
i  p o lic ja  są og rom n ie  zaabsorbow ane w y ła p y w a n ie m  dezer­
te ró w ” .

„RZECZPOSPOLITA”
Niedziela, 18 marca 1945 r.

„D ro g a  do B a łty k u ”  —  korespondencja  K a z im ie rza  Sze­
l ig i  z fro n tu .

„B ie rz e m y  w ie lu  je ńcó w  n iem ie ck ich . Są zde m ora lizo w a ­
n i i  o g łu p ia li druzgocącą klęską. Na każdym  k ro k u  zapew - 
n ia ją , że „ H i t le r  k a p u t” . W ie m y  to  i  bez n ich . Z g a rn ia m y  
całe k o lu m n y  c y w iln y c h  u c ie k in ie ró w  w ra z  z ic h  w y ła d o ­
w a n y m i d o b y tk ie m  fu ra m i. Na w id o k  nas podnoszą ręce 
do g ó ry  i  od razu  u b ie ra ją  na ra m io n a  b ia łe  opaski, za­
wczasu przygo tow ane . R ozkazy nasze w y k o n u ją  g o r liw ie  
i  n ie m a l up rzedza ją  je . N ie  m a m o w y  o ja k im k o lw ie k  opo­
rze. Z n a rod u  panów  s ta li się od razu  spod lonym  na rodem  
n ie w o ln ik ó w . K toś, k to  ic h  w id z ia ł,  n ie  u w ie rz y  n ig d y  w  
m oż liw ość  p row adzen ia  przez N iem ców  p a r ty z a n tk i po po ­
b ic iu  ich  a rm ii w  p o lu ” .

„GŁOS W IELKOPOLSKI” 
Poniedziałek, 19 marca 1945 r.

K o m e n ta rz  re d a k c y jn y  do K o m u n ik a tu  R adzieck iego B iu ­
ra  In fo rm a cy jn e g o .

„W  k ie ru n k u  na Szczecin je d n o s tk i A r m ii  C ze rw one j w  
da lszym  c iągu to c z y ły  w a lk i na w sch od n im  brzegu O dry. 
N iem cy  s k o n c e n tro w a li na p rzyczó łku  ogrom ne s iły  a r ty ­
le r i i ,  m ię dzy  in n y m i c iężk ie  dz ia ła  p rze c iw lo tn icze . S iln y m  
ogniem  i  k o n tra ta k a m i h it le ro w c y  s ta ra ją  się u trzym a ć  
sw o je  pozycje . N a c ie ra jące  z pó łn ocy  w o js k a  rad z ie ck ie  
za ję ły  k i lk a  m ie jscow ośc i po łożonych na w sch od n im  w y ­
brzeżu je z io ra  D am scher See. N ie m cy  zos ta li w y p a rc i z 
osied la W ilh e lm ss te ld e  (o 7 k m  na pó łn ocny  wschód od 
m ias ta  A ltd a m m )” .

Moskwa, 23 marca 1945 r. (TASS)
„W a lk i w  P rusach W schodn ich  i  na P om orzu  toczą się 

obecnie w  w a ru n k a c h  w iosenne j o d w ilży . R zek i i  s tru m ie ­
n ie  s ta ją  się pow ażną przeszkodą. (...) N iem cy  ze szczegól­
nym  up ore m  b ro n i l i  się w  re jo n ie  A ltd a m m , pon iew aż n ie ­
m ie ck ie  dow ództw o  chc ia ło  za w sze lką  cenę u trzym a ć  
choćby m a ły  p rzyczó łe k  m ostow y na w sch od n im  brzegu 
O dry . Z  za jęc iem  A ltd a m m ’u w schodn i brzeg O d ry  zosta ł 
oczyszczony od h it le ro w c ó w  na k ilk a s e t k ilo m e tró w ” .

„RZECZPOSPOLITA” 
Poniedziałek, 26 marca 1945 r.

„N a d  O drą ”  —  korespondencja  m a jo ra  C zarno ty.
„C a ły  ś w ia t s łyszy kanonadę tys ięcy  p o lsk ich  a rm a t i  

haub ic  nad Odrą. N a c ie ra m y na B e r lin , m y o s trz e liw u je -
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m y Szczecin. Jedną m am y m yśl, jeden cel, zgnieść h it le ­
row sk iego  gada, w y b ić  ryżym  „ fry c o m ”  z g ło w y  teo rie  o 
wyższości ras. C zyn i to  żo łn ierz b ra te rs k ie j A r m ii  C ze rw o­
ne j, czyn i to  żo łn ie rz  W ojska Polskiego. N asi ch łopcy  pa lą  
się do w a lk i.  W iedzą, że droga do P o ls k i N iepo d leg łe j, 
S iln e j, D e m o kra tyczn e j p row adzi przez Szczecin. S łychać 
kom endę z p u n k tu  obserw acyjnego: dodać w  p ra w o  0-05, 
c e lo w n ik  + 2 . O gn ia! Polska a r ty le r ia  a ta k u je  Szczecin!” .

„GŁOS WIELKOPOLSKI” 
Czwartek, 5 kwietnia 1945 r.

„Z  dn ie m  4 bm . rozpoczynają w  P oznan iu  pracę o rg a n i­
zacy jną  d e le g a tu ry  B iu ra  P la no w an ia  i  O dbudow y p rzy  
P re zyd iu m  R ady M in is tró w  na re jo n  Ś ląska D olnego (W ro ­
c ław , G łogów ) oraz re jo n  Pom orza Zachodniego (Szczecin, 
K o łob rzeg , P iła ). In żyn ie ro w ie , a rc h ite k c i i  tech n icy  budo­
w la n i,  k tó rz y  b y  c h c ie li podjąć się p ra cy  na w ym ie n io n y c h  
re jonach , zechcą zgłosić się w  m o ż liw ie  k ró tk im  czasie 
celem  z a re je s tro w a n ia ” .

„RZECZPOSPOLITA”
Piątek, 20 kwietnia 1945 r.

„P rz y  o rg an izu jące j j?ię Szkole W yższej S łużby P u b lic z ­
ne j d la  Z ie m  O dzyskanych, zosta je u ru ch o m io n y  w  Ło d z i 
K u rs  O gó lny  w ie d zy  o z iem iach odzyskanych (zachodnich i  
pó łnocnych ), k tó r y  odbędzie się w  czasie od d n ia  23 do 30 
bm . K u rs  ten  obe jm ie  w iadom ości z p re h is to r ii,  h is to r ii,  
s tosunków  gospodarczych, sam orządu, sp ra w  lik w id a c y j­
nych , szko lnych  itd . tych  te renów . (...) Osoby m ające za­
m ia r  w y je ch a ć  na te ren y  zachodnie i  pó łnocne, w zyw a  się 
do m asowego u d z ia łu  w  ku rs ie ” .

Komunikat Radzieckiego Biura Informacyjnego 
26 kwietnia 1945 r.

„W o js k a  D ru g ie go  F ro n tu  B ia ło ru sk ie g o  s fo rsow a ły  
w schodn ią  i  zachodnią Odrę na po łu d n ie  od Szczecina, 
p rz e rw a ły  s iln ie  um ocnioną obronę N iem ców  na zachodn im  
brzegu O d ry  i  posunę ły się o 30 k m  naprzód. W  to k u  w a lk  
w o jska  f ro n tu  zdo by ły  g łów ne m iasto  Pom orza i  w ie lk i 
p o r t  m o rs k i —  Szczecin oraz z a ję ły  m iasta  H o rtz , P enkun , 
K azekow , B lu m b e rg  i  s fo rsow a ły  K a n a ł R a nd ów ” .

„WSPOMNIENIA WOJEWODY”
(1945— 1947) Feliks Widy-Wirski (maszynopis)
„S zczecin zosta ł zdobyty w  d n iu  26 k w ie tn ia . W  dw a d n i 

późn ie j p o ja w ił się u  m nie o fic e r i  w rę c z y ł m i depeszę 
sk ie row a ną  Hughesem  na m o je  nazw isko : »W irskom u 
Szczecin pusty , m ias to  się p a li, p rz y ś li j zaraz straż pożarną 
i  m ilic ję « . P odp isa ł F iedotow , kom e nd an t w o jen ny . Z  m ie j­
sca, p rzez tego samego o fice ra  od te le g ra fo w a łem : »F iedo- 
tow u , w szys tko  przyś lem y, czy w ładzę  dasz«. N ie  m in ę ły  
dw ie  godziny, gdy ten  sam o fic e r p rz y n ió s ł depeszę: » W ir­
skom u, w ładzę  c y w iln ą  sztacką oddam , p rzy jeżdża jc ie . F ie ­
dotow.«

W  dzień późn ie j, 28 albo 30 k w ie tn ia  p rz y b y ł do nas k a ­
p ita n  W itk o r  Jaśkiew icz, w y s ła n n ik  i  zastępca p u łk o w n i­
ka  Le onarda  B orkow icza , m ianow anego P e łno m ocn ik ie m  
Rządu na obszar Pomorza Zachodn iego z tym czasow ą sie­
dz ibą w  P ile . K a p ita n  Jaśk iew icz p o w tó rz y ł prośbę k o ­
m endanta  w o jennego ; za ko m u n iko w a ł p rz y  tym , że inż. 
P io tr  Zarem ba z ek ipą  d o ta rł ju ż  do Szczecina ce lem  z o r­
gan izow an ia  i  ob jęc ia  Zarządu M iasta .

W  P oznan iu  zareagow a liśm y szybko i  sp ra w n ie  na szcze­
c iń sk ie  ape le” .

„RZECZPOSPOLITA”
Sobota, 28 kwietnia 1945 r.

„Pomorze Zachodnie znowu polskie!”
„W  d n iu  26 bm . odby ła  się w  Ł o d z i ko n fe re n c ja  praso­

wa, w  ram ach k tó re j pe łn om ocn ik  rządu  ds. Pom orza Za­
chodniego p p łk  B o rko w icz , o m ó w ił sy tuac ję  ogólną nasze­
go I I I  okręgu a d m in is tra cy jn e g o  oraz zapoznał p rze d s ta w i­
c ie li p rasy z szeregiem  zagadnień, ja k ie  w  zw ią zku  z re ­
w in d y k a c ją  Z iem  Z achodn ich  s to ją  przed p o ls k im i w ła d za ­
m i a d m in is tra c y jn y m i i  p o ls k im  społeczeństwem ” .

„WSPOMNIENIA WOJEWODY”
„W  czw artek , dn ia  3 m a ja  w y ru sza ją  do Szczecina p ie rw ­

sze ek ipy , sam ochody i  pociąg, s traż  pożarna i  m ilic ja .  
D z is ia j n ie  bez w zruszen ia  og lądam  fo to g ra fię , na k tó re j 
żegnam  na p lacu  W olnośc i nasze, od jeżdżające e k ip y  pod 
k ie ro w n ic tw e m  k a p ita n a  Jaśk iew icza  i  re d a k to ra  B rzóski. 
In ż y n ie r  Zarem ba nazyw a ten  w y ja z d  » ra jdem  poznańsk im  
na Szczecin«. O dda ję  m u p ió ro , n iech sam opow ie. P rezy ­
den t Zarem ba pisze (»Polska fla g a  w  Szczecinie«):

G dy k p t. Jaśk iew icz  od jeżdżał 29 k w ie tn ia  z P iły  do P o­
znania, ob ieca ł m i, że w  c iągu k i lk u  d n i zostanie zo rg a n i­
zowana pom oc d la  Szczecina. I  d o trz y m a ł s łowa. D z ię k i 
en e rg ii w o je w o d y  poznańskiego zosta ły  w  c iągu nocy za­
w iadom ione  w szys tk ie  p o w ia ty  w o jew ód z tw a , że m a ją  bez- 
w łoczn ie  dostarczyć przed U rząd  W o je w ó d zk i w  Poznan iu  
po je d n ym  sam ochodzie c ięża row ym  —  bez p ra w a  regresu 
lu b  pro testu . N ie z w y k łą  żyw otność okaza ł Poznań” .

„WOLNOŚĆ”. Piątek, 4 maja 1945 r.
Historyczne Zwycięstwo! B erlin  Padł! Uroczystości trze­

ciomajowe w  Poznaniu. Radość z powodu upadku B e rli­
na. W yruszenie 1000 pionierów do Szczecina.

„D ru g im  fak tem , nada jącym  ch a ra k te r u roczystości trze c io ­
m a jo w e j, b y ło  w yruszen ie  p ie rw sze j g ru p y  —  tys iąca oby­
w a te li,  p io n ie ró w  do Szczecina, ce lem  organ izow an ia  a d m i­
n is tra c ji pa ńs tw o w e j i  zan iesien ia  po lskości na w yzw o lo ne  
stare z iem ie p ias tow sk ie . Do zeb ranych  p rz e m ó w ił p rze d ­
s ta w ic ie l W o jska  P olsk iego: Wasza p ion ie rska  praca jest 
ciężka. K ła dz iec ie  p o d w a lin y  pod budow ę dem okra tyczne j 
P o ls k i na te renach  o b ję tych  duchem  K rzyżakó w . Nasze 
serca są z w a m i” .

„WSPOMNIENIA WOJEWODY”
„W łaśn ie , gdy piszę te w spom n ien ia , leży przede m ną 

k a r tk a  pocztow a z d a to w n ik ie m  —  »Szczecin, 05. 5. 1945 r.« 
z napisem  »Pierwsza Poczta Polska w  Szczecinie« i  z h e r­
b a m i Szczecina i  Poznan ia, zaadresowana na m o je  na zw is ­
ko  i  adres p ry w a tn y  w  Poznan iu.

E k ip a  poznańska —  pisze a u to r »F lag i P o lsk ie j w  Szcze­
cin ie« —  n ie  p rz y b y ła  n ie  p rzygo tow ana  do Szczecina. 
P rz y w io z ła  ze sobą sam ochód c iężarow y w y p e łn io n y  Chle­
bem  oraz d ru g i samochód z m ięsem , tłuszczem  i  in n y m i 
p ro d u k ta m i. Ż yw ność ta  została p rzew iez iona  do nowego 
ra tusza pod op iekę im p row izow anego  nacze ln ika  W yd z ia łu  
A p ro w iz a c ji,  Leopo lda  G lucka . P óźn ie jszy d y re k to r  D e pa r­
ta m e n tu  K o o rd y n a c ji 'M in is te rs tw a  Z ie m  O dzyskanych rzą ­
d z ił wówczas w szechw ładn ie  przez 5 d n i żywnością , s to ­
łó w k a m i, p ie ka rza m i i  rze źn ika m i w  Szczecinie.

T y le  inż. Zarem ba. Szkoda je dn ak , że zapom n ia ł dodać, 
iż  do tra n s p o rtu  zaopatrzeniow ego po lec iłem  do łączyć sa­
m ochód za ładow any p ro d u k c ją  szam o tu lsk ie j fa b ry k i w ó ­
dek g a tunko w ych . O czyw iśc ie  b y ła  to ówczesna fo rm a  
zw iększen ia  środków  ob ro to w ych  e k ip y ” .
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„WOLNOŚĆ”. Środa, 9 maja 1945 r.

„Zwycięstwo!

Niemcy skapitulowały!

Podpisanie Aktu o bezwarunkowej kapitulacji nie­
mieckich sił zbrojnych”.

„WSPOMNIENIA WOJEWODY”
„W  P oznan iu  p o ja w ił się u m n ie  ten  sam, co poprzedn io  

o fice r z depeszą od p u łk o w n ik a  F ied o tow a : »W irskom u, 
czy m ia łeś decyzję  sw o ich  w ła d z  do ob jęc ia  Szczecina«. 
N ieco zdz iw io ny , od te le g ra fo w a łem : »N ie m ia łem , m y ś la ­
łem , że ty  m iałeś«. I  ponow n ie : »W irskom u, m y  p rz e s o lili.  
Muszę oddać Szczecin N iem com . Co rob ić?  F iedo tow «. O d- 
te łe g ra fo w a łe m  »F iedo tow u, zrób k o m ite t au toch tonów , w  
Szczecinie są Polacy«. S k o ja rz y łe m  n a tych m ia s t tę  n ie z w y ­
k łą  sy tua c ję  z us łyszanym  przez ra d io  k c m u n ik a te m  o in ­
te rp e la c ji w  Izb ie  G m in  na te m a t po lsk iego  »zam achu s ta ­
nu« w  Szczecinie; uzgodn ien ia  b o w ie m  w  Ja łc ie  p rz e w id y ­
w a ły  g ran icę  po w sch od n ie j s tron ie  O dry . W  każd ym  raz ie  
P e łno m ocn ik  Rządu o trz y m a ł po lecenie od M in is tra  A d m i­
n is tra c ji P u b liczn e j opuszczenia Szczecina” .

A lia n c i za w sze lką  cenę c h c ie li za trzym ać Szczecin d la  
siebie. C h u rc h ill n ie  u k ry w a ł tego; w ręcz  się dom agał, by 
p o r t szczeciński p e łn ił fu n k c je  bazy w o je n n e j a lia n c k ie j 
f lo ty . S tąd po lityczn e  ro z g ry w k i, i  w  efekcie  decyzja  opusz­
czenia Szczecina przez po lsk ie  w ładze. D ecyzję  tę p rz y w ió z ł 
do Szczecina w o jew oda  Leon a rd  B o rko w icz  ra n k ie m , w  śro­
dę 16 m a ja  1945 r. W  k ilka n a śc ie  godzin późn ie j P olacy 
opuszczają m iasto.

9 czerw ca pow raca  do Szczecina Z arząd  M ie js k i.  W ładze 
po lsk ie  po raz d ru g i ob e jm u ją  Szczecin. T y m  razem  na 10 
dni.

Urząd Pełnomocnika Rządu w  Koszalinie. 17 czerw ca 
1945 r . O becni: w o jew oda  Leonard  B o rko w icz  i  P io tr  Z a ­
rem ba. B yć może, rozm ow a, k tó ra  się wówczas pom iędzy 
n im i odbyła, m ia ła  ta k i przebieg:
Borkowicz: —  Proszę, n iech pan siada.
Zarem ba: —  W yje żd ża liśm y  rano, m og łem  w ięc  obejrzeć 

m iasto . Z da je  się, że i  o n i będą tę w o jn ę  d łu ­
go pam iętać...

B: —  Z k im  pan w  B e r lin ie  ro zm a w ia ł, z Żukow em ?
Z: —  Z  jego zastępcą, genera łem  T ie leg inem . T a k , ja k  us ta ­

li l iś m y , p rze ds taw iłe m  naszą sytuac ję , z ty m , że n ie  
w szystko  m us ia łem  m ów ić . R os jan ie  dość dobrze zna­
ją  szczecińskie p ro b lem y.

B: —  P ew n ie  F ied o tow  in fo rm o w a ł. A  T ie le g in , ja k ie  ma 
obecnie kom petencje?

Z: —  Jest cz ło nk ie m  R ady W o je nn e j w o js k  o ku pa cy jnych . 
P ow ie dz ia ł, że m a m y ich  pe łne poparc ie  i  że obecnie 
o d b yw a ją  się, za in ic jow ane  przez stronę  ro s y js k ą  k o n ­
su ltac je , m ające w y ja ś n ić  naszą sytuac ję . T w ie rd z ił,  
że to  kw e s tia  k i lk u  tygo dn i.

B: —  A lb o  m iesięcy.
Z : —  P an ie  p u łk o w n ik u , rozm ow a w  B e r lin ie  p rzekona ła  

m n ie , że obecny nasz p o w ró t do Szczecina je s t ju ż  
ostateczny. A lia n c i w  końcu  m uszą uznać nasze p ra ­
wa.

B: —  D a j Boże. A , co w  Szczecinie?
Z: —  Coraz w iększe k ło p o ty  z N iem cam i. Z k o m u n is ta m i 

n ib y  się dogada liśm y, a le  to ta k ie  dogadyw anie... C zu­
ją  się ja k  u  siebie, wszędzie ich  pe łno i  coraz w ięce j. 
C i, k tó rz y  up rzedn io  u c ie k li z m iasta , te raz  w ra ca ją .

D om yś la  się w ięc pan, ja k  re a g u ją  na to m o i ludzie .
B: —  M u s im y  okazyw ać spokój. M u s im y  czekać, aż... 

(pu kan ie  do d rz w i)
B: —  W ejść! Co tam ?

O ficer: ■—• P an ie  p u łk o w n ik u , „ is k ró w k a ”  z W arszaw y.
B: —• D a jc ie  no... (czyta) C ho le ra ! Z n ó w  pro tes t A lia n tó w , 

że P o lska  po raz  d ru g i w p ro w a d z iła  do Szczecina 
w ładze  państw ow e. Jak ie  w ładze  państwowe? Przecież 
ja  jes tem  tu ta j... To b y ł je d n a k  b łąd um ieszczać Z a ­
rząd M ie js k i w  gm achu na W ałach Chrobrego.

Z: —  B łąd? M ie jsce  ja k  każde in n e  ty le , że n ie  spalone.

B: —  D la  N iem ców  gm ach d a w n e j R egencji je s t nada l sym ­
bo lem  w ła d z y  pa ńs tw o w e j. P ew n ie  don ieś li, su k in s y ­
ny, że do Szczecina, w b re w  d e c y z ji so juszn ików , p rz y ­
b y ły  nasze w ładze.

Z: —  Ja k ie  to  d la  n ic h  może m ieć znaczenie k to  ta m  jest? 
Czy ic h n i B ü rg e rm e is te r, czy też R egirungs P resident?

B: —  W ysta rcza jąco  duże, skoro w  oparc iu  o ten  n ib y  fa k t  
A lia n c i p ro te s tu ją  i  te raz  W arszaw a da je  nam  k a te ­
g o ryczny  rozkaz w yco fa n ia  ze Szczecina w ła d z  m ie j-  
sko -p ań s tw ow ych .

Z: —  W ycofan ia?  Po raz d rug i...
B: —  N a tych m ia s t!
Z: —  P an ie  p u łk o w n ik u , a n ie  da się tego obejść ta k , b y  

w i lk  b y ł syty...
B: —  T y m  w ilk ie m  to  n ib y  k to  m a być? C holera! Jasne, że 

n ie  będz iem y im  u ła tw ia ć  życ ia  i  nie u c ie k n ie m y  ze 
Szczecina. P an  je d n a k , ja k o  prezydent, m u s i się w y ­
cofać razem  ze w s z y s tk im i m u n d u ro w ym i.

Z: —  N o to i  z pocztą.
B: —  A le  zos ta w im y  P a ń s tw o w y  U rząd  R e p a tria cy jn y .
Z: —  Co ro b ić  z p ra c o w n ik a m i Z arządu  M ie jsk iego?
B: —  N iech  zostaną, a le  w y d z ia ły  trzeba zam ien ić  na re ­

fe ra ty , a nazwę Z arządu  na coś innego... M oże na K o ­
m ite t  Pom ocy Polakom . K to ś  ta m  m usi zostać i za ła t­
w ia ć  s p ra w y  osadn ików .

Z: —  Jam roży?
B: —• T ak. I  proszę m u  pow iedz ieć o swoich rozm ow ach  w  

B e r lin ie . N iech  w ie , że w k ró tc e  w ró c im y  i  że to  n a ­
sze d ru g ie  w y c o fa n ie  ze Szczecina to ty lk o  c h w ilo w a  
zm iana szy ldu. S koro  Rokossowski, Ż u kó w , a te raz 
T ie le g in  m ów ią , że Szczecin będzie po lsk i, to chyba 
w ró c im y...

Fo t. W . T e rm a n o w sk i, F R A N C IS Z E K  JA M R O ZY  — p ie rw szy  w l■ 
cep rezyde n t m ias ta  - Szczecina
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„WSPOMNIENIA WOJEWODY”

„W  d n iu  3 lip c a  inż. Zarem ba o trz y m a ł o f ic ja ln ą  w ia d o ­
mość o p rze kaza n iu  Szczecina p o ls k ie j a d m in is tra c ji.  »D nia 
5 lip c a  —  n o tu je  inż. Zarem ba —  odbyła  się uroczystość 
p rze ję c ia  w ła d z y  w  mieście«.

H is to ry k , W ło d z im ie rz  K o w a ls k i w  »Polityce« (n r  29 z 
d n ia  17 lip c a  1985 r.) w  re la c ji z p rzeb iegu ob rad  w  Pocz­
dam ie od no to w a ł: w  zakończeniu d y s k u s ji T ru m a n  s tw ie r ­
dza jąc zgodność s tan ow isk  w  sp ra w ie  g ra n ic y  na O drze 
i  N ysie  Ł u ż y c k ie j ośw iadczył, że w  ten  sposób spraw a p o l­
ska zosta ła rozw iązana . S ta lin  w trą c i ł  wówczas, »Szczecin 
na leży do P o lsk i« . B e v in  po w ie dz ia ł »tak«, a T ru m a n  w y ­
w o ła ł »następną sprawę«.

W  te n  sposób p ro b le m  Szczecina, u k s z ta łto w a n y  w y s i ł­
k ie m  w ie lk o p o ls k ie j ak tyw n ośc i osadniczej zosta ł d e f in i ty w ­
n ie  przesądzony” .

Do Pełnomocnika Rządu na okręg 
Pomorze Zachodnie 

w Koszalinie. 17 lipca 1945 r.
„N a p ły w  osadn ików  do Szczecina w c iąż  się pow iększa. 

P o w o łu ję  do życ ia  K o m ite t Osiedleńczy. (...)
W  Szczecinie s ta w ia  p ierwsze k r o k i p u b lic z n y  handel. 

Jest ju ż  k i lk a  re s ta u ra c ji, sk lepów  żyw nośc iow ych , czynny 
je s t b ro w a r i  fa b ry k a  wód m in e ra ln y c h , za pa rę  d n i o- 
tw o rz y  się p ie rw szy  hote l. (...)

W  te j c h w il i  je s tem  w  m oż liw ośc i p o k ry ć  zapo trzebow a­
n ie  m iasta  na p rąd. Za tydz ień  uzyska ją  w odę ró w n ie ż  i 
dz ie ln ice  w yże j położone. Na 1 s ie rp n ia  p rz e w id u ję  u ru c h o ­
m ien ie  l i n i i  tra m w a jo w y c h . (...)

Podczas swego wczorajszego p o b y tu  w  B e r lin ie  sko i 
n ik o w a le m  się ponow n ie  z p rzew odn iczącym  K o m ite tu  i - 
la k ó w  ob. Lem ańczyk iem , k tó re m u  w rę czy łe m  w  im ię ' j i  
m ias ta  Szczecina k w o tę  60 000 m a re k  n ie m ie c k ic h  (s ta ry  I) 
ja k o  subw enc ję  m ias ta  na kosz ty  zw iązane z o rgan izac ją  
re p a r t r y ja c ji  P o la k ó w  b e rliń s k ic h  do Szczecina.

P rezydent m . Szczecina inż . P .

Do Ministerstwa Administracji 
Publicznej w Warszawie

Sprawozdanie sytuacyjne Pełnomocnika Rządu 
R. P. na Okręg Pomorze Zachodnie za 1945 rok 

(czerwiec— grudzień):
„L IP IE C . G m in y  zbiorowe i  so łectw a zorgan izow ane p ra ­

w ie  w e w szy s tk ic h  obwodach. P rz y  o rg a n iz a c ji g m in  i  so­
łe c tw  na p o tyka n o  na dość duże tru d n o ś c i personalne. T e ­
re n  okręgu  je s t s iln ie  w y lu d n io n y . O gó łem  na te ren ie  o- 
k ręg u  zn a jd u je  się w  c h w ili obecnej oko ło  200.000 P o laków , 
tu  zaznaczyć na leży, że stosunek lic z b o w y  N iem ców  do P o­
la k ó w  w y ra ża  się cy frą : jeden P o la k  na p ię c iu  N iem ców .

P o trze by  transp o rtow e  są b. duże. O becny ta b o r je s f w  
s tan ie  p o k ry ć  zapotrzebow anie za ledw ie  w  1/4 części. A  
przed w ła d z a m i s to i akc ja  osiedleńcza i  żn iw na . P a liw o  
je s t uzupe łn iane  ty lk o  doraźnie. O trz y m a liś m y  os ta tn io  je d ­
ną cysternę , z k tó re j benzyna zosta ła skradz iona . Z p rz y ­
d z ie lo nych  na m a j i  czerw iec —  n ic  n ie  o trzym a liśm y .

S IE R P IE Ń . Z b io ry  są liche  i  d a ją  p rze c ię tn ie  po 6 do 7 
k w in ta l i  z he k ta ra . Ludność po lska  w  a k c ji, ż n iw n e j w y ­
kaza ła  na dzw ycza jną  ofiarność i  pośw ięcenie.

G łó w n y m  ź ród łem  niebezpieczeństwa zagrażającego życ iu  
i  m ie n iu  osadn ików  po lskich , są w  da lszym  ciągu m a ru ­

derzy, a poza ty m  is tn ie ją  na te ren ie  n ie k tó ry c h  obw odów  
drobne g ru p k i b y ły c h  żo łn ie rzy  n iem ie ck ich , zw o ln io n ych  
przez w ładze  rad z ie ck ie  z obozów jeńców . Is tn ie ją  rów n ie ż  
s z a jk i ko n io k ra d ó w , rab u ją ce  kon ie  i  byd ło , i  w yw ożące je 
w  głąb k ra ju  w  chęci zysku.

W R Z E S IE Ń . W  z w ią zku  z usuw an iem  ś ladów  n iem czyzny 
i p rzyw racan ie m  P om orzu Zachodn iem u czysto po lskiego 
ch a ra k te ru , s to i sp raw a spolszczenia nazw  m ie jscow ości. 
S praw a ta  je d n a k  dotychczas ty lk o  w  części zosta ła za ła t­
w iona  i  to  w  odn ies ien iu  do w iększych  m ia s t i  m iasteczek. 
W  dn iach  od 1 do 14 w rześn ia  b r. w  Szczecinie o d b y ł się 
z jazd onom astyczny, m a jący  za zadanie op racow an ie  d y re k ­
ty w , w e d łu g  k tó ry c h  m a ją  być p rzyw rócone, w zg lędn ie  n a ­
daw ane po lsk ie  n a zw y  m ie jscow ośc iom  Pom orza Z achod­
niego.

P on iew aż g ran ica  zachodnia P om orza Zachodn iego je s t 
jednocześnie fa k ty c z n ą  g ra n icą  R zeczypospo lite j, p rze to  
w ażną by ło  rzeczą us ta len ie  do k ła d n ie  je j b iegu szczegól­
n ie  na o d c in ku  od w yb rzeża  m orsk iego pod Ś w in o u jśc ie m  
do G ry fin a  za O drą. N a  podstaw ie  danych  k o m is ji po lsko - 
-ra d z ie c k ie j z dn ia  24 w rześn ia  1945 r., is tn ie ją c y  w  m o im  
urzędzie w y d z ia ł p o m ia ró w  spo rządz ił d o k ła d n y  opis te j 
g ra n ic y  oraz m apę obszaru, przez k tó ry  om a w ia ny  odcinek 
przechodzi. O becnie g ran ica  państw a przebiega w  odleg łości 
ok. 9 k ilo m e tró w  na zachód od Szczecina. Odnośną um ow ę 
po lsko -ra dz iecką  w  im ie n iu  R zeczypospo lite j podp isa łem  ja  
w spó ln ie  z p rezyden tem  m. Szczecina inż. Zarem bą, a w  
im ie n iu  w ła d z  rad z ie ck ich  ■— gren. le jtn a tn t  C habarow .

P A Ź D Z IE R N IK . W  życ iu  k u ltu ra ln y m  okręgu  da je  się 
odczuwać b ra k  stałego te a tru  stojącego na od po w ie dn im  
poziom ie. Dotychczas n ie  uda ło  się zorgan izow ać po lsk ie j 
p la c ó w k i, m im o  iż  w a ru n k i po tem u  is tn ie ją . S zko ln ic tw o  
pod w zg lędem  o rg a n iza c ji w y k a z u je  rów n ie ż  jeszcze duże 
b ra k i, g łów n ie  z pow odu n iedosta teczne j ilo ś c i s ił nauczy­
c ie ls k ic h ” .

L e o n a rd  B o rko w icz

I I I  Zjazd Pełnomocników 
Obwodowych Okręgu Pomorze Zachodnie 

w Koszalinie w dniu 1 grudnia 1945 r.

'  W  Z jeźdz ie  b ra ł u d z ia ł de legat R ządu do sp ra w  W yb rze ­
ża —  m in is te r  Eugen iusz K w ia tk o w s k i:

„ r y n a m ik a  i  życie je s t też w  Szczecinie —  je s t to  n a jja ś ­
n ie jszy  p ro m ień  naszych obrad. O dpow iedn ie  -ustaw ienie 
Rządu, odpow iedn ie  św iadczenia są tam , gdzie są lu dz ie  
dynam iczn i, w a lczący  o dobro  pub liczne . Z n a jd z ie  się d la  
Szczecina spe c ja lny  k re d y t i  Szczecin będzie po lsk i. P olska 
z n o w y m i g ra n ic a m i na wschodzie n ie  może się obejść bez 
g ra n ic  na N issie  i  Odrze. D w a o k rę g i są na jw ażn ie jsze : ca­
ły  Ś ląsk i  całe Pom orze. Na ty c h  te renach  dokona się re ­
k o n s tru k c ja  gospodarcza. To są te dw a okręg i, k tó re  s ta ­
n o w ić  będą o tem p ie  życia w  Polsce.

K o ło  każdego z was s to i h is to ria . Jeże li w ydobędziec ie  
w y s iłe k , am b ic je  i  szukać będziecie n o w ych  rozw iązań , je ­
że li pokonam y w sze lk ie  trudn ośc i, to  dokonam y napraw dę  
w ie lk ie g o  dz ie ła ” .

(Na pods taw ie  m a te r ia łó w  a rc h iw a ln y c h  u d os tęp n ionych  przez 
W o je w ó d zk ie  A rc h iw u m  P aństw ow e w  Szczecinie, re m in is c e n c ji 
F e liksa  W id y -W irs k ie g o  („W S P O M N IE N IA  W O JE W O D Y ”  — m aszy­
nopis d la  A rc h iw u m  K C  P ZP R  i  B ib lio te k  Zasobów  P am ięc i), ga­
zet: „R Z E C Z P O S P O L IT A ” , „W O LN O Ś Ć ”  i  „G ŁO S  W IE L K O P O L ­
S K I” , a także  k o m u n ik a tó w  R adzieck iego B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  — 
op racow a ł Z b ig n ie w  K oczerga).
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Na morzu
Los statku „Estonia” i jego pa­

sażerów przedstawił nad wyraz 
plastycznie Jerzy Pertek na pod­
stawie relacji współtowarzysza 
naszej odysei Marka Koreywo, a 
na statku i w paszporcie, Wier­
cińskiego, wówczas lotnika, a po 
wyzwoleniu publicysty w „T ry ­
bunie Ludu” .

Do północy płynęliśmy z poga­
szonymi światłami, po północy 
kapitan oznajmił, że niebezpie­
czeństwo zatrzymania statku mi­
nęło.

Tymczasem o wczesnym świcie, 
10 grudnia, już bardzo daleko od 
Sztokholmu obudziła mnie nagła 
cisza, maszyny statku zamilkły. 
Przez luminator wdarło się do ka­
biny ostre światło reflektorów. 
Rozległy się głosy, że pilot podje­
chał do statku. Nic podobnego. Na 
horyzoncie dojrzałem sylwetkę 
jednostki wojennej, było to — 
jak później się okazało — „H il­
fskreuzer Tannenberg” (krążow­
nik pomocniczy). Ledwo to sobie 
uświadomiłem, gdy już z szalupy 
po trapie wspinali się na statek 
uzbrojeni ludzie, Kriegsmarine. 
Wszystko było jasne. Z mostku 
kapitańskiego rozległ się głos 
przez tubę przekazany do krążow­
nika — „Englische Leutenkon- 
trabanda” (angielski przemyt lu­
dzi). I znowu w niewoli. Statek 
wziął kurs na Zachód. Zdołałem 
zorientować się w składzie pol­
skich pasażerów. Wypisz, wyma­
luj — oficerowie lotnictwa, arty- 
lerzyści, dwie obsady regulamino­
we dwu szpitali polowych, pie- 
chocińców ani śladu i kilkanaście 
kobiet. Płk Mitkiewicz, były ata- 
che wojskowy w Kownie napisze 
po wojnie w  swoich pamiętnikach,

że otrzymał w dniu 4 październi­
ka 1939 roku „bardzo szerokie 
pełnomocnictwa od gen. Sikor­
skiego do prowadzenia prac ewa­
kuacyjnych na całą nadbałtykę z 
Finlandią włącznie. Zdołałem — 
pisze M itkiewicz — niemałym  
trudem zorganizować ewakuację 
statkami i samolotami. Niemcy 
wszakże spostrzegli się i  bez tru ­
du statki z ewakuowanymi żoł­
nierzami („Estonia”  i mniejsze) 
na Bałtyku przyłapali i  zabrali je 
do obozów jenieckich” . Zdaniem 
kolegów to nie jest ścisłe. Płk 
Mitkiewicz wyjechał w pierw­
szych dniach do Sztokholmu i nie 
zostawił nikogo, kto zajmowałby 
się ewakuacją.

Rozważaliśmy myśl opanowania 
statku ' i skierowania go na po­
wrót do Szwecji. Szanse były, ob­
sada szczupła, a Polacy „pasaże­
rami” wykwalifikowanymi w ta­
kich operacjach. Jednakowoż „ na­
wet w wypadku — pisze Jerzy 
Pertek — gdyby Polakom udało 
się opanować „Estonię” , szanse na 
dotarcie do Sztokholmu były zni­
kome. Tak we wschodniej, ja k  i 
środkowej części Bałtyku krążyły  
jednostki jlo ty  niemieckiej, a 
wszystkie one, zarówno regularne 
jednostki wojenne, jak też krą­
żowniki pomocnicze dysponowały 
dużo większą szybkością, niż 
przestarzała, powolna „Estonia” . 
Ponadto aż dwukrotnie niemiec­
kie okręty wojenne sprawdzały, 
czy zakaperowany statek idzie 
wyznaczonym kursem. Widocznie 
Niemcy nie dowierzali Polakom, 
wprawdzie nie uzbrojonym, ale 
znacznie górującym liczebnie nad 
pilnującym i statku strażnikami, i 
chcieli w ten sposób ustrzec się 
od wszelkich niespodzianek” .

Ze swej strony chciałbym do­
dać, że ponad inne względy w za­
niechaniu zamiaru opanowania 
statku górował fakt, że byliśmy 
cywilnymi pasażerami, a Niemcy 
po ogłoszeniu blokady Bałtyku, 
zakładając samą tylko wersję, 
którą przekazali kapitanowi 
„Estonii” , że statek wiózł towar 
„fo r order” , to znaczy bez wska­
zania adresata — mieli pełne pra­
wo żądania od Szwedów ekstra­
dycji nas jako piratów („kto prze­
mocą opanowuje statek na morzu 
... podlega... itd.” ), co Szwedzi 
wówczas zrobiliby bez ociągania 
się i los nasz byłby już jedno­
znaczny.

W Świnoujściu
Następnego dnia statek zawinął 

do Świnoujścia. Na pokład weszła 
żandarmeria i cywilne gestapo. 
Zaczęło się brutalne badanie, 
przesłuchiwanie, ewidencjonowa­
nie — po czym oświadczono: ko­
biety mają prawo wyboru — al­
bo udać się do Generalnej Gu­
berni, albo promem przez Sass­
nitz — Trelleborg do Wielkiej 
Brytanii, mężczyźni pozostaną i 
pojadą później. Wszystkie pasa­
żerki Polki przyjęły wariant prze­
prawy do Anglii z wyjątkiem 
dwu, tj. mojej żony i niejakiej 
p. Rojkowej. Obie panie zostały 
przewiezione do Szczecina, gdzie 
ulokowano je w luksusowym ho­
telu na koszt konsulatu estoń­
skiego. Stamtąd żona udała się 
przez Poznań do Warszawy.

Mężczyzn, wśród krzyków, po­
szturchiwań i poczęstunków kol­
bami, skierowano w silnej eskor­
cie na prom i później przez Star­
gard Szczeciński do Gross Born,

5



do prymitywnych baraków, wy­
posażonych w drobinę słomy.

Obóz w Gross Born w roku 
1939 stanowił coś w rodzaju Du- 
lagu, obozu przechodniego, peł­
nego cywilów, żołnierzy w róż­
nych formacji, marynarzy itp. 
Naszą grupę trzymano w ścisłej 
izolacji, pod ostrą strażą’ jako 
„Spionage-Gruppe” , grupę szpie­
gowską.

Pobyt w tej części obozu, nad 
którą kontrolę objęło gestapo, 
trwał kilka miesięcy. „Głód, zim­
no, terror, niepewność ju tra  — 
wszystko to rujnowało nastrój i 
podkopywało wiarę w lepszą 
przyszłość”  — poświadcza red. 
Koreywo. Nic więc dziwnego, że 
gdy pewnego dnia zjawiło się 
kilku oficerów armii niemieckiej 
namawiając, aby polscy oficero­
wie ujawnili się i w charakterze 
jeńców wojennych przeszli do o- 
flagu, znalazło się sześciu ochot­
ników, którzy jak się okazało w 
przyszłości — rzeczywiście nie 
wyszli źle na tej zamianie...

Pozostali, wobec których ostry 
reżim obozowy nieco zelżał na 
wiosnę, zwłaszcza iż zaczęły do­
chodzić paczki żywnościowe od 
rodzin, Czerwonego Krzyża i za­
konu joannitów z Anglii, zostali 
uznani za „jeńców wojennych na 
prawach cywilów internowa­
nych” .

„Abwehrę” wobec nas repre­
zentował oficer Weise, gestapo 
grubas w cywilu, nazywany przez 
nas Konradem. Ten ostatni roz­
syłał tżw. „Rückfragen” , celem 
sprawdzenia u władz na miejscu, 
podanego adresu, tożsamości i 
personaliów.

Większość miała adresy litew­
skie, wśród nich ja także, nato­
miast zdumiewał nas fakt, że na­
wet na najbardziej sfingowane 
adresy i nazwiska czy to ze Skier­
niewic, czy z Rypina, czy z War­
szawy, czy innych miejscowości 
nadchodziły odpowiedzi potwier­
dzające podane fikcje.

Świnoujście — port, do które­
go mnie przywieziono i w któ­
rym mnie poniewierano, związał 
się ze mną na trwałe. Związał, na 
miarę przepaści, jaką wykopał 
czas i wypadki pomiędzy tym 
dniem na promie, w którym mnie 
fizycznie maltretowano, a dniem, 
kiedy na tym samym promie w 
dziewięć lat później, stanąłem z 
okazji wizytowania portu jako 
wiceminister Żeglugi w Rządzie 
PRL. Świnoujście — Warszewo,
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gdzie podjąłem i zrealizowałem 
budowę portu rybackiego, gdzie 
podejmowałem inicjatywy gospo­
darcze, powołując przedsiębior­
stwo połowów morskich o nazwie 
„Odra” — i skąd datują się trwa­
łe przyjaźnie, między innymi uta­
lentowanej literatki Pomorza Za­
chodniego B ritty  Wuttke. Ale 
wówczas Świnoujście było tylko 
etapem w dalszej tułaczce.

W obozie
Dnie i tygodnie mijały, bru­

kiew i pochlopka, zwana kawą, 
trochę chleba, czasem margaryna 
albo buraczana marmolada, a nie­
kiedy paczka z zewnątrz, kształ­
towały monotonię obozowego ży­
cia, zawiązywały się przyjaźnie, 
szczególnie zaprzyjaźniłem się z 
młodymi inżynierami — Iwanow­
skim i Złotowskim. Dziwna to 
rodzina ci Iwanowscy, jeden Iwa­
nowski to działacz i polityk litew­
ski, drugi, profesor, narodowiec 
białoruski, jeszcze inny, Kazi­
mierz Iwanowski — to wicemini­
ster Leśnictwa w PRL, a uliczny 
grób mojego przyjaciela z obozu 
i kolegi z czasów młodzieżowych 
znalazłem przypadkieńi na 
Chmielnej, już w czasie Powsta­
nia, z napisem pod krzyżem — 
„plt. podchorąży inż. Iwanowski” .

Jerzy Złotowski poległ w ostat­
nim, dosłownie w ostatnim, dniu 
powstania, przed kapitulacją.

Obaj wybitnie ideowi i inteli­
gentni, wiele rokowali.

Dwa incydenty
Dwa incydenty przerwały mo­

notonię dni obozowych, oba mo­
gły skończyć się tragicznie.

Weźwano, aby zgłosili się 
,,volksdeutsche” , zgłosił się tylko 
jeden, kolejarz z Chojnic, nazwi­
skiem Kunicki. Jakiś czas pozo­
stawał z nami. Stale przygnębio­
ny, nie sypiał. Nabrawszy do 
mnie zaufania zwierzył mi się, że 
jeden z naszych oboizowiczów płk 
Chełmoński vel Boczkowski dał 
mu rozkaz przyjęcia listy, zgło­
szenia się do Wehrmachtu, do 
wojsk kolejowych i zorganizowa­
nia zamachu na Hitlera. W ciągu 
kilku dni cały obóz, chyba ponad 
trzy tysiące ludzi powtarzało so­
bie w głębokiej tajemnicy, że na­
sza grupa (nazywano ją „In te li- 
genzgruppe” ) przygotowuje za­

mach na Hitlera. Ta superreali- 
styczna zabawa Buczkowskiego 
prowadziła nas wszystkich prosto 
pod ścianę. Trzeba było coś zro­
bić. Podjąłem inicjatywę. Po na­
radzie z kolegami powiadomiłem 
niemieckiego lekarza, że mamy w 
grupie jednego chorego umysło­
wo. Podałem rozpoznanie — cier­
pi na psychozę manikalno^depre- 
syjną. Gdybym postawił rozpo­
znanie schizofrenii — byłby na­
tychmiast zlikwidowany. „Jak o- 
bjawia się jego choroba? — za­
pytał lekarz. — „W  fazie podnie­
cenia zapewnia, że zorganizuje 
zamach na H itlera” . „Rzeczywiś­
cie wariat”  — orzekł lekarz. Bo- 
czkowskiego izolowano. Wyszedł 
z tego cało i on i Hitler.

Później, po wyjściu z obozu, 
ten sam aktywista zorganizował 
w Warszawie grupę trucicielską 
>z kelnerów, pracujących w loka­
lach dopuszczonych dla Niemców. 
Za kilka biegunek i podobno jed­
no ciężkie zatrucie zapłaciło ży­
ciem kilkunastu kelnerów. Taki 
to był jego ruch oporu.

Innym znowu razem — przyja­
ciel Boczkowskiego, inżynier czy 
profesor Plebański z Politechniki 
Warszawskiej rozgłaszał, że był 
ongiś adiutantem generała Sikor­
skiego i śpieszyło mu się do ge­
nerała. Człowiek skądinąd bardzo 
poważny.

Znalazł sposób wyjścia z obo­
zu, odszukał w zakamarkach pa­
mięci, że jakaś jego babka była 
żoną adiutanta króla włoskiego, 
nie pamiętam już którego Hum- 
berta i zgłosił do komendy obozu 
chęć napisania do króla włoskie­
go, o przyjęcie go do Włoch. 
Przysłano arkusz papieru, tekst 
ułożył władający włoskim syn dy­
plomaty polskiego w Rzymie, 
nasz obozowicz Loret. Minęły ty ­
godnie. Wehrmachtowiec nazwi­
skiem Kaczmarek przyszedł po 
Plebańskiego i zaprowadził go do 
gestapo. Po chwili Plebańskiego 
tenże przyprowadził, zakrwawio­
nego i pobitego. Tłuczono go nie­
miłosiernie z miejsca bez słowa. 
Ledwo zmyliśmy krew i opatrzy­
liśmy -— Kaczmarek przyszedł po 
Plebańskiego ponownie. Gestapo­
wiec na jego widok krzyknął — 
„Co, ty chodzić nie umiesz, prze­
wróciłeś się, skaleczyłeś!”  — po 
czym wyjaśniająco zagaił: — 
„Przyszedł do ciebie list z Rzy­
mu, piszą, abyś tam przyjechał” . 
„A le  tobie tak dobrze w obozie,
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że nie masz ochoty stąd wyje­
chać, myślę, że to chętnie napi­
szesz” . Przy czym podsunął mu 
do podpisania jakiś włoski for­
mularz. Plebański potwierdził 
swoim podpisem dobrodziejstwa 
życia obozowego. Tak prysły ma­
rzenia. Władze niemieckie stale 
podejrzewały nas, że jesteśmy o- 
ficerami. Zimą w 1940 r. całą na­
szą grupę ustawiono piątkami i 
pomaszerowaliśmy pod świetlicę. 
Na schodach stał pułkownik, któ­
ry nas bystro obserwował. Na­
stępnie niemiecka orkiestra woj­
skowa zagrała marsza, a nam ka­
zano maszerować. Nigdy nic po­
dobnego nie widziałem. Każdy 
szedł z innej nogi i nie w takt 
marszu. Pułkownik machnął ręką 
i powiedział „przeklęta banda cy­
wilów i nic więcej” .

*  *  *

Doszły nas wieści o zorganizo­
waniu obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu. Wahnęła się wska­
zówka naszych dalszych losów; na 
horyzoncie pojawiło się potworne 
zagrożenie.

Rankiem wiosennym wpełzł 
między druty obozu — długi wąż 
jeńców francuskich piechurów, 
biednie wyekwipowanych, w 
płaszczach nieobrębionych, z na-, 
pisem na bluzach „Ardennes tiens 
fermes” — co nasi żołnierze od 
razu objaśnili, że to jest to samo 
co „s iln i, zwarci, gotowi” . Wielu 
marokańczyków, wielu drżących 
senegalczyków.

Na Pawiak

„Szrajberzy” obozowi przekaza­
l i  nam, że z OKW — Oberko- 
mando Wehrmacht z Berlina, 
Bendlerstrasse, przyszła decyzja o 
przekazaniu nas do Warszawy.

Gestapowiec z grubym cygarem 
towarzyszył nam w wagonie o- 
twartym, właściwie bez eskorty; 
z grubą teczką naszych akt i 
wiózł nas przez Piłę, Bydgoszcz 
do Warszawy.

Piszę „towarzyszył” , gdyż 
eskorty nie było, wagon był 
otwarty i każdy na każdej stacji 
i przystanku mógł sobie wysiąść. 
Byliśmy tym zwiedzeni. Jednego 
czy dwóch żołnierzy nie można 
było uważać za eskortę.

W Warszawie jednak na dwor­
cu wjechaliśmy o świcie do wnę­
trza kordonu gestapowców ota­
czającego nasz wagon; zdumieliś­
my się — nie tylko my, ale na­
wet d „nasz” gestapowiec. Coś za­
czął wyjaśniać, a nas tymczasem 
ładowano w otwarte samochody. 
Już w niewiele minut później 
przekroczyliśmy pod silną eskortą 
bramę Pawiaka. Umieszczono nas, 
po ponownym zewidencjonowaniu 
w kancelarii więziennej, pod piąt­
ką i pod siódemką — w przepeł­
nionych celach. Przechodziliśmy 
wzdłuż okien „Serbii” , z cel do­
chodziły „powitalne” głosy wię­
źniarek.

Ostatecznie zwolniono nas w 
dwu grupach, byliśmy widocznie 
dostatecznie sprawdzeni, nie u- 
czestniczyliśmy jako „L itw in i”  i 
„marynarze” w warszawskiej 
konspiracji, dla której były już 
potrzebne cele w coraz większej 
ilości. Z naszej grupy estońskiej 
zabrano lekarza, warszawskiego 
rentgenologa Mieczysława Gold­
mana vel Godlewskiego, którego 
odesłano do obozu w Działdowie 
i jakiegoś pułkownika, zdaje się 
Bieniasiewicza, z młodocianym 
synem — o ich losie nigdy nie 
dowiedzieliśmy się.

Jeszcze w obozie kazano zgło­
sić się Żydom i wywieziono ich 
do Warszawy, na wolną stopę, by 
później zabrać ich do Getta. Było 
wśród nich wiele wybitnych po­
staci. Publicysta Orzech, lekarz 
internista Luxemburg vel Lesz­
czyński, Gitterman i inni. Ci, któ­
rzy się nie zgłosili — pozostali z 
nami. Jeden z nich Bronisławski, 
był później w Powstaniu dowódcą 
batalionu AK.

Przy zwolnieriiu polecono zgło­
sić się w gestapo, czego nie uczy­
niłem, choć dla tych, którzy to 
zrobili, były podobno najmocniej­
sze papiery na wszystkie łapanki. 
Nie wiadomo nigdy, jakimi tora­
mi idzie myśl policyjna. Leka­
rzom nakazano podjęcie pracy.

Było już lato. W dniu 11 lipca 
1940 roku zarejestrowałem się w 
Warszawsko-Białostoekiej Izbie 
Lekarskiej, legitymacja nr 4573 i 
podjąłem pracę w Ubezpieczalni 
Społecznej. Naczelnym lekarzem 
był dr Viehweg, urzędujący przy 
ulicy Smulikowskiego, w mundu­
rze członka NSD.AP. Na ulicy 
Smulikowskiego mieściło się po­

gotowie i wiele poradni specjali­
stycznych.

Odszukałem rodzinę. Zabrałem 
się do montowania mieszkania. 
Niestety nie na długo.

Miałem sygnały, że atmosfera 
wokół mnie wyraźnie się zagęsz­
cza. Korzystając z przepustki na 
poruszanie się po godzinie policyj­
nej, nawiązałem już wiele kon­
taktów konspiracyjnych.

„Szef” dr Viehweg miał dziw­
ny styl, wzywał do siebie na go­
dzinę ósmą rano poszczególnych 
lekarzy. Z tych odpraw wielu już 
nie wracało. W ten sposób zginął 
bez śladu okulista Borszczewski i 
inni. Nie wiem, co to był za styl, 
przecież można było nas spokoj­
nie zabierać z gabinetów w go­
dzinach naszych przyjęć. I ja o- 
trzymałem takie wezwanie na go­
dzinę ósmą 'rano. W odpowiedzi 
przestałem istnieć jako Widy, a 
zaistniałem jako Wiśniewski, a 
później Wirski z kennkartą naj­
bardziej podobną do oryginalnej.

Rozpoczęła się pracowita i peł­
na czyhających niebezpieczeństw 
noc konspiracji.

R o kroczn ie  z b ie ra ją  się „pasaże ro­
w ie ”  E s to n ii w  sw o ją  rocznicę i  ro k ­
roczn ie  je s t ich  coraz m n ie j. O rg a n i­
zację  spo tkań  p o w ie rz y li M ic h a ło w i 
C za rn ieck iem u.

W  k a ry k a tu rz e  L . P iosickiego: 
J E R Z Y  K O W N A S

1



EDMUND BACZYK

W IO S N A  W P L E C A K U
W  1955 r. P re zyd iu m  W o je w ó d zk ie j R ady N a ro d o w e j w  

Szczecin ie zo rgan izow a ło  k o n k u rs  na prace lite ra c k ie , p la ­
styczne i  m uzyczne o tem atyce  zw iązanej z dz ies ięc io lec iem  
w y z w o le n ia  z ie m i szczecińskie j.

L a u re a ta m i w  dz ied z in ie  p la s ty k i zosta li: G U ID O  R E C K , 
J A N  K O S T K O W S K I, H E N R Y K  O S T A C H IE W IC Z , J A N  PO - 
W IC K I. N a to m ia s t w  k o n k u rs ie  lite ra c k im  trzec ią  nagrodą 
w yró żn io n o  pracę E D M U N D A  B Ą C Z Y K A  „W iosna  w  p leca­
k u ” .

Ećlm und B ączyk b y ł re p a tr ia n te m  z F ra n c ji,  gdzie p raco ­
w a ł ja k o  g ó rn ik . D e b iu to w a ł w  1949 r. opow iadan iem  z 
życ ia  g ó rn ik ó w . W  „G ło s ie  Szczecińskim ”  d ru k o w a ł „S p ó r 
o m iedzę” , ponad to  b y ł a u to re m  a u dyc ji ra d io w ych .

„T o  opow iadan ie  —  racze j opowieść —  p isa ła  o n im  N in a  
R ydzew ska  -— posiada za to  w ie le  w a lo ró w  n ie  ty lk o  l i te ­
ra ck ich . U ka zu je  na m  tra fn ie  p rz e k ró j dz ies ięc io lec ia  ziem  
szczecińskich  —  czasem może za szybko przechodząc od 
je d n e j do d ru g ie j sp ra w y. A le  to już  w in a  za ciasnych

ram . Dużo je s t w  te j opoio ieści jak iegoś serdecznego c iep ­
ła, pogody, m iło ś c i do cz łow ieka , do m ias ta  i  jego spraw . 
Dużo p ię kn ych  op isów  (spec ja ln ie  w iosna  45 —  w iosna  55), 
w ie le  do b rych  uczynków , c ie kaw ych  ty p ó w  lu d z k ic h , ja k :  
B uga jska , E dw ard , P io tru ś , T a la re k . Dobrze ukazana jes t 
także ro la  i  p raca  P a r t i i  i  d z ię k i tem u  opow ieść spe łn ia  
sw o je  zadan ie: bu du je  i  w ych o w u je . Z agadn ien ie  F re u n d -  
sch a ftu  osiąga tu  bardzo m iły  i  lu d z k i w yd źw ię k . Co p ra w ­
da a u to r n ie  po g łę b ił te j sp ra w y  szk icu jąc  ją  ty lk o  z le k ­
ka  —  ale n ie  u s ta w ił także na m arg inesie , w ięc  „w y c h o ­
d z i”  ona pom im o w szys tko ” . „W ychod zą  także inne  poszcze­
gó lne e lem enty , sk łada jące  się na „dz ies ięc io lec ie  Szczeci­
na ” , bo a u to r pokaza ł je  w  s w o je j „W iośn ie ”  w  a k c ji, u n i­
k a ją c  schem atyzm u i  ta k  zw a n e j „d ru g ie j rę k i” , c z y li re ­
la c ji.  A u to r  posiada duży zm ys ł ob se rw acy jn y  i  poczucie  
h u m o ru , d la tego opow ieść  —  m im o  że zaw ie ra  w ie le  d ra ­
m a tycznych  p o w ik ła ń  i  d ra ż liw y c h  k o n f lik tó w  —  je s t po ­
godna i  bardzo lu d z k a ” .

Od pewnego czasu z m ie n ił się ten cz ło w ie k  n ie  do po ­
znania. W ysok i, p ro s ty , ba rczys ty  — s k u l i ł się w  sobie, 
zgarbacia ł, ja k  gdyby  zm a la ł. Czarny zarost p o k ry w a ł 
tw a rz , p o dk re ś la jąc  jeszcze m ocn ie j je j bladość. Oczy m oc­
no m ia ł podkrążone. R ob iło  to  w rażenie ja k  gd yby  no s ił 
szkła. B y ł s łaby, chory , n iedaw no  opuścił szp ita l. P rzyszed ł 
tu  pieszo trzydz ie śc i k ilo m e tró w , klucząc i  b łądząc po n ie ­
znanej m u oko licy . G rząz ł w  bagnach, p rzechodz ił o d c in k i 
zam inow ane n ie  zw ra ca ją c  uw a g i na ostrzeżenia zostaw io­
ne przez N iem ców : „M in e n ” ! P rzechodził obok m arude rów , 
na raża ł życ ie  —  może chc ia ł je  narazić n ie  p rz y w ią z u ją c  
do niego ju ż  żadnej w ag i?  J a k  na jp rędze j p ra g n ą ł u jrzeć  
osw obodzony przez A rm ię  Czerwoną Szczecin, a le  dop iero  
gdy się u p e w n ił, że po lska  fla g a  trzepocze na w ie trz e  i  n ic  
je j n ie  zagraża, zaczął rozg lądać się po ty m  m ieście.

N iew eso ły  b y ł w id o k . R u in y , zgliszcza, g ruzy, zburzone 
m osty, zniszczony doszczętnie po rt. Z w o d y  w y s ta w a ły  za­
top ione d ź w ig i p ływ a ją ce . T u  i  tam  —  m aszt czy ko m in  
zatopionego s ta tk u  —  je dyn a  rzecz świadcząca o tym , że 
b y ła  tu  k iedyś  p rzystań . Poza ty m  n igdzie  choćby n ik łeg o  
śladu dającego św iadectw o życ iu . Pustka, ha łd z iska  śm ieci, 
zdewastowane w a rs z ta ty  i  b u d y n k i po rtow e —  to  w szystko  
ta k  p rzyg nę b iło  Radka, że przystaną ł na c h w ilę  i  p a trz y ł 
w  w odę O d ry  ja k  urzeczony. „T o  m iasto je s t podobne do 
m n ie  — m yś la ł. —  T a k  ja k  ja , do niczego. Ja ju ż  niczego 
n ie  wskrzeszę i  n ik t  n ig d y  chyba się n ie  o śm ie li odbudo­
w y w a ć  Szczecina” . N a zb y t ją trząca  i  za g łęboka rana, by 
m og ła się zab liźn ić . M ia s to  próbow ało tę  burzę p rze trw ać. 
O n też. A le  i  m ias to  i  cz ło w ie k  w ysz li z te j p ró by  źle.

P o trą c ił o coś nogą. M auzer. W ziął go w  rękę  i  d ługo 
w aży ł, ja k  w a ż y ł te raz  często to  swoje nędzne życie. Czy 
n ie  le p ie j b y ło b y  ze sobą skończyć, n iż  żyć z ta k im  k a ­
lectw em ? —  p rze m knę ła  przez głowę m yśl, lecz zaraz ją  
odpędził. B y ł zawsze ta k i s iln y . „S tup ro cen to w y  ch łop z 
tego naszego R a dka ”  —  m ó w iło  się o n im  w  w o jsku . —  „ I  
n ie  ty lk o  fiz y c z n ie ” . T e raz  ta k  n ik t  n ie  pow ie . Jedna i  d ru ­
ga s iła  została w  ru in a c h  Dąbia. Resztę w y k ra ja ł c h iru rg  
na sto le  o p e ra cy ljn ym .

G łośny w yb u ch  w y rw a ł go z tych rozm yślań. K to ś  k rz y k ­
n ą ł p rze jm u jąco . Gdzieś w  pob liżu  od e rw a ł się z h u k ie m  
og rom ny k a w a ł m u ru  i  spad ł z łoskotem . Nagłe —  n ib y  
s ^z e k a n ie  psa —  odezw ała się seria z au tom a tu  i  no w y  
k rz y k . R adek pob ieg ł w  ta m ty m  k ie ru n k u  śc iska jąc w  d ło ­
n i m auzer.

G rupa  żo łn ie rzy  rad z ie ck ich  p row adziła  p ię c iu  usm o lo ­
nych  i  obe rw anych  je ńcó w  z tru p im i g łó w k a m i na h e ł­
mach.

—  Jeszcze się tu ta j p lączą —  pow iedz ia ł R adek do s to ­
jącego obok tak iego  ja k  on sam, byłego żo łn ie rza, w  fu ra ­
żerce bez o rła , w c iś n ię te j g łęboko na czoło.

—  Faszystow sk ie  n ie d o b itk i,  psiamać. U k ry w a ło  się ta ła ­

ła js tw o  d iabe ł w ie , w  ja k im  celu. B y  straszyć lu d z i, b ru ź ­
dzić, odciągać ich  od Szczecina.

—• Lu dz i?  —  C iekaw e. G dzie ty c h  lu d z i się u lo ku je . W  
ru inach?  Pod go łym  niebem ? C z łow ieku ! D la  lu d z i tu ta j,  
n ic  przecież n ie  ma...

—  Z araz w idać, żeś z w io s k i do m iasta  p rz y b y ł —  po­
w ie d z ia ł b y ły  żo łn ie rz  chow a jąc do k ieszen i zna lez iony na 
drodze nagan. —  łfia jna  b roń. P rzyda  się, nie? I  tyś  w z ią ł 
na pam ią tkę . Dobrześ z ro b ił. Jeszcze się n ie ra z  p rzyda. Co 
to  ja  chcia łem  rzec? A ha ! To ty  sobie im ag inu jesz, że b i­
liś m y  się o to  m iasto , aby je  ta k  zostaw ić. Na łaskę i  n ie ­
łaskę. —  O b rz u c ił R adka n ie u fn y m  spo jrzen iem . U spoko ił 
go je d n a k  w y g lą d  n ieznajom ego, p o d z iu ra w io n y  w o js k o w y  
płaszcz, ta k i sam ja k  i  jego. D z iadow skie  b u ty , m ocno na d ­
w yrężone w  d łu g im  d a le k im  m arszu znad O k i aż nad 
O drę —  i  ta „ fa c ja ta ” ... F ac ja ta  osobn ika przez życie ta k  
skrzywdzonego, że na pewno n ie  w ys ta rczy  m u s iły , aby 
d rug iego sk rzyw d z ić . — G dzie m ieszkasz? —  spy ta ł. —  Ja 
od w czo ra j z je d n ym  „p a s ia k ie m ” , w  te j ta m  budzie, o! 
A le  w  pó łnocne j d z ie ln icy  m iasta  podobno są d o m k i w  
dechę. O gródk i, sady, d ia b ły . Jeziora naw e t, lasy. T y lk o  
wędkę, b rachu , do rą c z k i a lbo  koszyk  na g rz y b k i —  i masz 
ju ż  gotowe papu. Co tam , brachu , cha łupa! G ru n t, że ro ­
bo ty  tu  n ie  zab rakn ie . W idz ia łeś  po rt?  Jakżeś n ie  w i­
dz ia ł —  popa trz ! A ż  g raby, cho lera, św ie rzb ią , żeby ja k  
n a jp rędze j doprow adzić  to  dz iadostw o do jak iegoś po rząd ­
ku . Szczecin podobno zawsze, od tys iąca  ju ż  chyba la t, 
o p ie ra ł się na porcie . N ie  będzie p o rtu , m ów ią  —  n ie  bę­
dzie i  Szczecina. —  S pow ażn ia ł i  ja k  gdyby  posm utn ia ł. 
A le  trw a ło  to  ty lk o  chw ilę . -— Będzie, choroba. W  dechę —  
po w ie dz ia ł z p rzekonan iem . —  Jak  się do tego dzie ła  za­
b io rą  ta k ie  ja k  m y  w o ja k i —  to, ho, ho! -— rozc iąg ną ł w  
szerok im  uśm iechu w a rg i. •— A le  ja  tu  z tobą w y s ta ję  go­
dz inam i, tracę  sw ó j cenny czas, a n ie  w iem , coś ty  za je ­
den, b rachu . Skąd przychodzisz i  ja k  się wabisz. Możeś d y - 
w e rsan t, szpic. —  M ru g n ą ł wesoło, oczekując le w y m  ok iem  
w  stronę prawego, co tę  gębę czyn iło  jeszcze sym pa tycz­
niejszą.

R adek uśm iechną ł się po w śc iąg liw ie . Podobała m u  się ta  
szeroka, ru m ia n a  tw a rz , ten  szczery w y ra z  oczu z ledw o 
w idoczn ym  zezem i  k ą ty  ust podniesione w  górę ja k  u 
dziecka skorego do zabawy. N a jb a rd z ie j boda j za im pono­
w a ła  m u  ta  zdecydowana postaw a nieznajom ego, gdy się 
w y p o w ia d a ł o przyszłośc i Szczecina. B y ło  m u na w e t w s tyd , 
że n iedaw no ta k  się w y g łu p ił m ów iąc  o Szczecinie ja k  o 
kalece bez obu rą k  i  nóg, k tó re m u  i  p ro tezy  ju ż  n ie  po­
mogą, i  że w  ta k i sposób m y ś la ł także o sobie.

—  Cóżeś się ta k  za m yś lił —  zap y ta ł go znow u obcy. —  
W idzę, że b ra k  c i ik ry ,  b rachu . N ie  dow ierzasz. K o m b in u ­
jesz, że ta k  ja k  h itle ro w ie c  skap u tn ia ł, skap u tn ie je  też na ­
sze m iasto.
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■— O ja k im  m ieście mów isz?
■—  O Szczecinie. P rzecież n ie  o P aryżu.
O d d a lił się trochę  i  w yc iąga ją c  z w o d y  jakąś  czerw oną 

od rd zy  obręcz zanuc ił:
Bo cóż m a ro b ić  ch ło p a k  w arszaw gki, 
k tó ry  W arszaw y n ie  w id z ia ł ty le  lat...
... W is ła , p łac  Saski, Z am ek i  N o w y  Św iat...

—  T y  może też z W arszaw y? —  za p y ta ł obcego Radek.
'—  P raw ie . Bo z W ila now a . E d w a rd  K o n d ra c k i jes tem  —

do us ług  —  u k ło n ił się ja k  dz iew czynka , u jm u ją c  w  palce 
p o ły  podz iu raw ionego  k u la m i płaszcza i  zabaw nie  dygając. 
(...)

G dy im  skończy ł się o s ta tn i papieros, m ie li w rażen ie , że 
ic h  zna jom ość trw a  n ie  od dziś, ale od w ie lu  la t. P ra k ty c z ­
n y  E d w a rd  p o w ie d z ia ł pa trząc na n iebo: —  Już po łu dn ie , 
choroba! T rzeba  pom yśleć, ja k  tu  gdzieś zdobyć papu . P o­
dobno nasza „g ru p a  o p e ra cy jna ”  o b ia d k i ju ż  w yd a je , a ja k  
n ie  —  to  bez ła sk i. R adz ie ck i k u ch a rz  na pew no kaszy 
i  cza ju  n a m  n ie  odm ów i. Jadłeś ty  ich  g rochów kę? •—  o b li­
za ł się. — W ięce j szpyrek  n iż  g rochu , co?

— A  późn ie j?  —  p o w ie d z ia ł R adek n ie  odpow iada jąc  na 
py tan ie .

•— Późn ie j?  Cóż, b ra chu ! T rzeba  będzie zacząć n o rm a ln ie  
żyć. D la  nas w o jn a  ju ż  się przecież skończyła , nie? R obo ty  
w  m ieście h u k . P ie rw sza  rzecz •—  to  coś zjeść, a późn ie j 
w yszukać gdzieś dach nad g łow ę i  zam eldow ać sw o ją  obec­
ność na n o w ym  m ie jscu... (...)

R a d k o w i do jedzen ia  się n ie  spieszyło. W  s z p ita lu  s tra c ił 
ap e ty t, a zresztą w szystko  m u  jakoś  psu ła ta  ohydna w o ń  
spa len izny. P rze s ią k ł n ią  chleb, u b ra n ie  i  woda. Spa len izną 
n a w e t p a c h n ia ły  k w ia ty . C z ło w ie k  cuchną ł sobie sam em u, 
ja k  p iw n ic a  pod  w y p a lo n y m  dom em . P oża ry  n ie  w ygasa­
ły . P rzec iw n ie . Z  końcem  k w ie tn ia  —  ga rs tka  esesmanów 
i  dyw e rsa n tó w  k ry ją c y c h  się w  gruzach starego m ias ta  —  
zam ien iła  się w  podpalaczy. Jedyna w  Szczecinie m o to ­
pom pa n ie  b y ła  w  stan ie  opanować „g o rą c e j”  s y tu a c ji.

-— A  zam ieszkać m ożem y w spó ln ie , do pó k i nasze baby — 
tw o ja  i  m o ja  H e lc ia  —  n ie  zw a lą  nam  się na k a rk  — do­
da ł jeszcze K o n d ra c k i. — No, chodźże! Będzie nam  w e 
dw óch ra źn ie j. Sam em u jakoś  g łup io , a ,¿pasiak”  aż się 
trzęsie , żeby stąd zw iać. Czeka ty lk o  na tra n s p o rt. T o w a ­
rzy s tw o  ju ż  sobie zna jdz ie . „P a s ia k ó w ”  w  oko liczn ych  obo­
zach pe łno. Jeszcze dzień, dw a, a będzie ic h  tu ta j ja k  w  
O św ięcim iu ...

Do k u c h n i po low e j tru d n o  się b y ło  dostać, to też n ie p rę d ­
ko  m o g li g łód zaspokoić. N a każd ym  n a ro ż n ik u  •— w y rw y , 
n ie  up rzą tn ię te  dotąd ba ryka d y , k u p y  śm ieci i  gruzu, 
zw a lone drzew a, tru p y  lu d zk ie , p a d lin a  końska, psia. W szę­
dzie nap isy : „M in e n ” ... S ta ra ła  się ja k  m og ła osłon ić ten  
ro zk ła d  k w ie tn io w a  z ie leń , u s iłu ją c  zapachem  bzu zabić 
odór zg n iliz n y , lecz n ie  b y ło  to  w ca le  ła tw e .

—  P op a trz ! •— p o w ie d z ia ł E dw ard . —  Co k ro k  to  napis: 
„ W ir  k a p itu lie re n  n i e ! ! ”  A  je d n a k  —■ sk a p itu lo w a li!...

Z am ie szka li na  p ie rw szym  p ię trz e  w  w il lo w e j d z ie ln ic y  
Szczecina „B ra u n s fe ld e ” . D a w n y  w ła ś c ic ie l n ie  czeka jąc aż 
m iasto  zostanie oswobodzone, u c ie k ł zab ie ra jąc  z dom u rze­
czy co na jcenn ie jsze. Na p a r te r  w p ro w a d z ił się t ra m w a ­
ja rz  n ie m ie ck i, k tó reg o  m ieszkan ie  w  po b liżu  dw o rca  zo­
sta ło  spalone przez jego z io m kó w  — ju ż  po osw obodzeniu 
Szczecina. Hans H u tte r  na leża ł do tych , k tó rz y  n ie  k r y l i  
się w  gruzach śródm ieścia  a lbo S ta ró w k i, n ie  p o d k ła d a li 
za rzew ia  pod całe jeszcze dom y i  n ie  b ru ź d z ili.  Hans H u t ­
te r  czeka ł n ie c ie rp liw ie  na ch w ilę , w  k tó re j m u  będzie w o l­
no za m e ld o w a ć 's ię  w  sw o im  b y ły m  zak ładz ie  p racy. G dy 
dos ta ł ta m  robo tę  —  razem  z in n y m i .n a p ra w ia ł zerw ane 
lin ie , to ry , s łu p y  i  po zryw a ną  sieć na po w ie trzn ą .

■— I  znow u m am y żyć w  c ie n iu  sw a s tyk i?  — u b o le w a ł 
R adek po trząc  z odrazą na ten  „zan iem czony dom ”  p rzy  
Fontannew eg, k tó ry  w y n a la z ł E dw ard .

—  G dzie tu  rosną sw a s tyk i?  —  k p i ł  ja k  zw yk le  K o n ­
d ra ck i. ■—- W  c ie n iu  grusz i  ja b ło n e k  będziesz ży ł sobie, 
b rachu , a owoce w p ro s t z d rze w  kapać będą do gęby. 
Jeszcze c i źle?

H u tte r  p ra cow a ł n ie  gorze j n iż  P o lacy i  jem u zależało, 
aby ja k  na jp rę d ze j u ru ch o m ić  to , co przez całe życie b y ło  
ce lem  jego is tn ie n ia  i  da w a ło  m u  chleb.

I  tu ta j na „B ra u n s fe ld e ” , u k ry ty m  w  drzewach, pe łn ym  
św ie rg o tu  p ta k ó w  i  k rz y k u  dzieci, k tó re  szybciej n iż  do­
ro ś li w ró c iły  do no rm a lnego  życia. E d w a rd  K o n d ra c k i po­
t r a f i ł  p rze m ów ić  do rozu m u  R a d k o w i i  przekonać go, że 
m ożna żyć w  je d n y m  dom u z rod z in ą  „S zw aba” . (...)

Jadw iga  B uga jska  na p ie rw szy  rz u t oka n ie  budz iła  spe­
c ja lnego  za in te resow an ia , choć u ro d y  n ie  można b y ło  te j 
kob iec ie  odm ów ić. D o p ie ro  rozm ow a z n ią , p rzys łu ch iw a ­
n ie  się je j m iłe m u  g łosow i, pa trze n ie  w  je j mądre, sm utne 
oczy —  zaczynało pociągać cz łow ieka  k u  te j kobiecie, s tw a ­
rza jąc  a tm osfe rę  dz iw nego sp o ko ju  i  uko je n ia . R adek sie­
dząc z n ią  parę  godz in  w  sw o im  po ko ju , potem  u K o n ­
drack iego, i  w reszcie  na do le u H u tte ró w  — odpoczyw ał 
ja k  n igdy .

S ie dz ie li w  jego p o k o ju  na p rze c iw  siebie, on m ó w ił z 
począ tku  sam, o B u g a js k im  o p ow iad a ł ze szczegółami o 
jego życ iu  w  w o js k u  i  jego śm ie rc i, a ona, u jąw szy śniadą 
tw a rz  w  d ło n ie ,. p rz y s łu c h iw a ła  m u się z natężoną uwagą. 
G dy skończy ł, ba rdzo  ciężko w estchnę ła :

—  W ięc zg iną ł. A  łu d z iła m  się jeszcze, nawet po pa ń ­
s k im  liście... M yś la ła m : „M oże  po m y łka , może in n y  B u g a j­
ski, n ie  on...”  T a k  bardzo b y ła m  pewna, że E m il do m n ie  
w ró c i... I  E m il w  to  w ie rz y ł też. K ie d y  to  on b y ł u m n ie  
os ta tn i raz? — z ro b iła  duży w y s iłe k , aby sobie p rz y p o m ­
nieć —  m nie jsza  z tym . I  ta k  d ru g i raz  ju ż  nie p rzy jdz ie .

Z a m ilk ła  po tem  na dłuższą ch w ilę , a le  jem u cisza dzw o­
n iła  je j s łow am i. C h c ia ł ją  pocieszyć —  n ie  mógł, n ie  u m ia ł 
ja koś  znaleźć od po w ie dn ich  w yra zó w . W szystkie b y ły  ba ­
na lne, w ie le  razy  ju ż  pow iedziane. N ie  p rzyn os iły  u lg i. (...)

Z  tych  rozm yś lań  w y rw a ły  go s łow a B ug a jsk ie j. C zekał 
na n ie  i  b a ł się ich . W ied z ia ł, że je  usłyszy, bo sam p rze ­
cież na prośbę tow a rzysza  b ro n i, na polecenie dane m u 
jeszcze na d ługo  p rze d  jego śm ie rc ią  —  przesła ł je j p o r tfe l 
z lis ta m i in n e j, n ieznane j m u k o b ie ty , k tó re j na pew no 
n ie  zna ła też B uga jska . (...)

T a k  się z łoży ło , .że a n i po św ięcie  um a rłych , an i na Boże 
N arodzen ie  B ug a jska  do K ra k o w a  n ie  pow róc iła . D o w ie ­
dziaw szy się, że Szczecin odczuw a c iąg le  b rak nauczyc ie ­
l i  —  po s ta n o w iła  zostać. Z  K ra k o w e m  żegnała się bez żalu. 
W  K ra k o w ie  „ je j  dz iec i”  bez o p ie k i n ie  pozostaną — tu ta j 
je s t w ie le  ta k ich , k tó re , zdane na w ła sn y  los, w a łęsa ją  
się c a ły m i d n ia m i po u lic a c h  i  przedm ieściach, szuka jąc w  
gruzach „s k a rb u ”  lu b  sprzeda jąc gazety. Gdzie ja k  gdzie, 
ale tu  w łaśn ie  może się dz iec iom  przydać.

N ie  chc ia ła  szukać m ieszkan ia  w  m ieście. Co ona będzie 
ta m  ro b ić  sama, z da leka  od sw ych  „n a jb liższych ”  —  R ad­
ka, K on dra ck ieg o , H u tte ró w , z k tó ry m i już  się zdążyła  
zżyć!... W n ios ła  rzeczy na m ansardę nad izbą Radka i  przez 
p ie rw sze  d n i w c iąż  w y g lą d a ła  oknem , zachwycona w id o ­
k iem . C ieszyła  ją  zaciszność m a lu tk ie g o  m ieszkania, a p rze ­
de w s z y s tk im  ta  sam odzielność. B ug a jska  nie zależa ła tu  
od n ikogo . W  je d n e j izb ie  u rzą d z iła  sobie zaraz kuchenkę, 
do k tó re j K o n d ra c k i d o p ro w a d z ił w odę i  gaz. W d ru g ie j — 
s y p ia ln ię  i  gab inet. S y p ia ln ię  s ta n o w iła  kozetka i  nocny 
s to lik , a gab ine t —  s tó ł do p racy, fo te l ik  i  szafa, przezna-
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czona na k s ią ż k i i  ub ran ie . To b y ło  wszystko. H u tte ro w a  
k rę c iła  nosem, zobaczyw szy gołe okna i n ie  p rz y k ry te  n i­
czym  pod łog i.

—  O, m e in  G o tt! Jakże tu  n ie p rz y tu ln ie ! N ie  w ypada, 
aby na u czyc ie lka  m ieszka ła  ja k  s tudentka lu b  k toś  z tea ­
tru , co to  dziś tu , ju t r o  tam ... T rzeba będzie i  pan ią  się 
trochę  zająć.

Na d ru g i dz ień B ug a jska  stanęła w  p rogu  ja k  w ry ta , 
zobaczyw szy m ansardę odm ien ioną  nie  do poznania . P od ło ­
gę p o k o ju  zaście la ł z ie lon y  d y w a n ik  w  róże, w  ok ienkach  
b ie l i ły  się f ira n e c z k i, p rzew iązane  w stążkam i i  z ie le n iły  
ja k ie ś  d e lik a tn e  r o ś l in ik i w  m a low anych  don iczkach. K u c h ­
n ię  p rze c in a ł na  ipół zgrzebny pasiasty cho dn ik  i  z a trz y m y ­
w a ła  na sobie oczy b ia ła  m aka tka , zaw ieszona nad z le ­
wem , na k tó re j F ra u  E lza w yszy ła  w łasnoręczn ie czerwoną 
n ic ią , i  to  po po lsku : „W oda  to  s tro w ie ” .

•— Od razu  w idać , że m ieszka tu  kob ie ta  —  p o w ie dz ia ł 
E dw ard , k tó re g o  B ug a jska  w ra z  z R adk iem  zap ros iła  na 
og lędz iny  —  I  to  ja k a  kob ie ta ! —  dodał m rug a ją c  le w y m  
okiem , ja k  z w y k le , dw uznaczn ie  i  wesoło. —  M ó w i pan i, 
że w idok ... W id o k  z im ą to  f ra je r .  Zobaczyć go trzeba  w io s ­
ną, ja k  rz u c i się sp irea , ja k  z a kw itn ą  m ig d a ły  i  szczeciń­
sk ie  m agnolie ... P rzys ięgam  na m oją  He lc ię , że n ig d y  pa n i 
n ie  p o m y ś li ju ż  o w y je źd z ie  z naszego m iasta . Nasze m ias- 
sto —  ho, ho! —  P o w ie d z ia łb y  na pochw ałę  Szczecina o 
w ie le  w ię ce j, ale b ra k ło  m u  dz is ia j słów, choć w yszczekany 
b y ł ja k  ad w o ka t. (...)

—  N ie  m ożna d łu że j to le ro w a ć  w  P a r t i i ta k ic h  ja k  on i 
lu d z i —  p rz e m a w ia ł na  zeb ran iu  Radek. —  J a w o rs k i i  
Ś m ig ła  r o b i l i  przecież w szystko , by psuć je j dobre im ię , 
Jako  sek re ta rz  g łosu ję  za usunięciem...

W  m a łe j ś w ie t lic y  z ro b iło  się nagle cicho. M ilc z a ł też 
Radek, zas ta naw ia jąc  się nad decyzją. Już n ie raz i  K o n ­
d ra c k i i  in n i,  a n a w e t B uga jska , zarzuca li m u  przecież, że 
je s t w  gorące j w odz ie  kąpany. P rzyrzeka ł w ie lo k ro tn ie , że 
d ługo  będzie się zas tanaw ia ł, zan im  w yda sąd o cz ło w ie ku  
i  zadecydu je  o jego losie, n ic  jednak n ie  pom agało. N a j­
p ie rw  p rzy c h o d z iła  decyzja , k tó rą  rodz iła  jakaś  nag ła  i  
k ró tk a  ja k  b ły s k a w ic a  m yś l, a potem  dop ie ro  zastanow ie ­
nie. — N ig d y  — co p ra w d a  —  się nie zda rzy ło , by  w yszed ł 
na ty m  źle, b y  z g ru n tu  się p o m y lił — lecz różn ie  w  życ iu  
byw a.

Od n ie  ta k  daw na b y ł R adek sekre tarzem  k o m ó rk i p a r­
ty jn e j nabrzeża „M a k ” , ale od dawna ju ż  zauw aży ł, że ta 
ko m ó rk a  —  razem  z je j cz łonkam i i  sekre ta rzem  —  to  
ty lk o  f ik c ja ,  m a rtw a  jakaś  organizacja, k tó ra  zam iast w y ­
zw a lać  z cz ło w ie ka  coraz to nowe s iły  —  k rę p u je  każdą 
tw ó rczą  m yś l i  dus i ją  w  zarodku .

B y ły  sek re ta rz  —  J a w o rs k i —  pochodził z tego g a tu n ku  
lu d z i, k tó rz y  — ja k  sam  cyn iczn ie  k iedyś w y ra z ił się na 
zeb ran iu  —  w s tę p u ją  do P a r t i i  po to, aby m u  dopom ogła 
zrob ić  k a r ie rę  w  życ iu . Że n ie  udało m u  się ta k ie j k a r ie ry  
zrob ić, m ia ł p re tens ję  do R adka i  K ondrack iego , k tó rz y  
ju ż  od początku, n ie  na leżąc jeszcze do P P R -u , ty lk o  p rz y ­
g ląd a ją c  się p ra cy  p a r ty jn e j z boku — p o s ta n o w ili tęp ić  
ten  ga tunek.

P op ros ił o głos K o n d ra c k i. U śm iechn ię ty, zadow olony z 
życ ia  i  otoczenia, w  k tó ry m  zawsze do szuk iw a ł się dobrych  
stron, n ie  zam yka ją c  oczu na złe ■— chrząkną ł, aby nas tro ić  
głos na ja k  na jczys tszy  ton , a potem rze k ł:

__ Poczekajcie. T e raz  ja  w a m  pow iem  coś, towarzysze.
A  w ię c  z P a r t ią  je s t tak . Jeden się do n ie j garn ie , bo z ro ­
zum ia ł, że ta m  je s t jego w łaściw e m iejsce, bo ta k , a n ie  
inacze j nakazu je  fa c e to w i sum ienie, ta k  każe m u  ob ow ią ­
zek, a w reszcie  i  zd ro w y  rozum , jako  że w  jedności po­
dobno siła. D ru g i id z ie  ta m  ty lk o  po to, aby zatrzeć za 
sobą ślady. Na p rz y k ła d  Śm igła. P rzy je cha ł podobno tu  
aż z K ra k o w a , a co się okazało? Że d ra ń  w  P oznan iu ży ł

ca ły  czas ja ko  g ra n a to w y  p o lica j. T rze c i ga tunek —  to  k a ­
rie ro w icz . Jak  na p rz y k ła d  Jaw orsk i. Pam iętacie , co ten 
w y p ra w ia ł, by  zostać sekre ta rzem  i  późnie j, ja k  żeście go 
ju ż  w y b ra li... Jakby  c a lu tk i p o rt do łobuza należał. A  ja k  
zw ącha ł się ze Śm ig łą . K tó ry  b y ł przecież wówczas n ie  
by le  k im , bo p a n e m  k ie ro w n ik ie m , k ie ro w n ik ie m  m aga­
zynów... Zaczęły się tak ie , k a n ty , że skarb  pon iós ł wówczas 
d z ię k i ty m  d ra n iom  m ilio n y  s tra t. Na pewno n ie  jeden z 
was coś n ie  coś i  o ty m  w iedz ia ł, ale ba ł się narazić . J a k ­
że? Jeden przecież sekre ta rz, a d ru g i p a n  k ie ro w n ik !... 
P am iętac ie  chyba w ys tąp ie n ie  Jaw orsk iego , gdy go sp y ta ­
no, czemu do P a r t i i  w s tą p ił?  „P a r t ia  to d rab ina , po k tó re j 
m ożna się w d rap ać  aż na sam szczyt” ... W ysoko face t pa ­
trzy ł...

—  I  w ysoko za jdzie ! Na szubienicę! —  w y b u c h n ą ł k tó ­
ryś, ale słowa jego zag łuszył sekre ta rz  s tuka n ie m  suszką 
w  stół.

—  A  k to  nam  zagw aran tu je , że ta k i na p rz y k ła d  R a­
dek n ie  postąp i ta k  samo? —  p rz e rw a ł K o n d ra ck ie m u  t y ­
radę try m e r  Różewicz. —  K to  nas może zapewnić, że i  te ­
m u w oda sodowa n ie  uderzy do łba? .K to  nas przekona, że 
Radek —  b y ły  przecie  sk le p ika rz , n ie  dąży do tego same­
go, co i  Jaw orsk i?

—  P raw da !
—  S łusznie! S k le p ika rz !
R adek poczuł, że k re w  uderza m u do g łow y. W id z ia ł w  

ty m  w s z ys tk im  w y ra źn ą  p row okac ję , n ie  m óg ł je d n a k  od 
razu  dotrzeć, k to  w ys tąp ie n ie  p rze c iw ko  n ie m u  zorgan izo­
w a ł i  ja k i m ia ł w  ty m  cel.

K o n d ra c k i n ie  w y p a d ł jednakże z tonu. —  N ie  p rz e ry ­
w ać! Ja jeszcze n ie  skończyłem  —  k rz y k n ą ł. —  T y , Róże­
w icz , gadane możesz m ieć późnie j, n ik t  c i n ie  w zb ra n ia  
m ów ić , a le  żebym  ja  n ie  s łysza ł s łow a „s k le p ik a rz ”  —  k a ­
pujesz? N ie  w o lno  c i tow arzysza Radka, k im  by  przed 
w o jn ą  n ie  b y ł ■— staw iać obok granatow ego p o lic ja n ta , 
obok sanackie j „ g l in y ” . R adka znam y tu  od początku. W ie ­
m y, m am y na to dow ody, że to  ch łop nasz. G dyb y  chcia ł 
nam  ps ikusa zrob ić, z ro b iłb y  go ju ż  dawno. M ia ł tysiące 
o ka z ji. To, że b y ł sk lep ika rzem , niczego n ie  dow odzi. Ż y ł 
z p racy  rą k , ta k  ja k  i  m y. W śród sk le p ik a rz y  także są 
przecież tacy, co h a n d lu ją  uczciw ie . S k le p ika rza  to  w  n im  
w idz ic ie , a le  o ty m  żeście ju ż  zapom nie li, że przez d łuższy 
okres czasu ch łop m ieszka ł w  Z w ią z k u  R adz ieck im , że 
p rzy je ch a ł tu  n ie  pociągiem , a le  od m ie rza ł tę n ie ła tw ą  d ro ­
gę do naszego Szczecina tw a rd y m  w o js k o w y m  k ro k ie m , że 
zdobyw a ł to  m iasto  d la  nas n ie  p iosenką z estrady, n ie  
p rzem ów ien iem  w  sejm ie, a ka ra b inem . Tak iego  to w a rz y ­
sza po w in n iśc ie  w  n im  w idz ieć  ■— w  dechę! —  zakoń­
czy ł zg ina jąc w  ło k c iu  ram ię... Na sk le p ika rzu  skup ia  się 
wasza czujność, ale gdzieście b y l i  i  co ro b ili ,  ja k  po lica j 
ro z b ija ł się w śró d  was i  ja w n ie  was k a n to w a ł razem  ze 
sw ym  k u m p le m  Jaw orsk im ?  U snęła wasza czujność —  po­
w ie d z ia ł iron iczn ie . —  U lu la ła  was ja k  gorza łka , co?

K on dra ck ieg o  p o p a rł jeszcze ten  i  ów, i  to  z ta k im  za­
pałem , że try m e r  Różew icz da ł za w yg ran ą . B ą ka ł coś tam  
pod nosem, a le  tego n ie  m ożna b y ło  nazwać ju ż  p ro w o k a ­
cją.

Z  zebran ia  u d a li się w szyscy na bazę, na sw oje o d c in k i 
pracy.

R adek zasta ł w  sw o im  k a n to rk u  d z iw n ie  zasępionego T a ­
la rka .

—  O co ci znow u chodzi, stary?  —  zagadnął zan iepoko­
jony.

—  A  o to, że zap rzepaściliśm y aż dw a  w agony węgla... 
Jak  to  się s ta ło  Radek? Z a b ijc ie  m nie, n ie  odpow iem . G łu ­
p i jestem . N ie  w iem , co to  znów  za cholera, k to  to  ta k i, 
dlaczego?...

R adek spo jrza ł m u  prosto  w  oczy. Podobała m u się ta 
szczera troska  T a la rk a  o każdy k a w a łe k  w ęg la  porzucony 
na torze, o  każdy n i t  czy gwóźdź. R adek zauw aży ł od d a w ­
na, że T a la re k  dba o dobro  po rto w e  w ięce j n iż  o siebie 
samego, choć na pew no jeszcze dok ła dn ie  n ie  zrozum ia ł, z 
czego to u  niego w y p ły w a  i  dlaczego ta k  być pow inno , a 
n ie  inacze j. T a la re k  w ie d z ia ł w  te j c h w ili ty le : n ie  je s t w  
stan ie  w y lic z y ć  się z za ład unku  i  to  og rom n ie  go przygnę-' 
b ia. S zturm an , po zbadaniu zanurzenia , upa rc ie  tw ie rd z ił,  
że s ta tek  m a je d n a k  te  sw oje pięćset ton , lecz T a la rk o w i, 
w e d łu g  jego ob rachunku , w ych od z iło  w c iąż ty lk o  450. (...)

R adek dosyć d ługo i  uw ażn ie  p rzyg lą d a ł się T a la rk o w i, 
ja k b y  dziś dop iero  tego cz łow ieka  przed sobą u jrz a ł, a po ­
tem  go zagadnął:

■— Bardzo ci się to  chw a li, że dbasz o nasz w sp ó ln y  m a-
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ją te k , ale... c iekaw a rzecz: dlaczego dotąd, T a la rek , n ie  
w stąp iłeś  do P a rt ii?  Dużo ju ż  w iesz, face t z ciebie ideo­
w y  —  w  dechę —  ja k  pow iada K o n d ra c k i, posiadasz w szy­
s tk ie  doda tn ie  cechy dobrego Peperowca...

S ta ry  ta rg a ł w  zak łop o tan iu  wąsa, uparc ie  p a trz y ł w  
okno na Odrę, ja k b y  stam tąd  m ia ła  p rzy jść  pomoc. W idać 
by ło , że się ch łop ina  męczy, szuka jąc w ła śc iw ych  słów. 
Radek m ó w ił, a on ty lk o  k rę c ił,  k iw a ł g łową, n ie  w ia d o ­
m o: przecząc czy p rzy ta ku ją c . G łow a jego chodziła, ja k b y  
ją  źle p rzycum ow ano do m ola barkow ego. W reszcie po 
d łuższym  nam yśle  odpow iedz ia ł dosyć n a iw n ie , m achając 
n iedba le  ręką :

—  E, tam , Radek! W  P a r t i i  czy n ie  ■— i  ta k  le p ie j n ie  
będę w a m  przecie rob ił... .M yślisz, że przed w o jn ą  inaczej 
się pracow ało?

D opie ro  ko ło  pó łnocy w ra c a ł Radek do dom u. Od p rz y ­
s tanku  s iódem ki m ia ł jeszcze z pięćset m e trów . Szedł n ie  
spiesząc się, bo b y ł bardzo zmęczony, szedł i  m yś la ł o roz­
m ow ie  z T a la rk ie m . N ic  dziwnego, że ch łop się waha. Tacy 
ja k  Ja w o rs k i czy Ś m ig ła  n ie  zachęcają, a p rze c iw n ie  — 
odstręczają od p a r t i i.  Z rozum ia łe , że uczc iw ych w p row adza  
to w  b łąd , po d ryw a  zaufanie. Z as tan aw ia ł się, co rob ić , 
ja k ie  znaleźć podejście do ta k ic h  ja k  T a la rek , w  ja k i spo­
sób pozyskać tych  lu d z i całych... M ia ł ra c ję  p rze ko n yw u ją c  
T a la rka , że obecność w  p a r t i i  ta k ic h  ja k  on, w yp łoszy łab y  
tych , co zanadto „s z u ra ją ” , ale ja k  tu , choroba, ten  zespół 
dobrać, ja k  się postarać o to, aby „o rk ie s tra  g ra ła ”  bez 
na jm n ie jszego fałszu...

T a k  go poch łonę ły  te niewesołe m yś li, że n ie  czuł naw e t 
zim na, a w ia ło  od pó łnocy i  gdyby  n ie  szal, k tó ry  p rzem o­
cą w e tkn ę ła  m u Jadw iga, ja k  ro b iła  to  co dzień, szczękał­
by  zębami. Z da leka u jrz a ł w  szczycie św ia te łko . D opiero 
to oderw a ło  go od po nu re j rzeczyw istośc i. „Ja d w ig a  jesz­
cze czuwa. P op ra w ia  w idać  zeszyty. A  ta k  b id u li ciężko 
pracow ać p rzy  żarówce... P ow inna  ja k  n a jp rędze j postarać 
się o szk ła ” . Może na niego czeka —  przem knę ło  m u przez 
głowę, lecz zaraz tę  m yś l odpędził.

N ie  m ia ł zresztą czasu nad ty m  się zastanaw iać, bo nagle 
tu ż  ko ło  niego, na na rożn iku , w  szczerym  n ieom a l po lu  
roz leg ła  się kom enda:

■— To on! B i j  Peperowca! —  i  ja k  spod z ie m i w yro s ło  
przed n im  p a ru  uzb ro jonych  w  d re w n ian e  p a łk i drabów .

Z a n im  zdążył pom yśleć o obron ie, poczuł c iężk i cios w  
ty le  g łow y. W yc iąg ną ł przed siebie ręce, ja k b y  chcąc się 
czegoś p rzy trzym a ć , ale tru d n o  by ło  oprzeć się o p o w ie ­
trze. Poczuł jednak, że w yc iągn ię te  ręce n a tra f i ły  na czy­
jeś ga rd ło . Z ac isną ł na n im  palce —  ale następny, jeszcze 
d o tk liw s z y  cios p o w a lił go na b ru k .

Potem  nic, ty lk o  cisza. Ta p rze k lę ta  cisza, k tó re j n ie  lu ­
b ił,  k tó re j się zawsze bał. T aka  sama, ja k  w ted y , gdy zo­
s ta ł ra n n y  na p rzedpo lu  w  Szczecin ie-Dąbiu.

Od tego czasu „u p ły n ę ło  w  Odrze znów  trochę  w o d y ” , 
zm ien iło  się w ie le  w  ludz iach  i  w  sam ym  m ieście. P atrząc 
dz is ia j na Szczecin, n ie ła tw o  b y ło  w yo b ra z ić  sobie, ja k  w y ­
g ląda ł dziesięć la t  tem u  i  ja k ie  m u s ia ł prze jść ko le je , aby 
zasłużyć sobie na nazwę na jc iekaw szego m iasta  w  Polsce. 
D z is ia j do s łow a „nasz”  dodaw ało  się „c u d n y ” , „p ię k n y ”  
lu b  „n a jp ię k n ie js z y ”  —  i  ju ż  to  jedno zdanie: „N asz Szcze­
c in  je s t n a jp ię k n ie js z y ”  b rz m ia ło  n iem a l ta k  ja k  piosenka, 
op iew ająca chw ałę  m iasta  w  na jró żn ie jszych  w a rian tach .

O d łożyw szy gazetę, R adek zam yś lił się ta k  głęboko, że 
dopiero P io tru ś , k tó ry  w p a d ł do p o ko ju  n ib y  d ruga  dz is ia j 
w iosenna bu rza  —  obudz ił go z zadum y. Z a in try g o w a ł go 
w y g lą d  chłopca. P io tru ś  w y p ie k i m ia ł na po liczkach, a oczy 
m u b łyszcza ły  ja k  w  W ysokie j gorączce. C h łopak  b la d y  ra ­
czej, trochę  fleg m a tyczny  z n a tu ry , o usposobien iu  ja k  na 
dziesięcio le tn iego skrza ta  racze j z rów now ażonym  —  m óg ł 
w zbudz ić  w  te j c h w ili pode jrzen ie , w  na jb liższym  otocze­
n iu .

—  Dlaczego ta k  trzaskasz d rzw ia m i?  W iesz dobrze, że 
w u je k  E d w a rd  w ró c ił n iedaw no z pracy. M u s i się dobrze 
wyspać. J u tro  p ierw sza próba jego nowego dźw igu . A  to ­
bie  co się stało, żeś ta k i roztrzęsiony? —  zap y ta ł chłopca 
Radek.

—  Bo ju tro  przecież s ta je  przed sądem K u r t ,  ta tus iu ... 
i jeszcze trze j... W spó ln icy. ■— O sta tn ie  s łow o po w ie dz ia ł 
P io tru ś  d z iw n ie  jakoś, n iep ew n ie  •— chc ia ł pow iedzieć: „P o ­
la c y ” , ale w  żaden sposób n ie  m ogło m u  to  przez ga rd ło  
przejść.

—  I  co z tego, że K u r t?  T a k  bardzo cię to  obchodzi?
—  No!... I  chc ia łb ym  być na procesie. To ju ż  trz e c i w  

Szczecinie szp iegow ski proces, gada ją  ch ło p a k i w  szkole, 
a ja  n ig d y  jeszcze n ie  by łe m  w  sądzie. (...)

|  —  Za m ałyś, żeby ju ż  się po sądach w łóczyć —  pow ie -
9 dz ia ł o jciec, i  P io tru ś  och łód ł.

•— No to  pow iedz m i, ta ta , jedno, bo n ik t  m i tego nie  
um ie  w y tłu m a czyć  —  pow ie dz ia ł z m in ą  człow ieka do rosłe­
go, m arszcząc czoło i  ściągając c ie n iu tk ie  ja k  n itk i b rw i. — 
Ten K u r t  na p rzyk ła d . P raw da , że ro b ił wszystko, by  nam  
Szczecin odebrać, tak? To je s t faszysta i  można go zrozu ­
m ieć —  ale, żeby pom aga li m u w  ty m  Polacy, to...

Z ad rża ł m im o  w o li na o s try  d źw ięk  dzwonka.
—  Leć, o tw ó rz , P io tru ś . To na pewno mam usia.
P io tru ś  w ró c ił po c h w ili n ie  z Jadw igą, a z zupełn ie obcą

jakąś  kob ie tą . B y ła  m łoda, n ieb rzydka , zaczerw ieniona od 
w y s iłk u , bo dźw iga ła  dosyć dużą w a liz k ę  i  wypchaną po­
dróżną torbę.

—  Ja bym  chcia ła  zobaczyć się z K o n d ra c k im  —  rze k ła  
z le k k im  zak łopo tan iem  w idząc  przed sobą nie E dw arda, 
a obcego mężczyznę.

—  W  te j c h w ili n ie  m ożna m u  przeszkadzać. Z  ro b o ty  
n iedaw no w ró c ił.  Śpi.

K o b ie ta  po s taw iła  w  h a llu  w a liz k ę  i  w ie lką  to rbę . P o­
ta r ła  d łoń  o d łoń  —  bo ręce je j od c iężaru  ścierpły, a por 
tern pow iedz ia ła :

—  Ja, w idz ic ie , z d a le k ie j d rog i, on m n ie  tu  w e zw a ł i...
Te słow a po w ie d z ia ły  R a d k o w i w szystko. H e lc ia  ■— po­

m yś la ł i  bardzo się ucieszył, że p rzy je ch a ła  teraz w łaśn ie , 
gdy K o n d ra c k i p racę nad w yn a la z k ie m  w łaśc iw ie  ju ż  skoń­
czył, a n ie  ty d z ie ń  czy m iesiąc tem u, k ie dy  to t k w i ł  po 
uszy w  ty m  sw o im  n o w y m  dźw igu , bezustannie coś u sp ra w ­
n ia jąc .

•— Idź, obudź w u jk a , P io tru ś ! Pow iedz, że przy jecha ła ...
—  H e lc ia  —  dokończy ła  z uśm iechem  kobieta.
—  W iedz ia łem  —  uśm iechną ł się także Radek. —  T y le  o 

p a n i m ó w ił, ty le  la t  przecież na pan ią  czekał...
Z ro b iła  bardzo zdz iw ioną  m inę, a le  tego nie zauw ażył, 

bo w  d rzw ia ch  s taną ł w łaśn ie  K o n d ra c k i — zaspany,, ze 
zm ie rzw ioną  czup ryną  i  oczym a zasz łym i jeszcze ja k  gdyby 
m g ie łką  snu. W yc iąg a ją c  do k o b ie ty  ręce pow iedzia ł:

—  No, jesteś wreszcie, H e lc ia , a m yśla łem , że ty...
—  A  dziecko? —  p rz e rw a ł Radek, bo dopiero te raz  sobie 

p rzyp om n ia ł, że E d w a rd  m a przecież także syna. Syn m ia ł­
b y  chyba w  te j c h w ili ty le  ju ż  la t  co P io truś, a k to  w ie  
czy n ie  w ięcej...

K o n d ra c k i sp o jrza ł n a jp ie rw  jakoś  bardzo znacząco na 
sw o ją  H e lc ię , a po tem  z ro b ił sze lm ow skie oko do p rz y ja ­
ciela.

—  Poczekaj. N ie  p a l się. Dziecko przecież n ie  zając... 
G ru n t że je s t H e lc ia , nie?... A le  k o b ita ! —  m rug ną ł zno­
w u  pa trząc  to  na He lcię , to na F ranc iszka . — W  dechę! (...)

Gdzieś da leko ta ra b a n ił g łucho, ja k b y  pod ziem ią bęben. 
P io tru ś  skoczył do o tw a rte go  na oścież okna.

—  To ju ż  d ruga  d z is ia j w iosenna burza — pow iedz ia ł 
Radek, a le  ch łopak zaraz sprostow a ł:

—  N ie  burza, a o rk ie s tra . W o jskow a. W  dechę... A  może 
skręc i, ta ta? To dop iero  b y ło b y  fa jn ie , co?... S kręca ją ! —  
aż podskoczył z uciechy. ■—  Ż o łn ie rze ! Chodźcie no tu ta j,  
p rędze j! (...)

Jak w te d y  —  po m yś la ł Radek. —  W  tam tym  k w ie tn iu , 
dziesięć la t  wstecz, gdy u lic a m i zru jnow anego m iasta  sz li 
żo łn ie rze radzieccy, osw obodziwszy Szczecin... S ta ł pod- 
wówczas nad O drą, p o w ie w a ła  na w ieży  b ia ło -czerw ona 
flaga , p ro m ien ie  w iosennego słońca ta k  p iękn ie  za łam yw a­
ły  się w  po trzaskanych  w itry n a c h , w  resztkach szyb w sp a ­
n ia ły c h  go tyck ich  ok ien  byłego „Regierungsgebaude” , na 
w a łach  try u m fo w a ła  radość z odniesionego nad faszystą 
zw yc ięstw a, a on czu ł się w te d y  ja k  żebrak —  oka lecza ły 
żo łn ie rz  bez k a ra b in u  i  bez o r ła  na furażerce. Ż o łn ie rz , 
k tó rego  los p o w s trz y m a ł nagle w  ty m  w span ia łym  z w y ­
c ięsk im  m arszu, k tó re m u  n ie  p o z w o lił zwyciężać aż_ do sa­
mego końca... N ie  po zw o lił?  P ow strzym a ł? ... A  to, że zw y ­
c ięży ł samego siebie! Że po s ta n o w ił żyć m im o w szystko, 
b y  w a lczyć  z ta k im  u k ry ty m  w ro g ie m  ja k  na p rz y k ła d  
K u r t  W o lf f ,  ja k  Ja w o rs k i i  Ś m ig ła ! Że przezw yciężył ty le , 
a zap rzys iąg ł sobie solennie w  duchu  —  przezwyciężać każ­
dą trudność  na ob rane j przez siebie drodze — to  n ie  zw y ­
cięstwo?...

R ozm yślan ia  p rz e rw a ł m u  znow u P io tru ś :
—  P opatrz , ta ta , ja k i fa jn y  ten  bas! — N a dą ł m ocno 

po liczk i, u s iłu ją c  w ydać d źw ięk  podobny do tego, ja k im  
g rz m ia ł na całe Pogodno basista, a le  m u to n ie  w yszło . ■— 
P opa trz ! K w ia ty  m a ją  na w e t na czapkach. W yg lą da ją  ja k  
ośnieżeni.

—  „W iosna  w  p leca ku ”  —- p o w ie dz ia ł cicho Radek.
—  T a k  n ib y  ja k  tam ta , a ja ka , b rachu, inna... A le  ta m ­

ta pom im o w szystko  —  też b y ła  w  dechę, nie?...
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NAJDOWA

MAMAK! TOMASZEWSKI 
w Szczecinie (19&5-1950)

W  g ru p ie  a rty s tó w  —  p io n ie ró w  za­
ło ż y c ie li współczesnego środow iska 
plastycznego w  Szczecinie M a ria n  To­
m aszew ski b y ł z ca łą  pew nością po­
s tac ią  czołową. D zie lące nas od daty 
po w s tan ia  ś rod ow iska  35-lecie —  to 
czas na ty le  d ług i, że t r ó jk i  k o ry fe u ­
szy p ie rw szych  szczecińskich ' w ys taw  
n ie  m a ju ż  w śró d  ży jących , d o ż y li za­
le d w ie  w ie k u  em eryta lnego . W  m o­
m encie os ied len ia  się w  Szczecinie w 
1945 r. M a r ia n  T om aszew ski, K a z i­
m ie rz  Podsadecki, Zenon K onow icz 
b y l i  a rty s ta m i, k tó rz y  le dw o  có prze­
k ro c z y li cz te rdz ies ty  ro k  życia , a więc 
w  p e łn i s ił, w  p e łn i dysp o zyc ji tw ó r ­
czych. O znaczało to  rów n ie ż , że jesz­
cze przed d łu g im  m roczn ym  czasem 
o k u p a c ji dane im  b y ło  ro zw in ą ć  in d y ­
w id u a ln ą  tw róczość na ty le , by  zna­
leźć się w ś ró d  n a zw isk  w ym ien ian ych  
w  p u b lik a c ja c h  do tyczących  sztuk i 
p o ls k ie j dw udz ies to lec ia  m iędzyw o­
jennego. W iodąca ro la  k o lo ry z m u  spra­
w iła ,  że n a jw cze śn ie j z uznaniem  
sp o tka ł się K on ow icz . T eraz dop iero  o 
pozyskan ie k o m p o z y c ji z la t  trzyd z ie ­
s tych  Podsadeckiego u b ie ga ją  się m u­
zea, n a to m ia s t Tom aszew ski, choć re­
p re zen to w an y  zespołem  obrazów  w  
w a rsza w sk im  M uzeum  N arodow ym , 
w c iąż  jeszcze n ie  doczeka ł się uzna­
n ia , na ja k ie  zasługuje . In d y w id u a ­
liz m  także i  w  sztuce m a określoną 
cenę, a rty s ta  b y ł tego św iadom y, m i­
m o to  w  odn ies ien iu  do w ła sn ych  po­
czynań w  sztuce b y ł kon se kw e n tn y  i  
w ie rn y  raz ob ran e j drodze, choć po­
de jrzew am , że ci, k tó rz y  go zn a li w  
Szczecinie, p o c z y ty w a li jego dobroć, 
koleżeńskość, bezin teresow ność, po­
w ie d z m y  —  za oznakę słabości.

T om aszew ski u ro d z ił się w  M oskw ie 
w  1904 r. S tud ia  w  A k a d e m ii Sztuk 
P ię kn ych  od b y ł w  W arszaw ie , po czym 
ró w n o le g le  z pracą tw ó rczą  podją ł 
dz ia ła lność pedagogiczną ucząc m a la r­
s tw a  i  ry s u n k u  w  szko łach średnich. 
D y p lo m  pedagoga u zyska ł tuż  przed 
w o jn ą  w  1939 r. W yzw o len ie  zastało 
go w  L u b lin ie ;  ta m  w  1944 r. współ­
uczes tn iczy ł w  o rg a n izo w a n iu  Zw iąz­

k u  A r ty s tó w  P la s tykó w , gdzie w y b ra ­
no go na prezesa. D e legow any przez 
Zarząd  G łó w n y  Z w ią z k u  15 w rześn ia  
1945 r. p rz y b y ł do Szczecina w  celu 
zo rgan izow an ia  środow iska  p las tycz ­
nego. W  n ie ca ły  m iesiąc późn ie j 
szczeciński Z w ią zek  Z aw o do w y P o l­
sk ich  A r ty s tó w  P la s ty k ó w  za lega lizo ­
w a ł swe is tn ien ie .

R o zp a tru ją c  ożyw ioną  dz ia ła lność 
Tom aszewskiego z tam tego okresu zda­
w ać b y  się m ogło, że poczynania o r­
gan izacy jne  w y p e łn ia ły  m u  czas bez 
reszty. W  spraw ach  k u l tu r y  wszędzie 
b y ł obecny, zawsze je d n a k  usuw a jąc 
się w  cień , ja k b y  na d ru g i p la n  —  
poprzesta jąc na r o l i  cz łonka  zarządu 
w  Z w ią z k u  P la s tykó w , szeregowego 
p ra c o w n ik a  U rzędu  W ojew ódzk iego  
(re fe re n t do sp ra w  p la s ty k i) , w sp ó ł­
tw ó rc y  in s p iro w a n y c h  p rzez niego 
zespołow ych re a liz a c ji p las tycznych . 
Z  je d n y m  w y ją tk ie m  —  objęcie d y ­
re k c j i P aństw ow ego O gn iska P la ­
stycznego, do k tó reg o  pow stan ia  uda­
ło  m u się dop row adz ić  jeszcze w  
1945 r.

R ów nież w  1945 r. spo tyka  go cios. 
N a  o tw a rte j 9 g ru d n ia  p ie rw sze j P io ­
n ie rs k ie j W ys ta w ie  Z w ią z k u  P o lsk ich  
A r ty s tó w  P la s tykó w , będącej g łów n ie  
p rezen tac ją  d o ro b ku  tw órczego  z cza­
sów w o jn y  Tom aszewskiego i  Podsa­
deckiego, w yb uch a  częsty w  ow ym  
czasie pożar, obaj tracą  w szystko. W  
a rc h iw a ln e j ko re sp o n d e n c ji Z P A P  w  
je d n y m  z szeregu p ism , w  k tó ry c h  p re ­
zes L e ch  K rz e k o to w s k i w y s tę p o w a ł o 
p rzyzn an ie  z a s iłku  p ien iężnego d la  
poszkodow anych, zachow a ł się w yka z  
s tra w io n y c h  pożarem  28 prac T om a­
szewskiego.

W  przew aża jące j części treśc ią  
zniszczonych prac b y ła  w o jn a  i  o k u ­
pacja . Jednakże ob rachunek z oku pa ­
cy jn ą  przeszłością n ie  zosta ł ty m  sa­
m ym  z a m kn ię ty , w  następnych m ie ­
siącach p o w s ta ły  prace „P o tę p ie n ie  
pu b liczn ych  eg ze ku c ji” , „W is ie lc y ” , 
p ro je k ty  w itra ż y  „L u d o b ó jc y ” , „W ię ­
zień n r  1726173” , eksponowane na

d ru g ie j z k o le i w y s ta w ie  zw iązkow e j 
w  g ru d n iu  1946 r. Rzecz godna u w a ­
g i — a rty s ta  b y ł je d n ym  z n ie w ie lu  
po lsk ich  tw ó rcó w , k tó rz y  rezygnu jąc  
z d o ku m e n ta ln ych  op isow ych re la c ji 
zniszczeń i  zb ro dn i, p o d ję li ju ż  w ó w ­
czas w y s iłe k  uogó ln ien ia  treśc i w  la ­
p id a rn y  z w a rty  u k ła d  fo rm  po tę g u ją ­
cych ekspresję  od dz ia ływ an ia .

Tom aszew ski p o d ją ł tem a t h is to ­
ryc z n y  zw ią zkó w  s łow iańsk iego  Szcze­
c ina i  Pom orza Zachodn iego z Polską. 
K om p ozyc je  „B o g u s ła w  X  i  A n n a  Ja ­
g ie llo n k a ” , „B o le s ła w  C h ro b ry  w b ija  
s łu py  na O drze” , „J a n  z K o ln a ”  po­
w s ta w a ły  w  la ta ch  1946— 1949 s tano­
w iąc w  m a la rs tw ie  to n  w sp ó łb rz m ią ­
cy z p u b lik a c ja m i h is to ry k ó w  o lo ­
sach ty c h  ziem , u tw o ra m i poetów  i 
p isa rzy. N ie w ie le  z tych  prac p rze ­
trw a ło  do dziś. P o lic h ro m ie  o tem a­
cie h is to ry c z n y m  w  U rzędzie  W o je ­
w ó d z k im  zos ta ły  zam alow ane, je d yn ie  
kom pozyc ja  Tom aszewskiego „J a n  z 
K o ln a ”  re a lizo w a na  w sp ó ln ie  z k o le ­
g a m i w  obecnym  fo y e r T e a tru  W spó ł­
czesnego oraz p ro je k t  w itra ż u  „B o le s - 
s ła w  C h ro b ry  na P om orzu  Z achod­
n im ”  w  zb io rach  M uzeum  N a rod ow e­
go po zw a la ją  docenić tam te  dokona­
n ia  w y trz y m u ją c e  k ry te r ia  a r ty s ty c z ­
ne bez stosow an ia ta ry fy  p lgo w e j.

Osobne i  n ie m n ie j ważne m ie jsce w  
tw órczośc i Tom aszewskiego za jm o w a ­
ła  te m a ty k a  ak tu a ln a . Z darza ło  się, że 
a k tu a ln e  tre śc i podnos ił do ra n g i sym ­
bo lu . P rzecież ja k  z „ A r k i  Noego”  w y ­
c h o d z ili raz  po raz na szczecińskie n a ­
brzeże ludz ie  w ra c a ją c y  z po topu  w o ­
je n n e j tu ła c z k i, ro z k w ita n ie  życ ia  na 
ru m o w iska ch  g ruzu  p rzyw o d z iło  na 
m y ś l „S tw o rze n ie  ś w ia ta ”  na nowo. 
N a jczęśc ie j je d n a k  odbyw a ło  się bez 
ta k ic h  odniesień. Z re a liz o w a ł ju ż  w  
1946 r. kom pozyc ję  „P o la c y  os ied la ją  
Szczecin” . „N o rm a  w y ż e j”  u t r w a l i ła ' 
ja kże  znam ienne d la  ta m ty c h  la t  h a ­
sło. O braz ten, podobn ie  ja k  i  „A rk a  
Noego”  pozyskana jeszcze w  1946 r., 
zn a jd u je  się w ra z  z dw udziestom a k i l ­
kom a ko m p o zyc ja m i w  zb io rach  szcze­
cińsk iego M uzeum  N arodowego.



P od e jm u ją c  om ów ione w yże j ciągi 
tem atyczne Tom aszew ski w y k a z a ł z ro ­
zum ien ie  po trzeb  społeczeństwa. Z a j­
m o w a ł w  ty m  w zg lędzie  s tanow isko  
odosobnione, w iększość bo w iem  m a la ­
rzy  n ie  ty lk o  w  Szczecinie p o w ró c iła  
do up raw ianego  w  la ta ch  dw udzies­
ty c h  pejzażu, m a rtw e j n a tu ry , na jczęś­
c ie j w  konw enc-ji ko lo ryzm u . To w s k a ­
zanie d rog i, tyczące w ażnych  społecz­
nie  treśc i, w y d a je  m i się ogrom ną za­
sługą Tom aszewskiego, m im o  że tem a­
ty k a  n ie  została wówczas przez in ­
nych  pod ję ta , a narzucone w  trz y  la ­
ta  późn ie j p rog ram ow e hasła socrea­
liz m u  w y k rz y w iły  ideę od b ijaną  n a ­
stępnie w  k rz y w y m  z w ie rc ia d le  n ie ­
ud o ln e j p rze ds taw ien io w cśc i godząc 
ty m  bo leśn ie j w  a rtys tę . To w łaśn ie  
On obw o łany  zosta ł w  Szczecinie w  
1949 r. czo łow ym  rep rezen tan tem  fo r ­
m a liz m u  i  w  ro k  późn ie j opuścił m ias­
to. Jeś liby  s łow o „ fo rm a lis ta ”  ro zu ­
m ieć ja k o  „a r ty s ta  k o n c e n tru ją c y  dą­
żenia na zagadn ien iach fo rm y ”  — T o ­
m aszew ski b y ł n im  bez w ą tp ie n ia . 
U o gó ln ia ją c  i  syn te tyzu jąc  k s z ta łty  
rozg ran icza ł swe poczynan ia : w  k o m ­
pozyc jach  ściennych —  p rzyk ła d e m  
tu  je s t „J a n  z K o ln a ” , gdzie p rzed ­
m io to w y  re a liz m  w  p e łn i je s t respek­
to w a n y ; je dn op lan ow e  p ro je k ty  w i t r a ­
ży ja k  „B o le s ła w  C h ro b ry ”  d z ia ła ją  
sugestyw n ie  w łaśn ie  d z ię k i uo g ó ln ie ­
n iu  p rze s ty lizo w a n ych  nieco postaci; 
dop ie ro  w  obrazach przeznaczonych 
na w y s ta w y  fo rm u ło w a ł sw ó j stosu­
nek do zagadnień fo rm y  i  p rzes trzen i 
w  sposób kon sekw en tn y  i  rzeczow y 
na w ią zu jąc  do osiągnięć k u b iz m u  syn ­
tetycznego. Jeszcze dziś w  a r ty k u ła c h  
szczecińskie j p rasy z ta m ty c h  la t  po­
zos ta ły  echa d y s k u s ji i  p o le m ik  do­
tyczących eksponow anych w łaśn ie  
przez Tom aszewskiego kom p ozyc ji. To 
one s k u p ia ły  uwagę, w y w o ły w a ły  
tw ó rc z y  fe rm e n t ta k  w a żny  d la  now o 
ksz ta łtu jące go  się środow iska.

' B O L E S Ł A W  R O S IÑ S K I 
W  k a ry k a tu rz e  L. P ios ick iego :

Szczecinianom postać Guido Recka jest doskonale znana. 
Należy on do tych mieszkańców naszego miasta, którzy od 
pierwszych lat po wojnie, poprzez swą ogromną aktywność 
współtworzyli obecny kształt Szczecina. Trzydziestotrzyletnia 
działalność Guido Recka w Szczecinie dotyczy sfery kultury, 
a ściślej mówiąc — sztuki.

Na pytanie, kim jest Guido Reck, trudno odpowiedzieć jed­
noznacznie. Dla jednych będzie on przede wszystkim mala­
rzem. Znajdzie się jednakże spora liczba osób, dla których 
Guido Reck to w pierwszym rzędzie nauczyciel. Nie zabrak­
nie także ludzi, którym nazwisko Recka kojarzy się z autorem 
licznych publikacji o sztuce drukowanych w prasie szczeciń­
skiej. A za kogo on sam siebie uważa przede wszystkim? 
Myślę, że odpowiedziałby: JESTEM MALARZEM!
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G u id o  O lg ie rd  Tadeusz R eck u ro ­
d z ił się 13 m a ja  1919 ro k u  w  K o p y - 
czyńcach w  w o je w ó d z tw ie  ta rn o p o l­
sk im . G im n a z ju m  u k o ń c z y ł w e L w o ­
w ie . T am  też rozpoczą ł s tud ia  w  P ań­
s tw o w y m  In s ty tu c ie  S z tu k  P las tycz­
nych . S tu d io w a ł pod k ie ru n k ie m  pro f. 
A n to n ie g o  M ich a la ka , popu larnego 
m a la rza  okresu  m iędzyw o jennego , na­
leżącego do B ra c tw a  św. Łukasza. 
P IS P  u k o ń c z y ł w  1939 ro k u . Po za ję­
c iu  P o ls k i przez H it le ra ,  po de jm u je  
decyzję  uc ieczk i do F ra n c ji.  Poprzez 
W ęgry  i  Jugos ław ię  docie ra  do M a r­
s y lii.

„ B y ł styczeń 1940 ro ku . Za m ną zo­
s ta ły  słoneczne o te j porze ro k u  w y ­
brzeża A d r ia ty k u  i  S p lit ,  skąd uda­
łe m  się do F ra n c ji na  okręc ie  grec­
k im  „P a tr is  M a lta ”  w  drogę do M a r­
s y lii.

P od róż b y ła  n ie zb y t p rzy jem na , na 
w ysokośc i M essyny św ie c iło  jeszcze 
słońce, ale gdy p rz e p ły w a liś m y  w  po­
b liż u  K o rs y k i i  S a rd y n ii dosięgną ł nas 
duży sz torm , k tó ry  om a l n ie  spowo­
do w a ł za to p ie n ia  o k rę tu . „P a tr is  M a l­
ta ” , zanu rzony  b y ł jedną  b u rtą  w  w o­
dzie, d o p ły n ą ł je d n a k  do p o r tu  prze­
znaczenia. Po ze jśc iu  ze s ta tk u  sk ie ro ­
w a łe m  się do k a s a m i s trze lcó w  sene- 
ga lsk ich , gdzie w yznaczono p ierw szy  
etap poby tu . M a rs y lia  w y d a w a ła  m i 
się p iękna , szczególnie w  nocy, k iedy  
przem ierzać  m ożna b y ło  s ta rą  dz ie ln i­
cę V ie u x  P o rtu , m a jącą  n ieodpa rty  
u ro k , k tó ra  og lądana z N o tre  Dame 
de la  G arde ryso w a ła  się w y ra ź n ie  na 
t le  b łę k itu  m orza. S ta ra  M arsy lia , 
niegdyś p o r t  F en ic ja n , to  jedno  z 
g łó w n ych  połączeń F ra n c ji z ko lo n ia ­
m i.

W  pa rę  d n i pó źn ie j zna la z łem  się w 
Cam p de C arp iagne, w  obozie rodz ie l- 
czym  po łożonym  na s k a lis ty m  w zn ie­
s ien iu , a 15 s tyczn ia  1940 ro k u  zosta­
łe m  zm o b iliz o w a n y  w  Parthenay. 
P rzydz ie lo no  m n ie  na s ku te k  w yboru  
p u łk o w n ik a  Ś w ięc ick ieg o  do D y w iz jo ­
n u  Rozpoznawczego U łanó w  Z ie m i W i­
le ń s k ie j u tw o rzonego  w  1940 ro k u  w  
Theznay D e p a rta m e n t Deux-Servres. 
(...) 26 lu tego  1940 ro k u  w  Chapelle  
B e rtra n t, w  p o b liż u  m u ró w  starego 
im ponu jącego  zam czyska, defiladę  
m ło d ych  od dz ia łó w  p rz y ją ł generał 
S ik o rs k i. D e filo w a ły  poszczególne od­
dz ia ły , sz liśm y z m yś lą  o w a lce  pod 
do w ó dztw em  doskonałego i  dośw iad­
czonego wodza, rozum ie jącego  proble­
m y  sp ra w y  p o ls k ie j. S ik o rs k i s ta ł na 
w zn ie s ie n iu  w  o toczen iu  oficerów  
sztabu po lsk iego  i g e n e ra lic ji fra n ­
cusk ie j, uśm iecha jąc się życ z liw ie  do 
ż o łn ie rz y ” .
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„D a no  na m  szable napo leońsk ie ”  — 
ta k  z a ty tu ło w a ł G u ido  R eck swoje 
w spom n ien ia  d ru ko w a n e  w  „G łos ie  
S zczecińsk im ”  7 kw ie 'tn ia  1977 roku . 
O p isa ł wówczas p ie rw sze  d n i s łużby 
w  w o js k u  p o ls k im  w e F ra n c ji,  do k tó ­
rego zg łos ił się ja k o  och o tn ik . A r t y ­
k u ł „W  sm ugach po ran ne j m g ły ”  d ru ­
ko w a n y  11 s ie rpn ia  1977 ro k u  to ja k ­
by  opis drug iego  a k tu  d ra m a tu  w o js k  
po lsk ich :

„(...) M ie liś m y  do w y b o ru  poddan ie  
się lu b  też p rze jśc ie  m a ły m i g ru pa m i 
na po łu dn ie  F ra n c ji. To m ogło się u -  
dać ty lk o  szw adronom  zm o to ryzo w a­
n ym  z uw a g i na ich  dużą szybkość i 
siłę ognia.

N ie k tó rz y  u ła n i d o łą c z y li się do k o ­
lu m n y  sam ochodow ej. M y  w  cz te rna ­
s tu  żo łn ie rzy , zab ie ra jąc  ze sobą od­
po w ie dn ią  ilość  b ro n i, U m u n ic ji i  n a j­
lepsze kon ie  szw adronu, w y ru s z y liś m y  
w  lasy W ogezów z p ra w d z iw ie  p o l­
s k im  zam ia rem  p a r ty z a n tk i pod do­
w ó dztw e m  h a lle rc z y k a  por. R aw y. N ie  
t rw a ło  to je d n a k  z b y t d ługo. Szereg 
w ą sk ich  ka n a łó w  w ysoko  m u ro w a ­
nych  i  m osty  strzeżone przez s ilne  p la ­
c ó w k i n iem ieck ie , n ie  po zw a la ły  nam  
na poruszan ie  się w  te ren ie . W  k ilk a  
d n i pó źn ie j z rezyg no w a liśm y  z na ­
szych z a m ia ró w  i  zab ie ra ją c  pewną  
ilość  b ro n i, ru s z y liś m y  w  k ie ru n k u  
g ra n ic y  szw a jca rsk ie j, śc ieżkam i g ó r­
s k im i i  le śnym i, pozos taw ia jąc  za so­
bą p iękne  kon ie , m arze n ia  o w a lce  i 
szable h is to ryczne . N ad ranem  4 lip c a  
1940 ro k u  p rzesz liśm y z b ro n ią  w  rę ­
k u  g ran icę  szw a jca rską  ko ło  m ie jsco ­
w ości P ru n t ru t t ” .

W  S z w a jc a rii G u id o  R eck spędził 
aż siedem  la t. M ie szka ł w  obozie w o j­
skow ym  w  W in te r th u r  ko ło  Z u rychu . 
P o ls k im  żo łn ie rzom  u m o ż liw io n o  po d ­
jęc ie  s tud iów . S k ła da jąc  szable napo­
leońskie , s ięgnę li po in n y  oręż: w ie ­
dzę. U z b ra ja li się w  n ią , m yśląc o od­
budo w ie  O jczyzny.

R eck zap isa ł się na P o lite c h n ik ę  
Z w ią zko w ą  w  Z u ry c h u , gdzie s tu d io ­
w a ł rysu n e k  odręczny oraz na W y ­
d z ia ł F ilo z o fic z n y  tam te jszego U n iw e r­
syte tu , aby s tud iow ać h is to r ię  s z tu k i 
u p ro f. G o tth a rd a  J e d lic k i. R ó w no­
cześnie sam odzie ln ie  s tu d io w a ł m a la r­
stwo. W  1947 ro k u  o trz y m a ł l is t  z 
W yższej S zko ły  In ż y n ie rs k ie j w  Szcze­
c in ie  z p ro po zyc ją  ob jęc ia  s tanow iska  
starszego asystenta w  ka te d rze  h is to ­
r i i  sz tuk i. Z a n im  p rz y b y ł do P o lsk i 
od b y ł jeszcze podróż do H o la n d ii i 
B e lg ii, zw iedza jąc ga le rie  i  z b io ry  w  
A m ste rda m ie , Hadze, R o tte rd am ie , 
B ru k s e li.

W  Szczecinie zna laz ł ś rodow isko  
p lastyczne n ie w ie lk ie  w p ra w d z ie , ale

znaczące. (O początkach p la s ty k i 
szczecińskie j pisze Jadw iga  N a jdo w a  
w  szk icu  o M a ria n ie  Tom aszew skim ). 
Począ tkow o k o n c e n tru je  się na p ra cy  
w  ka te d rze  h is to r ii s z tu k i W S I jest 
także k u ra to re m  b ib lio te k i.  Jednakże 
tem pe ram e n t m a la rza  i  pedagoga oraz 
dzia łacza Z w ią z k u  P o lsk ich  A ry ts tó w  
P la s ty k ó w  —  w  1948 ro k u  zosta je w i­
ceprezesem Z arządu  O kręgu  — każe 
m u m yśleć o zo rg an izow an iu  szkoły 
p las tyczne j. A m b ic je  G u ido  Recka się­
ga ją  bardzo w ysoko. P rzym ie rza  się 
do u cze ln i w yższe j. M a rz y c ie l zosta je 
sprow adzony na ziem ię. U d a je  się je d ­
nakże dop row adz ić  m u  do p o w o ła n ia  
w  1948 ro k u  P aństw ow ego L ice u m  
S ztuk  P lastycznych , k tó reg o  zostaje 
d y re k to re m . W  1950 ro k u  dojeżdża do 
K osza lina , pom agając założyć ta m  O- 
gn isko  P lastyczne. P racę w  L ice u m  
p rz e ry w a  w  1951 ro k u  i  ob e jm u je  s ta ­
n o w isko  k ie ro w n ik a  k a te d ry  ry s u n k u  
odręcznego w  W S I. W  zw ią zku  z p rze ­
n ies ien iem  W y d z ia łu  A rc h ite k tu ry  do 
G dańska pow raca  do L iceum . A ż  do 
1970 ro k u  będzie z a jm o w a ł s tanow isko  
w ic e d y re k to ra  do sp ra w  a rty s ty c z ­
nych. D y re k to re m  zosta je w  1970 ro ­
k u  i  p ia s tu je  to  s tanow isko  do czasu 
p rze jśc ia  na em e ry tu rę  w  1979 roku . 
O rgan izu je  w  ty m  czasie m ię dzyn a ro ­
dowe p le n e ry  uczn iów  szkó ł a rty s ty c z ­
n ych  oraz doprow adza do nadan ia  
P LS P  im ie n ia  C. B rancusiego.

T rzydz ie śc i t rz y  szczecińskie la ta  
G u ido  Recka to  okres w y p e łn io n y  b a r­
dzo in te n syw n ie . O prócz p ra c y  a r ty ­
styczne j >i pedagogicznej w ie le  czasu 
pośw ięca dz ia ła ln ośc i zw iązkow e j. Jest 
w y b ie ra n y  do Z arządu O kręgu  Z w ią ­
zku  P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s tykó w . P e ł­
n i ob o w ią zk i cz łonka K o m is ji A r t y ­
styczne j Z P A P  i  K o le g iu m  Rzeczo­
znaw ców  P ra c o w n i S z tuk  P la s tycz ­
nych . D z ia ła  w  k o m is ji Cen „D e sy ”  i 
w  k o m is ji zakupów  W R N . W ysy ła  k o ­
respondencje do B iu le ty n u  ZP A P . W  
Z arządzie  G łó w n y m  Z P A P  je s t cz łon­
k ie m  sądu koleżeńskiego. N a leży  do 
o fic ja ln y c h  de le gac ji ZG  Z P A P  oraz 
M K iS . Jako ra d n y  p rze w o dn iczy  K o ­
m is j i K u l tu r y  M R N . Jest cz ło nk ie m  
k o m ite tu  k u l tu r y  W R N . W  1965 -roku  
w sp ó ln ie  z H e n ry k ie m  N aruszew iczem  
doprow adza do zo rgan izow an ia  w  
Szczecinie P re ze n ta c ji M a la rz y  K r a ­
jó w  S oc ja lis tycznych . N a leży do w s p ó ł­
za ło życ ie li Szczecińskiego T o w a rz y ­
s tw a K u ltu ry .  Jako dz ia łacz PZPR  
p ra cu je  w  Zespole O św ia ty  i  K u l tu r y  
p rz y  K M  oraz w  K o m ite c ie  Środo^ 
w is k o w y m  K u ltu ry .  N a leży  do zarządu 
T o w a rzys tw a  R o zw o ju  O gn isk  A r t y ­
stycznych.

N ie z w y k le  boga ty  je s t także re je s tr  
w y s ta w  k ra jo w y c h  i  zag ran icznych , w
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k tó ry c h  uczestn iczy ł. P race jego są 
rozrzucone po ca łym  św iecie .

M ów iąc  na  począ tku  o R ecku w y ­
łączn ie  ja k o  o m a la rzu  bardzo zubo­
ży łem  jego s y lw e tkę  tw órczą . R ów n ie  
w ażną ro lę  odg ryw a  u  n iego przecież 
rysu n e k  ro zu m ia n y  ja k o  au tono m icz ­
na fo rm a  w yp o w ie d z i. Już w  1949 ro ­
k u  uzysku je  nagrodę za tekę  ry s u n ­
k ó w  „P o r t  Szczecin” , a w  1955 zdo­
byw a  I  nagrodę w  k o n k u rs ie  na p ra ­
ce o tem atyce  szczecińskie j za c y k l 
ry s u n k ó w  te a tra ln y c h . W  1957 ro k u  na! 
w y s ta w ie  re tro s p e k ty w n e j z la t  1947—  
■—1957 zap rezen tow a ł ry s u n k i ze 
S z w a jc a rii, H o la n d ii, B u łg a r ii,  Czecho­
s ło w a c ji, N iem iec, K a z im ie rza  nad W i­
słą, Szczecina oraz ry s u n k i te a tra ln e  
i  ilu s tra c y jn e  d la  p rasy. O sta tn ia  
szczecińska w y s ta w a  z lis topada  1979 
ro ku , podobn ie  ja k  w ie le  poprzedn ich , 
z a w ie ra ła  m a la rs tw o  i  rysunek.

P ie rw sze n a u k i m a la rsk ie  p o b ie ra ł 
G u ido  R eck u „Ł u ka szo w ca ”  A n to n ie ­
go M ich a la ka . O dw o łu ją c  się do s ty ­
ló w  h is to rycznych , c z ło n ko w ie  B ra ­
c tw a  św. Łukasza w  sw o im  k la sycyz ­
m ie  b y l i  p ro g ra m o w y m i p rz e c iw n ik a ­
m i w a rto ś c i ko lo rys tyczn ych , k tó re  
n iós ł z sobą im p re s jo n izm , fo w iz m  lu b  
eksp res jon izm . T w o rz y li sw o je  kom p o ­
zyc je  f ig u ra ln e  na w zó r m a la rz y  re ­
nesansowych, ja k b y  n ie  w idząc tego, 
co dz ia ło  s ię  w o k ó ł n ich . W  S zw a jca ­
r i i  G u ido  R eck w k ro c z y ł w  in n y  
św ia t. W  ś w ia t k o lo ru . Szczególny 
w p ły w  w y w a r ł na n iego B onna rd , k tó ­
rego obraz kop io w a ł.

P atrząc na obrazy i  ry s u n k i G u ido 
Recka m ożna go o w szystko  posądzić, 
ale n ie  o skłonność do k lasycyzm u. 
Przeczy tem u ro z w ib ro w a n ie  i  d yn a ­
m ik a  p ra c  tego m a larza.

A r ty s ta  w  os ta tn im  k a ta lo g u  p rze ­
d ru k o w a ł fra g m e n ty , cen ione j .przez 
siebie, p rze dm o w y K ry s ty n y  K ro m a n  
do k a ta lo g u  w y s ta w y  zorgan izow ane j 
na X X V - le c ie  *P R L  w  S ta rg a rdz ie  
Szczecińskim :

„Z d u m ie w a ją c a  je s t rozp ię tość ska ­
l i  b a rw n e j i  swoboda z ja k ą  tw ó rca  
w yp o w ia d a  się w  sw o ich  k o lo ry s ty c z ­
nych  kom pozyc jach . U trz y m u ją c  o b ra ­
zy w  boga tych  ton ac ja ch  cze rw ien i, 
b łę k itó w , u g ró w  przez w p row adzen ie  
s iln ie jszych  akcen tów  cze rw ie n i lu b  
żó łc ien i do rozb udow anych  k o n tra s to ­
w y c h  mas k o lo ry s ty c z n y c h  roz ja rza  
obraz, nada je  m u  d ram atyczne  na p ię ­
cie lu b  p rzez w p row a dze n ie  b a rw  
ch łodnych  uzysku je  g łęb ię  i  h a rm o n ij­
ną jedność. I  ten  żarzący się b łę k it  i 
p łom ie nn a  czerw ień , to  sym bo l n ie ja ­
ko  tw órczośc i a rty s ty , tw ó rczośc i p e ł­
ne j z in y s ło w o -ż y w io ło w e j w ita ln o ś c i. 
Gam a ba rw n a  obrazów  w y d a je  się być

tw o rzo na  z n ie o m y ln ą  pew nośc ią  k a ż ­
dego e fe k tu , każdego zestaw ien ia . Z e­
s ta w ie n ia  te są fra p u ją ce , ryzykow ne , 
lecz zawsze tra fn e . C zu jem y, że te k o ­
lo rys tyczn e  u k ła d y  oparte  są na do­
św iadczen iach ca łych  p o ko le ń  do b re ­
go m a la rs tw a , że są ko n ty n u a c ją  
św ie tn e j szko ły  po lsk iego  k o lo ryzm u , 
a szuka jąc g łę b ie j p ro w e n ie n c ji tego 
s ty lu  —  na w ią zyw a n ie m  do do św ia d ­
czeń fra n c u s k ic h  p o s tim p re s jon is tó  w.

S ensua lis tyczna i  a f irm u ją c a  posta ­
w a m a la rza  w obec życ ia  okreś la  n ie  
ty lk o  k o lo ry s ty k ę  obrazów . Z  n ie j w y ­
n ik a ją  ró w n ie ż  de ko ra cy jn e  kom p ozy­
cje  b l is k ie  b a ro k o w y m  fo rm o m  oraz 
p rze transponow ane  na ję z y k  m a la rs k i 
im p re s je  in sp iro w a n e  przez te a tr  i 
c y rk , gdzie zasadn iczym  m o tyw e m  
je s t ru c h ” .

K ry s ty n a  K ro m a n  tra fn ie  p o d k re ś li­
ła  zm ysłow ość m a la rs tw a  G u ido  R e­
cka, k tó r y  tw o rz y  swe ob razy w  spo­
sób im p u ls y w n y , w y ra ź n ie  im p ro w i­
zu jąc. A  je d n a k  n ie  m a w  ty m  m a la r ­
s tw ie  sk łonnośc i do a b s tra k c ji. A ry tś -  
cie po trzebne  są k o n k re tn e  re a lia , k tó ­
re  t ra k tu je  ja k o  p u n k t  w y jś c ia  do 
kom p o zyc ji, w  k tó ry c h  ów  p ie rw o tn y  
m o ty w  n ie  zawsze u ja w n ia  się w  spo­
sób czy te ln y  d la  w idza.

Z adz iw ia ją ce , żę będąc w y tra w n y m  
koneserem  daw ne j sz tu k i, R eck nie  
u p ra w ia  ta k  m odnego obecnie c y to ­
w a n ia  i  transp on ow a n ia  prac daw nych  
m is trzów . W ysta rcza  m u  zapewne pa ­
sja  k o le kc jo n e rska  i  w iz y ty  w  m u ­
zeach. S w o ją  fascynac ję  d a w n ym  m a­
la rs tw e m , g ra fik ą  czy rzem ios łem  
a rty s ty c z n y m  G u id o  R eck p o tra f i 
p rzekazać w  sposób b a rw n y  i  z a jm u ­
jący. W  op racow ane j p rzez In s ty tu t  
K sz ta łce n ia  N a u czyc ie li i  B adań O- 
ś w ia to w ych  w  Szczecinie b ib lio g ra f ii 
p u b l ik a c j i szczecińskich pedagogów, 
pod hasłem  G u ido  R eck z n a jd u je m y  
ponad 300 a r ty k u łó w . Są w śró d  n ich  
recenzje p las tyczne i  te a tra ln e  oraz 
ba rdzo  c iekaw e c y k le  p rezen tu jące  
s łynne  m uzea i  k o le k c je  na św iecie . 
P isa ł o n ic h  G u ido  R eck w  op a rc iu  o 
dośw iadczenia z w ła sn ych  podróży.

Z  w y ra ź n y m  sen tym en tem  i  w z ru ­
szeniem  po w ra ca  R eck do W in te r th u r -  
ru , gdzie odby ła  się jego p ie rw sza  w y ­
staw a i  gdzie k o p io w a ł obraz B on na r- 
da z p ry w a tn e j k o le k c ji H a hn lose r -— 
B ue h le r. C y k l ty c h  a r ty k u łó w  b y ł d ru ­
ko w a n y  w  1958 ro k u  w  „7 -m y m  G ło ­
sie T y g o d n ia ” . P isa ł R eck i  o sw ych 
ko legach, i  o w ie lk ic h  tw ó rca ch  p rze ­
szłości i  współczesności. Z  ton u  jego 
p u b lik a c ji w y n ik a  in te n c ja  za in te reso­
w a n ia  c zy te ln ika , osw o jen ia  go z p ro ­
b le m a m i s z tu k i i  w zbudzen ia  w  n im  
trw a łe g o  za in te resow an ia . N ie  p rz y b ie ­
ra ł pozy m en to ra  czy k ry ty k a .  S ta ra ł

I się ob jaśn iać i  tłum aczyć w  sposób 
m aksym a ln ie  przys tępny , z w ła śc iw ym  
sobie poczuciem  hum oru . M ów iąc  o 
w łasnych  p ra cach  sta je  się b a rd z ie j p o ­
w ażny, ta k  ja k . w  liśc ie do w id z ó w  
sw ej w y s ta w y  z 1973 roku :

„G ośc iu , zw iedza jący m o ją  w y s ta ­
w ę ! Jeże li m ia łeś nadzie ję zobaczyć 
sztukę aw angardow ą, a zastałeś w s p ó ł­
czesną, pośw ięć je j  trochę uw ag i. W y ­
braw szy po różnych  w ahan iach fo rm ę  
p las tyczn e j uSypowiedzi w y ra żam  w  
n ie j m o je  re a kc je  na rzeczy w id z ia ­
ne, na  w yd a rze n ia  i  przeżycia , k tó re  
rów nocześnie pow sta ją . Chcąc o trząs­
nąć się z se ry jnośc i i n a c isku  w ie lu  
środ ków  p rzekazu  in sp iru ją c y c h  k o n ­
cepcje p lastyczne , pragnę ko n te m p la ­
c ji.  Z  n ie j pow sta łe  ry s u n k i, będące 
p rze dm io tem  doznań naszego d z is ie j­
szego spo tkan ia  niech nam  p rz y b liż ą  
rzeczyw istość poprzez a luzy jność  fo r ­
m y. W  in ty m n o ś c i tego spo tkan ia  od­
na jdz iesz samego siebie.

R ysu n k i m ające coś z g ra fo lo g iczn ie  
odczytanego zna ku  p rze ds taw ia ją  m o­
je  w idzen ie  rzeczy, ludz i. Są w yra zem  
chęci uch w yce n ia  i  u trw a le n ia  w  re a l­
n e j fo rm ie  g ra ficzn e j p rze m ija ją cych  
obrazów . Chcę je  przekazać tw e m u  
prze życ iu  ja k o  oddźw ięk sz tu k i k ie ru ­
ją c e j się w ła s n y m i p ra w a m i. N iech  
w ięc  za trz y m a ją  Cię one w  k a m e ra l­
ności sa li m uzea lne j i w yzw o lą  re f le k ­
sje, będące częścią n a s tro jó w  naszego 
spo tkan ia . W ie le  m oich podróży n a ­
uczy ło  m n ie  patrzeć na różne k ie ru n k i 
ja k o  k o n tro w e rsy jn e , poddane p ra ­
w o m  in dyw idu a ln eg o  k sz ta łto w a n ia  
w ew nę trznego osobowości a r ty s ty  i  
czasu, w  k tó ry m  tw orzy  oraz p ra w o m  
in d y w id u a ln e j oceny w idza. B yć m o­
że, że w  k rę g u  ko n tro w e rs y jn o ś c i 
z n a jd u je  się i  m o ja  sztuka, ale n iech  
i  to  stan ie  się pozy tyw ną re a k c ją  na 
przekazane przeze m nie prace, k tó r y ­
m i chcę zaangażować w id za  w  m oje  
p ro b le m y  tw o rze n ia  w łasnego św ia ta  
w iz j i  a rtys tyczn e j.

G. R.”

G uido R eck odznaczony zosta ł w ie ­
lom a m ed a lam i, m iędzy in n y m i: w  
1956 ro k u  Z ło ty m  K rzyżem  Z as ług i, a 
w  1973 ro k u  K rzyżem  K a w a le rs k im  
O rd e ru  O drodzen ia P o lsk i oraz w  1955 
ro k u  m edalem  X -le c ia  P R L . W  1978 
ro k u  o trz y m a ł M edal K o m is ji E d u ka ­
c j i  N a rod ow e j. Ponadto posiada Z ło te ­
go G ry fa  Pom orskiego i  Z ło tą  O dznakę 
Z w ią z k u  P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s ty k ó w  
oraz odznak i: Zasłużonego D zia łacza 
K u ltu r y  i  O piekuna P o m n ik ó w  P am ię­
ci N a rod ow e j.
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STANISŁAW TELEGA

cz. !
Od Władywostoku do Szczecina

L is ty ,  lis ty ... O to m am  przed sobą 132 l is ty  i  35 pocztó­
w ek, k tó re  o trzym a łe m  od N iego w  c iągu ca łe j naszej po­
nad d w u d z ie s to le tn ie j p rzy ja źn i. Od pierwszego w y w ia d u  
w  1948 ro k u , w  «Odrze» (k a to w ic k ie j) , do czasu c iężk ie j 
cho roby, k ie d y  jeszcze m óg ł u trzym a ć  d ługop is  w  rę k u  
i  sk reś lić  o s ta tn i l is t  w  1969 ro k u  na parę  m iesięcy przed 
śm ie rc ią . W  lis ta c h  ty c h  dużo spraw . D a ło b y  się wyszcze­
gó ln ić  zwłaszcza lite ra c k ie , o n im  i  in n y c h  pisarzach, o ś ro ­
d o w isku  szczecińskim  i  w a rszaw sk im , o różn ych  c ie kaw ych  
ludz iach , o z a ku liso w ych  spraw ach  p o lity c z n y c h  i  społecz­
nych . A le  o ty m  k ie d y  in d z ie j.

Teraz uderza m n ie  ta  w łaśn ie  jedna, p rzedz iw na  spraw a 
—■ jego zafascynow an ie  Szczecinem —  m iastem , Szczecinem 
—• k ra job ra zem , Szczecinem  —  i  jego p rzym o rzem  ja k o  no ­
w y m  m a te ria łe m  tw órczości. A  poprzez to w szystko  w ije  
się ja k  czerw ona n ić  —  szczególne urzeczenie,' sen tym ent 
czy, ja k  chcą n ie k tó rz y , m iłość do m iasta , ja k ą  n ie  d a rz y ł 
tego m ias ta  żaden in n y  pisarz.

W te d y  n ie  zw raca łem  na to spec ja lne j uw ag i, te raz, w  
dz ies ią tą  roczn icę  jego śm ie rc i, po s k o n fro n to w a n iu  n ie z li­
czonych rozm ów , spo tkań, d y s k u s ji, ks iążek w reszcie  z pew ­
n y m i fra g m e n ta m i lis tó w , a w ięc  z do kum e n tam i, w y ła n ia  
się ten  stosunek do m iasta  ja k o  fra p u ją c e  zagadnienie, ja ko  
jeszcze jeden  w a żny  p rzyczyn ek  do jego t ra d y c j i i  w ie lu  
sp ra w  da leko w iększe j m ia ry .

A  zaczyna się to  w szystko  od pierwszego lis tu  i  p ie rw sze ­
go. w y w ia d u  w  1948 ro k u  i  zn a jd u je  sw o je  w zruszające, 
bardzo osobiste w yznan ie  w  d e d y k a c ji na  książce W . S ie­
roszewskiego «D wanaście la t  w  k ra ju  Jaku tów » , w yd an e j 
w  ję z y k u  p o ls k im  w  1900 ro ku . D e dyka c ja  —• „S ta n is ła w o ­
w i Teledze, od k tó rego  zaczął się «m ój Szczecin», na pa­
m ią tk ę  dw udz ies to lec ia  naszego bok-obok. Szczecin, m a j 
1967 —  S ta n is ła w  M a ria  S a liń s k i” .'

To  „dw ud z ies to lec ie  naszego b o k -o b o k ”  zaczęło się w  1947 
ro k u , k ie d y  zw ró c iłe m  się do niego po raz p ie rw szy  o w y ­
w iad , k tó ry  uka za ł się w  następnym  ro k u 'ja k o  p ie rw szy  w  
c y k lu  «R ozm owy z m a ryn is ta m i» . W  je d n y m  z lis tó w  tego 
okresu (17 czerwca 1948 ro k u ) zna lazło  się znam ienne w y ­
znanie.

„D o m yś la m  się, żę adres m ó j, ta k  szczegółowy, zdoby ł 
P an od K . I. G ałczyńskiego. Jeś li P an k o m u n ik o w a ł się 
z n im  osta tn io , w ie  P an zapewne od niego, że p lanem  m oim , 
ku  k tó rego  re a liz a c ji zm ierzam , m im o  w sze lk ich  trudnośc i, 
je s t osiedlenie się przynajm niej od bieżącej jesieni w  Szcze­
cinie *. Przypuszczam , że ta m  p rz y d a łb y m  się w ięce j ja ko  
do .pewnego s topn ia  p i ó r o  m o r s k i e  i  —  bez m egalo­
m a n ii —• s ta łb y m  się o w ie le  pożyteczn ie jszy n iż  ja ko  ano­
n im o w y , w a rszaw sk i dz ień n ika rz . Jeś li uda m i się te n  z w ro t 
w  m o im  życ iu  w yko na ć  p o m yś ln ie  (zależy częściowo od 
ja k ie jk o lw ie k  posady w  Szczecinie) —- będę bardzo ra d  być 
b lis k o  Pana i  «O dry».”

A  w ięc  jeszcze jeden  akces do Szczecina w  okres ie  jego 
z ło te j legendy o w ie lk ic h  p isarzach. T y m  znam ienn ie jszy, że 
a u to r «O pow ieści m o rsk ich»  b y ł na jb liższym  p rzy ja c ie le m  
G ałczyńskiego, jego a rty s ty c z n y m  a lte r  ego, m le cznym  b ra ­
tem  z c y g a n e rii k w a d ry g o w s k ie j, p isarzem  o ta k  samo 
spon tan iczne j, w yczu lo n e j w y o b ra ź n i i  w ra ż liw o ś c i n a 'w s z y ­
s tk ie  b a rw y  i  m uzyczności św ia ta , na k o n tra s ty , pa rad oksy ,' 
a szczególnie na w sze lk ie  u d z iw n ie n ia  i  cudow ności w  ży­
c iu  i  tw órczośc i. D la tego  te n  akces do Szczecina n ie  b y ł 
p rz y p a d k o w y  i  c h w ilo w y . Jeszcze w  s tyczn iu  1949 ro k u  
p isa ł do m nie :

„P rzed  k i lk u  d n ia m i w ys ła łe m  na ręce Pana D o k to ra  
re p o rta ż y k  do c y k lu  « Ś w ia tła  po rtow e» o Kopenhadze. N ie  
bardzo m i się uda ł, ale m am  nadzie ję ; że następny, k tó ry  
w yś lę  w  ty c h  dn iach, będzie lepszy. T eraz in n a  spraw a —■ 
n ie  w iem , czy w  P ańsk im  «resorcie» są ró w n ie ż  kw adranse  
czy d z ie s ię c io m in u tó w k i lite ra c k ie . G d yb y  ta k  i  gd yb y  po­
trze b o w a ł P an  coś lite ra ck ie g o , a n ie  m ia ł n ic  lepszego pod

* W szystk ie  w y ró ż n ie n ia  te ks tó w  w  lis ta c h  pochodzą od a u to ra  
a r ty k u łu .



ręką  —• załączam  m a łą  nowelkę... «Kurs na Szczecin» trz y ­
mam nadal. Jak  ty lk o  nieco w ydob rze ję , chcę p rzy jechać 
na k i lk a  d n i do Szczecina. Może uda się w  ty m  m iesiącu. 
Serdecznie ściskam  d ło ń ”  (13 s tyczn ia  1949 r.).

O czyw iście , um ieszczałem  w szystko  na an ten ie , co na d ­
sy ła ł, choć n ie  b y ło  to  ła tw e . B rz m i to  paradoksa ln ie , ale 
ta k  by ło . M ie liś m y  wówczas nacze ln ika  program ow ego, 
adw oka ta  z w yksz ta łcen ia , n ie ja k ie g o  R ub ins te ina , k tó ry  
u zn aw a ł ty lk o  dw óch w spółczesnych p isa rzy  —  T u w im a  
i  B ron iew sk iego . W obec w szys tk ich  in n y c h  b y ł p o d e jrz liw y  
i  k lasow o uczu lony. P am ię tam , że n ie  ch c ia ł m i raz  puścić 
na antenę ja k ie jś  a u d y c ji G ałczyńskiego czy o G a łczyńsk im . 
To b y ł d la  niego u k r y ty  faszysta, w ró g  n u m e r jeden, m im o 
fa w o ró w  i  ła sk  u  w o jew od y . Cóż b y ło  rob ić?  W y m y ś liłe m  
d ia b e ls k i fo r te l i  na św ia d kó w  w ezw a łem  W . L a c h n itta  
i  T . K a rp ow icza , p ra cu ją cych  wówczas ze m ną w  Roz­
g łośn i Szczecińskie j. A k u ra t  p rz y je c h a ł do Szczecina „sam ”  
B ro n ie w s k i i  m ia ł w  ra d iu  jakąś  audyc ję . W pro w a d z iłe m  
w ięc B ron iew sk iego  i  dw óch  m o ich  ra d io w y c h  k u m p li do po­
k o ju  chudego, m ałego nacze ln ika  R u b ins te ina , i  po ogó lnym  
om ó w ie n iu  a u d y c ji po p ros iłem  B ron iew sk iego  o odpow iedź 
na d w a  py ta n ia . P ie rw s z e —-czy poeta  m u s i p isać ty lk o  o 
re w o lu c ji społecznej i  u n ika ć  np . w ie rs z y  o m iło śc i lu b  k w ia ­
tach? D ru g ie  —  czy G a łczyń sk i je s t poetą postępow ym , god­
n ym  naszej a n teny  szczecińskie j? P am ię tam  do dziś tw a rz  
B ron iew sk iego , nagle zw ich rzon ą  gn iew em  i  w rogością . 
P od e jrzew a ł w idoczn ie  ja kąś  p ro w o ka c ję  w  ty c h  py tan iach , 
w ięc od po w ie dz ia ł z ty m  w iększym  nac isk iem . „N ie , proszę 
pana, poeta n ie  ty lk o  może, a le  p o w in ie n  pisać o m iło śc i 
i  kw ia ta ch , a G a łczyń sk i je s t w ie lk im , postępow ym  poetą” .

W te d y  w ie lk i na cze ln ik  m a łe j rozg łośn i dosta ł n e rw o w e ­
go t ik u ,  k tó ry  go zawsze c h w y ta ł w  c h w ili zdenerw ow an ia , 
ja  zaś n ie  u m ia łe m  u k ry ć  szelm ow skiego uśm iechu, na 
szczęście W . L a c h n itt,  d yp lo m a ta  z n a tu ry  i  n a w y k u , ta k  
w szystko  u ła g o d z ił w  d ia le k ty c z n y m  w yw odz ie , ta k  po- 
cza row a ł i  po różo w ił, że na w e t k a m ie n n y  spokó j tw a rz y  
K a rp o w icza  m ia ł tu  sw ó j p o z y ty w n y  d ia le k ty c z n o -p o e ty c k i 
„w y d ź w ię k ” . Z  au d yc ją  o G a łczyń sk im  n ie  m ia łe m  oczy­
w iśc ie  po tem  k ło p o tu .

W ięc i  z S a liń s k im  n ie  b y ło  ła tw o , za dużo w  n im  by ło , 
w e d łu g  nacze ln ika , szum ów  i  w ia tró w  m orsk ich , a za m ało 
tre śc i społecznych. A le  w y w ó d  o jego w ła d y w o s to c k im  po­
chodzeniu , o p rz y ja ź n i z ro s y js k im i p isa rza m i ro b ił swoje.

S zuka łem  w ięc S a liń sk ie m u  jak iegoś „p u n k tu  zaczepie­
n ia ”  w  Szczecinie, aż nadspodziew anie  w y p ły n ę ła  spraw a 
p rze d s ta w ic ie ls tw a  czy m u ta c ji «Ekspresu W ieczornego» w  
Szczecinie. S praw a je d n a k  ciągnę ła  się d ługo.

„...Z na  P an —  p isa ł do m n ie  w  liś c ie  z 10 czerw ca 1949 ro ­
k u  —  bałagan iastość w ie lu  sp ra w  u nas, w ięc  i  ta  grzęźnie 
w  bałagan ie . W  zw ią zku  z ty m i p ro je k ta m i b y ły  i  m o je  
p ro je k ty  osobiste, bo podobno ja  m iałem  jechać do Szczeci­
na. B y ło  w ie le  szum u o w ie lk im  p iśm ie  in fo rm a c y jn y m  na 
W ybrzeżu , m u ta c ji w a rszaw sk iego «Ekspresu» itd . i  ja k  na 
raz ie  n ie  w yg ląd a  m i to w szystko  ko n k re tn ie ... M o je  plany  
co do Szczecina też zawisają w  próżni. W lep iono  m i te raz 
now ą robotę. «Ekspres Poznański», k tó ry  rob ię  w ła śc iw ie  
sam i  n ie  bardzo sobie w yobrażam , ja k  i  k ie d y  z te j ro b o ­
ty  w yp lączę się” .

A  je d n a k  —  poza p a ru  od w ie d z in a m i w  R ozg łośn i —  b y ­
w a ł w  Szczecinie częściej n iż  przypuszcza łem . N ie  w ie d z ia ­
łe m  wówczas, że p rzy je żd ża ł ta k  często ze szczególnych 
w zg lędów . P o w ie d z ia ł m i o ty m  dop ie ro  w  w ie le  la t  późnie j. 
O tóż chodz iło  o teśc iow ą G ałczyńskiego, z k tó rą  w ie lk i 
K o n s ta n ty  m ia ł s ta le  ja k ie ś  rodz inne  za ta rg i i  w  ta k ic h  
c h w ila ch  w z y w a ł -Balińskiego w  b ła g a ln ych  lis ta c h  z prośbą 
o m ed iac ję . S a liń s k i b y ł osobą pożądaną w  ty c h  sporach nie  
ty lk o  ja k o  serdeczny p rz y ja c ie l, a le  przede w s z y s tk im  jako... 
syn p rzedw ojennego d y p lo m a ty  i  do tego w łaśc ic ie la  m ałego 
m a ją teczku  pod W ład yw os to k iem , k tó re  to a try b u ty  bardzo 
sobie cen iła  teśc iow a poety. A k c e n to w a ła  ona m ocno sw o ją  
g ru z iń ską  „książęcość” , choć op ie ra ła  ją  w ięce j na pozoro­
w a ne j w łasnośc i m ałego gospodarstw a z k ilku d z ie s ię c io m a  
ba ra n a m i w łączn ie , a n iż e li na książęcej k rw i.  Z  tego w zg lę ­
du je j dosto jność książęca szybcie j od na jdo w a ła  w sp ó ln y  
ję z y k  z dyp lo m a tą  S a liń sk im , a n iż e li z ho łyszem  li te ra c k im  
K o n s ta n tym . Ponadto  S a liń s k i b y ł z usposobienia, w  p rze ­
c iw ie ń s tw ie  do G ałczyńskiego, cz ło w ie k ie m  n ie z w y k le  ła ­
godnym , c ich ym  i  c ie rp liw ie  w y s łu c h u ją c y m  cudze żale, do 
tego m ia ł n iep rzec ię tne , ja k  sam m a w ia ł, „zdo ln ośc i sza­
m ań sk ie ” , u ła tw ia ją c e  m u szybk ie  o d szy fro w yw a n ie  is to ty  
spo rów  i  ich  łagodzenie.

W  czasie ty c h  na g łych  p rzy ja z d ó w  odbyw a ł S a liń s k i 
z G a łczyń sk im  d ług ie , w ie logodz inne  w ę d ró w k i po Szczeci­
nie. Z  ty c h  to  czasów zap am ię ta ł dobrze B ram ę K ró le w s k ą  
ja k o  szczególnie zan iedbane m ie jsce, służące u lic z n y m  
sprzą taczkom  ja k o  sk ład  m io te ł. N ie  przypuszcza ł w te d y  
w  na jśm ie lszych  m arzen iach, że w  te j w łaśn ie  B ra m ie  bę­
dzie o d b yw a ł sw o je  częste spo tkan ia  au to rsk ie  lu b  zab iegał
0 to, aby —  po zam kn ię c iu  je j —- rea k tyw ow ano  w  n ie j 
dz ia ła lność S tow arzyszen ia  M a ry n is tó w  za rzekow o zby t 
śm ia łe  im p re z y  i  w ys tąp ie n ia . Szczególnie zaś upodoba ł 
sobie w  Szczecinie W a ły  C hrobrego i  a m fite a tra ln y  w id o k  
na p o r t p rz y p o m in a ją c y  m u  W ład yw os to k , m ie jsce sw ej 
m łodości, m ia s to  na S krzyżow an iu  g ran ic , języków , w ie rze ń
1 k o n f lik tó w . B y ł w  ty m  . okres ie  cz ło w ie k ie m  bardzo s m u t­
nym , p rzyg n ę b io n ym  k ło p o ta m i ż y c io w y m i i  dz ie n n ika rską  
h a ró w ką  oraz sw o ją  b ły s k o t liw ą  w p raw d z ie , ale dw uznacz­
ną trochę  pozyc ją  p isarza sensacyjno-obycza jow ego, pod­
pisującego s ię  pseudon im em  Jerzego Seweryna, gdy ty m ­
czasem jego w a rto śc io w e  m aszynop isy lite ra c k ie  w ę d ro w a ły  
bezskuteczn ie po w yd a w n ic tw a c h .

Świetlne teatrum szczecińskiego portu
Z nów  p rzeg lądam  lis ty ... .M ię d zy  1949 a 1956 ro k ie m  is t ­

n ie je  c a łk o w ita  lu k a  w  korespondenc ji. U ry w a  się k o n ta k t 
lis to w n y , choć p a ro k ro tn ie  w id y w a liś m y  się w  W arszaw ie. 
W  ty m  okresie  b y ł jeszcze b a rd z ie j sm u tny  i  p rzygnęb iony . 
D op ie ro  po w y d a n iu  „H ie ro g lifó w ”  i  m o je j en tuz jastyczne j 
re ce n z ji znów  n a w ią z u je  się m iędzy n a m i nić ko responden­
c ji,  a także zna jom ośc i i  p rz y ja ź n i. Od 1958 ro k u  liczba  
lis tó w  w zra s ta  g w a łto w n ie , aby w  1966 ro ku  osiągnąć c y frę  
24 roczn ie , m im o  n ie m a l com iesięcznych spotkań w  Szczeci­
nie.

W  liśc ie  z 9 lu tego  1958 ro k u  pisze:
„P roszę m i w ie rzyć , że n ie  m am  żadnych pow odów , aby 

pisać P anu n iep raw dę , że do Pana osoby, Pana p isa rs tw a  
i  Pana zdań o m n ie  p rz y w ią z u ję  dużą i  głęboką wagę. N ig d y  
n ie  zapom nę, że t y tu ł  « H ie ro g lify »  uka za ł się po raz p ie rw ­
szy z łożony czc io nka m i d ru k a rs k im i d z ię k i Panu. W ówczas 
ta  ks iążka  b y ła  w ie lk ą  m g ław icą . G d yb y  m g ław icą  na zaw ­
sze pozostała, a przecież na to  zanosiło się — je d y n y m  ś la ­
dem  je j p o b y tu  na te j z ie m i b y łb y  ten  a r ty k u l ik  Pana ze 
w z m ia n k ą  o «H ie ro g lifach» . I  proszę m i w ierzyć, że to, co 
nap isa łem  w  te j d e d y k a c ji na «H ie rog lifach»  o dodaw an iu  
m i o tu ch y  —  to n ie  je s t rzucone na w ia tr .  Na ty m  pa rszy­
w y m  pok ładz ie , na k tó ry m  p ły n ą łe m  przez ciem ne M orze 
Z apom nien ia , głos P ań sk i b y ł d la  m n ie  od czasu do czasu 
sygnałem , że gdzieś jes t przecież ląd  i  ludzie . To b rz m i 
może trochę  poe tycko , ale ta k  je s t” .

R zeczyw iście, dop ie ro  w te d y  uśw iadom iłem  sobie w  pe łn i 
p rzyczyn y  jego s m u tk u  z ta m ty c h  la t  oraz to, że « H ie ro g li­
fy»  p rze le ża ły  się w  szu fladz ie  p ra w ie  16 la t, a w  w y d a w n ic ­
tw a ch  ponad 10 la t, zan im , d z ię k i racze j p rzyp ad kow i, u k a ­
za ły  się w  d ru k u ! D la  am b itnego  pisarza b y ła  to  spraw a 
p ie rw szo rzędne j w ag i. S tąd też może i  ten sen tym en t do 
kogoś, k to  o ty m  p isa ł, a po tem  w p row a dza ł w  grono go rą ­
cych w ie lb ic ie li,  zaprasza ł na n iez liczone spo tkan ia  a u to r­
skie. I stąd może sentyment do miasta, z którego ten głos 
wyszedł. M ia s ta  p rzypom ina jącego  m u  wciąż ta m to  rodz inne  
m iasto  nad P a c y fik ie m . I  dostrzeganie ja k ie jś  łączności m ię ­
dzy ty m i fa k ta m i,  w  k tó ry c h  ta k  lu b i ł  doszukiwać się g łęb ­
szych znaczeń, ja k ic h ś  m is tyczn ych  zw iązków .

In n y m , bardzo w a żnym  c z y n n ik ie m  „szczecino tw órczym ” 
b y ł d la  n iego F e s tiw a l P oe z ji im . K . I. G ałczyńskiego. B y ł 
w  ty m  F e s tiw a lu  i  jego w sp ó łu d z ia ł, zasiadał przecież co 
ro k u  w  jego H o n o ro w y m  K o m ite c ie . Pow raca ł w ięc n ie ja k o  
w  ty c h  w ie rszach  swego p rz y ja c ie la  do czasów sw ej m ło ­
dości, k ie d y  w iększość z ty c h  w ie rs z y  pow staw ała  z n im  
jednocześnie, w  a tm osfe rze w sp ó ln e j lite ra c k ie j cygane rii. 
S tąd też liczne  p re le k c je  o G a łczyńsk im , m. in . w y ś w ie tle ­
n ie  w  K lu b ie  „13 M u z ”  po raz p ie rw szy  w  k ra ju , f i lm u -  
-d y p lo m u  o G a łczyńsk im , a sys te n tk i reżysera, M . K w ia t ­
k o w s k ie j z W yższej S zko ły  F ilm o w e j w  Łodzi. A ż  wreszcie 
przysz ło  to, co go n a jb a rd z ie j w zruszy ło , o czym  ta k  m ocno 
nap isa ł w  sw e j w sp om n ien iow e j książce « L on g -p lay  w a r­
szaw ski» —  nadan ie  je dnem u ze s ta tk ó w  nazw iska G a łczyń ­
skiego.

. „D w udz ies tego  ósmego pa źdz ie rn ika  1964 ro k u  m o to ro w ie c  
(«K o n s ta n ty  I.  G a łczyńsk i» ) w ra c a ł do Szczecina z próbnego 
re jsu  na a kw en ie  B o rn ho lm u . O godzinie dz ięw ię tna s te j 
m in ę liś m y  Ś w in o u jśc ie  i  w e sz liśm y na K an a ł P ia s to w sk i,
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o dw ud z ies te j p ie rw sze j b y liś m y  na traw e rs ie  P o lic . P rzed 
dz iobem  m o to ro w ca  o tw ie ra ł się jeden z na jw sp an ia lszych  
w  m o im  życ iu  p o rtó w . Podejście w  nocy do Szczecina mogę 
porównać tylko  do podejścia w  nocy do W ładywostoku. 
Tam , p rz y  zm ian ie  k u rs u  na nord-ost, po m in ię c iu  p rz y ­
lą d k a  C zu rk in a , o tw ie ra ł się przed oczami n ie b y w a ły  w id o k , 
w ręcz  cza ro dz ie jsk i a m fite a tr  św ia te ł rozrzucanych  na  gó­
rach . T u , po m in ię c iu  tra w e rs u  Polic, otwierało się przed 
oczami czarodziejstwo św iateł —  port Szczecin! Przed dz io ­
bem  p ło m ie n ia ła  łu n a  ogni S ko lw ina , S to łczyna, __ stoczn i 
W arsk iego , b i ły  w  niego ogniste  w u lk a n y  hu ty ... Świetlne 
teatrum  szczecińskiego portu było zaiste bardziej feeryczne, 
niż najbardzie j fantastyczne morze borealne”. (s. 70):

O pow iada jąc  m i o ty m  przeżyciu , jeszcze przed nap isa­
n iem  w sp om n ian e j tu  k s ią ż k i napom kną ł z zadum ą, że m a­
rz y  o ty m , aby k ie dyś  po jego śm ierc i, nadano k tó rem u ś ze 
s ta tk ó w  jego nazw isko . W te d y  p ły w a lib y  z G a łczyń sk im  po 
w odach  św ia ta  m ija ją c  się czasem przy w chodzen iu  lu b  w y ­
chodzeniu ze szczecińskiego p o rtu . Tuż po jego śm ie rc i, na 
zeb ran iu  Z a rządu  G łów nego Stowarzyszenia M a ry n is tó w  
zg łos iłem  w n iose k  w  te j sp ra w ie  p rzyp om in a jąc  te jego 
słowa. W n iosek  p rz y ję to . I  do dziś go n ie  zrea lizow ano. 
W obec tego zg łos iłem  ponow n ie  ten  w n iosek w  lis topadz ie  
1979 ro k u  w  P o ls k im  T o w a rz y s tk ie  N a u to log icznym  w  G dy­
n i, po m o im  odczycie  o jego twórczości. W n iosek  p rz y ję to . 
O by n ie  p o d z ie lił tam tego, szczecińsko-warszawskiego losu.

I  ta k , od m om e n tu  w y d a n ia  «H ie rog lifów »  zaczęły się 
coraz b liższe i  coraz serdeczniejsze k o n ta k ty  S a lińsk iego  ze 
Szczecinem, z ró ż n y m i jego środow iskam i, z ró ż n y m i m ia ­
s ta m i i  m ia s te czkam i w o jew ód z tw a , z lu d ź m i m orza  i  sa­
m y m  w ybrzeżem . A  także  w y d a rz y ł się n ieo czek iw an y  e p i­
zod ro d z in n y  —  odna lez ien ie  na Pogodnie ro d z in y  da lszych 
k re w n y c h , pp. H u pó w , u  k tó ry c h  z a trz y m y w a ł się po tem  
często na dłuższe okresy. Jednocześnie w  jego życ iu  i  tw ó r ­
czości n a s tą p iły  w reszcie  jasne . m om enty, dłuższe c h w ile  
szczęścia, w y d a n ie  da lszych książek, duże uznan ie, lże jsza 
praca w  re d a k c ji,  na g ro dy  i  powodzenie. S tąd i  tw a rz  jego 
z tego czasu b y ła  jasna, uśm iechn ię ta , coraz b a rd z ie j ż y c z li­
w a  w s z y s tk im  lu dz io m . Po «Hieroglifach» (1957) i  I I I  w y d a ­
n iu  d a w n ych  «Opowieści morskich» pt. «O B artłom ieju  K l i ­
m ie i hawajskich gitarach» (1957) nastąp iły  dalsze k s ią ż k i—- 
«La Paloma» (1959), «Jedenasty list C am ilii Colon» (1959), 
«Anna z Kam ienia» (1962), «Nora wychodzi w  morze» (1962), 
«Pożegnanie z P acyfikiem » (1963, 1965).

P rzy je żd ża ł w ięc  do nas p isa rz  o coraz d o jrza lszym  do­
ro b k u  tw ó rc z y m  i  coraz b ły s k o tliw s z y m  pow odzen iu , o po­
godnym , d o b ry m  sp o jrze n iu  i  n ie zw yk łe j życz liw ośc i d la  
lu d z i, szczególnie d la  p rz y ja c ió ł,  k tó rych  k rą g  pow iększa ł 
się coraz b a rd z ie j, o b e jm u ją c  p isarzy, p la s tykó w , lu d z i m o­
rza, a na w e t le k a rz y  szczecińskich. Jednocześnie daw ną 
o jczyznę m łodośc i znad w ładyw ostock iego  p o rtu , n ie je d n o ­
k ro tn ie  ba rdzo  chm u rną , zastępować zaczął Szczecin, a w  
m ia rę  w y g a rn ię c ia  os ta tn ich  wspom nień z przeszłości w  
ks iążkach  « P ta k i p o w ra ca ją  do snów» (1964) i  «Lon g -p lay  
w arszaw sk i»  (1966) — ‘ na ras ta ło  w  n im , n ie raz  podśw iado­
m ie , poszuk iw an ie  n o w ych  m a te ria łó w  do no w e j tw órczośc i 
w  naszym  m ieście, naszym  k ra job ra z ie  i  w  p e n e tra c ji na ­
szego ś rod ow iska  lu d z i m orza.

W arszaw y ju ż  n ie  lu b ił,  n ie  c ie rp ia ł też gór, zostało w ięc 
m orze, w yb rzeże  i  Szczecin, k tó ry  w  je d n e j z a u d y c ji ra d io ­
w y c h  w  Szczecinie, w  1968 ro k u , nazwał „miastem krzepią­
cej nadziei i szerokiego oceanicznego oddechu”.

I  ta k  zaczął na rastać w  n im  sentym ent, p rz y ja ź ń  czy na ­
w e t, ja k  chcą n ie k tó rz y , m iłość  do naszego m iasta .

W  liśc ie  z 19 k w ie tn ia  1962. roku  pisząc o pew nych  
zd jęc iach  sw o ich  z p rzedw ojennego p ły w a n ia  na s/s „N ie ­
m en”  doda je  k a p ita ln ą  uw agę „...jedno z n ic h  może Pan 
w id z ia ł w  num erze s ty c z n io w y m  tegorocznego «Morza», w y ­
śpiewałem tam  przy okazji odę na cześć Szczecina...”

A  k ie d y  w  je d n y m  z lis tó w  napom knąłem , n ie  pam ię tam  
ju ż  z - ja k ic h  pow odów , o m ożliw ościach jego przen ies ien ia  
się do Szczecina, od p o w ie d z ia ł w  ten sposób —  „ A  co do 
p ro je k tó w  p rzen ies ien ia  się do Szczecina —  no, to na raz ie  
w id ła m i na w odz ie  pisane. Bardzo bym chciał, ale to nie 
jest tak ie  łatw e. W  każd ym  raz ie  — na raz ie  żadnych k o n ­
k re tn y c h  p la n ó w  w  ty m  k ie ru n k u  nie m am . Jest ty lko  sta­
ła tęsknota do Szczecina, no, ale tego jeszcze za m ało. W y ­
rw a ć  ko rze n ie  (a s ięga ją  g łęboko) z W arszaw y n ie  je s t ta k ie  
ła tw e  i  proste. Zobaczym y” (24 czerwca 1962 r.).

T y m  n ie m n ie j zarów no ten  plan, ja k  i  in ne  sp ra w y  szcze­
c iń sk ie  są s ta le ' w  jego pam ięci. Pisze w ięc  26 czerw ca 
1962 ro k u , w k ró tc e  po pobyc ie  w  Szczecinie —  „Św ita m i 
przyjazd do Szczecina na k i lk a  dn i w  p o ło w ie  paźdz ie rn ika ,

ty m  ba rd z ie j, że m am  zaproszenie do Ś w in o u jśc ia  na spo t­
ka n ie  a u to rs k ie  m n ie j w ięce j w  ty m  czasie, p o łą czy łbym  
w ięc  osob is ty  re laks  szczeciński z popisem ” .

„W k ró tc e  dam  znać, kiedy się sklaru je m ój Szczecin” 
(6 s tyczn ia  1962 r.). A  k ie d y  coś n ie  w ych od z iło  m u ze 
Szczecinem, zaraz zaw iad am ia ł, że „twardo w ybieram  się 
do Szczecina w  m a ju  na nieco d łu ż e j” , a ju ż  w  parę d n i 
późn ie j donos ił: „W y k le p y w a ł m i się Szczecin, a  w y k le p y -  
w a ł, aż się w y k le p a ł; będę przez k i lk a  d n i od 25 do 29 tego 
m iesiąca... Cieszę się na Szczecin, to zawsze dobry prysznic 
na m o ją  m ózgow nicę...”  (3 m a ja  1963 r.).

A  ju ż  na dobre  zw ią za ł go ze Szczecinem F e s tiw a l P oez ji 
im . K . I .  G ałczyńskiego. „C o  do F e s tiw a lu  G ałczyńskiego —  
w iem . O trzym a łe m  zaproszenie do ud z ia łu  w  K o m ite c ie  
H o no row ym . O dp isa łem  R a kow sk iem u  dz ięku jąc  i że —  
będąc w  Szczecinie —• s k o n ta k tu ję  się z o rg an iza to ra m i. 
Im p reza  ta  bardzo m i się podoba. To może być jedna  
z dobrych tradycji Szczecina w  skali ogólnopolskiej. B a r­
dzo d o b ry  pom ysł, chodzi ty lk o  o to, aby go n ie  sp ieprzyć...”  
(7 pa źdz ie rn ika  1963 r.).

P rz e jm o w a ł się te raz w szys tk im , co dz ia ło  się na ten  te ­
m a t w  Szczecinie, n a m ó w ił m n ie  naw et, abym  zasugerow a ł 
S tu d iu m  N auczyc ie lsk iem u, w  k tó ry m  by łe m  je d n y m  z w y ­
k ładow ców , p ro je k t nadan ia  tem u S tu d iu m  im ie n ia  G a ł­
czyńskiego na X - le c ie  te j ucze ln i. D y re k to r  S tu d iu m , bardzo 
ś w ia t ły  i  rozsądny pedagog, p rz y ją ł z uznan iem  ten  p ro je k t, 
p ro s ił m n ie  ty lk o , abym  przekaza ł w n iosek  K o łu  P o lon is tów  
te j ucze ln i w  ce lu  uzasadnien ia  m ery to rycznego, przed p rze ­
kazan iem  w n io sku  na rozszerzone posiedzenie ra d y  pedago­
g iczne j. I  tu  spo tka ła  m n ie  hum orys tyczna  n iespodzianka! 
O tóż pew ien  p o n u ry  po lon is ta , do tego jeszcze d r  f i lo z o f ii,  
w y ra z ił g łęb ok ie  oburzenie , iż  śm iem  proponow ać ,na p a tro ­
na uczeln i... p ija k a ! In n y  znow u po lon is ta , i  też d r  f ilo z o f ii,  
n ie  zgadzał się na G ałczyńskiego z tego w zg lędu , że ko ło  
P o lo n is tó w  ju ż  dziesięć la t  tem u  w y b ra ło  sobie ja ko  pa tro na  
W ysp iańskiego , lecz jeszcze n ie  zdo ła ło  tego w n io s k u  z re a li­
zować. T a k  b y ło  do po łu dn ia . Po p o łu d n iu  odby ło  się p le ­
nu m  ra d y  pedagogicznej. Z a rów no  d y re k to r, ja k  i  in n i 
pedagodzy b y l i  zdu m ie n i s tanow czym  sprzec iw em  czcigodne­
go g rona  po lo n is tów , w  k tó ry m  re j w o d z ił ów  pogrom ca 
p ija k ó w . A le  gd y  ty lk o  d y re k to r  spoko jn ie , a le  stanowczo 
ośw iadczy ł, że tnie p ro s ił K o ła  o w y b ó r pa trona , lecz o 
uzasadnien ie  m ojego w n iosku , zaskoczeni nagle i  ugrzecz- 
n ie n i P im c io w ie  b ły s k a w ic z n ie  w y c o fa li się ze sw o je j a n ty -  
-p i ja c k ie j po s taw y  i  ochoczo w y b ra li w ra z  z in n y m i K o n ­
stantego Ilde fonsa  na godnego pa tro na  S tu d iu m . W  zw iązku  
z ty m  od by ła  się po tem  w ie lk a  uroczystość „p a tro n a c k a ” , 
p rz y b y ła  żona G ałczyńskiego, w ie lu  p isa rzy  i  zaproszonych 
pedagogów i  aż do czasu p rze m ian ow an ia  te j ucze ln i na 
inną , wyższą, I ld e fo n s  K o n s ta n ty  godn ie  rep reze n tow a ł ją  
w  naszym  m ieście.

T rz y k ro tn ie  też angażow a ł się S a liń s k i w  p ró b y  reak ty -i 
w o w an ia  B ra m y  K ró le w s k ie j d la  S tow arzyszen ia  M a ry n i­
s tów , k tó rą  to  B ram ę zam ykano co pew ien  czas na rzekom e 
p ró b y  z b y t śm ia łego czy swobodnego w yp o w ia d a n ia  tam  
sw o ich  m y ś li. M . in . raz  chodz iło  o to, że ja ko  sekre ta rz  
tego S tow arzyszen ia  s k ry ty k o w a łe m  —  bez w y m ie n ie n ia  
nazw iska  —  pew ną p ro m in e n tk ę  k u l tu r y  nazyw a jąc  ją  
„b lo n d -tu s z ą ” , k tó re j „n ie  w yw iez ion o  ma taczkach w  paź­
d z ie rn ik u  ty lk o  d latego, że się w  n ic h  n ie  zm ieśc iła ” . B ie d n y  
S ta n is ła w  na chodz ił się, a na chodz ił dużo, aby „o d b lo k o w a ć ”  
tę spraw ę. Znano go zresztą z lic zn ych , in n y c h  in te rw e n c ji 
i  częstych p o b y tó w  w  naszym  m ieście, to też w  pew nych, 
w yso k ich  k ręgach  naszej szczecińskie j w ła d z y  py ta no  go 
zawsze ż a rto b liw ie , po p rz y w ita n iu  —■ „N o , panie S a liń sk i, 
co ta m  słychać w  Szczecinie?” . . ■$»

Z ab iega ł też o w łaśc iw e  uczczenie X - le c ia  śm ie rc i N in y  
R yd zew sk ie j, sw e j k o le ża n k i z „K w a d ry g i”  i  w z ią ł u d z ia ł 
w  pośw ięconym  je j „W ieczo rze  w sp om n ień ” . C ieszył się 
rów n ież , że ze Szczecinem, a zw łaszcza z m y ś lib o rs k im  B a r­
lin k ie m , w iąże  choć częściowo sw ó j u d z ia ł in n y  „k w a d ry -  
g is ta ” , S te fan  F lu k o w s k i. G dy zaś d o w ie d z ia ł się o po w sta ­
n iu  rzekom ego „G a b in e tu  G a łczyńsk iego”  w  W o je w ó d zk ie j 
i  M ie js k ie j B ib lio te ce  w a h a ł się czy n ie  oddać B ib lio tece  
choć części bezcennych pa m ią te k  i  ko respondenc ji po G a łr 
czyńsk im . N ie  w yp ad a ło  m u  je d n a k  sam em u w praszać się 
w  ła s k i B ib lio te k i,  ty m  b a rd z ie j, że n ie  u c z y n iła  ona n ic , 
aby go d la  s ieb ie  pozyskać lu b  zb liżyć  do prac w  ty m  
„G ab ine c ie ” , np. przez za insp irow an ie  czy s tym u lo w a n ie  
prac badaw czych nad G a łczyńsk im , w yko n a n ie  m ik ro f i lm ó w  
na tem a t tego w szystk iego , co napisano o G a łczyń sk im  w  
Polsce i  za g ran icą , zbadanie stanu jego korespondenc ji, za­
ku p ie n ie  rę ko p isó w  itp .
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Poezja HELENY RASZKI — próba opisu

M oje  p y ta n ia  o poezje, szczeci-nianki 
H e len y  R aszk i w y w o ły w a ły  na tw a ­
rzach ks ięga rzy  le k k i uśm iech. D aw no 
bo w iem  z n ik n ę ły  one z pó łe k  ks ię ga r­
skich . Żadna z w iększych  b ib lio te k  (w  
każd ym  raz ie  szczecińskich) ¡nie ma 
ju ż  dziś także w szys tk ich  p ię c iu  w y ­
danych przez Raszkę z b io rk ó w  p o e tyc ­
k ich . N ic  w  ty m  w ła ś c iw ie  dziwnego, 
pon iew aż od ukazan ia  się osta tn iego 
to m ik u  p ió ra  H e le n y  R aszk i m in ę ło  
ju ż  dziesięć la t.

A u to rk a  „O k ru c h ó w  b u rs z ty n u ”  p i­
sze je d n a k  nada l. W  p ra s ie  re g io n a l­
ne j lu b  li te ra c k ie j o og ó lnop o lsk im  za­
sięgu u k a zu ją  się od czasu do czasu 
je j po jedyncze w iersze oraz — co zda­
rza ¡się n ie rza dko  —  złożone z k i lk u  
u tw o ró w  po e tyck ie  ca łos tk i.

D e b iu to w a ła  a u to rk a  „P rzebudze­
n ia ”  i  „Z im o w y c h  lu s te r”  z b io rk ie m  
„O k ru c h y  b u rs z ty n u ”  w y d a n y m  w  1950 
roku . P otem  k o le jn o  w y s z ły : „ In n y  
k r a j ” , „B liż e j d n a ” , „P o r tre t  z d z iw io ­
n y  sobą”  i  w reszcie  w  1970 „L iczb a  
po jedyncza”  —  z b ió r w ie rszy  zam yka ­
jących , po dsu m ow u ją cych  n ie ja k o  k i l ­
kanaście  la t  p ra cy  p is a rs k ie j R aszki 
i  ob razu jących  p rze m ia n y  b o h a te rk i 
liry c z n y c h  je j u tw o ró w .

T eks t poniższy to  p róba  c h a ra k te ry ­
s ty k i w ie rszy  po w s ta łych  w  c iągu k i l ­
kun a s tu  la t. Od d e b iu ta n ck ich  u tw o ­
ró w  z „O k ru c h ó w  b u rs z ty n u ”  do poe­
z j i  z „L ic z b y  ¡po jedyncze j”  —  n ie w ą t­
p liw ie  n a jb a rd z ie j d o jrz a łe j i  w y ra ź ­
nie  sygn a lizu jące j dalsze za in te reso­
w a n ia  a u to rk i.

Wczesne w iersze H e len y  R aszki (z 
to m ik ó w  „O k ru c h y  b u rs z ty n u ” , „ In n y  
k r a j ” , a częściowo także  z „B liż e j 
dna” ) to  w  w iększośc i p ró b y  sam opo- 
znan ia  je d n o s tk i lu d z k ie j,  na jb liższe ­
go je j otoczenia, n a jb a rd z ie j k a m e ra l­
nych  u w a ru n k o w a ń  w p ły w a ją c y c h  na 
św iadom ość doznań i  przeżyć b o h a te r­
k i  liry c z n e j. N p.: „Z b ie ra m  szm ery H 
szelesty/ rozsypane lu d z k ie  gesty  ./•w y ­
rzucone słow a/, s k ra w k i tęczy w  k ro ­
p lach  rosy  / i  babiego la ta  w ło s y ! cień  
po śc ię tych  drzew ach, /c isz  ro zb itych  
okru szyny , / łz y  w y la n e  bez p rzyczy ­
n y /’’.

S top n io w o  zm ien ia  się k o n s tru k c ja  
u tw o ró w , sposób k o rzys ta n ia  z podsta­
w ow ego poe tyck iego  tw o rz y w a  ;— s ło ­
wa. Z m ien ia  się w reszcie  (poszerza) 
ś w ia t p rzeżyć i  sposób m yś le n ia  „ ja ”  
lirycznego. N acze lnym  dążen iem  a u to r­
k i  pozostaje je d n a k  w c iąż  ja k  n a jb a r ­
dz ie j w szechstronna i  g łęboka a u to ­
ana liza  oraz poe tycka  fo rm a  p rze ka ­
zan ia je j odb io rcy . N a to m ia s t zdecy­
dow an ie  s ta ły m  e lem entem  po ez ji 
R aszk i je s t ścisłe pow iązan ie  cz ło w ie ­
ka  z otaczającą go p rzy ro dą . N p.: 
„Z b ie ra m  ba rw ne  k a m y k i, /depczę je  
b e zka rn ie / i  m arzę  o ra n ią c e j m i d ło ­
n ie  i  stopy, /n ie tk n ię te j fa l pieszczo­
tą , /os trozę bne j ska le /” .

Las, rzeka, nadm orska  plaża, k w i t ­
nące czy ow ocu jące drzew o, a w  cen­
tru m  cz ło w ie k , n ie w ą tp liw ie  n a jb a r ­
dz ie j z łożony w y tw ó r  p rzy ro d y . C zło­
w ie k  ze sw o ją  w ra ż liw o śc ią , n a s tro ja ­

m i i  p rze życ ia m i n ie ro z e rw a ln ie  po ­
łączony, a często uza leżn iony  od o ta ­
cza jące j go p rz y ro d y . Np.: „S to ję  po­
ś rod ku  nocy [ zagubiona w  ob łokach, 
ga łęziach i  gw iazd ach / a czarne ja s k ó ł­
k i  znużen ia /w iją  w  m ych  oczach 
gn iazda /” .

Z nam ienne, że w  u tw o ra c h  H e len y  
Raszki n ie z m ie rn ie  rzad ko  p o ja w ia ją  
się gw a rn e  u lice , tłoczne tra m w a je  
czy inne, c y w iliz a c y jn e  a try b u ty  n a ­
szej codzienne j rzeczyw is tośc i. N a to ­
m ia s t obecny zawsze je s t cz ło w ie k  ze 
s w o im i p rze życ ia m i, n iezm ien iona  
p ie rw o tn a  p rzy ro d a  w e wczesnych 
w ie rszach ; późn ie j d ru g i cz ło w ie k  i  
znów  zachody słońca, burze, ś w ity , 
k w ia ty  i  d rzew a zm ien ione  ty lk o  rocz­
n y m  c y k le m  w e g e ta c ji, ale przecież w  
g ru nc ie  rzeczy ta k ie  same „... B ia ła  
u ro da  w iś n i /  ju ż  o d fru n ę ła  z w ia tre m ,  
/  śn i m i się jeszcze po nocach /  pachną­
cy, le k k i ob łok  /. P ła tk i na  z iem ię spa­
dłe  /  —  to  są rzeczy m a rtw e , I  a ja  zo­
s ta łam  żyw a  /  i  przechodzę obok. I A le  
w szak m o je  d łon ie  /  —  słabe i  n ie d u ­
że —  /  też ta k  k iedyś spadną /  s trąco­
ne /  w s ze ch św ia to w ą /. Może to  będzie 
w io s n ą / i  nade m ną  — / w  górze  —  
/  rozko łysze się w iś n ia  /  —  b ia ły , w o n ­
ny o b ło k /” .

W iększość u tw o ró w  a u to rk i „P o r t re ­
tu  zdz iw ionego sobą”  to  l i r y k i  m iłosne. 
„P o w ie m  c i s łow a ciche  — /n a jc ic h ­
sze /. W  n ich  je s t noc, /  k tó ra  serce 
c ie rp liw ie  kołysze, / w  n ich  są ś w ia ­
t y /  —  c ie rp k a  sam otność, przebudze­
n ie  z b y t wczesne ■—■ /  i  cho ra  na liś c i 
spadnie /  jes ień  /. (...) Z  g łę b i m y ś li, /  z 
c ie m ne j g łęb i serca m am  je  w szys t­
k i e /. S łow a  ciche. /S ło w a  c ic h e , /n a j­
cichsze/” . U tw o ry  te przechodzą sw o­
is tą  ew o luc ję . W  w ie rszach  z „O k ru ­
chów  b u rs z ty n u ”  n ie  m a jeszcze p a r t ­
nera. Zapisane są ty lk o  tęskn o ty , m a­
rzen ia  b o h a te rk i liry c z n e j,  je j n a s tro ­
je  czy po p ro s tu  z w y k ła  lu d z k a  tę ­
skno ta, aby kochać i  być  kochaną. 
,;M ów isz do m n ie  /  —  m oja  —  / a  ja  
jes tem  n ic z y ja  /  ja k  w iosna , /  co sko­
w ro n k o m  i  p rżeb iśn iegom  sp rz y ja  /. 
(...) Z na jdz iesz m o je  odb ic ie  w e w szy­
s tk ic h  w odach św ia ta , /  lecz gdy zanu­
rzysz d łon ie , ażeby je  schw ytać, p rze ­
c ie kn ie  c i przez pa lce /  pośw ia tą  ks ię - 
życia  / ” .

W  liry k a c h  m iłosnych  z następnych 
to m ik ó w  p o ja w ia  się p a rtn e r, lecz o- 
ka zu je  się, że spe łn ien ie  m iłośc i, to  
znaczy h a rm o n ia  m y ś li i  uczuć, je s t 
n iem o ż liw e . P a r tn e r  pozostaje zawsze 
obok b o h a te rk i liry c z n e j, n ig d y  n ie  bę ­
dzie razem  z n ią . M iło ść  n ie  zna jdz ie  
spe łn ien ia , a w ięc  „T rz e b a  prze jść  od 
ś w itu  do zm ie rzchu  /  po c h y b o t liw e j 
k ładce d n ia  /  n a w e t w te d y , gdy c ie ­
bie  /, n ie  m a na brzegu” .

Od p ie rw szych  m iło sn ych  u tw o ró w , 
ba rdzo  jeszcze sen tym e n ta lnych , za­
sadniczo różn ią  się w ie rsze  późniejsze, 
szczególnie l i r y k i  zebrane w  c y k lu  
„M iło ś ć ”  z to m u  „L ic z b a  po jedyncza ” . 
,,/ Jak  y jy p le n ić  z siebie /  p o c a łu n k i od- 

s dane zoargom na w łasność /  pod n ie ­

bem  p o b ła ż liw y m  w  n ieskończone j 
p rze s trze n i /  ja k  w yko rzen ić  nawyk, 
d o ty k u  p rz y jm u ją c y  się ta k  n iespo­
dz iew an ie  w  cie le, /  gdy szukające d ło ­
n ie  ju ż  odna laz ły , a n ie  w iedzą o ty m  /  
(...) Jak  oka leczyć siebie /, żeby nie  
dźw ięczeć s tru n ą  nap ię tą  do żaru , /  że­
by n ie  unosić się ponad sobą le k k o  i  
zw odn iczo /  śp iew a ją cym  p łom ie n iem  /  ’. 
P o ja w ia  się w  n ich , w s ty d liw ie  ja k b y  
do tąd p o m ija ne , c ia ło . I  choć m iłość, 
w  je j fiz y c z n y m  aspekcie, zn a jd u je  
rea liza c ję , to  je d n a k  c a łk o w ite j h a r ­
m o n ii uczuć i  św iadom ości b o h a te rk i 
liry c z n e j i  p a rtn e ra  nie będzie w  u - 
tw o ra c h  a u to rk i „ L in i i ”  n igdy .

W e w n ę trz n y m  przem ianom  b o h a te r­
k i  liry c z n e j w ie rs z y  H e leny  R aszki, 
p rze m ian om  n ie u n ik n io n y m , bo p rze ­
cież prze jśc ie  od au toan a lizy  i  n a jb liż ­
szego otoczenia do za in teresow ań -in­
n y m i lu d ź m i oraz szerzej p o jm o w a n y ­
m i u w a ru n k o w a n ia m i życia to  droga 
ro z w o ju  w szys tk ich  ludzi, tow arzyszą 
zm ia n y  w  p o s łu g iw an iu  się przez au ­
to rk ę  ję zyk ie m . W e wczesnych w ie r ­
szach, p ro s tych  w  fo rm ie , o k ró tk ie j 
fra z ie  i  w y ra ź n e j ry tm ice  słow o —  to 
n a tu ra ln ie  u żyw a n y  środek p rze ka zy ­
w a n ia  okre ś lo nych  treści. „R ozsypa łam  
na p laży  /  d w ie  gotowe s tro fy , /  garść  
m e ta fo r i  w iązankę  rym ów . /  Z b ie ra m  
b ły s k i bu rsz tyn ów , /  słucham  śp iew u  
fa li ,  /  a w ie rsz  /  —  spłoszona m ew a  —  
/  b ia ły m  s k rzyd łe m  żalu zaczepia o o - 
b ło k i /, /  ro z p ły w a  się w  d a li / ” . D z ię ­
k i  dużej ilo ś c i okreś la jących  p rz y m io t­
n ik ó w  i  p rz y s łó w k ó w  oraz w ie lu  po ­
w tó rz e ń  ję z y k  ty c h  u tw o ró w  sta je  się 
n ie p re c y z y jn y , co zbliża go do języka  
potocznego, m ów ionego. „C za rne  ja ­
s k ó łk i znużen ia  /  p rzec ina ją  h o ryzo n ty  
źren ic. /  C iem ność lepko przyc iąga  sto­
py /  do k o łysa n ia  ziemi, /k tó re g o  nie  
m ożna p rzekroczyć  / ” . S łowo p e łn i w  
ty c h  w ie rszach  ty lk o  podrzędną fu n k ­
c ję  p rze kaz ic ie la  treści. S topn iow o 
je dn ak , a szczególnie w y ra ź n y  sta je  
się te n  proces w  to m ik u  „P o r t re t  zdz i­
w io n y  sobą” , na s ila ją  się w  po ez ji 
R aszk i eksp e rym e n ty  ze s łow em . S ło ­
w o : „odna lez ione  wśród zguby, /  n ie -  
p rz y m iln e , /p rzew leczone  przez ob łok  
i  przez ska łę /  za spółg łoski, j  odarte  z 
g w a ru  p rz y m io tn ik ó w , /  oćw iczone do 
p ierw szego ze znaczeń, /d o  k r w i na ­
gie /  k ie d y  ty  o m n ie ,/g d y  ja  o to ­
b ie  /  m ów ię  /  —  je s t I” .

„S ło w o  oćw iczone do p ierw szego ze 
znaczeń”  — w ie rsz  staje się ja k b y  la ­
b o ra to r iu m , w  k tó ry m  w y p ró b o w u je  
poe tka  dz ia ła n ie  i  zakres s łow a —  
po d m io tu , s łowa, którego ranga  w  u - 
tw o ra c h  s ta le  rośnie. O czyw iście , da ­
le j je s t ono nośn ik iem  tre śc i, ale gdy 
b o h a te rka  liry c z n a  m ów i: „T w o je  im ię  
prześw ieca przez ty le  .słów /  o różn ym  
b rzm ie n iu , ja k b y  wszystkie sy laby /  b y ­
ły  c i poślub ione... / ” , następu je  ca łk o ­
w ite  zw e rba lizo w an ie  pa rtn e ra , k tó ry  
zosta je n ie ja k o  utożsam iony ze s ło ­
w em  w łaśn ie .

W szystk ie  późniejsze u tw o ry  H e len y  
R aszk i (z to m ik ó w  „B liż e j dna”  i
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„L ic z b a  po je dyncza ” ) c h a ra k te ry z u ją  
się m n ie jszą  znacznie ilo śc ią  p rz y m io t­
n ik ó w  i  p rz y s łó w k ó w , a za tem  w iększą 
p re cyz ją  s fo rm u ło w a ń  i  ostrośc ią  sło­
wa. L a b o ra to ry jn e  p ró b y  d a ły  w y n ik .

W  „L ic z b ie  p o je d yn cze j”  —  osta t­
n im  w y d a n y m  przez a u to rk ę  „U m a ­
r łe j  g w ia z d y ”  w  1970 ro k u  tom ie , ję ­
z y k  i  sposób tposług iw an ia  się słowem  
je s t ju ż  w  p e łn i u k sz ta łto w a n y . Inna 
je s t także (w  w iększośc i u tw o ró w ) fo r ­
m a w ie rszy . F raza  w yd łużo na , dłuższe 
zdania, r y tm  w o ln ie js z y , choć w  da l­
szym  c iągu w y ra ź n ie  zaznaczony. O- 
czyw iśc ie  w  ty c h  to m ik a c h  także  zda­
rza ją  się k ró tk ie , u lu b io n e  przez poet­
kę  w ie rs z e -d e fin ic je , a racze j cząstko­
w e p ró b y  d e f in ic ji.  „C ie n ie m  na śnie­
gu zapisana, /  gdy s k ra je m  jego m yś li 
idz ie , ¡ c o  k ro k  się w  n im  og ląda ja k ­
by  /  n iepew na  b y ła  w ła s n e j tw arzy . 
(...) I  coraz b a rd z ie j je s t p o ję c ie m / w  
p rze m ien nym  ś w ie tle  gw iazdozb io­
ró w  I ” .

Z m ie n ia  się z u p ły w e m  czasu fo r ­
m a u tw o ró w  H e le n y  R aszki, p rzeobra­
żen iom  u lega także je j b o h a te rk a  l i ­
ryczna . Poszerza się także s ta le  krąg 
te m a tó w  i  zakres św ia ta  p rze ds taw ia ­
nego w  u tw o ra c h . T y tu ł osta tn iego to ­
m ik u  „L ic z b a  po je dyncza ”  to  jakby  
p rze ko rn a  tro ch ę  zapow iedź dalszej 
d ro g i tw ó rczo śc i te j a u to rk i.  Samopo- 
znaw an ie  b o h a te rk i liry c z n e j,  je j n a j­
b liższy, k a m e ra ln y  ś w ia t z p ie rw szych 
u tw o ró w  —  to  ju ż  przeszłość. W pro­
w adzen ie  do u tw o ró w  p a rtn e ra  prze­
cież da je  liczbę  m nogą. Przypuszczać 
m ożna, że s top n io w o  M Y  i  u w a ru n k o ­
w a n ia  N A S Z E G O  życ ia  staną się cen­
tru m  za in te resow ań  H e le n y  R aszki — 
p o e tk i, d la  k tó re j cz ło w ie k  (ludzie) i 
jego (ich ) p ro b le m y  pozos taw a ły  zaw­
sze na jw ażn ie jsze .

* * *
C zy ta jąc  o s ta tn io  w ie rsze  Heleny 

R aszk i zas ta naw ia łem  się czy poezja 
ta  przez dziesięć la t, bo ty le  w łaśnie 
m in ę ło  od o p u b lik o w a n ia  ostatniego 
to m ik u  te j a u to rk i,  n ie  zw ie trza ła , nie 
s tra c iła  ak tu a ln o śc i. W yraźne  kredo 
po e tyck ie  R aszk i to  C Z Ł O W IE K . N a j­
p ie rw  jedn os tka  i  poznanie „w e w n ę trz ­
nego ja ” , po tem  w y jś c ie  z tego ma­
łego, acz bogatego św ia ta  i  próba po­
w iązan ia  te n d e n c ji in tro w e rty w n y c h  
z dośw iadczen iam i p ły n ą c y m i z k ie ro ­
w a n ia  za in te resow ań  na św ia t ze­
w n ę trz n y . S top n io w o  p o ja w ia ją  się u - 
ogó ln ien ia  f ilo z o fic z n e , rozszerza za­
kres  py ta ń , na k tó re  n ie  zawsze w  
po ez ji te j zna jdz ie  c z y te ln ik  odpo­
w iedź, ale pobudza ją  one do m yden ia , 
do snucia re f le k s ji.

P rzez p e w ie n  czas ( to m ik i ,B liż e j 
dna”  i  „P o r t re t  z d z iw io n y  sobą’) w y ­
daw a ło  się, że za in te resow an ia  daszki 
s k u p ia ją  się na eksperym entach f o r ­
m a lnych , że w e jd z ie  ona ze s w o ją  
tw órczośc ią  do tzw . n u r tu  poez i l i n ­
g w is tyczne j. T a k  się je d n a k  n ie  s ta ło . 
Po zn a le z ien iu  fo rm y  na jlepsze , n a j­
w łaśc iw sze j, p rze ka zu ją ce j zamferzone 
tre ś c i p o w ró c iła  a u to rk a  „R o ib ity c h  
lu s te r”  do cz ło w ie ka  — jego ]ro b le -  
m ów  dążeń i... tęskn o t ty c h  ra jb a r-  
dz ie j zw ycza jnych .

Znam ienne, że m łodzież n a jc ię tn ie j 
sięga po wczesne u tw o ry , na tom iast 
s ta rs i c z y te ln ic y  szuka ją  raczej póź­
n ie jszych  w ie rszy  te j a u to rk i.  V  k a ż ­
d ym  raz ie  w  św iadom ośc i o d b iirc y  ta 
poezja ży je  i  je s t a k tu a ln a . A  t> p rz e ­
cież na jw ażn ie jsze .

HELENA
Z katakumb
W imię powietrza, 
wody
i ognia ziemskiego,
amen stokrotne krzepnie pod sklepieniem czoła, 
katakumby przeszywa krzyk ostry, 
jak powiew 
zgasłej gromnicy.
Ci,
co się tu spotkali,
ciała przeciw ciałom,
rzucają na bezprawia zardzewiałą szalę
swój zatracony przebyt,
jakby jad stuleci
stru ł oddech ich
i wolę.
Kto pierwszy z nóg się zwali 
winą
na innego,
temu czyściec pisany grząskiej dobranocy, 
a cześć
wycięta do bezpłodnej ścierni, 
nim zapleśnieje w myślach, 
ziarna nie uroni 
niewprawnym sumieniom 
na gorzkie poplony.
W imię głodu, 
pragnienia, 
bezprzyjaznej dłoni.
Na amen 
tchu zabraknie.
Gnije korzeń plony.

Gniazdo
Kołysane sztormami gniazdo niepokoju, 
gdzie serce zamiast dzwonu, 
kamień w kamień, 
bije
godzinę żalu, gniewu i pamięci.
Drzewa gałęzie splatają w dzwonnice 
tak nad grobami, jak nad ulicami, 
żywi martwieją w oczach, 
próżne słowa
myśl zapładniają ironicznym szumem, 
z nich papierowi rosną pogrobowcy 
ze szpalty w szpaltę 
i z człowieka 
w trumnę.
Przypaść wargami od ziemi, 
do ściany,
pięściami skrwawić mur mgły skamieniałej, 
zapaść w siebie ze wstydu, 
że taki wmówiony
los się więzienny przyjęło za oddech, 
kochać to miasto wbrew, 
osądem podnieść
nad wszystkie świata nie zaznane strony.

i  |
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RASZKA
Na rozkurz
Zapal mi kw iaty w pochodzie 
jak trum ny  
zerwanego zapachu.
Daj na dnie gnijącej 
rozpadliny 
obietnicę nowych 
kości na przemiał.
To m łyn historii 
nas miele, 
czy nasza natura 
ciśnięta w nieskończoność 
niedbałym znakiem?
Miso,
gdzie do k rw i ściera się z sobą 
nasz rodzaj, 
roztrzaskać by twoją 
orbitę.
Ziemio,
z której ludzkie nasienie 
tryska
w sen pojutrza,
deptać by twe kamienie młyńskie 
boso
po ostrzach krawędzi 
na cień pyłu.
Do serca by je brać 
głęboko 
na rozkurz.

Rozdarte godło
Amarantowe tło 
przydane godłu,
jak godnym słowem barwa się czerwieni, 
tłoczą się pióra na obrzeżach skrzydeł, 
lotne
na front się wyrywają regimenty, 
zamęt powietrza, gdy lo tk i odświeża, 
półobrócone pod w ia tr 
bielą śnieżą
swój ślad w przestrzeni tchu, 
aż zadyszany
odpada orzeł od swojej chorągwi, 
drze pazurami ziemię 
zestrzeloną
z nim w jedno przedśmiertelne osłupienie 
i słup graniczny 
na tym  miejscu bierze
rozbrat serdeczny z bratem poprzez miedzę,
rzekę,
polanę.
Amarantowe tło 
w rozdarciu '■
krwawe.

Rekolekcje
To wszystko było,
miejsce, godzina, zdarzenie,
słowo po słowie śniło nam się przed wiekami,
Przespaliśmy chwilę zapłonu,
jest już po pogrzebie,
noc się spopiela pomiędzy wargami.
Myśleć. Nie myśleć.
Skoro się wyjaw i
na czas i przestrzeń pulsujące ciało, 
nie już świętego, 
choć świętem się stało, 
potępić nas nie zdoła ani zbawić.
Przebyć, co zbyte wartości.
Pozdzierać
zesztywniałą zasłonę nawyków, zwyczajów. 
Tam, pod spodem, śpi ludzka glina.
Tak wiele.
Tak mało.
U klęknij przed nią.
Zapal
gromnicę sumienia.

Z okrążenia
Myśl przedojrzała, 
spopielała głownia, 
gdy z głów się kurzy alkohol 
i wiara,
ślepo strojony instrument pokory 
gada na pamięć tresowanym kodem, 
a dookolność trzeszczy w szwach, 
wyrasta
z tego okręgu przyrodzeń, przywidzeń, 
prze z okrążenia na prostą 
wyniośle
z łuku puszczoną ziemskiego ciśnienia, 
aż tak ciśnięty w przestrzeń kamień, 
nim obrośnie
mchem ceremonii, mszą wtajemniczenia, 
będzie się iskrzyć, 
jak wolne ołtarze 
przodków
wyklętych z katedry dogmatu, 
zbyt oddalonych, 
by mogli widomie 
wrzeźbić swą miarę 
w nasze zmienne twarze.

Śmiertelny salut
To,
co już powiedziane,
co zapadło w siebie
jak ziemia na świeżym grobie,
z czego n ikt ciebie nie wyspowiada,
o czym nie wiesz,
czy się za tobą opowie.
Przeszło, przepadło, 
zająknęło się w tobie na głucho, 
jeszcze przez sen cię dopada 
przestrzelone imię.
Ze słów
krążących w ciemności, 
nim je przechwyci ucho, 
salwa milczenia 
jak salut
przez krew i ziemię płynie.
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HELENA RASZKA

POJEDYNCZA I MNOGA
Czym jest dla mnie poezja? Sposobem wypowie­

dzi? Sposobem istnienia? Może — sposobem bycia 
sobą wśród innych? Środkiem porozumienia ze sobą 
i ¡z innymi?

Jest zatem w poezji miejsce na liczbę pojedynczą 
i na liczbę mnogą.

To, że dla funkcjonowania w społeczeństwie wy­
brałam sobie działanie poetyckie, uwarunkowane 
było tyleż koniecznością, co upodobaniem. O splocie 
konieczności nie będę tu wspominała. Upodobanie 
zrodziło się z satysfakcji, jaką daje możliwość prze­
prowadzenia w zwięzłym komunikacie słownym 
analizy i syntezy wszelkich .zjawisk istnienia, we­
wnętrznych i zewnętrznych, utrwalenie ich w spo­
sób, który by łączył logikę i precyzję rozumu z 
ciemnym blaskiem pozaświadomego. Wybrałam sło­
wo za tworzywo i narzędzie. Ale przekonana jestem, 
że gdybym w innych uwarunkowaniach miała od­
mienne możliwości wyboru środków swojej ludzkiej 
ekspresji, to obszar moich penetracji, a także kie­
runek i  kolejność faz roizwoju w każdym z możli­
wych dla mnie rodzajów istnienia przebiegałby po­
dobnie, jak dzieje się to w moich wierszach.

Na początku była liczba pojedyncza. Pięć tomi­
ków poetyckich dość trafnie odczytanych przez k ry ­
tykę, nie wymagających od autorskiego komen­
tarza. Jest w nich zapisane to, co uważałam za 
wstępne działanie zarówno w ludzkim jak i poetyc­
kim poznawaniu. Możliwie wszechstronna analiza 
jednostki doświadczalnej, siebie, bohaterki lirycz­
nej. Badanie jej jakości wewnętrznej, jej reakcji na 
przyrodniczą, a więc także społeczną zewnętrzność. 
Krok po kroku, od elementarnych odruchów psy­
chiki do zasadniczych pytań egzystencjalnych. Ja, 
ty, ona — w tym porządku bohaterka liryczna pró­
bowała zwiększać krytyczny dystans do samej sie­
bie. Druga i trzecia osoba liczby pojedynczej ozna­
czała czasem partnera dialogu.

Indagowana w rozmowach, 'dlaczego nigdy nie pi­
szę „m y” , odpowiadałam, zgodnie ze stanem fak­
tycznym, że nie czuję się jeszcze tak świadoma i po­
etycko sprawna, by ciężar tego „m y” w wierszach j 
swoich udźwignąć.

Aż przyszedł koniec lat sześćdziesiątych. Napięcia 
w polityce międzynarodowej. Wielki bunt młodzieży 
przeciw zastanemu światu. Żywe pochodnie protes­
tu. Wielkie osiągnięcia nauki i  techniki. Lądowanie 
człowieka na Księżycu. Pierwsze przeszczepienie 
serca. Fakty o wadze i randze symboli. Rozpalające 
wyobraźnię. Zmuszające do zrewidowania całego do­
tychczasowego systemu pojęć i wartości. Pobudza­
jące do myślenia. Ożywiające emocje.

Był to czas, który kazał myśleć kategoriami ogól­
noludzkimi. Widzieć w skali globu. Określić swoje 
społeczne miejsce. W Polsce to samookreślenie mia­
ło wtedy dodatkowy wymiar. I dodatkowy smak 
goryczy.

W roku 1970, gdy ukazał się mój ostatni ,z wy- 
| danych tom „Liczba pojedyncza” , miałam już ukoń- 
iczoną następną książkę poetycką o znamiennym ty- 
I tulę „Liczba mnoga” . W nim właśnie, pod wyzwa­
la jącym  ciśnieniem historycznej rzeczywistości, bo- 
Ihaterka liryczna pełnym głosem powiedziała „m y” .

Ten właśnie zaimek wskazujący w pierwszej oso- 
Ibie liczby mnogiej jest, jeśli nie wyłącznym, to de­
cydującym elementem wyznaczającym kształt za­
równo „Liczby mnogiej” , jak i następnych napisa­
nych przeze mnie tomów: „Biała muzyka” oraz 
„Korzeń i skała” .

Mówiąc „m y” dodaję do siebie innych. Czujących 
i myślących jak ja. Jak ja Polaków. Ludzi miesz­
kańców ziemi. Członków gatunku, do którego nale­
żę.

Cizy mam prawo mówić we wspólnym imieniu? 
Kto dał mi takie prawo? Wielokrotnie zadawałam 
sobie te pytania. Zadawałam je żyjąc w świecie, 
który nie pytał mnie o zgodę na konieczności, ja­
kim byłam poddawana. Nie pragnęłam być bezdom­
na. Zadano mi bezdomność. Nie marzyłam o gło­
dzie. Poczęstowano mnie głodem. Kochałam moją 
matkę. Zabito ją. Wierzyłam w przyjaźń. W spra­
wiedliwość. W solidarność ludzi i narodów. W wiel­
kie odwieczne ideały ludzkości. Jedno po drugim 
łamano moje prawa do tej człowieczej wiary.

Nie byłam nigdy sama w doznawaniu krzywd. 
Było ze mną, obok mnie, w zasięgu mojej świado­
mości zbyt wielu krzywdzonych stokrotnie więcej. 
To w imieniu tych ciągle jeszcze pozbawianych peł­
ni praw ludzkiego obywatelstwa mówię w niepogo- 
dzonych, buntowniczych, gorzkich wierszach dzie­
sięciolecia swojej poetyckiej liczby mnogiej.

Ta moja liczba mnoga rozproszona w ciągu ostat­
niego dziesięciolecia po miesięcznikach, tygodnikach 
i dziennikach, czekająca na przychylny czas, który 
pozwoli jej wreszcie zaistnieć w wydanych książ­
kach, w pełnym czytelniczym odbiorze i krytycznej 
interpretacji, ta liczba mnoga po prostu jest. O 
czym autorka, uporczywie przez krytykę pomawia­
na o egocentryczną pojedynczość, niniejszym po­
zwala sobie przypomnieć.

W  k a ry k a tu rz e  L. P ios ick iego : M A R IA  N O C H O W IC Z  i  JE ­
R Z Y  S O B IE R A J
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A IN A  M U Z Ę  (Ł o tw a ) —  gobe liny  —  ,¡D e dyka c ja ”  i „ Im p ro w iz a c ja  na d a w n y  te m a t”



TADEUSZ GRABOWSKI

K ażda decyzja pode jm ow ana przez 
cz łow ieka  jes t w yrazem  jego w o li,  jego 
św iadom ości.

Spośród w ie lu  de cyz ji pode jm ow a­
nych  św iadom ie, decyzja  w y b o ru  
m ie jsca zam ieszkania je s t z pewnoś­
cią przem yślaną i  n ie  spowodow aną l i  
ty lk o  p rze lo tn ym  kap rysem  czy emo­
c jo n a ln ym  na s tro je m . Tezę taką  p ra g ­
nę pos taw ić  w b re w  ośw iadczeniom  n ie ­
k tó ry c h  ko legów  po p iórze , z  k tó ry m i 
na ten  tem a t p rze p ro w ad z iłe m  k ró tk ie  
rozm ow y —  ta k  zwane m lin i-w yw ia d y .

K A T A R Z Y N A  S U C H O D O LS K A , k tó ­
ra  zam ieszku je w  Szczecinie od g ru d ­
n ia  1949 ro ku , t łum a czy  sw o je  p rz y ­
w iązan ie  do m iasta  w a lo ra m i pejzażo­
w y m i. Pochodząca z Polesia, te renów  
gęsto ob lanych w o da m i rzek, znalazła 
W k ra jo b ra z ie  szczecińskim  b lis k ie  swe­
m u sercu w id o k i i  to  w  p ie rw szym  rzę ­
dzie m ia ło  ją  sk ło n ić  do osied len ia się 
i  pozostania tu ta j do dzisiejszego dnia.

D ru g im  argum entem  b y l i lu dz ie  te j 
z ie m i — p ra w d z iw y  ty g ie l społeczny 
różnych  sobie tra d y c ji,  obyczajów , k u l­
tu r  i  m enta lności. P rz y b y li z różnych 
s tron  k ra ju :  ze wschodu, pó łnocy, po­
łu d n ia  i  C e n tra li tw orząc  początkow o 
m oza ikow o ba rw n e  g ru p k i społeczne, 
stanow iące d la  p isa rza  doskonały m a­
te r ia ł socjo log iczny, boga ty  w  sw o im  
k o lo ry c ie  obcej rod za jow o  swojskości, 
je dyn e j i  n iep ow ta rza ln e j, rep rezen tu ­
jące j czasami zan ika jący  ju ż  p rzyk ła d  
k u ltu ra ln e j enk law y.

W śród ty c h  p rzybyszów  K a ta rzyn a  
Suchodolska zna laz ła  też sw o ich  k ra ­
ja n  —  p o b ra tym có w  lu d z i zza Buga, 
s tanow iących w  je j m n ie m a n iu  wyższą 
od in n ych  ka tego rię  społeczną. N ie  tę 
wyższość może, ale na pewno inność 
i  obcość w  n ieznanym  d la  siebie środo­
w is k u  w ie lk ie g o  m iasta  m a lu je  Sucho­
do lska na k a rta c h  opow iadań kreś ląc 
c ie p ły m i b a rw a m i s y lw e tk i swoich 
k ra ja n ó w  w  tru d n y m  procesie adapta­
c j i  społecznej i  asym ilac ji.

„G dzieś da leko na w s i zaszczekał pies. 
Z araz odezw ał się d ru g i. F a la  szczeka­
n ia  n a p ły w a ła  coraz b liże j, aż u rw a ła  
się ta k  nag le  ja k  się p rzed tem  zaczęła. 
K toś obcy m us ia ł przechodzić szosą. 
O bcy! A  ’ ¡któż tu ta j sw ó j?  Ponazjeż- 
dżało się lu d z i ze w szys tk ich  stron. 
K to  zza Bugu, k to  zza Sanu, k to  z P o l­
ski... K to  po sw o je j w o li, a k to  n ie  b a r­
dzo. Z aczep ili się, ja k  m o g li, na te j n ie ­

m iłe j jeszcze z iem i i  s iedz ie li, ła p ią c  
oddech po, w ie lk im  zm ęczeniu („S po tka ­
n ie  w  W o łkenbergu ” , opow iadan ie  
„N o c” , s. 39).

JÓ ZE F  B U R S E W IC Z  m ieszka w  
Szczecinie od 1945 ro k u  to 'z n a c z y  ju ż  
34 la ta . A le  na  p y ta n ie  dlaczego w y ­
b ra ł to  m iasto , odpow iada, że b y ł to  
w y b ó r z p rzym usu. B ursew icz pocho­
d z i z W iln a , w y e m ig ro w a ł s tam tąd  za­
raz po w o jn ie  i  zap isa ł się na s tud ia  
m edyczne w  Poznan iu. W  Szczecinie 
zam ieszka li jego rodzice, do k tó ry c h  
często z Poznania p rzy jeżdża ł.

Z rezygnow a ł w k ró tc e  z k a r ie ry  le ­
k a rs k ie j, bo pos tano w ił za jąć się l i te ­
ra tu rą . W  Szczecinie na w iąza ł szereg 
k o n ta k tó w  z lu d ź m i po p ió rze  i  po 
palecie. P raco w a ł przez w ie le  la t  w  
Szczecińskim  R ad iu , gdzie p ro w a d z ił 
M agazyn L ite ra c k i. B y ł k ib ice m  w szy ­
s tk ich  c iekaw ych  z ja w is k  w  plastyce 
szczecińskie j i  na łam ach d o d a tku  l i ­
te rack iego do „G ło su  Szczecińskiego”  
i  „Z ie m i i  M o rza ”  o m a w ia ł je  pod 
p rzyb ra n ym  na zw isk iem  Jerzego R u- 
stema.

W  sw oich tom ika ch  poe tyck ich  w y ­
kazu je  z w ią zk i uczuciowe z z iem ią  ro ­
dz inną —  z iem ią  w ileń ską . N ie je dn o ­
k ro tn ie  przeprow adza  k o n fro n ta c je  m ię ­
dzy obycza jow ością  z iem i ro d z in n e j a 
n o w y m i zw ycza jam i na z iem i szczeciń­
sk ie j.

„Jes t tam  na s k ra ju  '
D om  pob ie lony
zapukać trzeba
D zień d o b ry  panie
M le ka  i Chleba
A le  razowca
N ie  tu  pan przyszedł
To n ie  te s trony
M am  bu łkę  z owsa
A ch  —  rzek łem  Spiesznie
Coś p o m y liłe m
N iech pan w ybaczy
I  znów  poszedłem
I  s ia łem  piasek
Nieco inacze j”

(ze z b io rk u  „C h łó d  n o cy ” ,
fra g m e n t w ie rsza  „W  po d ró ży ” , s. 15—16)

„Z akoch an y  chodzi po sadach 
Szpaki ko rę  kruszą  
Ż w ire m  znad W ile n k i 
K ażd y dzień p rzynos i sm utek  
A  późn ie j s ta je  się h is to r ią  
Legendą w ę d ru je  przez czas”

(ze z b io rk u  „C h łó d  n o cy ” ,
fra g m e n t w ie rsza  „Z y g m u n t A u g u s t” )

R ów nież .w sw o ich  w ierszach k re ś li p e j­
zaż szczeciński:
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„T u  m ożna p rzy jechać  można zaw rócić  
nigdzie  da le j
w  wodę p las te r z ie m i w ciśn ię ty
użyźn io ny  sandaczem i  p ło tką
Ląd  p rze d łuża ją  łodzie
Ciągnące za sofią pom osty
sm ug i n iew idoczne
w y tw a rza n e  tęczów kam i pozostałych

na brzegu” .
(w ie rsz  „N o w e  W a rp n o ”  
ze z b io rk u  „C h łó d  n o c y ” )

B ursew icz op racow a ł swego czasu 
c y k l fe lie to n ó w  poświęconych u licom  
szczecińskim , noszącym  nazw iska s ła w ­
nych  p isa rzy  po lsk ich . F ragm enty tego 
c y k lu  p t. „ Im io n a  u lic ”  nadal w  ra d iu  
i  p u b lik o w a ł w  prasie . W ięc chociaż na 
py ta n ie : czy chce się przenieść ze 
Szczecina? —  odpow iada bez nam ysłu  
tw ie rdząco , n ie  b rz m i to  dla mego ucha 
p rzekonyw a jąco  i  chc ia łbym  to  raczej 
po łożyć na k a rb  przekory , w ła śc iw e j 
rog a te j duszy a rtys tyczne j.

JE R Z Y  J A N  P A C H LO W S K I m ieszka 
w  Szczecinie od 1955 roku . Na p y ta n ie  
co go s k ło n iło  do w y b o ru  tego m iasta  
za sta łe  m ie jsce zam ieszkania, odpo­
w ia d a  lakon iczn ie , ale w ym ow nie , t y ­
tu łe m  sw o je j k s ią ż k i: „w o łan ie  h o ry ­
zo n tó w ” . W  p rz y p a d k u  Pachlowskiego 
mogę p rzy ją ć , że n ie  je s t to poza czy 
s ilen ie  się na patos. A u to r zb io rów  opo­
w iada ń  „D e lf in y  ip łyną  po w ia t r ”  i  „R y ­
ba i  słońce”  p ra c o w a ł przez 8 la t  na 
k u trz e  ja ko  ry b a k  da lekom orski. Po­
zna ł m orze n ie  ja k o  ob iekt po e tyck ich  
peanów, ale ja k o  w a rsz ta t c iężk ie j, n ie ­
raz  p ra w ie  ka to rżn icze j pracy.

D la tego Szczecin ja ko  port, z k tórego 
w y p ły n ą ł w  św ia t na  swoją m a ry n a r-  
sko -ryb acką  p rzygodę, ko ja rzy  m u  się 
z szerokim  oddechem morza, z bezgra- 
nicznością p rze s trze n i m orsk ie j, gdzie 
ho ryzon t n ieba z lew a  się z oceanem. 
Szczecin ja k o  tru d n e  m iasto do zako­
rzen ien ia  się ze w zg lędu na sw o ją  m o­
za ikę  g ru p  spo łecznych ,' s tanow iących 
początkow o eksk luzyw ne  g ru p k i e l ita r ­
ne, w y d a w a ł się P ach low skiem u ja ko  
p io n ie rs k i te ren  do zdobycia, k u s ił po­
trzebę spraw dzen ia  swoich s ił i  m o ż li­
wości, zm ie rzen ia  się z przeszkodam i 
i  trudn ośc iam i. W yrazem  te j postaw y, 
p rezen tu jące j re trospek tyw ne  przeżycia 
je s t esej Jerzego Pachlowskiego, k tó ry  
p t. „O sw a ja n ie  k ra jo b ra zu ”  ukaże się 
w  W y d a w n ic tw ie  M orsk im . T y tu ł tego 
eseju je s t w ym o w n y . A u to r urzeczony 
pejzażem  szczecińskim , podobnie ja k  
K a ta rz y n a  Suchodolska, p rzym ierza  się 
do niego, w ra s ta  w eń, oswaja w  sobie, 
w  sw o je j psych ice i  pe rcepcji jego eg­
zotyczną —  ja k  k to  chce —  ale na 
pew no n iep ow ta rza ln ą , jedyną w  św ię­
cie urodę.

„W  Szczecinie p rz y  a le i P ias tów  jest 
z ie lona pom pa studzienna, k tó ra  p rz y -  
w a ro w a ła  s k ro m n iu tk o  na skwerze. 
Bardzo lu b ię  tę pompę. S k łada łem  je j 
naw e t życzenia noworoczne. »Do siego 
roku , studzienna pom po«! W y w in ię te  
ram ię . E sy -flo re sy  na p rzysadz is tym  
ko rp us ie  zw ieńczonym  p o m p o n ik ie m  
i  w ysu n ię ta  naprzód paszcza ch ińsk ie ­
go sm oka. P rzypo m in a łe m  sobie p rzy  
n ie j ź róde łko  w  m o im  ro d z in n ym  m ia ­
steczku oddz ie lonym  da leką  g ra n icą  od 
Szczecina”  (z opow iadan ia  „M o d litw a  do 
S w ię to w iła ” , ze zb io ru  opow iadań pt. 
„R yb a  i  słońce” , s. 109— 110),

S T A N IS Ł A W  T E L E G A  jest m iesz­
kańcem  Szczecina od styczn ia  1946 r. 
Gd tego to  czasu dokona ł w  sobie t r u d ­
nego procesu iprzeszczepienia serca z 
uczuć k u  z iem i rzeszow skie j, gdzie się 
u ro d z ił i  spędził dz iec iństw o, na uczu­
cia k u  z ie m i szczecińskie j. S łusznie 
może uchodzić za czołowego rep rezen­
tan ta  p io n ie rsk ich  zm agań o polskość 
je j k u ltu ry .  Jego też zau roczy ł szczeciń­
s k i pejzaż, zw ias tu ją cy  szerok i oddech 
m orza, tch n ie n ie  da le k ich  lądów , m ia ­
sto pe łne z ie len i, Z iem ia  Pom orska, 
niosąca b rzem ię  w ie kó w , spuściznę 
dum ne j t ra d y c ji naszych P iastów : 
M ieszka I  i  B o les ław a C hrobrego, 
K rzyw oustego  i  K az im ie rza  W ie lk iego. 
T ym  sp raw om  pośw ięc ił s łuchow iska  
rad io w e , nadane w  p ie rw szym  okresie 
tw o rze n ia  się k u l tu r y  w  naszym  m ieś­
cie.

S tan is ław  Telega po 33 la tach  p o by­
tu  w  Szczecinie -nie s tra c ił uczuć dla  
naszego m iasta  i  na p y ta n ie  czy czuje 
się zw iązany  nada l ze Szczecinem od­
pow iada bez nam ys łu : z iem ia —  tak, 
ale zaraz doda je: lu d z ie  —  nie. W  sło­
w a ch  tych  zaw ie ra  się s k ry ta  gorycz 
i  bo lesna p re tens ja  za n ie  spe łn ione p la ­
n y  i  m arzen ia  co do w ie lko śc i ra n g i 
k u ltu ra ln e j Szczecina.

On, razem  z F ranc iszk iem  G ilem , w  
p io n ie rsk ich  czasach p ie rw szych  la t  
Szczecina, gdy w szystko  leżało w  g ru ­
zach, m ias to  b y ło  k u ltu ra ln ą  pu s tyn ią  
i  w szystko  trzeba b y ło  zaczynać od 
p u n k tu  zerowego, s n u li rom antyczne 
m arzen ia  o Szczecinie ja k o  m ieście 
szczególnej ran g i, „gdz ie  Polska się 
kończy a lbo gdzie się zaczyna” . T w o ­
rz y l i  m iłe  sercu m iity  o „P rzyczó łku  
w ie lk o ś c i”  czy „W e n e c ji P ó łnocy” . W y ­
razem  ty c h  s ta rań  może być  w ie lo le t­
n ia  kam p an ia  o u n iw e rs y te t w  Szcze­
c in ie  ja k ą  staczał Telega na łam ach 
p e rio d ykó w  lo k a ln y c h  i  k ra jo w y c h .

W yrazem  tych  zab iegów  może być 
w ie lo le tn ia  dz ia ła lność w  B ram ie  K ró ­
le w s k ie j, k o n k u ru ją c e j z powodzeniem  
z K lu b e m  „13 M uz” , goszczącej co t y ­
dzień p rze d s ta w ic ie li k u ltu ry ,  l i te ra tu ­

r y  i  s z tu k i ze w szys tk ich  ośrodków  W 
k ra ju ,  o rgan izu jące j liczne  wern isaże 
i  w y s ta w y  m aryn is tyczne . M im o  że 
obecnie ju ż  zrezygnow ał z licznych  
p ró b  sw o ich zab iegów  i  s ta rań  o nada­
n ie  rea ln ych  k sz ta łtó w  m ito m  sprzed 
30 la t, m im o  że w y c o fa ł się -z czynnego 
życ ia  w  k u ltu rz e  szczecińskie j, odszedł 
naw e t ze Szczecińskiego O ddzia łu  L i ­
te ra tó w  i  przeszedł do O ddzia łu  Z L P  
w  K osza lin ie , m im o  ośw iadczeń, że śro­
dow isko  kosza liń sk ie  je s t bardzo ser­
deczne, a środow isko gdańskie, z k tó ­
ry m  je s t mocno zw iązany p ra ca m i re ­
d a k c y jn y m i (jako  członek ko le g iu m  re ­
dakcy jnego „N a u to lo g ii” ) S tan is ła w  T e­
lega p rzyzna je , że n ie  zam ien iłb y  n i­
gdy Szczecina na  G dańsk a n i na K o ­
szalin.

Przeszczep, dokonany przed trzyd z ie ­
s tu  z górą la ty , ow ocu je  nada l. W y ra ­
zem tego W ym ow nym  jest p rzyg o to w y ­
w a n y  obecnie do d ru k u  to m  opow ia ­
dań pośw ięconych z ie m i szczecińskie j.

A D O L F  M O M O T  jest zw iązany z z ie­
m ią  szczecińską od 1946 ro ku . P rz y b y ł 
na tę  z iem ię  ja ko  k ilk u n a s to le tn i ch ło ­
piec z da le k ie j w s i lu b e ls k ie j H a m ern ia  
ko ło  B iłg o ra ja . W  p rzyp a d ku  A d o lfa  
M om ota , z w ią z k i ze Szczecinem i  jego 
reg ionem  m a ją  zufpełnie in n y  cha rak te r. 
T u  odegra ł ro lę  n ie  pejzaż m orsk i, ale 
pejzaż z iem ski, ściśle lą dow y, pejzaż 
z ie m i o rne j, czekającej na siew  z ia rna  
i  p ra c o w itą  rękę  ro ln ik a , k tó re m u  m a­
rz y ł się w y s o k i p lon . P ie rw sza powieść 
A d o lfa  M om ota  „T w a rz e ”  m a zdecydo­
w an ie  a u tob iog ra ficzny  cha rak te r. M ie j­
scowość K w ia tk ó w , w  k tó re j dz ie ją  się 
losy bo h a te ró w  u tw o ru  —  to w ieś M o- 
nzyca na  tra s ie  S ta rga rd— Choszczno, 
3 k ilo m e try  od D o lic , w ieś, w  k tó re j 
m ieszka ł a u to r z rodziną, skąd w y rw a ł 
się w  da le k i św ia t. T ym  d a le k im  św ia ­
tem  d la  A d o lfa  M om o ta  b y ł w łaśn ie  
Szczecin, a k o n k re tn ie  ’ T ech n iku m  Te­
le ko m u n ika cy jn e , w  k tó ry m  p o d ją ł n a ­
ukę. „G o rą cy  jestem  tego pa trzen ia . 
W  te j c h w ili w idzę  roz leg ły  obszar 
łą k  —  popa trz , O dra. Pociąg zw o ln ił. 
Przed oczam i p rzesuw a ją  się przęsła 
m ostu, a w  dole —  woda. Szerokie ro z ­
le w isko  i  da lek ie .

—  W idzisz ko m in y?  To ju ż  Szczecin” .
(„M io d o w y  m ies iąc” , s. 36)

Uczucie p rzyw ią za n ia  do g rodu  G ry ­
fa  nad O drą jes t zdecydowane. O ty m  
n a jle p ie j św iadczy fa k t  rezyg na c ji z 
zam ieszkania w  W arszaw ie. M om o t n ie  
k ry je  sw o je j św iadom ej decyz ji w y b o ­
ru . Jego —  lu b lin ia n in a  —  cz łow ieka  
lasów  też oczarow ała szczecińska zie­
leń, m nogość lasów  w  otoczeniu. „M ia ­
s tem  o z ie lonych  w łosach”  nazw a ł 
Szczecin w  je d n ym  ze sw oich liry k ó w , 
zan im  n ie  pośw ięc ił poez ji d la  prozy
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i  ta  nazwa św iadczy w ym o w n ie  o em o­
c jona lnych  w a lo ra ch  szczecińskiego p e j­
zażu, k tó ry  n ie  ty lk o  szerokim  odde­
chem pob lisk iego  m orza, lecz także zie­
loną koroną  la sów  urzeka i  p rzyc iąga 
w szys tk ie  w ra ż liw e  artys tyczne  dius?e.

Na zakończenie te j re la c ji —  skróco­
nych  w y w ia d ó w  przeprow adzonych z 
ko leg am i po p ió rze  —  w ie lo le tn im i 
szczecin ianam i n iech w o ln o  będzie p o ­
w iedzieć k i lk a  s łó w  o sobie. M o je  
z w ią z k i ze Szczecinem n ie  są a n i p rz y ­
padkowe, a n i k ró tk o trw a łe . M ieszkam  
w  ty m  m ieście ju ż  27 la t. A le  po raz 
p ie rw szy  za w ita łe m  do Szczecina w  
1945 ro k u , k ie d y  po pow roc ie  z w o jska  
p rzyb y łe m  tu ta j na prośbę m a tk i,  żeby 
odnaleźć bra ta .

N ie chcę w  ty m  m ie jscu  s ilić  się na 
sztuczną pozę boha te ra , p ion ie rsko  na­
staw ionego na ła m an ie  przeszkód. Chcę 
pow iedzieć ja k  na p ra w dę  czułem . Szcze­
cin  z ro b ił na  m n ie  w rażen ie  straszne. 
M ias to  um arłe , straszące pu s tką  u lic  
p rz y k ry ty c h  na k i lk a  m e tró w  w ysoko 
gruzem  i  żelastwem , m iasto  ru in  i  p rze ­
m yka jących  się ch y łk ie m  w  zapada ją­
cym  szybko m ro k u  lu d z k ic h  c ieni. O 
p ią te j w ieczorem  n ik t  wówczas n ie  w y ­
sun ą ł na  u licę  nosa. R yg low ano na 
w szys tk ie  zasuwy d rz w i i  zapuszczano 
ściśle f ira n k i.  W tedy  bow iem  różnego 
au to ram e n tu  e lem enty  przestępcze w y ­
chodz iły  z b ro n ią  na ulicę. S łychać by ło  
k rz y k i,  p ija n e  w yzw iska  i  raz  po raz 
pow tarza jące  się s trza ły . N ie raz całe 
kanonady. R obiono w ła m a n ia  do m iesz­
kań , w ła m yw a n o  się do sklepów , ra b o ­
w ano puste  jeszcze, pon iem ieck ie  dom y. 
B andy szab row n ików , lu d z i ciemnego 
in te resu  z w ie trz y ły  tu  d la  sieb ie  ła tw y  
żer. One to nada ły  Szczecinow i p ie rw ­
szych la t  po  w o jn ie  ch a ra k te r m iasta  
z D z ik iego Zachodu, one przez dłuższy 
czas b y ły  postrachem  p ie rw szych  szcze­
c ińsk ich  osied leńców  i  n ie rzadko  sp ra ­
w ia ły ,  że osobnicy o s łabych nerw ach 
opuszczali to m iasto , a in n i —  ba rdz ie j 
w y trz y m a li i  od po rn i —  s iedz ie li na 
p rzys ło w io w ych  w a lizkach , g o tow i w ó w ­
czas w  każde j c h w ili do w y jazdu .

Do Szczecina po ra z  d ru g i p rzy je ch a ­
łe m  w  s tyczn iu  1953 ro ku . B y ł ,to ju ż  
zupe łn ie  in n y  Szczecin —  m iasto  lu dz i, 
k tó rz y  tu ta j dz ień  po dn iu , oporn ie , ale 
skutecznie w k o rz e n ia łi się w  jego gle­
bę, w  jego pejzaż, k tó rz y  tu  k s z ta łto ­
w a li sw ó j los. Muszę p rzyznać  ze szcze­
rością, że k ie d y  po  k i lk u  tygodn iach  po­
b y tu  w  Szczecinie w  lis topadz ie  1945 
ro k u  opuszczałem jego ru in y , czyn iłem  
to z w y m o w n y m  odczuciem  u lg i i  żeby 
wówczas k toś  p rz e w id u ją c y  p o w ie d z ia ł­
by  m i, że ja  po 8 la tach  w rócę do tego 
m ias ta  w  n im  osiedlę się na stałe, n i­
gdy b y m  m u n ie  u w ie rz y ł i  uzna łbym  
to  za niedorzeczność. W yrazem  m oich

■ ówczesnych n a s tro jó w  m oże być w ie r ­
szyk, k tó ry  wówczas nap isa łem , a k tó ry  
m ia ł następu jące zakończenie:

•
„W ięc  gdy chcecie szukać guza 
G dy was przygód  nęcą dreszcze 
To w am  radzę: do Szczecina 
Jedźcie, jedźcie ! D z is ia j jeszcze!”

A  po k ilk u le tn im  pobycie w  Szczecinie 
je d n ym  z m o ich  p ie rw szych  w ie rszy , 
p u b lik o w a n y c h  przez n ieodża łow ane j 
pa m ięc i re d a k to ra  Jordana w  „ K u r ie ­
rze Szczecińskim ”  b y ł w ie rsz  z te k i 
m łodych  poetów  p t. „Szczecin 1945”  i 
zaczynał się ta k :

„T y ś  by ło  w te d y  m orzem  
U m a rły c h  rzeźb z kam ien ia  
w  łódeczce serca w ioz łem  
U k ry ty  łę k  is tn ie n ia

W  m ilczen ia  k rz y k u  s ty g ły  
Strzaskane dom ów  usta  
K o m in ó w  czarne ig ły  
P rzebod ły  niebo w  pustce

Tyś by ło  m a rtw y m  lądem  
Bezludną w yspą wzruszeń  
Do cieb ie  łódź p rzyw io d łe m  
W  tęskno ty  c iche j nucie

U czyłem  się c ie rp ien ia  
Z  k a r t  t ru d n e j tw e j h is to r ii '
Co w  ru in  s ta ła  c ieniach  
I  w  oczach jeszcze g łodnych”

A  w  poem acie pośw ięconym  Szczecino­
w i i  z iem i szczecińskie j p t. „R zeźb iony 
G ry fe m ” , zam ieszczonym  w  d ru g im  k o ­
le jn y m  zb iorze p o e ty c k im  „N ie  o tw o ­
rzysz d rz w i” , k reś lę  ró w n ie ż  pejzaż 
p ie rw szych  la t  pow ojennego Szczecina 
p o w ta rza ją c  św iadom ie obrazy zaw arte  
w e  w sp om n ian ym  w yże j w ie rszu :

„T y ś  by ło  w te d y  m orzem
u m a rły c h  rzeźb
z kam ien ia
ru d y  g ru z  ru in
w y p e łn ia ł
m a rtw o tą
fa la m i sięgał
ga rd ła  dom ów
w  ślepe oczodoły ok ien
w ie w a ł
śm ierć
sk łęb ioną z ku rzem  
życ ia ”

Ten obraz Szczecina z 1945 roku , 
k tó r y  p rzeży łem  ja k o  dz iew ię tna s to le t­
n i  chłop iec, m us ia ł m i głęboko u tk w ić  
w  pam ięc i, skoro  on w ie lo k ro tn ie  in ­
sp iro w a ł m o ją  tw órczość poetycką, po­
św ięconą tem u m iastu . M o je  z w ią zk i

ze Szczecinem są w ie lo ra k ie . P rzeży­
łem  w  ty m  mieście w ie le  tru d n y c h  dn i. 
B y łe m  p ra co w n ik ie m  s to la rsk im , po­
m ocn ik ie m  h yd ra u lika , m u ra rza . P ra ­
cow ałem  ja k o  ro b o tn ik  p rze ładunkow y. 
W yrzuca łem  łopatą w ę g ie l z wagonów , 
ładow a łem  b u ra k i, roz ład ow yw a łe m  cy­
s te rny  ze sp iry tusem . W gryza łem  się 
w  b ru k  tego m iasta w y s iłk ie m  spraco­
w a nych  rąk- i  potem  czoła. U czyłem  się 
tego m iasta , te j ca łe j szczecińskie j z ie­
m i n ie  z ksiąg i  re fe ra tó w , a le  dzień 
po d n iu  osw aja łem  ją  w  sobie, k ie d y  
na w łasnych  nogach od ś w ie tlic y  do 
św ie tlic y , od b ib lio te k i do b ib lio te k i 
p rzem ierza łem  ją  w zd łuż  i  wszerz, je j 
wsie, d ro g i i  lasy ja k o  te ren ow y  p ra ­
c o w n ik  w o jew ódzkiego w y d z ia łu  k u l tu ­
ry , dzia łacz ośw iatow y, p re legen t T o ­
w a rzys tw a  W iedzy Powszechnej. S e tk i 
naw iązanych  kon tak tów , tysiące tw a ­
rzy, s e tk i spotkań, p re le k c ji, w y k ła d ó w  
—  to  m ó j sieiw w  je j glebę k u ltu ra ln ą , 
to  m ó j w k ła d  do je j ro zw o ju . I  przez 
to  w łaśn ie  na rodz iła  się m iłość do tego 
m iasta , do te j Z iem i. M iłość  n ie ła tw a , 
n iecuk ie rkow a , bez sen tym en tów  i  ta ­
n ich  w zruszeń, ale tw a rd a , up a rta , ry ta  
ry lce m  każdego dnia ja k  w  głazie k a ­
m ien ia . P rzeżyłem  w  ty m  m ieście też 
w ie le  p iękn ych  dn i. Z a łoży łem  rodzinę. 
T u  u ro d z iły  się -moje dzieci, k tó re  z m le ­
k ie m  m a tk i wyssa ły p iękn o  szczeciń­
skiego pejzażu: u rzeka jący  w id o k  na 
rzekę z W ałów  C hrobrego, w yn ios ła  
sy lw e ta  Z am ku  i  w ieży , z ie leń Jasnych 
B ło n i, A rk o n k i czy G łębokiego.

Tu, w  Szczecinie przeszedłem  też k o ­
le jn e  e tapy swojego życiowego aw an­
su: od rob o tn ika  p rze ładunkow ego po­
przez inspekto ra  w y d z ia łu  k u l tu r y  do 
w y k ła d o w c y  na wyższej ucze ln i. Mogę 
śm ia ło  powiedzieć, że ros łem  i  do jrze ­
w a łem  z ty m  m iastem , z tą  Z iem ią , 
k tó ra  z ro k u  na ro k  zm ie n ia ła  swą 
tw a rz . W ięc teraz, gdy sam sobie z oka ­
z j i  tych  rozważań p ró bu ję  zadać to 
samo py ta n ie , które  w  m in i-w y w ia d a c h  
zadaw ałem  swoim  ko legom  po piórze, 
czuję, żejodpow iedź b y n a jm n ie j n ie  bę­
dzie ła tw a . Bo spraw a n ie  je s t ta k  
jednoznacznie prosta.

W yb ra łe m  Szczecin, z iem ię szczeciń­
ską, k tó rą  uczyniłem  d rugą  m o ją  zie­
m ią  rodz inną , nie d la tego, że zostałem 
urzeczony je j k ra job razem , ale d la te ­
go, że w ros łem  w  n ią  ko rze n iam i, że 
je j oddałem  swoje —  bez m a ła  — całe 
życie, że z n ią  zw iązałem  sw ó j tru d n y , 
na jeżony n ie raz bo lesnym i przeciw noś­
c ia m i —  los.

C ottbus — NRD, 19 lis topa da  1979 r .
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SEWERYN KOCZOROWSKI
Za n a jp ię k n ie js z y  dz ień swego życ ia  uw aża ten, w  k tó ­

ry m  zosta ł g im n a z ja lis tą : w  jego  ro d z in n y m  W ągrow cu 
ta k ic h  ja k  on ch łop ców  z przedm ieścia , k o le ja rs k ic h  sy­
nó w  do g im n a z ju m  zazwyczaj n ie  p rzy jm o w a n o . P am ię ta , 
że b ie g ł w te d y  do dom u w  podskokach, b y  ja k  na jszyb c ie j 
p o dz ie lić  się z m a tką  now iną, że j e g o  je d n a k  p rz y ję li 
i  —  ta k , w te d y  czu ł się szczęśliwy. 'U czuc ia  ta k ie j czyste j 
radośc i n ie  dozna ł ju ż  n igdy  w ięce j. A n i w te d y , k ie d y  na 
U n iw e rs y te c ie  P ozn ań sk im  ukończy ł p ra w o  —  bo radość 
m ąc iła  m u  obawa, że z dyp lom em  p ra w n ik a  w  ga rśc i lecz 

..bez s tosunków  n ie  zna jdz ie  ła tw o  posady. A n i po  skończe­
n iu , na tym że  un iw e rsy tec ie  s tu d ió w  ekonom icznych  oraz 
o trz y m a n iu , zupe łn ie  n ieź le  naw et p ła tn e j posady w  B a n ku  
G ospodars tw a K ra jo w e g o  w  G d yn i; b y ł to  b o w ie m  ro k  
1939 i  w o jn a  w is ia ła  ju ż  w  pow ie trzu . N ie  po czu ł się szczę­
ś liw y  n a w e t w ów czas, k iedy  w  p o w o je n n y m  ju ż  p o ls k im  
Szczecinie zosta ł p rzew odniczącym  Iz b y  M o rs k ie j.  Zasko­
czony tą  n o m in a c ją  b y ł z pewnością ró w n ie ż  zaszczycony, 
lecz czy szczęśliw y —  chyba je dn ak  nie.

Je ś li pom inąć  jego przedw ojenne jeszcze w p ra w k i że­
g la rs k ie  na Zatoce G dańskie j, dośw iadczenia w  spraw ach  
m o rsk ich  n ie  m ia ł w te d y  żadnego. P rzy tła cza ła  go ponadto  
ciążąca na n im  odpow iedzia lność: p rzed iz b a m i rr io rs k im i 
m ó w i się przecież o życ iu  i  śm ie rc i w ie lu  lu d z i, w a ży  m a ­
ją te k  idący , bez przesady, w  m il io n y  do la ró w , p rz y  czym

każda tra f ia ją c a  do w yso k ich  izb  spraw a p ra k ty c z n ie  je s t 
n ie p o w ta rz a ln a  —  p rz y  fe ro w a n iu  w y ro k ó w  tru d n o  w  
z w ią zku  z ty m  podp ie rać się precedensam i. A  zresztą, czy 
źród łem  szczęścia może n a p ra w dę  być sądzenie lu d z i, k tó ­
rz y  w ła śc iw ie  c h c i e l i  d o b r z e ?  A  tym czasem , w  p rze ­
c iw ie ń s tw ie  do sąd ow n ic tw a  „lą d o w e g o ”  są d ow n ic tw o  „m o r ­
sk ie ”  ta k im i w łaśn ie  lu d ź m i g łó w n ie  się za jm u je .

Sędzia S ew eryn  K o czo ro w sk i je s t obecnie w śród  p o l­
sk ich  —  i  n ie  ty lk o  p o ls k ic h  —  p ra c o w n ik ó w  morza- żyw ą 
legendą: fu n k c ję  przew odniczącego Izb y  M o rs k ie j w  Szcze­
c in ie  p e łn i n ie p rze rw a n ie  od la t  d w ud z ies tu  ośm iu. T y lk o  
o dw a la ta  k ró c e j, n iż  in s ty tu c ja  Iz b y  M o rs k ie j w  Szcze­
c in ie  w  ogóle is tn ie je  (jes ien ią  1979 ro k u  postanow iono  
zorgan izow ać u roczyste  obchody 30-lecia is tn ie n ia  te j in ­
s ty tu c ji) .  P rzez ten  czas przed try b u n a łe m , k tó re m u  p rze ­
w odn iczy, p rze w in ę ło  się tys iące osób, przez te n  czas „ je ­
go”  t ry b u n a ł ro zs trzyg n ą ł se tk i spraw . S p ra w  różn ych : ta ­
k ich , k tó re  przez sw ó j d ra m a tyzm  p o ru szy ły  op in ię  całego 
ś rodow iska , k tó re  zos ta ły  przez n ią  le dw o  odno tow ane oraz 
ta k ic h , k tó re  je ś li n ie  lic zyć  osób bezpośredn io n im i z a in ­
te resow anych  — p rze m kn ę ły  n iezauważone. D la  sędziego 
K oczo row sk iego  w szys tk ie  one b y ły  je d n a k  w  sw o im  cza­
sie ważne, do w szys tk ich  po dch od z ił ze swą, p rz ys ło w io w ą  
ju ż  sk rup u la tnośc ią , na zapoznanie się z n a jd ro b n ie js z y m i 
ich  szczegółam i czasu i  en e rg ii n ie  ża łu ją c ; ta s k ru p u la t-
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ność przez n ie k tó ry c h  nazyw ana  je s t n a w e t pedan te rią . 
Lecz czyż tam , gdzie chodzi o czyn ien ie  s p ra w ie d liw o śc i, 
m ożna po zw o lić  sobie na tro m ta d ra c ję ?

Z ty m  w s z y s tk im  jego pam ięć, pam ięć cz ło w ie ka  dziś 
sześćdziesięciop ięo io letn iego, p rzechow a ła  ty lk o  n ie k tó re  
z ty c h  stpraw. Z  ob iek tyw nego  czy też h is to rycznego p u n k tu  
w id ze n ia  sp ra w  n iekon ieczn ie  n a jw a żn ie jszych . Lecz są to 
ta k ie  „casusy” , k tó re  jego osobiście z różn ych  w zg lędów  
p o ru szy ły  n a jb a rd z ie j (sędzia K o c z o ro w s k i pow ia da  w p ra w ­
dzie, że w  jego p ra cy  n ie  m a m ie jsca  na żadne sen tym en­
ty , a ty m  ba rd z ie j uczucia , iecz przecież je s t ż y w y m  cz ło ­
w ie k ie m  a n ie  au tom atem ). T a k  w ięc  do dziś pam ię ta  swą 
p ie rw szą  spraw ę, ja k ą  rozpoznaw a ł ja k o  p rzew odn iczący 
szczecińskie j Iz b y  M o rs k ie j.

N ie  b y ła  ona zresztą —  i  na  szczęście d la  n iego, w ó w ­
czas w  zagadn ien iach m o rs k ic h  la ik a  —  szczególnie skom ­
p lik o w a n a . D o tyczy ła  szczecińskiego s ta teczku w yc ie czko ­
wego „M a łg o s ia ” , k tó ry  1 g ru d n ia  1950 ro k u  w p a k o w a ł się 
na m ie lizn ę  na w ysokośc i P o lic : ja k  się okazało, k a p ita n  
„M a łg o s i”  zszedł le k k o m y ś ln ie  z m ostka, zaś zos taw iony  
samopas p rz y  sterze ja k iś  m łodszy m a ry n a rz  bez pow odu 
s k rę c ił w  p raw o , no i  s ta ło  się — s ta te k  zszedł z to ru  w o d ­
nego i  os iad ł na m ie liźn ie . N aw iasem  m ów iąc, „M a łg o s ia ”  
skreś lona zosta ła n iedaw no  z P o lsk iego  R e je s tru  S ta tków , 
poszła na złom , w  zw ią zku  z czym  K o czo ro w sk i, z szoku­
jącą racze j po s tro nn ych  z im ną  k rw ią  pow iada , że i  jego 
czas ju ż  się zbliża.

W  pa m ię c i sędziego K oczo row sk iego  t k w i też spraw a 
a w a r ii k u tra  ryba ck ie go  U S T -3 ; być może dla tego, że p rzy  
je j rozpoznaw an iu  po raz p ie rw szy  boda j ta k  szczegółowo 
m u s ia ł w g łęb ić  się w  ta jn ik i  b u d o w y  s iln ik ó w  o k rę to w ych  
i sporo go to  kosz tow a ło  (s ta ry  p ra w n ik  zna b ieg le  a n g ie l­
sk i, fra n c u s k i, ła c in ę  a na w e t grekę, lecz z te c h n ik ą  od 
dz iec ińs tw a  b y ł na ba k ie r). A  z ty m  k u tre m  b y ło  ta k : k tó ­
regoś lis topadow ego popo łudn ia , p rzed w ie lu  la ty  U S T-3 
m ia ł w y jś ć  w  m orze, p rzy  czym  b y ł on a k u ra t bezpośred­
n io  po rem oncie  s iln ik a  g łównego. M im o  tego re m o n tu  m o­
to rzyśc ie  k u tra  zdaw a ło  się, że p rz y  p ró b n y m  roz ru ch u  
słyszy ja k ie ś  pode jrzane  s tu k i p rz y  pom pie  ch łodzen iow e j 
i  w  sprzęgle, wobec czego uzna ł, że s i ln ik  n ie  na da je  się 
do e ksp lo a tac ji. Do późnego w ieczo ra  k łó c ił  się o to^ z 
p rze ds taw ic ie lem  a rm a to ra , k tó ry  tw ie rd z ił ,  że p rz y w id z ia ­
ło  m u się i  że w szys tko  je s t w  ja k  na jle p szym  po rządku . 
K o n ie c  końców , k o ło  w p ó ł do trz e c ie j w  nocy k u te r  w y ­
szedł z U s tk i na p o ło w y , zaś m oto rzys ta , a także  szyper, 
zde ne rw ow an i całą tą  h is to r ią  p o s ta n o w ili pó jść spać, k u ­
te r  p o p ro w a d z ił p ra k ty k a n t ry b a c k i. Po godz in ie  obudz ił 
on m o to rzys tę  i  p o w ie dz ia ł, że z s iln ik ie m  coś się n ied o ­
brego dzie je . M o to rzys ta  zszedł do m aszyn ow n i i  spostrzegł, 
że od lu b ry k a to ra  od łączy ła  się dźw ign ia , w s k u te k  czego 
o le j p rze s ta ł do p ływ ać do s iln ik a , a łożyska  zaczęły w y k a ­
zyw ać zby t w ysoką  tem pe ra tu rę . Z a trz y m a ł wobec tego 
s iln ik ,  po łą czy ł dźw ign ię  z lu b ry k a to re m , ręczn ie  podpom - 
p o w a ł o le j, następn ie  znow u  u ru c h o m ił s i ln ik ,  no i  — po ­
szedł spać. N a z a ju trz  s tu k i w  s iln ik u  s łysze li ju ż  wszyscy, 
wobec czego m o to rzys ta  znow u z a trz y m a ł s iln ik :  s tw ie rd z ił 
w ted y , że d ru g ie  i  trzec ie  łożysko po p ro s tu  w y to p iło  się; 
o b la ł zatem  ów  nieszczęsny s iln ik  o le jem , aby go och ło ­
dzić, lecz o le j z a p a lił się. K u te r  n ie  m óg ł n ie s te ty  w ró c ić  
do p o r tu  o w ła sn ych  s iłach , n ie  m ów iąc  ju ż  o ty m , że n ie  
m óg ł k o n tyn u o w a ć  po łow ów , na pom oc trzeba  b y ło  w e ­
zwać s ta tek  ra to w n iczy . W y ro k  w  te j sp ra w ie  b rz m ia ł: w  
p ięćdzies ięc iu  p rocen tach  w in ę  za to  ponosi a rm a to r, k tó ry  
spow odow a ł w y jś c ie  k u tra  w  m orze bez dokonan ia  w ła ś c i­
w e j k o n tro l i  sp raw nośc i tech n iczn e j s iln ik a , a także n ie  
dos ta rczy ł u ż y tk o w n ik o m  in s tru k c ji jego obsług i, w. p ięć­

dz ies ięc iu  zaś p ro cen ta ch  —  m otorzysta , k tó ry  n ie  u p ie ra ł 
się p rz y  sw o im  i  n ie  p rze ko n a ł a rm a to ra , iż  w  s iln ik u  n a ­
p ra w d ę  s tuka ło , poza ty m  n iepo trzebn ie  o b la ł te n  s iln ik  
o le jem , czym  m óg ł w y w o ła ć  pożar całego k u tra . N aw iasem  
m ów iąc, w a rto  tu  zw ró c ić  uwagę na owe, w spom n iane  
przed c h w ilą  p ro ce n ty : w  sądow n ic tw ie  „ lą d o w y m ”  orzeka 
się ty lk o  „w in ie n ”  a lbo  n ie , w  są d o w n ic tw ie  „m o rs k im ”  
n a to m ia s t do da tko w o  trzeba  jeszcze podać, w  ja k im  s top ­
n iu  Ik s iń s k i czy Y g re k o w s k i ponosi w inę...

Sędzia K o c z o ro w s k i pam ię ta  też h is to r ię  zderzen ia się 
starego pa row ca  z s e r ii „ L ib e r ty ” , „K o p a ln i M ie cho w ice '’ 
z a n g ie ls k im  m o to ro w ce m  „Jo h n  B. W a te rm a n ” . Doszło do 
niego w  K a n a le  L a  M anche, któregoś s ie rpn iow ego  dn ia , 
gdy na ów  k a n a ł spadła gęsta mgła. Tego ty p u  zderzeń w  
ow ej n iebezpiecznej kiszce by ło  —  i  je s t —  oczyw iście  
w ięce j, lecz b y ła  to  spraw a, w  k tó re j on m ia ł w yd ać  w e r­
d y k t n ie  zna jąc ca łe j p ra w d y : Izba M orska  dysponow a ła  
da n ym i ty lk o  ze s ta tk u  po lskiego, s ta te k  a n g ie ls k i żadnych 
in fo rm a c ji na ten  te m a t n ie  dostarcz.ył. N ie ła tw o  je s t w  
ta k ie j s y tu a c ji czyn ić  sp ra w ie d liw o ść ; a ta k ic h  s y tu a c ji w  
sąd o w n ic tw ie  m o rsk im , z samego swego za łożenia m ię dzy ­
na rod ow ym , n ie  je s t n ie s te ty  mało...

P am ię ta  w reszcie  sprawę, w  w y n ik u  k tó re j boda j po raz 
p ie rw szy  w  sw e j k a rie rz e  przewodniczącego t ry b u n a łu  po­
z b a w ił k a p ita n a  s ta tk u  jego praw , inacze j m ów iąc —  zde­
g ra d o w a ł go. A le  czyż m óg ł postąpić łagodn ie j?  N ie , k a p i­
ta n  tego s ta tk u  — cho dz iło  o s ta tek  ry b a c k i „K rę p in a ”  —  
n ie  p o p e łn ił żadnego w ykro czen ia , n ie  z ła m a ł żadnego p rze ­
p isu : po p ro s tu  p rz y m y k a ł oczy na fa k t,  że jego pa lacz 
coraz in te n s y w n ie j i  in te n s y w n ie j się u p ija :  pod w p ły w e m  
a lk o h o lu  ów  pa lacz, gdzieś na  ło w is k u  Georges B a n k  w y p a d ł 
za b u rtę  i  u to ną ł. Sędzia K oczo row sk i uw aża, że nap ra w dę  
m u s ia ł pozbaw ić  k a p ita n a  „K rę p in y ”  jego p ra w : orzecze­
n ia  Iz b y  M o rs k ie j są przecież — czy p rz y n a jm n ie j p o w in ­
n y  być —  d la  lu d z i m orza  przestrogą. O tóż lu dz ie  m orza 
p o w in n i w iedz ieć , że a lk o h o liz m  żadnem u z n ich , na w e t 
pośredn io  ty lk o  w  to  wm ieszanem u, n ie  u jd z ie  płazem .

Sędzia K o czo ro w sk i pam ię ta  w reszcie  spraw ę za ton ięc ia  
s ta tk u  ryba ck ie go  „N y s a ” . Chociaż b y ło  to  przed k i l k u ­
nastu  la ty ,  pa m ię ta  ją  w  n a jd robn ie jszych  szczegółach: 
by ła  to  na jw ię ksza  trage d ia , z jaką  m ia ł do czyn ien ia  ja k o  
p rzew odn iczący  izby. Lecz ta k  się sk łada , że o „N y s ie ”  
n ie  chce n ie s te ty  pow iedz ieć  nic. K ilk u n a s tu  lu d z i zg inę ło  
i  w ła ś c iw ie  do dziś n ie  w iadom o dlaczego n ie , le p ie j 
n a p ra w dę  o ty m  n ie  m ów ić . Może także i  d latego, że t r a ­
gedia „N y s y ”  n a jja s k ra w ie j chyba u p rz y ta m n ia , że m orze 
to, m im o  w szy s tk ic h  cudów  tech n ik i, w c iąż  jeszcze g roźny 
i  n iebezp ieczny d la  cz ło w ie ka  żyw io ł. K ie d y  rozm ow a scho­
dzi na „N y s ę ” , s ta ry , opanow any zazw ycza j, a na w e t f le g ­
m atyczny , sędzia czym  prędzej zm ien ia  tem at. P ow iada  
w ięc, że zam ias t w spom inać  stare dz ie je  i  stare, m in io n e  
sp ra w y , k tó re  rozpoznaw a ł, lep ie j spróbow ać w yc iągnąć ja ­
k ieś  w n io s k i końcow e, zwłaszcza że są one w ła ś c iw ie  n a w e t 
o p t y m i s t y c z n e :  otóż w  po rów nan iu  do la t  p ięćdz ie ­
s ią tych  ilość  w y p a d k ó w  m orskich , z k tó ry m i izba m a do 
czyn ien ia , w ca le  n ie  w zro s ła  — . p rz y  og rom n ym  w zroście  
ilo ś c io w y m  naszej f lo ty .  I  je s t to fa k t  przez w ie lu  specja­
lis tó w  uw aża ny  za n a p ra w dę  zaskaku jący: s ą d z ili on i n ie ­
gdyś, iż  ro z w ó j f lo ty  oraz przem ysłu okrę tow ego m u s i  
za sobą pociągnąć zw iększoną ilość w yp a d kó w . Nasza f lo ­
ta  i 'n a s z  p rze m ys ł o k rę to w y  p rze żyw a ją  os ta tn io  okres 
n iezw yk łeg o  ro z k w itu , a jednak  ty c h  w y p a d k ó w  re la ty w ­
n ie  w ca le  n ie  je s t ta k  dużo. Żeby n ie  dochodz iło  do ow ych , 
n ie w y ja ś n io n y c h , a w strząsa jących  k a ta s tro f ty p u  „N y s y ” ...

ANNA KRAJEWSKA
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Będzie to  opow ieść o cz łow ieku , k tó rego  k redo  b rzm ia ło : 
„U zyska n ie  w łasnych , p o lsk ich  szkół, z p o ls k im i nauczyc ie la ­
m i s ta ło  się celem  m ojego życ ia ” .

O pow ieść o cz łow ieku , o k tó ry m  ta k  p isano i  m ów iono:
„Jeden  z n a jw y b itn ie js z y c h  dz ia łaczy p o lo n ijn y c h  d w ud z ie ­

stego w ie k u ” .

„P o d z iw ia n y  i  w y c h w a la n y  ja k o  p rzyw ódca  z praw dziw ego 
zdarzenia, to  znów  ina dno  ip iek ła  w trą c a n y .”

„G ru b ia ń s k i w ie js k i p ro ro k  podb u rza jący  spoko jną  lu d ­
ność”  —  (to w ro g o w ie  z n iem ie ck ie j gazety z 1923 r.)

„P a n  B aczew ski w y tk n ą ł sobie za g łów ne zadanie n ie  
ow ocną pracę d la  społeczeństwa, lecz szerzenie niezgody, roz­
łam u  i  n ie n a w iśc i m ię dzy  p ra c o w n ik a m i spo łecznym i. Na 
po lu  w a rch o ls tw a  i  b la g ie rs tw a  pan B aczew ski posiada n ie ­
zaprzeczalne nadzw ycza jne  zdo lnośc i”  —  (to d la  odm iany  
„p rz y ja c ie le ”  z p o lsk ie j „G aze ty  O ls z ty ń s k ie j” , ró w n ie ż  z 
1923 r.)

„T o  b y ł cz ło w ie k  z k r w i i  kości. N ie  m a cz łow ieka  id e a l­
nego, n ie  m a tak iego , k tó ry  b y  w szys tk im  dogodził. Stąd 
tam  m og ły  być  ta k ie  czy in ne  n ieporozum ien ia , ale jego 
w szys tk ie  poczynan ia  sz ły  ku  tem u, żeby b y ło  tu ta j ja k  
n a jle p ie j” .

Z  ty c h  w y ry w k o w o  zebranych o p in ii w y ła n ia  się b a rw n a  
postać cz ło w ie ka  n ie tuz inkow ego . Jego pełne zasług, ale 
i  k o n f lik tó w  życie toczy ło  się b u jn ie  w śró d  w ie rn y c h  p rz y ­
ja c ió ł i  za ja d łych  w rogów . D okona ł w ie le . A ż  tru d n o  u w ie ­
rzyć , że ta k  zapom niano o tym . Jan B oen igk, k tó ry  rozpo­
czyna ł sw o ją  dz ia ła lność pod jego k ie ru n k ie m , pisze dziś 
obszerną ks iążkę p t. „Saga rod u  B aczew skich” :

—  T a k  się z łoży ło , że w  na jb liższą  n iedzie lę  w  G ry ź lin a c h  
m ia ło  się odbyć zeb ran ie  za łożyc ie lsk ie  T o w a rzys tw a  L u d o ­
wego. P rzew odn iczyć m ia ł na ty m  zeb ran iu  sen io r Baczew­
sk i, a że ju n io r  ju ż  b y ł w  dom u, to  o jc iec pow iada : „C zy  
to  n ie  le p ie j ja k  m ło d z i w y jd ą  na fo ru m , n iechże Jan p rze­
w o d n iczy ” . I  p rze w o d n iczy ł na ty m  zeb ran iu  w łaśn ie  Jan —  
ju n io r .  Jeszcze w  m un du rze  fe ld fe b la  n iem ieckiego. B y ł tam  
obecny żandarm , bo w ładze  p ru sk ie  po le c iły , żeby każde 
zebran ie żan da rm i ob s łu g iw a li. Jest ra p o r t  tego żandarm a 
w  a rc h iw u m  o lsz tyń sk im , pe łen  goryczy, że jalkże m óg ł za­
siąść p rz y  s to le  p re z y d ia ln y m , ,na p o ls k im  zeb ran iu , cz ło­
w ie k  w  m u n d u rze  fe ld fe b la  n iem ieck iego ” .

N a ty m  zeb ran iu  w  G ry ź lin a c h  pow sta ło  P o lsk ie  T o w a rz y ­
s tw o Ludow e , a jego prezesem zosta ł Jan  —  ju n io r .  W  pó ł 
ro k u  późn ie j w y b ra n o  go do s e jm ik u  pow ia tow ego. Jego 
popu la rność rosła . W  okresie  p rzygo tow ań  do p le b iscy tu  
o trz y m u je  no m in ac ję  na k ie ro w n ik a  o lsz tyń sk ie j de lega tu ry  
W arm iń sk ieg o  K o m ite tu  P leb iscytow ego. Teraz ju ż  m a oka ­
z ję  do u ja w n ie n ia  w  p e łn i sw o ich  m ożliw ośc i.

—  B aczew ski b y ł pe łen in ic ja ty w y  —  m ó w i Jan  B oen igk — 
pe łen in w e n c ji,  pe łen po m ys łó w ; poza ty m  na w s i b y ł sza­
le n ie  łu b ia n y . N iem cy  tw ie rd z il i,  że w  okresie  p leb iscy tu



i  jeszcze przed p leb iscy tem  p o tra f i ł  ca ły  p o w ia t o lsz tyń sk i 
zm ob ilizow ać p rze c iw ko  n im .

Od samego począ tku , po p rz y b y c iu  k o m is ji a lia n c k ie j, n ie  
przestrzegano g w a ra n c ji, a n i w o lnośc i osobiste j, a n i sw obody 
dz ia łan ia , a n i ró w n o u p ra w n ie n ia  ję zyka  po lskiego. Pozostała 
przecież n iem iecka  a d m in is tra c ja . W o jsko  n ie m ie ck ie  —  
owszem —  opuściło  te re n  p leb iscy to w y , ale zorgan izow ano 
ochotn iczą s traż  bezpieczeństwa i  s traż  g rom adzką ; o b ydw ie  
um u nd u row an e  i  uzb ro jone . Kon ieczność p o w o łan ia  s traży  
g ro m ad zk ie j N iem cy m o ty w o w a li n iebezpieczeństw em  zarazy 
byd lęce j —  pryszczycy. Skuteczną ochroną m ia ły  b yć  k a ra ­
b in y  m aszynow e i  g rana ty . T a k  B aczew ski op isu je  sw ó j po­
w ró t  z jednego z w ieców :

„W ra c a liś m y  w o lno , zw raca jąc  baczną uw agę na szosę 
i  oko liczne pola. T u  i  ów dzie n a p o ty k a liś m y  szczapy m e tro ­
w e porozrzucane po szosie. Nagle szofer zaham ow ał, zauw a­
ż y ł tu ż  przed wozem  rozc ią g n ię ty  w  poprzek szosy na w y ­
sokości jednego m e tra  d ru t, k tó r y  b y ł p rzym o cow a ny  do 
p rzyd ro żn ych  d rze w  po obu s tronach  szosy. W yskoczy ł z sa­
m ochodu i  b łyska w iczn ie  p rze c ią ł d ru t.  M yśm y  też w y s k o ­
czy li. W  p o b lis k ic h  k rzaka ch  us łysze liśm y ja k iś  szelest. Z a­
le d w ie  zdą ży liśm y odskoczyć na d rugą  stronę  sam ochodu 
i  rzuc ić  się na ziem ię, gdy z k rz a k ó w  ty c h  p a d ły  w  naszym  
k ie ru n k u  dw a  s trza ły . O dp ow iedz ie liśm y w  ten  sam sposób. 
W idoczn ie  nasza odpow iedź b y ła  p rze kon yw u jąca , bo u s ły ­
sze liśm y s tękan ie  i  śpiesznie odda la jące się k ro k i.  P rzeszu­
k a liś m y  m ie jsce, skąd p a d ły  s trza ły , ale prócz ś ladów  n ic  n ie  
zauw aży liśm y. Dalszą drogę do O lsz tyna  o d b y liś m y  sp o k o j­
nie.

W  trz y  d n i po ty m  za jśc iu  ż a lił się W o rg itz k i w  sw o im  

p iśm ie  »O stdeutsche N a ch rich ten« , że po lscy b o jó w ka rze  g ra ­
su ją  na W a rm ii i  że zuchw a lcy  c i n a p a d li w  b ia ły  dz ień  na 

spo ko jnych  N iem ców , k tó rz y  przechadza li się po lesie.

O m n ie  nap isa ł w  ten  sposób: »S trzeżcie się p is to le tu  Jana, 
on n ie  je s t z ły m  strze lcem . Jest on p ra w d z iw ą  plagą na­
szego te renu« .

Od tego czasu ju ż  n ik t  na  m n ie  n ie  napada ł” .
B aczew ski a la rm u je  rząd p o lsk i, że w y n ik  p le b iscy tu  je s t 

z gó ry  przesądzony na naszą n ieko rzyść. Jeździ d w u k ro tn ie  
do W arszaw y, aby p rze ds taw ić  grozę s y tu a c ji, żądać p rzesu­
n ięc ia  te rm in u . U zysku je  zgodę na ogłoszenie s tra jk u  p le b i­
scytowego, k tó ry  w k ró tc e  zosta je od w o łan y  na zalecenie 
W arszaw y. Jedno ud a je  m u  się uzyskać po p e rtra k ta c ja c h  
z k o m is ją  a lia n cką  —  o tw a rc ie  1 IV  1920 r. s iedem nastu p o l­
sk ich  szkó ł i  w  da lszych d w u n a s tu  w p ro w a d ze n ie  n a u k i p o l­
skiego i  re l ig i i  ¡po ipolsku. N ies te ty  w  czerw cu zaczęły się 
w akac je , a po lip c o w y m , p rze g ra nym  p leb iscyc ie  w szystko  
sta ło  się n ie a k tu a ln e  i  p o w ró c iło  do n o rm y . Przez w ie le  na ­
stępnych  la t  w a lczyć  będzie B aczew ski o po lską  szkołę. Od 
1928 r. ja k o  poseł do se jm u p rusk iego .

B y ły  ta k ie  sesje w  se jm ie  p ru s k im  —  doda je  Jan  Boe- 
n ig k  —  k tó ry m  B aczew ski w ła śc iw ie  nada ł to n  na ca ły  dzień, 
w zg lędn ie  i  na d w a  d n i. N aw e t prasa n iem ie cka  sygna lizo ­
w a ła , że „p o ls k i dz ień”  w  se jm ie  p ru sk im .

—  B aczew ski p rze s tu d io w a ł na w y lo t ca ły  re g u la m in  se j­

m o w y  i  n ie  popuśc ił żadnej oka z ji, ażeby n ie  w trą c ić  się, 

n ie  zareagować. Chociaż n ie  b y ł cz ło nk ie m  te j czy in n e j 

f ra k c ji .  Proszę sobie w yo b ra z ić  m om ent, k ie d y  pow sta ło  to 

zrzeszenie w szys tk ich  m n ie jszośc i n a rod ow ych  w  Niem czech. 

Po p ie rw szym  jego p rze m ó w ie n iu  p rze ds taw ic ie le  ty c h  g ru p  

na rodow ośc iow ych  p rz y s tą p il i do Baczewskiego, ta k  im  się to

podobało, ta  odwaga —  w szyscy w id z ie li P o lakó w  ja ko  p rz y ­
w ódców ; D uńczycy, Czesi, L i tw in i ,  Łużyczan ie. No, Łużycza ­
n ie  to  og ło s ili na w e t o f ic ja ln ie  w  sw o je j prasie , że m y  m a­
m y  sw ojego posła i  ion się nazyw a Jan Baczew ski, w y  go 
znacie —  tego cz łow ieka  ze s ta lo w y m i n e rw a m i, k tó ry  n ie  da 
się w y p ro w a d z ić  w  pole. A bso lu tn ie  n iez ło m ny —  to jes t 
nasz cz ło w ie k . T a k  p isa ła  prasa. Baczewski b y ł zapraszany 
do D a n ii, w y w ia d y  z n im  przeprow adzano. Ż ądan ia  Baczew­
skiego —  one p rz e w ija ją  się n ieom al w e  w szys tk ich  jego 
p rzem ów ien iach . Dom agał się przede w szsy tk im : szkó ł śred­
n ich , szkó ł zaw odow ych , szkó ł podstaw ow ych . D om agał się 
ró w n ie ż  po lskiego nadzo ru  szkolnego, dom agał się in s ty tu ­
c j i  ksz ta łcen ia  na czyc ie li pochodzących z ro d z in  po lsk ich .

12 X I I  1922 r. —  na łam ach „G azety O ls z ty ń s k ie j”  dz ięko ­
w a ł B aczew ski sw o im  w yb o rco m :

„(...) P rzy rzeka m  —  że będę W as b ro n ić  w  m ia rę  s i ł  i  m oż­
liw o śc i. C a ły  m ó j w y s iłe k  oddam  służb ie d la  Was. Ś w ia t 
się dow iedz ia ł, że lu d  p o ls k i na W a rm ii, M azu rach  i  Po­
w iś lu  ży je  i  chce żyć nada l. N iecha j to  zw yc ięs tw o s tan ie  
się pobudką  do w y trw a łe j da lsze j p racy.”

A  ta k  Baczewskiego —  ja k o  m ówcę —  op isu je  „D z ie n n ik  
B e r l iń s k i”  z lip c a  1925 r.:

„(...) O braz godny uw a g i w idz ieć  Baczewskiego na t r y b u ­
n ie  m ów cy. W ysokiego w zro s tu , s iln ie  zbudow any mężczyzna, 
pe łen w y m o w y  w y ra z  tw a rz y , pew ny siebie, o oczach p ro ­
m ie n ie ją cych  s iłą  w o li i  gotowości decyz ji, o w yczu lon ym  
słuchu , k tó re m u  n ie  u jd z ie  żaden zw ischen ru f, na k tó ry  d a je  
na tych m ia s t odpow iedź, gdy uw aża za słuszne to  za k ra p ia  to  
iro n ią , to  hum orem . M a się w rażenie, że im  częściej m u się 
przeszkadza, ty m  w span ia lsza jes t jego m ow a. G dy ciosy 
p rz e c iw n ik ó w  odp ie ra  n ig d y  n ie  tra c i w ą tk u ” .

O to fra g m e n ty  k i lk u  p rzem ów ień  w yg łoszonych  przez B a­
czewskiego w  la ta ch  1923— 1928; przem ów ień, k tó re  do f u r i i  
do p ro w ad za ły  pos łów  ug ru p o w a ń  nac jona lis tycznych .

„(...) D ziec i w  szóstym  a lbo w  siódm ym  ro k u  życ ia  w ła ­
da ją  je d y n ie  i  w y łą czn ie  ję z y k ie m  po lsk im . A  m am y w  po ­
w iec ie  o lsz tyń sk im , a także na M azurach, szko ły , w  k tó ry c h  
nauczycie le  n i w  ząb n ie  zna ją  języka po lsk iego . M ożecie 
sobie w yo b ra z ić , ja k  w yg lą d a  nauczanie w  ty c h  szkołach. 
Dziecko n ie  zna ję z y k a  niem ieckiego, a nauczyc ie l ję zyka  
po lskiego. Toć to  p ra w d z iw a  szkoła g łuchon iem ych . Jako do ­
w ód p rze ds taw iam  sam  siebie. Do siódmego ro k u  życ ia  ja  
a n i s łó w ka  n ie  m ó w iłe m  po n iem iecku , a m o i rodzice, szcze­
gó ln ie  m a tka , n ie  um ie  m ó w ić  po n iem iecku  jeszcze dziś, m i­
m o że na W a rm ii os ied len i ju ż  jesteśm y s e tk i la t. (...) —  
M n ie  nauka  w  szkole g łuchon iem ych zrabow a ła  cz te ry  la ta  
życ ia ” .

„(...) W skażcie m i, gdzie na roz leg łych bosk ich  po łac iach 
z ie m i są szko ły, w  k tó ry c h  dzieci i nauczycie le  w za jem n ie  
się n ie  ro zu m ie ją , gdzie nauczycie l i  dz iec i m ó w ią  o d ręb ny­
m i ję z y k a m i . N igdz ie ! T a k ie  są jedyn ie  w  P rusach” .

Przez d w ie  kadenc je  w o ju je  Baczewski w  se jm ie  p ru sk im . 
W a lka  zaow ocow ała uch w a lon ą  w  g ru d n iu  1928 r. o rd yn a c ją  
dotyczącą u re g u lo w a n ia  szko ln ic tw a  dla  m n ie jszośc i po lsk ie j. 
Od tego czasu B aczew ski ja k o  prezes P o lsk ich  T o w a rz y s tw  
S zko lnych  w  N iem czech poświęca się ca łko w ic ie  o rg an izac ji 
szko ln ic tw a  i  przenosi się w kró tce  z O lsz tyna  do B e rlin a . 
W  w yb o ra ch  do se jm u  p ruskiego w  1928 r. n ie  przeszedł 
ju ż  żaden poseł p o lsk i.

Po zapoznan iu się ze w s z y s tk im i p rze m ów ien iam i Baczew­
skiego w  p ru s k im  Landstagu  oraz z re p lik a m i na jego w y p o ­
w ie d z i oczyw is te  się s ta je , że Baczewski ba rdzo  im  prze -
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szkadzał, b y ł n iew ygodny. Przecież B aczew ski b ra ł ud z ia ł 
w  kongresach zw ią zkó w  m nie jszośc iow ych w  G enew ie i  je s t 
sporo m a te r ia łó w  ró w n ie ż  ze s tro n y  n ie m ie c k ie j p o dk re ś la ­
jących , że n ie w yg o d n y  im  je s t ra d y k a lis ta  Baczew ski. M u ­
s ie li P o lacy przegrać w yb ory . Do tego d o p ro w a d z ili N iem cy 
te rro re m , fa łsze rs tw a m i, ró żn ym i in n y m i m etodam i. C el b y ł 
jeden  —  n ie  może ta k i Baczewski p rzem aw iać w ięce j z t r y ­
b u n y  se jm ow e j.

* * *

—  O jc iec  po zw a la ł nam  w  dom u b a w ić  się w  to , co chcie­
liś m y  —  w spom ina  S tefan Baczewski. —  N ie  og ran icza ł nas, 
n ig d y  n ie  b y ło  tego, żeby nam ja k ie jś  zabaw y zakazał, z tym , 
że p rz y  nauce b y ł bardzo surow y. O n n ig d y  n ie  sp ra w d za ł 
w y n ik ó w . N ie  b y ło  tego, żeby cho dz ił —  ja k  d z is ia j się 
chodzi do szko ły  na zebrania, jego in te resow a ło  św iadectw o. 
K u p i ł  w szystko , co nam  by ło  potrzebne, ale p ien iędzy  n ie  
daw a ł. Ja k  ja  b y łe m  na stud iach, no to  o jc iec  w id a ć  m ło ­
dzież zna ł —  bo zorgan izow ał to  w  ten  sposób —  ja  o trz y ­
m yw a łe m  m iesięczn ie ileś tam  z ło tych , ale l ic z y ł na to, że 
u  s tuden ta  te p ien iądze mogą szybko zn ikn ą ć  i  n ie  będzie 
co jeść, wobec tego p rzysy ła ł w o re k  m ą k i, k tó ry  zosta ł od­
dany  do p ryw a tn e g o  piekarza i  ja  od b ie ra łem  ty lk o  chleb, 
ta k  że m ia ł pewność w yżyw ien ia . B y ł doskon a łym  organ iza­
torem .

—  Z daw a liśc ie  sobie sprawę, k im  je s t wasz ojc iec?
—  R odzina n ig d y  n ie  wie. D la  nas to  b y ł o jc iec, k tórego 

trzeba  b y ło  słuchać. N ie by ło  żadnej u lgo w e j ta ry fy ,  on 
n ie  popuśc ił. N ie  w o ln o  nam b y ło  k łam ać. Poszedłem  na w a ­
ga ry , chyba z siedem  d n i i  się n ie  przyzna łem . No to  w te d y , 
pa m ię ta m  do d z is ia j —  dosyć surow e b y ło  lanie...

W  oczach P o lo n ii o lsz tyńsk ie j:

O tylia  G rotow a — „Ja jeszcze Baczewskiego n ie  zna łam , to 
dużo o n im  słysza łam , bo przecież o B aezew skim  b y ło  głośno. 
To b y ł w ie lk i a u to ry te t. Zwłaszcza m ło d z i się do n iego z 
w ie lk im  szacunkiem  odnosili. T rzeba pow iedzieć, że on u m ia ł 
docen ić każd y  w y s iłe k  i  każdą pracę, i  p o t ra f i ł  dać w y ra z  
tem u,

Jan Boenigk —  I  cieszył się B aczew ski og rom nym  w zięc iem  
ró w n ie ż  w śró d  nauczyc ie li szkół po lsk ich , k tó re  późn ie j b y ły  
na ty m  te ren ie .
Helena Barczowa —  Żartow ać też p o tra f i ł.  W eso ły cz łow iek  
b y ł. No ja k  się schodziliśm y to  i  po tańczy ł. Ł a d n ie  się 
b a w ił.
O tylia  G rotow a —  Bo tu ta j o d b y w a ły  się zabaw y ludow e, 
z jeżdża ła się m łodz ież z oko licznych w iosek , z w y k le  b y ła  n a j­
p ie rw  ja kaś  akadem ia, jakieś p rzedstaw ien ie , a po tem  b y ła  
w sp ó ln a  zabawa. N igdzie  się ta k  n ie  baw io no  ja k  na tych  
naszych zabawach. I  o to w łaśn ie  d b a li c i p rzyw ó d cy  i  B a ­
czew ski też poczuw a ł się do tego, żeby b y ła  do b ra  a tm osfe ra , 
i  n ie  b y ło  ta m  w yp ad ku , żeby k tó ra ś  dz iew czyna  siedzia ła . 

Jan Boenigk —  C h c ia ł być p o p u la rn y  i  b y ł p o p u la rn y . Z  n ie ­
go m ożna b y ło  zakp ić  i  pow iedzieć m u  tw a rd e  s łow o „n ie  
masz ra c ji,  Jan ie ” ; nawet gdyby  k toś  po w ie d z ia ł —  „g łu p i 
jesteś” , śm ia łb y  się i  pow iedzia ł: „ A  ja  c i zaraz w y tłu m aczę  
ja k  to w yg lą d a .”  A  w ięc d ysku tow a ł. N ie  m ia ł ża lu  do lu d z i. 
Poza ty m  B aczew ski m ia ł —  bądź co bądź —  ta k i bardzo 
z d ro w y  i  lo g iczn y  węch, tak  ibym  to  po w ie dz ia ł, w yczucie , 
że ta k  trzeba  postąp ić , a n ie  inacze j, że ta k  będzie tra fn ie j.  
I  śm ia ło  trzeba  występować. P rzede w s z ys tk im  jego cecho­
w a ła  ta  śm iałość. B y ł bardzo bezpośredni.

W ojciech W rzesiński —  F a k tyczn ym  k ie ro w n ik ie m , a na­
w e t w ięce j, n ie m a l d y k ta to re m  po lsk ie j a k c ji p rz e d w y b o r­
czej w  P rusach W schodn ich  b y ł Jan Baczew ski. D zia ła lność 
Baczewskiego, cz ło w ie ka  o szerok ich  ho ryzon tach  p o lity c z ­
nych, lecz bardzo upartego, apodyktycznego, trudnego  do 
w sp ó łp ra cy  w  codz iennym  w spó łżyc iu , w y w o ły w a ła  nada l 
ciągłe ta rc ia , k łó tn ie  i  spo ry  w y p ły w a ją c e  nie  ty lk o  ze w zg lę ­
du na  różn ice  po lityczne .
Juliusz M alew ski —  Z tego, co pow ie dz ie libyśm y, m ożna b y  
chyba s tw o rzyć  sobie ja k iś  obraz, że to  n ie  b y ł cz łow iek  
ty ra n , despota. M ło d z i h is to rycy , k tó rz y  n ie  z n a li Baczew­
skiego, a zn a li go ty lk o  z opow iadań  różnych  osób, od s tro ­
n y  „p a p ie rk o w e j” , m o g li ta k  w y k o ś la w io n y  obraz o Baczew- 
sk im  w y tw o rz y ć .
Stefan Baczewski —  Trzeba go b y ło  znać, żeby okreś lić , ja ­
k ie j m ia ry  b y ł to  cz łow iek.
Juliusz M alew ski —  B aczew ski b y ł w y b itn ą  postacią, a d la ­
czego on odszedł z po lsk iego ru ch u  m niejszościowego w  
Niem czech? To b y  trzeba  w y ja śn ić .
Jan Beonigk —  Jest u  m n ie  o ry g in a ln y  do kum e n t tego z w o l­
n ien ia :

Z w ią ze k  P o la kó w  w  N iem czech B e r lin , 28 czerw ca 1933 r.
Zarząd

W ie lm o żn y  Pan 
Ja n  B aczew sk i
R e fe re n t do sp raw  O św ia to w ych  
p rz y  Z w ią zku  P o la kó w  w  N iem czech

N in ie js z y m  k o m u n ik u je m y  W ie lm ożn em u P anu, iż  zm uszen i je s ­
teśm y W ie lm ożnego Pana z za jm ow anego s tan ow iska  zw o ln ić . Zgod­
n ie  z k o n tra k te m  w yp o w ia d a m y  W ie lm ożn em u P anu posadą na  
ko n ie c  bieżącego ro k u  ka lendarzow ego , z w a ln ia ją c  rów nocześn ie  
od obow iązgu p ra cy  od d n ia  bieżącego ro k u .

D z ią ku ją c  W ie lm ożn em u  P anu za do tychczasow ą pracą zosta jem y  
z pow ażan iem

K ie ro w n ik  N acze ln y  Prezes
d r  Jan  K aczm a rek  ks. d r  B o les ław  D om ańsk i

V -ce  Prezes 
K a z im ie rz  D o n im irs k i

Stefan Baczewski —  O jc iec b y ł p rz e c iw n ik ie m  sanacji, a ta k ­
że zb liżen ia  po lsko -n iem ieck iego , k tó re  wówczas pow sta ło , bo 
zawsze tw ie rd z ił,  że z tego n ic  d la  P o lsk i dobrego n ie  w y ­
n ik n ie . No i  chyba m ia ł rac ję .
Jan Boenigk —  N iesnaski, ja k ie  w y n ik ły  pom iędzy  d r. K acz­
m a rk ie m  a Baezew skim  d o p ro w a d z iły  do  tego, że Baczew­
s k i chc ia ł un ieza leżn ić , od Z w ią z k u  P o lakó w  w  N iem czech, 
Z w ią zek  T o w a rz y s tw  Szkolnych . Następn ie dochodzi jeszcze 
niechęć do Baczewskiego ze s tro n y  ks. d r. Dom ańskiego. B a­
czew ski c ieszył się na G ó rn ym  Ś ląsku, w ś ró d  ludn ośc i ś lą­
sk ie j o lb rz y m im  powodzeniem , a u to ry te te m , b y ł p o p u la rn y  
w śród  p rzyw ód ców  ś ląsk ich , a to  z k o le i n ie  podobało się 
d r. K a czm a rko w i, k tó ry  m ia ł pew ne p rze ro s ty  a m b ic ji do 
tego stopnia, że k to k o lw ie k  z B aezew skim  się ko n ta k to w a ł, 
w  oczach d r. K acz fn a rka  k w a lif ik o w a ł się na p rz e c iw n ik a  
Z w ią z k u  P o laków . To b y ł absurd , to ju ż  b y ła  pew na h i­
s to ria .
A. M . —  C zy po te j d y m is ji B aczew ski ca łko w ic ie  odsunął 
się od Z w ią z k u  P olaków ?
Juliusz M alew ski —  N ie  B aczew ski się odsunął, ty lk o  jego 
odsun ięto . Do tego stopnia , że podobno spe c ja lnych  szp ic li 
w yn a ję to , żeby d o c ie k li k to  ż Baezew skim  się k o n ta k tu je .

A. M . —  I  ta k  to t rw a ło  aż do 1939 roku?
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Jan Boenigk —  Baczew ski chc ia ł w ró c ić .
A. M . —  T a k  op isu je  to we „W spom n ien ia ch  W a rm ia k a ” :

„W  ty c h  na jgo rę tszych  m iesiącach, poprzedza jących w o j­
nę, w  c e n tra li Z w ią z k u  P o lakó w  w  N iem czech panow a ło  bez­
k ró le w ie . W  k w ie tn iu  1939 ro k u  zm a rł ks. d r  D om ański. D r 
K aczm arek  od m a ja  1938 ro k u  p rze b yw a ł w  Polsce. K a z i­
m ie rz  D o n im irs k i p rze b yw a ł z da la  od B e rlina .

O bezw ładzie , ja k i pano w a ł w  c e n tra li w  os ta tn im  okresie 
p rze dw o je nn ym , by łe m  d o k ła dn ie  p o in fo rm o w a n y  przez je j 
p ra co w n ikó w . N ie  chcia łem  p rz y p a try w a ć  się tem u b ie rn ie  
i  na cz te ry  d n i przed w yb uch em  w o jn y  w ys ła łe m  do cen­
t r a l i  swego syna Z b ig n iew a  z lis te m  następu jące j treśc i:

»Do Z w ią z k u  P o laków  w  N iem czech i  do Z w ią z k u  P o l­
sk ich  T o w a rz y s tw  S zko lnych  w  N iem czech

O św iadczam , że od te j c h w il i  go tów  jes tem  p rz y ją ć  na 
siebie za ca łoksz ta łt po lskiego życ ia  w  N iem czech i  za o rga­
n izac je  po lsk ie  pe łną odpow iedzia lność. Proszę o pe łnom oc­
n ic tw a .

Jan Baczewski-«”

—  P ro p o zyc ji n ie  p rzy ję to?
Juliusz M alew ski —  N ie  p rz y ję to , bo b y ło  za późno. Potem  
w yb u c h ła  w o jna .
Jan Boenigk —  Baczewskiego aresztow ano od razu 1 w rześ­
nia.
Zygm unt Baczewski —  Rano godzina p ią ta , jeszcze zan im  
on i p rzysz li, to  o jc iec  m ó w ił:  „D z iec i, je s t w o jn a . O n i tu  za­
raz p rz y jd ą ” . Z a b ra li o jca i  u m ie ś c ili go na 24 godz iny  w  
tzw . szpryeenhausie w  R angsdorfie , i  na d ru g i dz ień od p ro ­
w a dza ły  o jca w  asyście p o lic ja n tó w  t łu m y  h it le ro w s k ie j m ło ­
dzieży, s to jąc  w zd łuż  u lic y , k tó rą  p ro w a d z ili o jca  i  o p lu ­
w a li go. Z a w ie ź li o jca  sam ochodem  do Poczdam u. Przed w y ­
wozem  ojca m a tka  poszła do b u rm is trz a  gm iny . N a gorę ao 
niego p ro w a d z iły  ta k ie  s trom e schody. W y p ro w a d z ił ją  
i  z rz u c ił z ty c h  s tro m ych  schodów. Po po w ro c ie  m a tk i p rz y ­
b y ła  p o lic ja  i  zabrano wówczas b ra ta  Tadeusza, k tó ry  m ia ł 
17 la t  i  m n ie . M ia łe m  18 la t.
Stefan Baczewski —  Ja k  za b ie ra li b ra c i, to  b y l i  w ś c ie k li, że 
m y  się po po lsku  żegnam y i  w te d y  m atce p o w ie d z ie li —  p a n i 
je s t chyba na jgorsza w  ty m  dom u; że tu  a resztu ją , a m ó w i 
się po po lsku . P rz e tra n s p o rto w a li o jca z Poczdam u do Sach­
senhausen.
Jan Boenigk —  W  Sachsenhausen b y ł ze m ną  razem . H u m o ­
rem  p o d trz y m y w a ł in n ych , h u m o ru  m u  n ig d y  n ie  b ra kow a ło . 
N aw e t i  ta m  zawsze b y ł pe łen o p tym izm u . Pewnego dn ia  
zw o ln io n y  zosta je m ó j kolega Golisz. Po ja k im ś  czasie k o le j 
b y ła  na m n ie . K ie d y  w yszed łem  na w o lność dow iedz ia łem  
się, że sprężyną, k tó ra  d z ia ła ła  na naszą korzyść je s t n ie ja k i 
Jarosz, k tó ry  u rzę do w a ł w  b iu rze  Gestapo, ale rów nocześ­
n ie  w e d łu g  opow iadan ia  w ta je m n iczo n ych  lu d z i m ia ł być  
szefem k o m ó rk i a n ty h it le ro w s k ie j.  I  w  ten  sposób zosta ł też 
z w o ln io n y  Jan Baczewski.
Stefan Baczewski —  Z tym , że z Gestapo k toś  p rzych o d z ił 
co dw a  m iesiące, żeby się zo rien tow ać co się dz ie je . J a k  na 
iro n ię  p ie rw szy  n a lo t an g ie lsk i na B e r lin , p ie rw sza  bom ba 
t r a f i ła  w  nas. B y liś m y  p ie rw s z y m i w  B e r lin ie  poszkodow a­
nym i.
A. M., —  K ończy  się w o jn a . Jak  to  się sta ło , że B aczew ski 
n ie  w ró c ił do O lsztyna?
Jan Boenigk —  K ie d y  B e r l in  b y ł bo m ba rdow an y, to  f irm a  
s to la rska , w  k tó re j p ra co w a ł, p rze n ios ła  część sw o ich  agend 
pod Szczecin. No i  Baczewskiego ta m  oddelegowano. N iem cy 
uc ieka ją , w ię c  on  będąc ta m  n a  m ie jscu , w szedł do w i l l i  do­
p ie ro  co opuszczonej, z a ją ł ją .
A. M . —  O n je d n a k  ch c ia ł w ró c ić  do O lsztyna.
Juliusz M alew ski —  Jecha ł z Dębna do O lsztyna , gdzie m ia ł

zostać w o jew odą. Już b y ł w  P ile , gdy d o w ie d z ia ł się, że w o ­
je w od ą  je s t d r  Robei. W ró c ił do Dębna.
S te fan  B aczew ski —  O jc iec  c a ły  czas m y ś la ł o O lsz tyn ie , 
ty lk o  b y ły  pewne przeszkody. Działacze m ie jsco w i b a li się, 
że m óg łb y  m ieć tam  z b y t duże w p ły w y , zwłaszcza u lu d ­
ności m ie jscow e j. O jc iec  zawsze m ia ł p re tens ję , że tam  się 
p ro w a d z i w  stosunku  do au toch tonów  złą  p o lity k ę .
Jan Boenigk —  Jeszcze boda jże w  1956 r. p rz y je c h a ł do 
O lsztyna  i  ro z m a w ia ł z ówczesnym  przew odn iczącym  W o je ­
w ó d zk ie j R ady N a rod ow e j, k tó ry  p rze d s ta w ił m u  tru d n ą  sy­
tua c ję  w  ro ln ic tw ie , a on na to pow iada: „W puśćc ie  tu  m nie , 
da jc ie  m i to  w  ręce, to  ja  w am  pokażę ja k  ro ln ic tw o  po­
w in n o  w yg ląd ać” . N ie  w iadom o czy to n ie  spow odow ało, że 
n ie  b y ło  d la  Baczewskiego m ieszkan ia w  O lsztyn ie , że dom  
je d n o ro d z in n y , k tó ry  b y ł w  O lsztyn ie  budo w an y  wówczas 
przeznaczono d la  kogoś innego.
Juliusz M alew ski —  Potem  w szystko uc ich ło  i  z tego n ic  n ie  
wyszło . T a k  w ięc  chcąc n ie  chcąc pozostał B aczew ski w  D ęb­
n ie  L u b u s k im , gdzie w  p ie rw szym  okresie sp ra w o w a ł fu n k ­
c ję  b u rm is trz a , i  skąd zosta ł w y b ra n y  -posłem na sejm . Po 
ty lu  la ta ch  n ie w ie lu  je s t ju ż  lu d z i z k tó ry m i wówczas w sp ó ł­
p racow a ł, k tó rz y  go c e n ili lu b  zw a lcza li. N ie  je s t ła tw o  od­
tw o rz y ć  a tm osfe rę  tam tego czasu, odnaleźć sm ak i  k o lo ry t 
dn i.
A. M . —  S próbu jm y...
Józef Bobowski —  Jako b u rm is trz  b y ł bardzo d o b ry m  gos­
podarzem . To b y ł dzia łacz w ie lk ie j m ia ry . Ja by łe m  b u r ­
m is trze m  w  M o ry n iu . Często spo tyka liśm y  się na naradach 
u s ta ro s ty  pow ia tow ego. Zasługą jego je s t odbudow a w o do­
ciągów , u ru cho m ien ie  n ie k tó ry c h  zak ładów  p ro d u k c y jn y c h . 
Poza ty m  dość szybko —  ja k  na ówczesne w a ru n k i —  za­
gospodarow a ł m iasto . Bardzo chętn ie  p rz y jm o w a ł osadn ików  
w o jsko w ych . Za jego czasów by ło  to  m iasteczko czyste, 
sch ludne, zarząd m ie js k i m ia ł w ysok i a u to ry te t.
A . M . —  Na ja k im  t le  zacząły się ro zd źw ię k i porą iędzy n im  
a w ła d za m i m ie jscow ym i?
M irosław  Hum iłow icz —  M ia ł k o n f lik ty  z w ła d za m i m ie jsco ­
w y m i, cho dz iło  o  to , że pan  Baczewski m ia ł sw ó j m a ją te k  
pod Dębnem . Duże gospodarstwo. No i  w ładze ówczesne 
og ran icza ły  w ie lko ść  ty c h  gospodarstw . I  na  ty m  t le  docho­
dz iło  do pew n ych  k o n f lik tó w .
Stefan Baczewski —  To n ie  b y ło  naszą w łasnością . To b y ła  
dz ierżaw a, 80 ha. A  ta k  o jc iec gospodarował, że n igd y  się 
n ic  n ie  zm arn ow a ło  na po lu .
Jan Boenigk —  O n b y ł rzeczn ik iem  czy racze j p ropaga to rem  
gospodark i w iększe j, b a rd z ie j ren tow ane j. L u b o w a ł się w  
h o d o w li byd ła . Podobno jego obora b y ła  pokazowa.
Stefan Baczewski —  C hyba m ia ł i  fenom enalne szczęście, bo 
pam ię tam , p ie rw szy  raz chyba na ta m tym  te ren ie  z a k o n tra k ­
to w a ł le n  i  konop ie . O n wówczas ju ż  s tosow ał to , v o  się dziś 
dop iero  na szerszą Skalę stosu je, a czego in n i gospodarze 
n ie  s toso w a li w  ogóle —  sztuczne nawozy. W ięc ja k  te  kon o ­
p ie  w y ro s ły  to  b y ł las. M y ś m y  p ró bo w a li ciąć ko s ia rką  —  
to  się łam a ło , a b y ło  tego ok. 3 ha. Na dw orzec w o z iliś m y  
le n , (to  szło do rosza rn i) i  te konopie z d o b ry  tydz ień . Jeden 
w agon za d ru g im  odchodził. I  to wówczas też b y ło  solą w  
oku. Bo doskona ły  z tego b y ł dochód.
Jan Boenigk —  Teraz o trz y m y w a łb y  d y p lo m y  za to , ale 
wówczas b y ł ta k i tre n d , żeby do spółdzielczości się garnąć, 
on n ie  ba rdzo  b y ł z a . ty m , spółdzielczość m u  n ie  odpo w ia ­
dała, ta k  że w ładze  n ie  p a trz y ły  na niego p rzych y ln ie , co 
je s t w y n ik ie m  tego, że on ciągle w o jo w a ł i  w y k a z y w a ł sw o­
ją  rac ję .
Stefan Baczewski —  M ię d zy  in n y m i w  k w e s tia c h  po da tko ­
w ych . Jeże li ju ż  n ie  m ożna b y ło  w  ja k iś  in n y  sposób o jcu  
dokuczyć, żeby z lik w id o w a ł gospodarstwo, to  się zaczęły do ­
m ia ry . O jc iec, choć n ie  b y ł p ra w n ik ie m , doskonale in te r -
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p re to w a ł p rze p isy  i  zawsze zw ycięsko w y c h o d z ił —  n ie  z 
p ie rw szą  in s ta n c ją , w  w o jew ód ztw ie  też p rze g ryw a ł. D op ie ro  
w  W arszaw ie  p rzyznaw ano m u rac ję . Co na m ie jscu  w y w o ­
ły w a ło  n iechęć do niego, zwłaszcza że nie  ty lk o  d la  siebie to 
ro b ił,  ale i  d la  sąsiedów. Do niego p rzych od z iło  sporo osób 
po po rady , żeby tu  i  tam  napisał, no i  żeby w  ja k iś  sposób 
ja k o  poseł in te rw e n io w a ł.
Jan Boenigk —  Potem  m u to gospodarstw o zabrano, p o tra k ­
tow ano go ja k o  ku ła ka .
Stefan Baczęwski —  Wówczas w y to c z y ł proces p rze c iw ko  
s k a rb o w i pańs tw a  o zapłatę za in w e n ta rz  ż yw y  i  m a rtw y , 
k tó ry  s ta n o w ił ju ż  naszą własność. No i  o jc iec w y g ra ł, ty lk o  
na s tą p iła  w y m ia n a  p ien iędzy i  zam iast te j dużej w y g ra n e j —  
b y ła  bardzo m ała .
Józef Bobowski —  On czasem w y ty k a ł ty m  w ładzom  n iedo­
w ła d . P am ię tam  —  p ię tn o w a ł rozd z ia ł dó b r u n ro w sk ich . Te 
kon ie , odzież, żyw ność —  b y ły  po p ro s tu  kradz ione . K u m o ­
te rs k ie  s tosu nk i b y ły . P am iętam  —  jeden  ze s ta ros tów  —  
sam b y łe m  tego św iadk iem  —  kaza ł jednem u z osadn ików  
zabcrać ko n ia  i  zap row adzić  go do siebie, do sw o je j s ta jn i.  
I  B aezew ski p rz e c iw s ta w ia ł się ty m  spraw om .
Stanisław Ługowski —  N iem nie j je d n a k  n ie k tó re  jego posu­
n ięc ia  b y ły  dosyć agresywne w  stosunku  do te j m ło d e j w ła ­
dzy, ta k ie  n ie to le ra n cy jn e . C hcia ł być  dyg n ita rzem , żeby m u 
się k ła n ia no , żeby b y ł najbogatszy, ta k ie  b y ły  tendenc je  
u niego do bogacenia się.
M irosław  Hum iłow icz —  Nie. N ie  odn ios łem  tak iego  w ra że ­
n ia . Ja go znam  z urzędu, czy li ja k o  b u rm is trz a . W idz ia łe m  
ja k  c z y n i s ta ran ia , żeby m iasto bogacić, zagospodarować.
Jan Boenigk —  Baezew ski każdą niegospodarność k ry ty k o ­
w a ł, o b o ję tn ie  k to  za to odpowiadał.
M irosław  Hum iłow icz —  B y ł bezpośredni, ale b y ł bardzo 
k o n k re tn y . K o n k re tn ie  żądał ja k ic h ś  odpow iedz i, ja k  ró w ­
n ież k o n k re tn ie  zadaw ał pytan ia , w zg lędn ie  s ta w ia ł opory , 
a b y ł p rz y  ty m  ¡bardzo dow cipny.
Stefan Baezewski —  M ia ł ję z y k  c ię ty , to p raw da . Może 
z ty m  n ie raz przesadził, zbyt dosadnie kom uś docią ł. O jc iec 
może dla tego m ia ł ty lu  n iep rzychy ln ie  nas taw ionych  lu d z i, 
bo w idząc, że k toś  je s t jem u n ie p rz y c h y ln y , to  jeszcze spec­
ja ln ie  go d ra ż n ił. Jeże li jecha liśm y do re s ta u ra c ji czy do 
k a w ia rn i,  to  konno. K op y ta  końsk ie  m u s ia ły  być  w yczysz­
czone, świecące, i  w te d y  trzeba b y ło  konno  zajechać, kon ie  
p rzyw iązać , a n ie s te ty  ka w ia rn ia  czy res tau rac ja  b y ły  na ­
p rze c iw ko  pe w n ych  bardzo w ażnych  u rzędów  i  on i to  w szy­
s tko  w id z ie li.  To spowodowało jeszcze w iększe ro zd rażn ie ­
nie.
Stefan K ozicki —  Zawsze b y ł rubaszny, w esoły. To b y ł ta k i 
ty p o w y  lu d o w y  dzia łacz, k tó ry  zapewne ty m  sw o im  sposo­
bem  b y c ia  z je d n y w a ł sobie p o k la sk  i  uznan ie  u Ś lązaków  
i  W a rm ia k ó w , w ś ró d  k tó rych  dz ia ła ł. P o lity c y  z ta m ty c h  
reg io nów  to  są lu d z ie  —  ja k  to się m ó w i —  k re w  z k rw i,  
kość z kości lu d u  polskiego. W szystko w  jego ustach u ra s ta ­
ło do ra n g i rab le sow sk ie j.
A. M . —  S te fan  K o z ic k i b y ł w  1956 ro k u  w  D ębn ie i  nap isa ł 
rep o rtaż  p t. „W ie lk a  w  m ałym  D ębn ie  p o lity k a ” , k tó rego  bo ­
ha te rem  b y ł Jan  Baezewski.
Stefan K ozicki —  P rzyjecha łem  do D ębna po to , żeby go 
zobaczyć i  żeby z n im  porozm awiać. T o w a rzyszy ł m i w  m o­
je j pod róży  in s p e k to r z Rady P aństw a. N a jp ie rw , n im  do 
Baczewskiego zaw ędrow a liśm y, ud a liśm y  się do s iedz iby 
w ła d z  m ie jscow ych . P rzypadek z rządz ił, że w szed ł do g a b i­
ne tu , w  k tó ry m  s iedzie liśm y z in spe k to rem , sam Baezewski. 
P otężny cz ło w ie k , w ysok i. W yc iągną ł ja k iś  pap ie rek , po ło ży ł 
przed p rzew odn iczącym  i  popros ił o- pośw iadczenie au ten ­
tycznośc i podp isu. P rzew odniczący o d m ó w ił. W yd a w a ło b y  się 
scena kom iczna , ale o czymś św iadcząca —  że, m im o  iż  B a -

czew ski spo tyka  się z p rz y k ro ś c ia m i od s tro n y  m ie jscow ych  
u rzędów  —  to jednocześnie te u rzę dy  ja k  gdyby  się jego 
b a ły , c h c ia ły  go odsunąć poza zasięg swojego W idzenia.
A. M . —  Czy w  ty m  okres ie  b y ł bardzo rozgoryczony? 
Stefan Kozicki —  B y ł rozgoryczony. N ie  d z iw ię  się. L ic z y ł na 
to, że jego zasług i n ie w ą tp liw e  i  w ie lk ie  w  ob ron ie  po lskości 
w  N iem czech zostaną przez Polskę Lu d o w ą  w ła ś c iw ie  do ­
cenione. B y ł to  c z ło w ie k  starszy, ale ciąg le  ¡k ip ia ł energ ią  
i  lic z y ł,  że jego m oż liw o śc i zostaną w yko rzys ta ne . O n b y ł 
rozgoryczony oczyw iście , ale w iedz ia ł, że m a rac ję . N ie  na ­
rzeka ł. Bez p rz e rw y  sypa ł anegdotam i.
Stanisław Ługowski —  N ik t  go z w ładz  n ie  k rz y w d z ił.  O n 
początkow o czu ł się ja k b y  w łaśc ic ie lem  tego m iasteczka. Z y ­
cie tego n ie  to le ru je . M ło d z i lu dz ie  do ras ta ją , ba rd z ie j ener­
g iczn i, ba rd z ie j społeczni. On racze j p rze licza ł i  ch c ia ł coś 
z tego m ieć.
Stefan Kozicki —  On b y ł n ieza leżny finansow o, n ie  b y ł na 
żadnej posadzie, n ie  m ia ł żadnej pe ns ji, i  ta  jego ekono­
m iczna  niezależność też de ne rw ow a ła , a to  n ie  b y ły  p rze ­
cież żadne w ie lk ie  bogactw a. Jeże li zarzuca się kom uś, że 
m a w  dom u fo r te p ia n  i  to  je s t dow odem  na to , że je s t łasy 
na dob ra  tego św ia ta , to  chyba zachodzi ja k ie ś  n iepo rozu ­
m ie n ie , w  ka żd ym  raz ie  pom ieszanie po jęć.
Jan Boenigk —  O n b y ł cho ry  ju ż  d łuższy czas, jeszcze w  
1956. No, ale b y ł jeszcze ¡pełen w e rw y .
Juliusz M alew ski —  Z acho row a ł, jeszcze w  Dębn ie i  zosta ł 
p rze tra n sp o rto w a n y  —  zresztą na m o ją  in te rw e n c ję  —  do 
p o l ik l in ik i  w  G dańsku. C h o ro w a ł na raka .
Jan Boenigk —  B y ł 19 czerw ca 1958 roku . Gdzieś oko ło  go­
d z in y  jedenaste j te le fo n  z G dańska od syna Jana Baczew­
skiego, k tó ry  za k o m u n ik o w a ł m i, że s tan o jca je s t ju ż  b a r­
dzo z ły , że leka rze  ro k u ją  m u n ie  d łuże j ja k  24 godziny 
życia . Z a te le fonow a łem  do Ju liusza  M a lew sk iego  i  p o w ie ­
dz ia łem : „S łu c h a j, z B aczew skim  je s t bardzo n iedobrze i p ro ­
ponu ję , żebyśm y zaraz w s ie d li do sam ochodu i  u d a li się do 
G dańska, żeby jeszcze z n im  po rozm aw iać” .
Juliusz M alew ski —  Jadąc do G dańska dop iero  nam  się 
p rzyp om ia ło , że przede w s z y s tk im  Baczew skiem u trzeba  coś 
przyw ieźć , ja ką ś  pa m ią tkę . I  s trz e liła  nam  m yś l do g łow y, 
zebrać snop różnych  k w ia tó w  po ln ych ; chaber n ie  chaber, 
k łosy... •
Jan Boenigk —  W chodząc pow iadam : „Jan ie , n ies iem y ci 
k w ia ty  z g ry ź liń s k ic h  p ó l” .
Juliusz M alew ski —  P raw dę  m ów iąc, to  sk ła m a liśm y , że to 
z pó l g ry ź liń s k ic h , bo to b y ło  z p ó l gdańskich.
Jan Boenigk —  P ró b o w a ł się zerw ać, tru d n o  m u by ło . I  ta k  
c h w y c ił oburącz, do s ieb ie  p rz y tu l i ł  ja k  dziecko, głaszcząc 
je , „ k w ia ty  z g ry ź liń s k ic h  p ó l”  po w ta rza ł.
Juliusz M alew ski —  No, możesz zaświadczyć,' że b ied ak  się 
rozp ła ka ł.
Jan Boenigk —  Na to  w chodz i p ie lę gn ia rka . „C zy  p a n i w ie  
co to  są za k w ia ty ?  To z m o ich  ro d z in n y c h  G ry ź lin , z m o je j 
ro d z in n e j w s i. N iech  p a n i p rzyn ies ie  w azon” . P rzyn ios ła  w ia ­
d ro  i  m us ia ła  na taborec ie  postaw ić , v is  â v is , ażeby m óg ł 
pa trzeć. Ręce z ło ży ł i  w es tchną ł: „ K w ia ty  z m o ich  pó l, z n a ­
szych p ó l” . T a k ie  b y ło  pożegnanie. Pogrzeb o d b y ł się w  O l­
sztyn ie . B y ł u le w n y  deszcz, ale t łu m  lu d z i. P rz y je c h a li ze 
Ś ląska, ze Z ło tow szczyzny, ze w szy s tk ic h  części Z iem  Z a ­
chodn ich  P o lsk i.
Stefan Kozicki —  I  dop iero  po śm ie rc i Baczewskiego zaczęły 
sp ływ ać zaszczyty. N agroda, o rd e ry , w ydana  ks iążka, w spo­
m n ien ia , a r ty k u ły .
Stefan Baezewski —  N aw et K rz y ż  K a w a le rs k i, k tó ry  o jcu  
m iano  w ręczyć, od eb ra liśm y  po śm ierc i.
Helena Barczowa —  O n ta k  ch c ia ł b yć  pochow any na  w a r ­
m iń s k ie j z iem i. N ie  m óg ł w ró c ić  za życia , to  p rz y n a jm n ie j 
w  ta k i sposób.
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NABŁDDEMNY ŚRODOWISK 
A R T Y S T Y C Z N Y C H  

SZCZECINA ( # 9 4 5 - 1 9 4 ^KAZIMIERZ 
KOZŁOWSKI

A r ty k u ł ten  s tanow i część w iększe j 
p ra cy  pośw ięcone j fo rm o w a n iu  się śro­
do w isk  tw órczych  Szczecina. Zam iesz­
czone fra g m e n ty  dotyczą procesu po­
w s taw an ia  w  p io n ie rsk ich  la tach  1945—  
— 1948 środow isk a rtys tycznych , tzn. 
tea tra lnego , muzycznego, lite rack ie go  
i  p lastycznego. N in ie js z y  szk ic  n ie  w y ­
czerpu je  całości złożonego zagadnien ia  
i  n ie  je s t też p róbą  m o n o g ra fii w yże j 
w spom n ianych  środow isk. A u to ro w i 
chodzi o pokazanie pew nych  p ra w id ło ­
w ości zw iązanych  z w y ż e j okreś lonym  
tem atem .

Na łam ach „M o rz a  i  Z ie m i”  zam iesz­
czone zostaną jeszcze dw a a r ty k u ły  roz ­
w ija ją c e  zagadnienie w  la tach  następ­
nych, tzn. w  okresie 1949— 1959.

O ro z w o ju  in s ty tu c ji a rtys tycznych  
Szczecina decydow ały w  om a w ia nym  
okresie zarów no m ecenat sp raw ow any 
przez w ładze terenow e, po te n c ja ł eko­
nom iczny, lu dn ośc io w y  i  n a u ko w y  
Szczecina ja k  i  w zg lędy  kom ercy jne . 
N a leży także uw zg lędn ić  n a tu ra ln y  k l i ­
m a t społeczny, sp rz y ja ją c y  ro z w ija n iu  
in ic ja ty w  k u ltu ra ln y c h  ma rzecz sprag­
n io n ych  p o ls k ie j s z tu k i —  po sześciu 
la ta ch  o ku p a c ji czy tu ła c z k i —  m iesz­
kań ców  m iasta. P a tr io ty c z n y  en tuz jazm  
leża ł często u  źróde ł k rz ą ta n in y  posz­
czególnych dzia łaczy, k tó rz y  na Z ie ­
m iach  O dzyskanych p ra g n ę li w skrzesić  
w ie lk ą , po lską k u ltu rę . T rzeba jeszcze 
dodać, że „k re s o w y ”  i  m o rs k i Szczecin 
b y ł je d n ym  z w iększych  m ia s t po lsk ich , 
m óg ł być  w ięc  rów n ież  i  z tego pow o­
du a tra k c y jn y  d la  lu d z i sz tuk i, k tó rz y  
s tra c il i dom  i  w a rsz ta t p ra cy  w  znisz­
czonych m iastach  P o lsk i ce n tra ln e j o- 
raz  w  in n y c h  ośrodkach k u l tu r y  p o l­
sk ie j, k tó re  n ie  w eszły  po 1944 r. w  
sk ład pańs tw a  polskiego.

P oczą tk i życ ia  tea tra ln e g o  m iasta  
w ią z a ły  się ze sprow adzan iem  przez 
w ładze  reso rtu  k u l tu r y  im p rez  te a tra l­
nych z zew nątrz. S praw a ta  n ie  b y ła  
prosta . S y tuac ję  na ty m  o d c in ku  cha­
ra k te ry z u je  p ism o na cze ln ika  W yd z ia łu  
K u ltu r y  i  S z tu k i U rzędu W o je w ód zk ie ­
go, przesłane do M in is te rs tw a  K u ltu r y  
i  S z tu k i w  s tyczn iu  1946 r . N acze ln ik  
S. C zape lsk i p is a ł „...M uszę zaznaczyć, 
iż  do naszego okręgu nie  m ożna p rz y ­
k ła da ć  m ia ry  w o je w ó d zk ich  w y d z ia łó w  
w  C e n tra ln e j Polsce. W  naszym  te re ­
n ie  W yd z ia ł sam m us i w szystko  rob ić , 
w  p rze c iw n ym  w y p a d k u  n ik t  n ie  p rz y - 
jedzie , chyba im p re zy  ja k  n a jm n ie j po­
żądane. B udżetu  tea tra lnego  n ie  jestem  
w  s tan ie  zrob ić, gdyż stałego zespołu 
tea tra lnego  n ie  posiadam y i  z kon iecz­
ności będziem y m u s ie li pos ług iw ać się 
zespołam i p rzy je zd n ym i. D y re k c je  Tea­
tró w  żądają g w a ra n c ji na  p rze ds taw ie ­
nie, rozp ię tość tych  g w a ra n c ji je s t dość 
znaczna, ja k  do tąd  (...) p rzeds taw ia  się 
od 8.000,—  z ł do 14.000,r— zł za p rzed­
staw ien ie . Poza ty m  trzeba  zespół p rze ­
w ieźć i  w y ż y w ić , dać k w a te ry ” .

Z  m e ld u n k ó w  w y n ik a , że p ierwsze 
im p rezy  a rtys tyczne , rea lizow ane przez 
zespoły z Poznania, o d b y ły  się w  Szcze­
c in ie  ju ż  w  czerw cu 1945 r.

O rgan izow an ie  p ie rw sze j sceny te a t­
ra ln e j w  Szczecinie nazw ane j „G ra ż y ­
na”  p o d ję li: H e lena R a jkow ska , a k to r­
ka  pochodząca z K ra k o w a  i  Z b ig n iew  
Lubas, p ieśn ia rz  (ba ry to n ) także z K ra ­
kow a  oraz a k to r Jan C zabanow ski.

D n ia  2 w rześn ia  1945 r. o d b y ł się 
p ie rw szy  h is to ryczn y  sp e k ta k l w spo­
m nianego tea tru . A fis z  g łos ił, że w  tea­
trze  „G ra ż y n a ”  w  Szczecinie, p rzy  ul. 
Swarożyca, re p re ze n ta cy jn y  zespół 
U rzędu  In fo rm a c ji i  P ropagandy w y ­
s taw ia  re w ię  pt. „N asz d e b iu t”  w  re ­
żyse rii H . R a jk o w s k ie j.

W  g ru d n iu  1945 r. po pozyskan iu  pa­
tro n a tu  K o m ite tu  M ie jsk ie go  P o lsk ie j 
P a r t i i  R obo tn icze j te a tr  „G ra żyn a ”  
z m ie n ił nazwę na „T e a tr  M a ły ” . T eatr 
ten  o trz y m a ł od w ła d z  m ie js k ic h  czte­
r y  po ko je  w  w i l l i ,  z k tó ry c h  po p rze­
budow ie  uzyskano sa lkę  w id o w isko w ą  
na 250 osób ze sceną o w y m ia rz e  6X 
X 6 m  i  sk ro m n y m  zapleczem. P ierwsza 
p re m ie ra  z re p e rtu a ru  dram atycznego 
odbyła  się w  g ru d n iu  1945 r . W ys ta w io ­
no „G ru b e  R y b y ”  M ich a ła  Bałuckiego. 
T e a tr m ia ł ch a ra k te r pó ła im atorsk i, je ­
go poziom  a rtys ty c z n y  w  p ie rw szym  ro ­
k u  dz ia ła lnośc i k ry ty k a  ocenia ła  jako 
n is k i.

Ze s trony  w ła d z  w o je w ó d zk ich , tzn. 
W yd z ia łu  K u ltu r y  i  S z tu k i U rzędu  W o­
jew ódzkiego , pod ję to  w  m arcu  1946 r. 
p ró b y  u tw o rzen ia  te a tru  zawodowego. 
M is ję  tę pow ie rzono  p ro fes jona liśc ie  
B ro n is ła w o w i S kąpskiem u. S kąpsk i zo­
s ta ł d y re k to re m  „T e a tru  P olsk iego” , 
d ru g ie j obok „T e a tru  M a łego”  p la có w k i 
te a tra ln e j Szczecina, p ie rw sze j o cha­
ra k te rze  zaw odow ym .

P rem ie ra  odby ła  się dn ia  15 czerwca
1946 ro k u  —  w y s ta w io n o  „D a m y  i  H u - 
za ry ” .

Po k i lk u  spek tak lach  i  dw um iesięcz­
ne j dz ia ła ln ośc i w  s ie rp n iu  1946 r. 
B. S kąpsk i o trzym a ł w ypow iedzen ie , a 
do Szczecina p rz y b y ł ze L w o w a  tea tr 
pod k ie ro w n ic tw e m  S. Czosnowskiego. 
„N ie  uzgodnione zawczasu stanow isko 
W arszaw y i  Szczecina co do obsady 
k ie ro w n ik a  te a tru  oraz pew ne n ie w y ­
jaśn ione po dziś dzień am b ic je  perso­
na lne spow odow a ły  usun ięc ie  B. Skąp- 
skiego z d y re k to rs tw a  T e a tru  Polskiego 
i  przedwczesne sprow adzen ie  ze Lw ow a 
części zespołu tea tra lnego  S y lw estra  
Czoisnowskiego. P ow sta ła  stąd n ie m iła  
sy tua c ja  d la  obu s tron , k tó ra  spowodo­
w a ła  duże zam ieszanie w  życ iu  te a tra l­
n ym  Szczecina” ... p is a ł na łam ach ka ­
to w ic k ie j »Odry« S. Telega w  czerwcu
1947 r. B ra k  d o k ła dnych  źróde ł un ie ­
m o ż liw ia  pe łne w y ja ś n ie n ie  przyczyn 
usun ięc ia  S kąpskiego ze stanow iska.

Z  p ism  urzędow ych  m ożna w y w n io ­
skować, że obok po trzeby  p rzy jęc ia  
przez jedno  z p o lsk ich  m ia s t zachod­

n ich  te a tru  ze L w o w a  d z ia ła ły  w za je m ­
ne n iechęci pom iędzy d y re k to re m  De­
pa rta m e n tu  T e a tró w  M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  —  M ich a łe m  R u s in k ie m  a naczel­
n ik ie m  Czape lskim , k tó ry  —  zdaniem  
M in is te rs tw a  —  p ro w a d z ił z b y t sam o­
dzie lną p o lity k ę . F ak tem  by ło , że de­
cyz ję  o w y s ła n iu  do Szczecina te a tru  
ze L w o w a  p o d ję ły  w ładze  cen tra lne. 
M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i w  po­
ro zu m ie n iu  z M in is te rs tw e m  Z iem  O d­
zyskanych uzna ły , że Szczecin będzie 
w ła śc iw ym  m ie jscem  przeznaczenia dla 
te a tru  Z w ią z k u  P a tr io tó w  P o lsk ich , k tó ­
r y  la te m  1946 r . m us ia ł być  zab rany ze 
Lw ow a .

H is to r ia  w spom nianego te a tru  jes t 
następu jąca: po w y jeźdz ie  w  s ie rp n iu  
1945 r .  ze L w o w a  „P o lsk iego  T ea tru  
D ram atycznego”  w  m ieście ty m  pozo­
sta ło  jeszcze k ilk a d z ie s ią t tys ięcy Po­
la kó w . D la  tych  ro d a kó w  grupa  pozo­
s ta jących  po lsk ich  a k to ró w  i  m uzykó w  
(a także m uzyka n tó w ) po s tanow iła  o r­
ganizować k o n c e rty  i  spe k tak le  te a tra l­
no-estradow e. Zarząd O bw odow y 
Z w ią z k u  P a tr io tó w  P o lsk ich  w y ra z ił we 
w rze śn iu  1945 r. zgodę na pow o łan ie  
w e  L w o w ie  „K o ła  D ram atycznego p rzy  
Z P P ” . Nazwę tę zm ien iono późn ie j na 
T e a tr M a ły c h  F o rm  „M in ia tu ry ”  p rzy  
ZP P  we L w ow ie . Od g ru d n ia  1945 r. 
do .maja 1946 r .  w ys ta w io n o  5 sk ła da ­
nek s łow no-taneczno-m uzycznych  na­
zyw anych  „ re w ia m i” . T e a tr ten  (a w ła ś ­
c iw ie  in s ty tu c ja  estradow a) u trz y m y ­
w a ł się z w łasnych  dochodów uzyska­
nych  za b ile ty  w stępu, p rz y  sym bo licz ­
ne j pom ocy ZPP. Całością in s ty tu c ji 
k ie ro w a ła  „R ada T e a tra ln a ”  w y b ie ra ­
na p rze z  ca ły  zespół. D y re k to re m  b y ł 
S y lw este r Czosnow ski —  k a p e lm is trz  
jednego z te a tró w  lw o w sk ich . W  zw iąz ­
k u  z zakończeniem  re p a tr ia c ji ludnośc i 
po lsk ie j i  ten  te a tr  m u s ia ł opuścić 
L w ó w .

Po p rzep row adzen iu  się do Szczecina 
i  usun ięc iu  d y re k to ra  Skąpskiego, z po­
łączenia pozostałości „T e a tru  P o lsk iego”  
z p rz y b y łą  ze L w o w a  grupą , pow sta ła  
now a p lacó w ka  a rtys tyczna  nazw ana 
„T e a tre m  K o m e d ii M uzyczn e j” . D n ia  1 
w rześn ia  1946 r. odby ło  się p ierw sze 
p rzeds taw ien ie  tego te a tru  pt. '»N a fa ­
lach O dry«. „T o , co zobaczyliśm y 1 
w rześn ia  b y ło  do pewnego stopn ia  
skanda lem  te a tra ln y m  (...) Tandetność 
p rzeds taw ien ia  »Na fa la ch  O dry« po le ­
ga ła na tym , że b y ło  to  coś pośred­
niego pom iędzy kabare tem , cy rk ie m , a 
poczc iw ym  w id o w is k ie m  h a rc e rs k im ”  
p isa ł p u b lic y s ta  ty g o d n ika  „Szczecin” .

N ow a in s ty tu c ja  te a tra ln a  na sku tek  
s y m p a tii p u b lic y s tó w  szczecińskich do 
poprzedniego te a tru  i  jego d y re k to ra  
B. Skąpskiego, sp o tyka ła  się z w y ra ź ­
ną  niechęcią, pog łęb ioną n ie w ą tp liw ie  
n ie w y s o k im i u m ie ję tnośc iam i zespołu. 
Z  b ieg iem  czasu napięcie  u leg ło  je dn ak  
w yra źne m u  roz ład ow a n iu , recenzje po­
św ięca ją  w ięce j u w a g i p rob lem om  sztu-
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k i,  m n ie j sprawom  pe rsona lnym . B u rz ­
l iw ą  dyskus ję  na tom iast n ie  ty lk o  w- 
Szczecinie, ale i  k ra ju  w y w o ła ła  w y ­
s taw iona  przez ten te a tr  w e  w rześn iu
1946 r .  sz tuka R oztw orow skiego „P rz e ­
p ro w a dzka ” . Dyskusja o te j sztuce m ia ­
ła  is to tn e  znaczenie w  zakresie ro zw o ­
ju  k u l tu r y  tea tra lne j, a narwet k u l tu r y  
p o lityczn e j m ieszkańców Szczecina.

T e a tr  „K om ed ia  M uzyczna”  z m ie n ił 
w  1947 r. nazwę na „T e a tr  P o ls k i”  
i  pozyska ł bardzie j dośw iadczonych a k ­
to ró w . W  ciągu dwU la t  dz ia ła lnośc i 
te a tr  w y s ta w ił 40 sztuk, k tó re  o b e j­
rza ło  160 000 w idzów . Oceny p u b lic y ­
s tów  św iadczyły , że poziom  granych  
sz tu k  b y ł n ie ró w ny  pod w zg lędem  a r ­
tys tyczn ym , a re p e rtu a r p rzyp a d ko w y  
i  n ie zb y t am b itny . T e a tr b y ł p ra k ty c z ­
n ie  sam ow ystarcza lny, o trz y m a ł bo­
w ie m  ty lk o  w  1948 r. 500 000 z ł do ta ­
c ji.  P ub licys ta  szczeciński W a le ria n  
L a c h n it t  ta k  oceniał tę in s ty tu c ję  a r ty ­
styczną: „J a k  w ie le  p lacó w ek k u l tu r a l­
nych  ta k  »Kom edia M uzyczna« b o ry ­
k a ła  się z trudnośc iam i fin a n so w ym i, 
b ra k ie m  akto rów , k ło p o ta m i re p e rtu a ­
ro w y m i, b rak iem  te a tra ln e j p u b lic z ­
ności (...) zaczęto n a d m ie rn ie  ho łdow ać 
re p e rtu a ro w i »kasowemu« zapom ina jąc 
o w ych o w a w c z o -k u ltu ra ln y c h  obow iąz­
kach, ciążących na je d yn e j p lacówce 
te a tra ln e j Szczecina” .

M im o  dużych b ra k ó w  a rtys tycznych  
te a tr  zyska ł pewną popu larność. P rze­
c ię tna  frekw e nc ja  pub licznośc i na 
p rzedstaw ien iach osiągnęła 300 osób. 
N iedos ta tek  funduszów  zm uszał je dn ak  
te a tr  do stosowania m a ło  a m b itn e j po ­
l i t y k i  rep e rtua row e j. N aw iązano  k o n ­
ta k ty  ze -zw iązkam i zaw od ow ym i w  
ce lu  zapew nienia zb iorow ego zakupu 
b ile tó w . T e a tr ten w  końcu  1948 r. zo­
s ta ł upaństw ow iony.

N a to m ia s t „T e a tr M a ły ” , w  paźdz ie r­
n ik u  1947 r. przeszedł pod k ie ro w n ic ­
tw o  zaw odowej a r ty s tk i N. M ło dz ie - 
jo w sk ie j-S zczu rk ie w icz  i  uzyska ł k o n ­
cesję ze s trony  Z A S P -u . Jednakże po 
ode jśc iu  te j a r ty s tk i „T e a tr  M a ły ”  u t ra ­
c i ł  p ra w a  zespołu zaw odow ego i  w  
końcu  1948 r. przesta ł is tn ieć . O degra ł 
on n ie w ą tp liw ie  p io n ie rską  ro lę , lecz 
n ie  s tw o rz y ł w yb itn ie jszych  w yd a rze ń  
a rtys tycznych .

T rzeba  dodać, że w  1946 r. po w sta ł 
p rz y  Szczecińskim  Insp e k to ra c ie  O św ia -. 
ty  a m a to rsk i „T e a tr  O ś w ia ty ”  oraz 
a m a to rs k i tea trzyk k u k ie łk o w y  „C za ro ­
d z ie j”  dz ia ła jący w  opa rc iu  o K u ra to ­
r iu m  O kręgu  Szkolnego.

Znaczn ie  prościej rozpoczą ł się p ro ­
ces organ izow ania w  Szczecinie f i lh a r ­
m on ii. W  oparciu o is tn ie ją cą  grupę 
m uzyka n tów , i  m uzyków  zrzeszonych w  
lo k a ln y m  T ow arzystw ie  M uzycznym , z 
in ic ja ty w y  działaczy k u l tu r y  z a jm u ją ­
cych is to tn e  stanow iska w  W R N ' i  
zw iązkach  zawodowych pod ję to  zabie­
g i w  M in is te rs tw ie  K u ltu r y  i  S z tu k i 
o pom oc finansow ą w  u tw o rz e n iu  F i l ­
h a rm o n ii. W ym ien iano a rg u m e n ty  p o li­
tyczne i  społeczne, by  sk ło n ić  reso rt 
do zajęcia się szczecińskim  życiem  m u ­
zycznym . Delegacja dz ia łaczy szczeciń­
sk ich  p rzy ję ta  została przez w ic e m i­
n is tra  k u ltu ry  i  s z tu k i w  pa źdz ie rn iku
1947 r . M in is te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i 
w y ra z iło  zgodę na po w o łan ie  „Szcze­
c iń s k ie j O rk ies try  S ym fon iczne j”  p rzy  
T o w a rzys tw ie  S po łe czn o -K u ltu ra ln ym . 
O biecano 500 tys. z ł na ten  cel, za le­
cając pozyskanie pozosta łych środków

z dochodów  w łasnych  i  d o ta c ji zak ła ­
dów  pracy.

O fic ja ln a  in a u g u ra c ja  dz ia ła lnośc i o r ­
k ie s try  sym fon iczne j Robotn iczego T o ­
w a rzys tw a  M uzycznego na s tąp iła  do­
p ie ro  25 paźdz ie rn ika “ 1948 r., a w ięc  
w  ro k  po w yże j w ym ie n io n y c h  us ta le ­
n ia ch  cen tra lnych .

O rk ie s tra  sym fon iczna re k ru to w a ła  
się z m u zykó w  Polskiego R ad ia  i  ze­
spo łów  m uzycznych k i lk u  szczecińskich 
zak ład ów  gastronom icznych  i  do w rześ­
n ia  1949 r. n ie  m ia ła  s ta tusu in s ty tu c ji 
zaw odow ej.

W  o s ta tn im  k w a rta le  1948 r. o rk ie s tra  
ta  zorgan izow a ła  9 konce rtów , w  ty m  
4 „sym fon iczne  w ie czo ry ” , 2 kon ce r­
ty  „zam kn ię te  d la  św ia ta  p ra c y ”  i  3 
d la  m łodzieży szko lne j. N a koncertach  
tych  w yko na ne  b y ły  u tw o ry  23 kom p o­
zy to rów , m .in . N oskowskiego, M on iusz­
k i,  Chop ina, N o w ow ie jsk ie go  oraz B o­
rod in a , C za jkow skiego, G lin k i i  Sm e­
tany. S ta ły m  dy ryg en te m  o rk ie s try  i  je j 
k ie ro w n ik ie m  a rty s ty c z n y m  b y ł F e liks  
Lasota. A r ty s tę  tego pozyskano dz ię k i 
s ta ran io m  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tu ­
k i.

T w orzen ie  się środow iska  li te ra c k ie ­
go w  om aw ianych  la ta ch  m ożna po­
dz ie lić  na dw a w yra źne  pod okresy: 
1945— 1947 i  1948.

L u d z ie  tw o rzą cy  środow isko  li te ra c ­
k ie  m ie li p rzed p rzyb yc ie m  do s to licy  
Pom orza Zachodniego n ie w ie lk i do ro ­
bek , tw ó rczy , b y l i  też racze j p u b lic y ­
s tam i i  dz ia łaczam i k u l tu r y  n iż  tw ó r ­
cam i. D op ie ro  w  1948 r. w  ram ach re a ­
liz a c ji a k c ji „osa dn ic tw a  li te ra tó w ”  
uda ło  się w ładzom  lo k a ln y m  pozyskać 
p isa rzy  o znanych nazw iskach, m .in. 
K . I. G ałczyńskiego, Jerzego A n d rz e ­
jew skiego , E. J. Osm ańczyka.

P rz y b y li w cześnie j do Szczecina W. 
L a c h n itt,  T . K a rp o w icz , S- Telega, S. 
S zyd łow sk i, S. O s tro w sk i k ie ro w a li się 
zarów no w zg lęd am i osob is tym i z w ią ­
zan ym i z. w a ru n k a m i m a te r ia ln y m i, 
ja k  i  chęcią zm iany  środow iska. Do 
p rzy ja zd u  zachęcali ko ledzy  w cześnie j 
os iad li, a także m ieszkan ia  i  posady 
o fe row ane przez g łównego mecenasa l i ­
te ra tu ry  w  Szczecinie w o jew odę Le o ­
na rda  B orkow icza . Jego zasługą b y ło  
sprow adzen ie  F ranc iszka  G ila , a n a ­
stępnie G ałczyńskiego i  A n d rz e je w s k ie ­
go.

D la  począ tku jących  tw ó rc ó w  n ie ­
w ą tp liw ie  is to tn e  znaczenie m ia ł fa k t, 
że w  Szczecinie is tn ia ła  sieć p laców ek 
k u ltu ry ,  w  k tó ry c h  m o g li ob jąć k ie ­
row n icze  s tanow iska. M o g li też tw o ­
rzyć  now e in s ty tu c je  k u ltu ry .  Rozgłoś­
n ia  Radiow a, „K u r ie r  Szczeciński” , t y ­
g o d n ik  „Szczecin” , w y d a w n ic tw o  „P o l­
sk ie  P ism o i  K s ią żka ”  to  b y l i  g łó w n i 
pracodaw cy. U rząd  In fo rm a c ji i  P ro ­
pagandy o rg an izow a ł „C z w a r tk i L i te ­
ra c k ie ” . M ożna b y ło  w ykazać się ener­
gią, tw o rząc  np. K lu b  L ite ra c k o -A r ty -  
s tyczny czy p ism o s p o łe c z n o -k u ltu ra l­
ne. W ładze o rg an izow a ły  kon ku rsy . Np. 
w  1948 r. w ładze  w o je w ó d zk ie  i  m ie j­
sk ie  p rzeznaczyły  na dz ia ła lność l i te ­
ra cką  300 tys. zł, w  ty m  50 tys. z ł na 
nagrodę lite ra c k ą  za u tw ó r  m a ry n i­
styczny.

In n e  b y ły  m o ty w y  p rzy ja zd u  i  cza­
sowego p o b y tu  w  Szczecinie znanych 
p isa rzy. K o n s ta n ty  Ild e fo n s  G a łczyńsk i 
w  te n  sposób c h a ra k te ry z u je  m o ty w y  
swego p rzy ja zd u  do Szczecina: „Będę 
w  p o ls k im  porcie , w o jew oda  szczeciński

je s t p rzy ja c ie le m  poetów  (...), a dom ek 
z og ródk iem  też zachęca” .

Je rzy  A n d rz e je w s k i ta k  okreś la  p rz y ­
czyny swego p rzy ja zd u  do Szczecina 
„znużen ie  p rze d łuża jącym  się pobytem  
w  K ra k o w ie  i  m ie s z k a n ie m , w  Dom u 
L ite ra tó w , zachęta ówczesnego w o je ­
w o d y  B orkow icza , św ie tna  w i l la  na 
G łębokiem , pewna „eg zo tyka ”  tam tego 
Szczecinie.

N ieco inne  pow ody k ie ro w a ły  p rz y ­
b y ły m  do Szczecina w  1948 ro k u  E d ­
m undem  Janem  O sm ańczykiem , k tó ry  
ta k  m o ty w u je  ź ród ła  sw o je j decyz ji. 
„O s ied len ie  się w  Szczecinie zde k la ­
ro w a łe m  w iosną  1945 r. k ie d y  w ładze 
po lsk ie  ob e jm ow a ły  m iasto , następnie 
la te m  1945 r. k ie d y  o rgan izow a łem  re ­
em igrac ję  P o lonusów  z B e rlin a . O trz y ­
m a łem  p rz y d z ia ł m ieszkan ia na G łębo­
k ie m  (...) m o im  zam iarem  b y ło  pozo­
stać na sta łe  w  Szczecinie, m ieście —  
sym bo lu  p o w ro tu  P o lsk i nad O drę” .

W  podobny sposób a rg um e n tow a ł 
sw ó j p rzy ja zd  do Szczecina p ro f. S ta ­
n is ła w  H e lsz tyńsk i, p isa rz  i  p ie rw szy  
k u ra to r  O kręgu  Szkolnego Pom orza 
Zachodniego, a także p ier(vszy la u re a t 
nagrody lite ra c k ie j Szczecina w  1948 r. 
„W  c h w ili k ie d y  z W arszaw y w  m arcu  
i  k w ie tn iu  1945 r . w o jew ód zk ie  g ru p y  
operacy jne  w y ru s z y ły  na zachód i  p ó ł­
noc celem  prze jęc ia  w e w łada n ie  Z iem  
O dzyskanych, w y b ó r m ó j p a d ł na p ó ł­
nocno-zachodn ią lin ię , l in ię  pó łnocne j 
O d ry  i  Szczecin. W  dz ie jach po w s taw a­
n ia  naszej państw ow ości b y ł to  p ra w ­
d z iw y  kam ie ń  w ęg ie lny , p u n k t c e n tra l­
ny , k tó re m u  p ie rw s i w ła d c y  po lscy po ­
ś w ię c ili og rom  w y s iłk u  i  uw a g i (...) 
P am ię tam  jedno  z posiedzeń g ru p y  w o ­
je w ó d zk ie j, na k tó ry m  usta lono de le­
gacje w y jeżdża jące  w  teren. P rzem oż­
n y  czar b iją c y  z p ie rw szych , zaśw iad­
czonych d o kum e n tam i nazw, śc ie ra ł z 
m ap n ie n a w is tn y  pokost ge rm ańsk i...”

Ze ś rod ow isk ie m  li te ra c k im  zw iąza­
n y  b y ł K lu b  L ite ra c k o -A rty s ty c z n y , a 
następn ie K lu b  „13 M u z ” . K lu b  ten 
k o rz y s ta ł z pom ieszczeń i  o rg a n iza cy j­
ne j pom ocy R ozgłośni P olsk iego R a ­
d ia  w  Szczecinie. W  R ozgłośni te j p ra ­
c o w a li czo łow i działacze K lu b u  m. in . 
St. Telega i  W . L a c h n itt.  T on  d z ia ła l­
ności K lu b u  n a d a w a li działacze k u l ­
tu r y  n ie  zw iązan i z p a r t ia m i le w icy , 
co zna lazło  w y ra z  w  po lem ice m iędzy 
ty m i o s ta tn im i a dz ia łaczam i K lu b u  
L ite ra cko -A rtys tyczn e g o , np. p u b licys ta  
i  s a ty ry k  S ta n is ła w  S zyd łow sk i, k p i ł  
z nag rody  za fundow ane j przez K lu b  v 
(z p ry w a tn e j z b ió rk i cz łonków  K lu b u ) 
pisząc, że nagrodę będzie s ta n o w ił 
zb ió r um ów , odczytów  i  p re le k c ji na 
tem a t a k ty w iz a c ji życ ia  ku ltu ra ln e g o  
w  Szczecinie.

W  1948 r. w  K lu b ie  „13 M uz”  doszło 
do p o tyczk i pom iędzy w yże j w sp o m n ia ­
n y m i u g ru p o w a n ia m i w o k ó ł d y s k u s ji o 
twórc?.ości Tadeusza B orow skiego. 
„G łos  Szczeciński”  ta k  re la c jo n u je  spo­
tk a n ie  B orow sk iego  w  K lu b ie  „13 M u z ”  
z lis to pa da  1948 r.: „D ysku s ja , k tó ra  
rozw in ę ła  się po p rzeczy tan iu  przez 
B orow sk iego  dw óch opow iadań  »C hło­
piec z b ib lią «  i  »Ojczyzna«, p rze jdz ie  
w  p e w n ym  sensie do h is to r ii życ ia  
k u ltu ra ln e g o  Szczecina, zarysow a ła  się 
w  je j og n iu  po raz p ie rw szy  w  Szcze­
c in ie  w y ra źn ie  zdecydowana l in ia  f r o n ­
tu  w a lk i k la so w e j (...) A ta k u ją c y  m ie j-

34



scow i li te ra c i —  S ta n is ła w  Telega, T y ­
m oteusz K a rp ow icz , W a le ria n  L a c h n it t  
—- u s iło w a li dow ieść d zasugerować, 
że dotychczasowa twórczość B o ro w sk ie ­
go jes t szkod liw a , że to n ih il iz m , c y ­
n izm  i  e ro tyzm  w  fo rm ie  n a tu ra - 
lis tyczn e j (...). B orow sk iego b ro n ił 
S. S zyd łow ski, k tó ry  w ska zyw a ł na 
w łaśc iw ą  ro lę  po lityczno-spo łeczną 
śm ia łe j tw órczośc i B orkow skiego ...”

N a jliczn ie jsze  środow isko a rtys tyczne  
tw o rz y li p las tycy. Różne m o ty w y  s k ło ­
n i ły  ic h  do p rzy ja zd u  do Szczecina. 
G łów n ie  je dn ak  —  ja k  w y n ik a  z re la ­
c j i  p io n ie ró w  p la s ty k i szczecińskie j —  
m o tyw e m  p rz y ja z d u  b y ły  sp ra w y  
m ieszkan iow e i  szansa na  uzyskan ie  
z a tru d n ie n ia  w  pos iadanym  zawodzie.

P io n ie rzy  p la s ty k i szczecińskie j re ­
k ru to w a li s ię z a rty s tó w  zw iązanych 
przed w o jn ą  z ośrodkam i k u l tu r y  po.l- 
k ie j na  wschodzie, b y l i  to  też b. ż o ł­
n ierze w o js k  po lsk ich , k tó rz y  po dem o­
b il iz a c ji szuka li w  Szczecinie p ra cy  ii 
m ieszkan ia. Część p rz y b y ła  z W arszaw y 
i  in n ych  zniszczonych m ia s t P o lsk i 
cen tra lne j.

Już w  p a ź d z ie rn iku  1945 r . pow o łano 
w  Szczecinie O ddz ia ł Poznańskiego 
O kręgu Z w ią z k u  Zawodowego P la s ty ­
ków .

W  g ru d n iu  1945 r. m ia ła  m ie jsce 
p ie rw sza  w y s ta w a  trzech  m a la rzy  —  
K az im ie rza  Podsad^pkiego, M a ria n a  
Tom aszewskiego, H e n ry k a  O s tach iew i- 
cza. P ie rw szą zb io row ą  dem onstrac ją  
obecności , p la s ty k ó w  w  Szczecinie b y ł 
ic h  u d z ia ł w  re a liz a c ji p ro je k tu  p o ­
m n ik a  zw yc ięstw a. W  s tyczn iu  1946 r. 
k o m is ja  ko n ku rso w a  na w yże j w y m ie ­
n ion y  p o m n ik  p rzyzn a ła  w szys tk ie  trz y  
p ierw sze na g ro dy  szczecin ianom : L e ­
cho w i K rzeko tow sk iem u , M a ria n o w i 
Tom aszew skiem u i  a rc h ite k to w i B o ­
chenkow i.

Z  in ic ja ty w y  p la s ty k ó w  p o w s ta ł K o ­
m ite t O rgan iza cy jny  T ow a rzys tw a  
K rz e w ie n ia  K u ltu r y  P o lsk ie j na  P om o­
rz u  Zachodn im , k tó reg o  celem b y ło  za­
bezpieczenie cennych za b y tkó w  i  p rze ­
c iw d z ia ła n ie  ic h  w yw ożen iu .

P la s tycy  u ru c h o m ili spó łdz ie ln ię  pod 
nazwą „P o ra d n ia  A rty s ty c z n a  i  W zo r­
cow n ia ” , k tó re j k ie ro w n ik ie m  b y ł H e n ­
r y k  B oehlke, do zadań k tó re j na leżało 
m. in . skup ien ie  p la s ty k ó w  w  je dn e j 
p lacówce d la  podn ies ien ia  e fe k tó w  p ra ­
cy, pośredn ic tw o  m iędzy p la s ty k a m i a 
społeczeństwem  celem w y e lim in o w a n ia  
w p ły w ó w  im a łow artośc iow e j ¡p rodukc ji 
a rtys tyczn e j i  propaganda sp ra w  z w ią ­
zanych z m orzem .

Is to tn ą  troską  zarządu oddz ia łu  ¡oma­
w ianego z w ią z k u  tw órczego b y ła  sp ra ­
w a  ¡zatrudnien ia  d la  sw ych  członków , 
o rg a n iza c ji szko ln ic tw a  a rtystycznego

i  w y s ta w  dz ie ł s z tu k i po łączonych z 
dyskus ją  artys tyczną .

W  w y w ia d z ie  u d z ie lan ym  ty g o d n ik o ­
w i „S zczecin”  ów czeny prezes O ddzia łu  
Z w ią zku  Zawodow ego P o lsk ich  A r t y ­
s tów  P la s ty k ó w  E m anue l M esser odpo­
w ie d z ia ł na p y ta n ia  „Z  czego ży ją  p la ­
stycy?”  (w  ty m  czasie —  1947 r .  —  
b y ło  ic h  30 osób) —  k i lk u  a rty s tó w  ma 
posady np. L . K rz e k o ta w s k i je s t d y re k ­
to re m  m uzeum , n ie k tó rz y  p ra c u ją  w  
urzędach pa ńs tw o w ych , są nauczyc ie ­
la m i w  ogólnokszta łcących szkołach 
średn ich  i  Szkole In ż y n ie rs k ie j. W ię ­
kszość ży je  z  p ra c  de ko ra to rsk ich , w y ­
k o n y w a n ia  szy ld ów , w y s ta w  i  częścio­
w o  obrazów . K i lk u  a rty s tó w  p o d e jm o ­
w a ło  za jęcia  n ie  zw iązane z zawodem, 
p ra cu ją c  w  ha nd lu .

P ow ażnym  sukcesem  Z arządu Z P A P  
b y ło  zorgan izow an ie  z in ic ja ty w y  M . 
Tom aszewskiego w  lu ty m  1947 r . „W o l­
nego S tu d iu m  S z tuk  P las tycznych ” , 
k tó re  zostało za tw ie rdzane  przez M in i­
s te rs tw o  K u ltu r y  i  S z tu k i w  ¡marcu
1947 r. ja k o  „S zko ła  S z tuk  P ię k n y c h ”  
•na p raw ach  dotow anego ogniska k u l ­
tu r y  p las tyczne j. Szkoła o trz 'ym yw a ła  
do tac ję  reso rto w ą  w  w ysokośc i 25 tys. 
z ł m iesięcznie. Znaczn ie w ię kszym  s u k ­
cesem -było uzyskan ie  de cyz ji M in is te r ­
s tw a  K u ltu r y  i  S z tu k i o u tw o rz e n iu  w
1948 r. P aństw ow ego L ice u m  S z tuk  
P lastycznych, k tó re g o  o rgan iza to rem  
b y ł G uido Reck.

Dodać na leży, że w  ty m  czasie is t ­
n ia ły  w  Szczecinie w a ru n k i do re a li­
z a c ji in ic ja ty w  p lastycznych , by ło  
znaczne zapotrzebow anie  na  u s łu g i p la ­
styczne ¡zarówno ze s tro n y  in s ty tu c ji 
pańs tw ow ych , a g łó w n ie  w  ty m  czasie 
sekto ra  p ryw a tne go . M ecenat w ła d z  
pa ńs tw ow ych  p rz e ja w ia ł ¡się w  u m o ż li­
w ia n iu  re a liz a c ji w ys ta w , zakupach 
d z ie ł sz tu k i, zapew n ian iu  ¡pracy zarob­
ko w e j. U m o ż liw iło  się a rty s to m  zrzesza­
n ie  się w  k lu b a ch  tw órczych , m .in . 
poprzez p rzyd z ie la n ie  im  lo k a lu  d la  
K lu b u  Z w ią z k ó w  T w órczych  „13 M u z ” . 
Prasa szczecińska in te reso w a ła  się 
tw órczością , podnosząc m .in . sprawę 
zb y t m a łe j tro s k i w ła d z  w o je w ó d zk ich  
i  zw iązków  zaw odow ych o ś rodow isko 
plastyczne.

M ożna pokus ić  się o w n iosek, że ś ro ­
dow isko  li te ra c k ie  i  p lastyczne Szcze­
cina w  la ta ch  1945— 1948 m og ło  dość 
swobodnie ksz ta łto w ać  się d z ię k i s tw o ­
rzo n ym  przez w ładze  lu b  organ izac je  
społeczne w a ru n ko m . Zapew n ione  b y ły  
m ieszkan ia , (o k tó re  ta k  ciężko b y ło  
w  W arszaw ie, K ra k o w ie  czy in n y c h  
m iastach  P o ls k i cen tra ln e j) duża b y ła  
m oż liw ość  ¡pracy ¡w zawodzie p u b lic y ­
sty, d ru k o w a n ia  u tw o ró w  w  w y d a w ­

n ictw ach , uzyskan ia  —  przez m łodych  
początku jących tw ó rc ó w  —  uznan ia  w  
ś rodow isku  (m. in . poprzez m ożliw ość 
w ys taw ien ia  dz ie ł p las tycznych , -udzia­
łu  w  konku rsach ), ro b ie n ia  k a r ie ry  na 
„no w e j z ie m i” . P la s tycy  k o rz y s ta li z 
fundow anych  ¡nagród i  zaku pó w  ich  
dzie ł g łó w n ie  przez w ładze  terenowe.

Znanych p isa rzy  p o p ie ra ły  m ie jscow e 
władze, a g łó w n ie  p ie rw szy  w o jew oda  
szczeciński. W y jazd  ty c h  lu d z i ze Szcze­
cina n a s tą p ił w  la ta ch  późn ie jszych na 
sku tek zarów no ¡zm iennych n a s tro jó w  
¡twórców (G ałczyńsk i) ja k  i  ze w zg lędu  
raa m ożliw ość p o w ro tu  do s to licy , do 
swojego środow iska, w  k tó ry m  życie 
in te le k tu a ln e  toczy ło  się in n y m  r y t ­
mem. N ie w ą tp liw ie  obok m o ty w ó w  m a ­
te r ia ln y c h  w ażnym  m o tyw e m  p rzy ja zd u  
do Szczecina b y ł ¡pa trio tyzm , chęć p io ­
n ie rsk ie j p ra cy  d la  P o lsk i, a ¡także m o r­
sk i „egzo tyczny”  ch a ra k te r m iasta .

W  om aw ianych  la ta ch  w ładze  te re ­
nowe w iększą tro ską  o to czy ły  środo­
w isko  lite ra c k ie  n iż  p lastyczne , co n ie ­
w ą tp liw ie  w y n ik a ło  z  ¡osobistej tro s k i 
w o jew ody B orko w icza  o p isa rzy. Ze 
Szczecinem z w ią za li się w  om aw ianych  
la tach zna n i lite ra c i,  czego n ie  m ożna 
pow iedzieć o p las tykach  za w y ją tk ie m  
M ariana  Tom aszewskiego, K az im ie rza  
Podsad^Jckiego i  Zenona K onow icza.

S ytuac ja  p o lityczn a  w  k r a ju  pozw a­
la ła  na a k ty w n ą  tw órczość a rty s to m  o 
różnych poglądach i  k ie ru n k a c h  tw ó r ­
czości. Od 1948 r. sy tu a c ja  zacznie u le ­
gać zm ianie.

Już w  1948 r . w ładze  w  no w e j s y tu a ­
c j i  p o lity c z n e j (po w yb o ra ch  do S e jm u 
Ustawodawczego) rozpoczę ły proces 
kon tro lo w a n ia  in ic ja ty w  k u ltu ra ln y c h  
nie zw iązanych z o f ic ja ln y m  n u rte m  
życia społecznego, co pow odow ało  w  
p rak tyce  lik w id a c ję  rozproszonych in ic ­
ja ty w  k u ltu ra ln y c h , w  ty m  rów n ie ż  
p ierw sze j szczecińskie j o fic y n y  w y d a w ­
niczej i  p ierwszego p ism a społeczno- 
-ku ltu ra ln eg o , tzn. ty g o d n ika  „Szcze­
cin” .

W y tw o rzo n y  w  om aw ianych  w a ru n ­
kach ludnośc iow ych , p o lity c z n y c h  i  
ekonom icznych p o te n c ja ł tw ó rczy  
Szczecina —  n ie  o p a rty  o w iodącą  in ­
s ty tuc ję  akadem icką  —  okazał się n ie ­
t rw a ły  w  n o w ych  w a ru n ka ch , ja k ie  
pow sta ły  w  1948 -i 1949 r .  Na t le  ¡in­
nych .ośrodków k u l tu r y  o zb liżon ym  
potencja le  ekonom icznym  i  dem ogra­
ficznym , ta k ic h  ja k  W ro c ła w  ¡czy 
Gdańsk, ś rodow iska  tw órcze  Szczecina 
w yra źn ie  pozosta ły  w  ty le , g łó w n ie  n.a 
sku tek  b ra k u  w yższych ¡szkół h u m a n i-  
istycznych, a co za ty m  id z ie  w iększe j 
ilośc i tw ó rc ó w  k u l tu r y  osadzonych w  
n a tu ra ln ym , in s ty tu c jo n a ln y m  środo­
w isku.
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O ideę
najwyższą
teatru
T y tu ło w a  postać p rzeds taw iona  przez 

B ohdana A lb e rta  Jan iszew skiego w  
„K r ó lu  E dyp ie ”  Sofoklesa m a  w sze l­
k ie  dane, aby stać się, p rz y n a jm n ie j 
na g ru nc ie  szczecińskim, w zo rcow ym  
w c ie le n ie m  tego boha te ra . E dyp dla  
tych , k tó rz y  w id z ie li tę sz tukę na sce­
n ie  T e a tró w  D ram atycznych w  Szcze­
c in ie  będzie długo k o ja rz y ł się z s y l­
w e tk ą  te j postaci, ja k ą  s tw o rz y ł B. A . 
Jan iszew ski. Dzięki te j r o l i  zresztą, zo­
s ta ł w  1973 roku  la u re a tem  B u rs z ty n o ­
wego Pierścienia.

Czy Janiszewski z k o le i pozostan ie 
Edypem ?

Bo w  świadomości i  p rze ko n a n iu  
szczecinian jest często id e n ty f ik o w a n y  
z tą  w ła ś n ie  rolą, k tó ra  zda je  się n a j­
b a rd z ie j odpowiada jego p re dysp ozy­
c jom .

W  sw o je j ka rie rze  a k to rs k ie j, ■ t r w a ­
ją ce j ju ż  ponad dw adzieścia la t, g r y ­
w a ł w ie le  różnych postac i. B oh a te ró w  
rep rezentu jących przeróżne sp ra w y  i
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epoki. Św iadczą o ty m  choćby osta tn ie  
ro le : Szym on G aj ow iec w  „P rz e d w io ­
śn iu ” , D z ie n n ika rz  w  „K a rto te c e ” , K re ­
on w  „A n ty g o n ie ”  G erw azy w  „P a n u  
Tadeuszu” , h ra b ia  R espekt w  „F a n ta - 
zym ”  i  inne. W spólne im  b y ło  to, co 
ten a k to r  nosi w e w n ą trz  s iebie : ogrom  
doznań, doświadczeń, specyficznych 
cech cha rak te ro log icznych . I  ty m  m ó g ł­
b y  w  sposób tw ó rczy , a rtys tyczn y  w y ­
posażyć k reo w a ną  a k tu a ln ie  postać, e- 
m anu jącą  je dn ak  na jczęście j ty lk o  fo ­
nicznie , dynam izm em , pasją, d z ia ła ­
niem , in tensyw nośc ią  i  em ocjonalnością  
przeżyć.

K ie dyś  p o w ie d z ia ł: „J a  n ie  nada ję  
się do spokojnego życia . Jestem  za a -  
k ty w n y , trochę  chyba za ne rw o w y...”

Is to tn ie , w ys ta rczy  ty lk o  m etodą t r a ­
d y c y jn e j w y lic z a n k i podać pe łn ione  
przez n iego fu n k c je  w  naszym  m ieście, 
by  uzyskać po tw ie rdzen ie  te j r u c h l i­
w ośc i życ io w e j, w e rw y , in ic ja ty w y . A  
w ięc  Jan iszew sk i ja w i się ja ko  w s p ó ł­
tw ó rca  S tudenckiego S tud ia  P a n to n i- 
m y , k a b a re tu  „B ie d ro n k a ” , in s tru k to r  
w ie lu  am a to rsk ich  zespołów te a tra l­
nych , w yk ła d o w c a  rw L ice u m  K u l tu r a l­
n o -O św ia to w ym , w  S tu d iu  P iosenk i 
Szczecińskie j A g e n c ji A rty s ty c z n e j, 
sp ike r ra d io w y , a ponadto  członek W o­
je w ó d z k ie j R ady ds. U pow szechn ian ia  
K u ltu ry ,  p rzew odniczący S P A T iF -u  o- 
raz  Z A S P -u  w  Szczecinie, a nade w szy ­
s tko  a k to r  T e a tru  P o lsk iego w  Szcze­
cin ie.

Dużo tego. Łączen ie p racy  d yd a k tycz ­
ne j, z pasją  spo łecznikow ską, o rgan iza ­
to rską , z tw órczośc ią  a rtys tyczną . W y ­
p ły w a  to zapewne z osobowości n iespo­
k o jn e j, lu b ią c e j angażować się...

,,(...) w szystko  ch c ia łb ym  popraw iać, 
napraw iać . M am  św iadom ość, że często 
m ożna to  ro b ić  ze sceny” .

T en bardzo osobisty, s u b ie k ty w n y  
stosunek do tea tru , k tó ry  t ra k tu je  p ra ­
w ie  ja k  m ie jsce do fo rsow an ia  sw o ich  
p rzem yśleń , pouczania w idzów , w ska zu ­
je  na szczególny sens i  k s z ta łt  jego 
ak to rs tw a . M ó w ił o ty m  w  ten sposób: 
„Zaw sze chcia łem  uczyć in n y c h  i  w  
ty m  ro zu m ie n iu  scena b y ła  rów n ie ż  
m eta fo ryczną  salą w y k ła d o w ą ” .

A k to rs tw o  jego n ie  m a je d n a k  cech 
eksh ib ic jo n izm u , chociaż m ożna by ło b y  
tw ie rd z ić , że w yp rzed a je  się, zw łaszcza 
po tym , gdy sam  u ja w n ił sw o je  odczu­
c ia  w  ty m  w zg lędz ie : „G ra  na scenie 
to  w yd z ie ra n ie  z siebie każde j cząstk i 
s w o je j św iadom ości, w iedzy  i  f i lo z o f i i” .

A k to rs tw o  jego to  szereg a n tyn o m ii, 
je s t em ocjona lne i  em p iryczne , ż y w io ło ­
w e i  zdyscyp linow ane, lecz genera ln ie  
bardzo w y ra źn ie  podporządkow ane r y ­

gorom  w łasne j w iz j i  siebie i  swego „ ja ”  
w top ionego w  każdą rolę.

Jan iszew sk i p re cyzu je  re la c je  m ię ­
dzy sobą i  postacią , p ró b u je  się wobec 
-niej u s ta w ić  ze św iadom ością, żeby 
przede w s zys tk im  w ydobyć  c-oś a u te n ­
tycznego^ p raw dz iw ego z siebie, aż do 
tego stopnia, że w  -wiielu p rzypadkach  
tru d n o  m ów ić  o odrębnych fo rm ach  
is tn ie n ia  każde j z po w ie rzon ych  m u  
ró l.

W ie, że zasadą jego p ra cy  a rty s ty c z ­
n e j je s t k re o w a n ie  in d y w id u a ln o ś c i in ­
nych  lu d z i, lecz jego w ła sn a  osobowość 
-n ie jednokro tn ie  -bywa s iln ie jsza , -obez­
w ła d n ia  sceniczną postać, ponad n ią  za­
czyna dom inow ać Jan iszew sk i m e n to r­
s k im  tonem  ,ze sce-ny s ta ra jący  się ja k  
E dyp  zbu rzyć spokój lu d z k ic h  um ysłów , 
podrażn ić , pobudzić do dzia łan ia .

D o p e łn ia ją  ten  zespół cech w e w nę ­
trzn ych  w a ru n k i fizyczne : -ostry, w y ra ­
z is ty  p ro f i l,  szczupłość s y lw e tk i, oszczę­
dny gest, tem-br g łosu oschły, -ustaw io­
n y  ja k b y  -na je d n ym  ton ie , ap od yk tycz ­
ny . S k ła da ją  się -one na  sw o istą  s ty ­
lis ty k ę  postaci. W idoczna także  we 
w szys tk ich  jego ro la c h  pow ściąg liw ość, 
sk ry tość  w s łu c h iw a n ia  się w  siebie.

To także  d r  K em p ne r w  -sztuce p t.: 
„D ziesięć pa radoksów  p ro k u ra to ra  
Kem-pnera, c z y li os ta tn ie  d n i H it le ra ” . 
K em p ne r Janiszewskiego je s t ta k to w ­
n y  w  zadaw aniu  p y ta ń , konsekw entn ie  
zm ierza w  ściśle -określonym  k ie ru n k u , 
chce osiągnąć pew ien  cel: odsłon ić t r y ­
b ik i  sko m p liko w a n e j m aszyn e rii n ie ­
m ieckiego faszyzm u. A  tem-u, co m ó w i

W  k a ry k a tu rz e  L. P ios ick iego :
B O H D A N  A. J A N IS Z E W S K I

\



B O H D A N  A. J A N IS Z E W S K I w  r o l i  
H rab iego  R espekta w  „F a n ta z y m ”  
J. S łow ackiego, ręż. Janusza B u k o w ­
skiego  (p re m ie ra  g ru dz ień  1979 r.)
Fot. Z. R y n g w e ls k i

s ta ra  się nadać rangę ponadczasową. 

S w o ją  postaw ą i  w y p o w ia d a n y m i sen­

te n c ja m i m a w szy s tk ic h  przekonać o 

is tn ie n iu  sp ra w ie d liw o śc i, sz lachetnych 
s tosunków  m ię dzy lu dzk ich .

W  rozw ażne j grze, p rz y  pom ocy s to­

now anych  gestów  Jan iszew sk i u s iłu je  
zdobyć p rzychy lność  w id za  d la  ra c j i 

w yra żan ych  przez K em pnera, chociaż 

w  tra k c ie  trw a n ia  procesu, drążen ia 

p y ta n ia m i p rzes łuch iw anych , p ro k u ra to r  

zaczyna tra c ić  k o n ta k t ¡ze s w o im i 

w sp ó łp ra co w n ika m i, a le  i  w id z  m a p r a ­
w o z k o le i zastanow ić się czy g łó w n y  

oska rżyc ie l rządzący się s p ra w ie d li­

wością, rze te lnością  m a je d yn ie  dowieść 
p ra w d z iw o śc i tych  cech? A  co poza 

tym ?  Budzą się w ą tp liw o ś c i. M ożna 

p rzew idz ieć  k lę skę  bohatera. K em p ne r 
jes t osam otn iony, ta jem n iczy , zam kn ię ­

ty  w  sobie. Do końca n ie  da je  o d p o w ie ­

dzi. Zm usza do m yś len ia  i  znów  ja k

niegdyś E dyp  m ąc i spokój um ys łów , 
w yzw a la  sprzeciw , ¡bunt, drażni...

Jan iszew sk i z bogatą k o le k c ją  sw oich 

rozd rga nych  w e w n ę trzn ie  postaci, czy 
to ze sz tuk  k lasycznych , czy w spółcze­

snych, zn a jd u je  m ie jsce nie  obok, lecz 

w e w n ą trz  ca łoksz ta łtu  p ro b le m ó w  ż y ­
cia codziennego, w  splocie różnych  

spraw , zwłaszcza sp ra w  te a tru , a k to r ­

stwa, siebie...

W iększość tego ty p u  postac i .zagrał w  
tea trach  szczecińskich, .z k tó r y m i z w ią ­

za ł się ju ż  w  1954 roku . Szczecin jest 
m iastem  jego św iadom ego w yb o ru . 

W cześniej jeden z p u n k tó w  ma sz laku  

po w o jen ne j w ę d ró w k i z obozu w  Pee- 
nem unde do W arszaw y.

O dtw ó rca  E dypa na leży  do po ko le ­
n ia  ak to ró w , k tó rz y  w ie rzą  w  s iłę  od­

d z ia ły w a n ia  te a tru  żywego p la n u  oraz 

w  potęgę, n ie m a l po s ła nn ic tw o  swego 
ak to rs tw a . D la tego  każda k reo w a na  

przez niego ro la  zaw ie ra  ja k b y  n ie  p i ­
sany kom e n ta rz  od au to rsk i.

Poza ty m  a k to r ten  o trz y m u je  ro le  
w ła śc iw ie  na jczęście j p re d ys tyn u ją ce  go 

do od tw a rza n ia  z ła tw ośc ią  pos tac i p o ­
w ażnych , oschłych w  obcow an iu , p o ­

zorn ie  zdecydowanych.
W yda je  się, że d la  Jan iszew skiego 

na jw a żn ie jsza  je s t jego osobista posta ­
w a  wobec boha te ra , z k tó ry m  m a się 
u tożsam ić, ogólna idea i  sens is tn ie n ia  

te j postac i na  scenie, b y  ¡następnie całą 
otoczkę złożoną ,z tego, co się nazyw a 
ś ro d ka m i a k to rs k im i, gestem, m im ik ą  

zastąpić, w y p e łn ić  -sobą, na w e t sw o ją  
p ryw a tno śc ią , in d y w id u a ln y m  stosun­

k ie m  do s z tu k i te a tru , w y ra ż a ją c y m  się 
w ia rą  w  siłę je j o d dz ia ływ an ia  na  ¡spo­

łeczeństw o, a to zadanie może spe łn ić 

ty lk o  sz tuka p ra w d z iw a . M ó w i o ty m :

„W  tea trze  p rz y n a jm n ie j ow ą p ra w ­

dziwość rozu m iem  przede w szys tk im  
ja k o  na jw yższe zaangażowanie w  sp ra ­

w y  s z tu k i i  je j fu n k c j i  w  żyw ym  o r­

gan izm ie  społecznym , je j ideow ości” .

Z k o le i też podp isu je  się pod teza­

m i z ja z d o w y m i S tow arzyszen ia  P o l­

sk ich  A r ty s tó w  T e a tru  i  F ilm u , k tó re  
nakazu ją  m. in .: u n ie m o ż liw ić  is tn ie ją ­

ce, n ies te ty  w  teatrze , poczynan ia  o- 

szustów  a rtys tycznych , ¡którzy chow a­
jąc  się ¡pod szyldem  tw o rze n ia  sz tu k i 

„zaangażow ane j” , u p ra w ia ją  zw ycza jną 
hochsztaplenkę.

Jan iszew ski —  a k to r i  dzia łacz jes t 

szczególnie u w ra ż liw io n y  na zagadnie­
n ia  dotyczące sz tu k i, te a tru , ak to ra . 

M ó w i o tym  dużo, często, stale podno­
si te sp raw y: „C e lem  na jw ię kszym  i  

na jp ie rw szym  m us i być dobro  sz tu k i 

i  idea na jwyższa te a tru : służenie n a ro ­

d o w i i na rodow e j sztuce. Jednak re a li­

zowane to m usi być z bardzo bacznym  i  

w ra ż liw y m  tra k to w a n ie m  ak to ra , je ­

dn os tk i tw ó rcze j i  w ra ż liw e j” .

I  nie przesta je  być  nauczycie lem , 
mentorem...

B. A . Jan iszew ski, ja ko  m a ło  k tó ry  

a k to r  szczeciński, jes t szczególnie uczu­
lo n y  na swoje „ ja ”  a rtys tyczne  w s p a r­

te  ideologiczną św iadom ością ró l n a ło ­

żonych na sz tukę te a tru , i  m a poczu­
cie publicznego c h a ra k te ru  ak to rs tw a .

A  jednak Edyp... „ A  po tem  do m a­

s k i sig p rzyzw ycza ja  i  n ie  zde jm u je  

je j nawet w tedy , gdy odeszli os ta tn i 

ju ż  goście” .

ANNA STANKIEWICZ

B O H D A N  A . J A N IS Z E W S K I ja k o  D on  
Lu o is  w  „D o n  Jua n ie ” , reż. B ohdana  
C ybulskiego  (p re m ie ra  marzec- 1979 r.) 
F o t. Z. R yn g w e lsk i
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STANISŁAW WIT WILIŃSKI

Sam otny iu słońcu

Ta c h w ila ,
krusząca św ia tło ,
n ie  z ła m ie  bolesnego prom ien ia .
On czuw a wszędzie, 
p rzycza jo ny ,
ró w n ie  sam o tny  m yś liw y ,
c ie rp liw y  i  bezwzględny p rz e c iw n ik  w ędrow ca. 
Jakże często jego p rz e n ik liw e  ostrze  
p rzyn os i zm ęczonym  ulgę.

W ędrow iec  id z ie  pod słońce 
n ie  czu jąc b ó lu  popękanej skó ry  
s tu le tn ie go  żó łw ia .
P ragn ie  n ie  m yśleć, nie być, pa row ać

w  zapom n ien iu .
C zu je  z a n ik  dooko lne j m a te r i i 
śc in a ją ce j lu k ę  w  mózgu.
L a ta  całe, może w ie k i b rn ą ł do s iw iz n y  
na sk ron iach ,
ko ch a ł z ran ione  znaki m iło ś c i na  korze d rzew , 
w yc ię te  scyzoryk iem .
U fa ł lu dz io m ,
bo n ie  m óg ł żyć bez na iw n ośc i dziecka, 
lecz on i z a b ija li się w  zapam ię tan iu , 
w ie sza li a n io łó w  na p rzyd rożn ych  słupach, 
a s k rz y d ła  ich  ob lew a li smołą.
B ra t  s trz a la ł do bra ta  zza w ęg ła  
i  w o ła ł nad jego trupem : —  Przebacz m i,

o przebacz!
Z anos iło  się na przepow iedziane  
zaciem n ien ie .
1 by ło  ta k  p ros to  do tra g e d ii Szeksp ira  
ja k  do k rzep ną ce j rany.
R o z k w ita ły  okaleczone d łon ie  p ieśn ia rzy , 
zdruzgo tane ko lb a m i ka rab inów .

On s tam tąd  uc iek ł.
O pasany w idnokręg iem , 
słońce m a za druha.
N ie  po da je  m u  ręk i, 
bo w ie , że i  ono go zdradzi, 
u k rz y ż u je  na gore jącym  p iasku , 
skażone p ie k łe m  atomu.
N ie, to  jeszcze nie gorycz s tarości
i  n ie  je j  d o b ity  b ia ły koń  ga lopu je  w  upale
naprzec iw .

K to  c ie rp ia ł, n ig d y  n ie  u g ią ł się przed mocą  
tw o rzen ia .
I  w łaśn ie  to  m a sens, 
bo pod c iężarem  w ieczności 
na w e t kam ie ń  śpiewa.
A  może sam obó js tw o filo zo ficzn e?
N ie, n ie, z b y t dużo w  n im  ry tu a łu ,  
zb y t m a ło  Boga.

C iąg le  idz ie  naprzód.
D ym iące  p ia s k i przenoszą go z m ie jsca  na

m ie jsce.

Wszędzie w id z i ś rodek św ia ta , 
o tw a rtą  tę tn icę  św ia d ka  przeznaczenia.
N a w e t tam , gdzie m ło da  ka w k a  
u w ię z ia  w  k o m in ie  c y w iliz a c ji.
O gd yby  m óg ł ją  pogrzebać w  czystym

po w ie trzu .
Pozory życ ia  opada ją  z ram ion .
L e n iw a  fa la  w yzw o lonego  om d le n ia
p rz y p ły w a , ■
odpływ a...
Im  b liż e j m orza
ty m  m ocn ie jsza na ustach go rycz źród ła .

S łone w ia t ry  w ysusza ją  go —  
zazdrości s ta ry m  sosnom, że id ą  na deski. 
W yzb y ł się n a w e t pogardy d la  w rogów , 
N a jw ię c e j c iep ła  z n a jd u je  w  życz liw y c h  oczach

zw ie rzą t.

W  od d a li w id z i ju ż  ty lk o  samego sieb ie : 
z im ną  p re m ed y ta c ję  sum ien ia .
S to i z podn ies ionym  m ieczem .
Czy stan ie  do w a lk i?
T a  c h w ila  będzie ja k  uderzen ie  w  tw a rz , 
k tó re j ju ż  n ig d y  n ik t  n ie  w skrzesi.
P o łud n ie  ■— b la kń ą cy  cień z nóg p ije .
K ro p la  po k ro p li.

Może n ie  w szystko  jeszcze p rze c ie k ło  
przez palce?



Scena zb io ro w a  z „P ana  Tadeusza”  A . M ic k ie w ic z a . P re m ie ra  —  T e a tr P o lsk i, Szczecin  1978, adap tac ja  

Je rz y  A d a m sk i, reżyse ria  Janusz B u k o w s k i, scenogra fia  B a rb a ra  Jan kow ska  i  M a łgo rza ta  T re u tt le r

Fot. Z. R y n g w e lsk i



JÓ Z E F  S Z A J N A  —  eksponaty z w y s ta w y  in d y w id u a ln e j w  Z a m ku  K s ią żą t 
P om o rsk ich  —  Szczecin 1979 r.

Fol. Z. R y n g w e lsk i



ALFRED WIELOPOLSKI

P O M O R Z E  W  W O J N I E  
FRANCUSKO-PRUSKIEJ 1806-1807

Według opinii wyrażonej przed poniesioną klęską 
przez generała Ruchela, jednego z dowódców armii 
pruskiej w 1806 r., czekała ją konfrontacja iz jej 
strony „bezwładu, w którym było tyle zdań, ile 
głów przy braku kogokolwiek, kto miałby odwagę 
przyjąć odpowiedzialność za powzięcie decyzji” z — 
po przeciwnej stronie „potężną wolą trzymającą 
■mocno w dłoni wszystkie nici dowodzenia” .

Momentem zderzenia były dwie b itwy stoczone 
14 października 1806 rolku pod Jeną i pod Auersta- 
edt, jedna pod osobistym dowództwem Napoleona, 
druga pod dowództwem marszałka Davout. Trzy ar­
mie pruskie liczące łącznie 126 800 żołnierzy zosta­
ły  rozbite. Panika ogarnęła i sparaliżowała całą or­
ganizację państwową. Król pruski Fryderyk W il­
helm I I I  uciekł z Berlina przez Gorzów, Grudziądz 
do Królewca, podczas gdy część wyższej biurokracji 
państwowej, kasy skarbowe i garnizon berliński zdą­
żały do Szczecina. Ocalałe korpusy rozbitej armii 
wycofywały ¡się; jeden pod dowództwem Bliichera 
do Lubeki, inny pod dowództwem ks. Hohenlohe, 
ścigany przez kawalerię Murata — w kierunku 
Szczecina. Główne siły armii francuskiej zdążały w 
tym czasie przez Berlin, Poznań ku dolnej Wiśle.

Korpus Hohenlohego w sile 20 000 ludzi wyczer­
pany dwutygodniowym forsownym odwrotem zło­
żył 28 października broń pod Prenzlau 40 km na 
zachód od Szczecina odsłaniając dostęp do twierdzy, 
która miała mu zapewnić schronienie.

Szczecin liczący w 1805 roku 18 973 mieszkańców 
był otoczony podwójnym pierścieniem fortyfikacji. 
Od północy i zachodu trzy forty gwiaździste broniły 
przedpola miasta, które z kolei ¡było otoczone linią 
szańców, biegnącą wzdłuż lin ii średniowiecznych 
murów obronnych. Od strony południowej Odra sta­
nowiła dodatkowy atut obronny. Ówczesny Szcze­
cin ¡zaliczano do lepiej umocnionych twierdz prus­
kich, choć budowanych bynajmniej nie z myślą o 
stawieniu kiedyś czoła francuskiej inwazji. Pojawie­
nie się w pobliżu oddziału złożonego z ok. 800 fran­
cuskich kawalerzystów podziałało jak grom z jasne­
go nieba na garnizon obezwładniony wieloletnią po­
kojową rutyną i  na owładniętą paniką biurokrację 
berlińską, która znalazła tu schronienie. Mimo roz­
porządzania załogą wzmocnioną przez przybycie ber­
lińskiego garnizonu i wystarczającymi zasobami, sę­
dziwy gubernator twierdzy 81-letni generał von 
Romberg, bez rozpoznania nawet sił przeciwnika, na 
pierwsze jego żądanie podpisał kapitulację. W wyni­
ku tego aktu następnego dnia (30 października) gar­
nizon złożył broń, około 6 000 jeńców zabrano do 
Francji, oficerowie zostali zwolnieni na słowo; Fran­
cuzi zagarnęli 160 dział oraz nałożone na miasto jed­
norazową daninę i kontrybucje.

Dla francuskiej strategii wojennej ważniejszym 
od tych zdobyczy było wejście w posiadanie naj­
większego portu pruskiego na Bałtyk i  ¡blokowanie 
tym samym ewentualnej interwencji od strony mo­
rza szwedzkiej, angielskiej lub rosyjskiej. Opanowa­
nie Szczecina otwierało ponadto szlaki przemarszu 
na wschód, których znaczenie będzie wzrastało w 
toku dalszych wydarzeń wojennych.

Rozbicie Prus nie oznaczało bowiem końca wojny. 
Główne siły francuskie po opanowaniu stolicy kraju 
podążyły przez Poznań i Toruń w kierunku Gdań­
ska i  Królewca, tymczasowej siedziby rządu prus­
kiego. Na drodze do ostatecznego zwycięstwa zaczęły 
piętrzyć się przeszkody. Ocalałe z pogromu oddziały 
pruskiej armii stawiały opór broniąc dostępu do 
twierdz nad dolną Wisłą: Grudziądza d Gdańska. 
Walki i oblężenia trwające całą zimę wiązały siły 
francuskie wspomagane przez drugą dywizję pol­
ską dowodzoną przez Jana Henryka Dąbrowskiego. 
Poważne trudności powstały z chwilą wystąpienia 
zbrojnego Rosji po stronie już pokonanych, zdawało 
się, Prus. B itwy pod Pułtuskiem, a zwłaszcza krwa­
we zmaganie ¡zaścielające 60 tysiącami poległych i 
rannych pola pod Pruską Iłaiwą 7 i 8 lutego 1807 r. 
żadnej ze stron nie przyniosły przewagi, zatrzymu­
jąc wskutek obustronnego wyczerpania tok wojny 
na 4 miesiące. Napoleon ze swej zimowej kwatery w 
zamku Finckenstein (dzisiejszy Kamieniec koło Os­
tródy) zmuszony był do uzupełniania luk w jego 
szeregach i  do gromadzenia zasobów przed ostatecz­
ną rozprawą, ¡do której miało dojść w  czerwcu pod 
Friedlandem. Dołączały się do tego kłopoty związa­
ne z oblężeniem Gdańska, a także niepokoje powo­
dowane oporem twierdzy Stralsundzkiej, stanowią­
cej kluczową pozycję dla Szwecji, sojusznika Prus, 
na Pomorzu Szwedzkim na zachód od rzeki Piany.

¡W tych warunkach obszar Pomorza między Szcze- 
cdnem i Gdańskiem nie będąc terenem bezpośred­
nich zmagań wojennych stanowił nader ważną stre­
fę, przez którą podążały uzupełnienia armii dzia­
łającej w rejonie dolnej Wisły i na Mazurach. W 
praktyce usankcjonowanej rozporządzeniami adrni- 
nistracyjno-wojskowymi ustaliły się trzy osie prze­
marszów, z których główną była oś szczecińsko- 
-gdańska z ustalonymi etapami noclegowymi w Go­
leniowie, Nowogardzie, Resku, Świdwinie, Białogar­
dzie, Koszalinie, Pękaninie, Sławnie, Słupsku, Łupa- 
wie, Lęborku i Wejherowie. Uzupełniały ją: jedna z 
Kostrzynia przez Gorzów, Drezdenko, Piłę oraiz in­
na ze Szczecina przez Stargard, Drawsko, Czaplinek, 
Szczecinek, Chojnice; zależnie od liczebności kolumn 
były przewidziane odchylenia od osi podstawowych.

Zarządzenia o utrzymywanie dróg w należytym 
stanie użytkowym nie zabezpieczały jednak w pełni 
bezpieczeństwa przemarszów. Głównym gniazdem
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ich zagrożenia był Kołobrzeg, który zdołał uchronić 
się przed zajęciem przez Francuzów i przygarniał 
żołnierzy rozproszonych z rozbitych oddziałów uzu­
pełniając swój nieliczny początkowo garnizon for- 
teczny. Przewlekłe oblężenie Kołobrzegu, prze­
kształcające się raz po raz w luźną blokadę wskutek 
odwoływania oddziałów na inne pola walki, nie sta­
nowiło wystarczającej przeszkody dla wypadów z 
twierdzy nękających obszar przemarszów i  podsyca­
jących walkę partyzancką.

Zanim zajmiemy się bliżej epizodem kołobrzeskim 
warto wspomnieć o istnej pladze jaką dla mieszkań­
ców miasteczek i  wsi były gromady włóczących się 
bez celu maruderów. Cały kraj stał się w tym cza­
sie obszarem wędrówek żołnierzy z rozwiązanych 
oddziałów pruskich, z których tylko cząstka docie­
rała do reorganizowanych formacji. Zbłąkani w oko­
licach, do których wojna nie dotarła „uprawiali łat­
wy i  wygodny proceder — jak to opisywał współ­
czesny tym wydarzeniom świadek 1 — powtarzania 
odwiedzin u tych samych gościnnych gospodarzy, 
pod ¡zmienionym imieniem... Byli oni nie tylko zgu­
bieni dla armii, ale wysysali szpik z kraju, dla któ­
rego obrony' ich powołano” . Nie mając wiele do 
stracenia ludzie ci wiązali ¡się w bandy zagrażające 
bezpieczeństwu na drogach. Przekonał się o tym na 
własnej skórze marszałek Francji Victor, kiedy pod­
różował bez eskorty z Poznania do Szczecina, aby 
tam objąć naczelne dowództwo. Podczas posiłku zo­
stał on pojmany w gospodzie w Choszcznie i odsta­
wiony do Kołobrzegu, skąd jako cenną zdobycz 
przesłano go drogą morską do Kłajpedy do dyspo­
zycji rządu pruskiego 2.

Kołobrzeska twierdza na uboczu szlaków wojen­
nych, przygotowana słabiej do obrony od szczeciń­
skiej została zlekceważona przez dowództwo fran­
cuskie w chwili powszechnej paniki i łatwości jej 
opanowania. Dziesięć dni po zajęciu Szczecina do­
wództwo wysłało do Kołobrzegu parlamentariusza w 
osobie kapitana Mestram z żądaniem poddania się. 
„Najzupełniej jest pewnym — zanotował świadek 
odprawy udzielonej parlamentariuszowi3 — że, gdy­
by Francuz zamiast przybyć samotnie zjawił się z 
oddziałem kilku setek żołnierzy, wystarczyłoby to, 
aby w danym momencie wkroczyć w nasze bramy” . 
Korzystając z bierności przeciwnika dowództwo 
twierdzy podjęło niezbędne zabiegi do wytrzymania 
przewidywanego- oblężenia.

Nadmorskie położenie twierdzy stwarzało jej 
szanse otrzymywania pomocy w sprzęcie i zaopat­
rzeniu wojennym od sojuszników Pruis, .Anglii i 
Szwecji; umożliwiało także utrzymywanie łączności 
drogą morską z rządem przebywającym w Królew­
cu. Od południa i wschodu twierdzę otaczała nizina 
łatwa do zatopienia przez otwarcie śluz. Kluczową 
pozycją obrony portu był gaz Załęże nad zachodnim 
brzegiem Parsęty przy jej ujściu do morza. Drugą 
kluczową pozycją był fort Wilczy odległy 1500 kro­
ków na wschód od portu, w pobliżu wydm mor­
skich, zakończający od północy wschodni, tzw. by- 
towski front obrony. Fort ten wznosząc się 30 stóp 
nad poziomem morza panował ogniem artyleryjskim 
nad całym wschodnim przedpolem twierdzy. Utrata 
tego fortu byłaby równoznaczna z oddaniem prze­
ciwnikowi pozycji panującej nad niżej położonym 
miastem, a w konsekwencji z niemożnością prowa­
dzenia dalszej obrony.

W walce o Kołobrzeg zaznaczyły się dwa okresy: 
pierwszy — przygotowańia obrony, luźnej blokady 
i funkcjonowania twierdzy jako bazy wypadów par­
tyzanckich i  drugi — oblężenia właściwego, który 
rozpoczął się w początku kwietnia 1807 r. i z krótką 
przerwą trwał do zakończenia wojny w czerwcu te­
goż roku.

W okresie pierwszym wypady partyzanckie wy­
korzystując luki w blokadzie miały początkowo na 
celu rekwizycje żywności i pieniędzy ubiegając za­
borczość francuskiego kwatermistrzostwa. Zmierzały 
one także do nawiązania łączności z siłami szwedzki­
mi działającymi na Pomorzu Szwedzkim na ¡zachód 
od Piany. Organizatorem lotnych oddziałów i  ich 
działań był rzutki rotmistrz huzarów Ferdynand 
Schiłl, który ranny w bitwie pod Jeną znalazł schro­
nienie w Kołobrzegu zresztą ku utrapieniu starego 
i pełnego rozwagi komendanta twierdzy pułkownika 
Lucadou. Partyzanckie wypady prowadzone ze 
zmiennym powodzeniem zmierzały do utrzymania 
przez wyspy Wolin i Uznam stałej komunikacji za­
łogi kołobrzeskiej z Pomorzem Szwedzkim. Nato­
miast obszar na wschód od Kołobrzegu miał dla 
Prusaków ¡znaczenie jako rejon współdziałania z ob­
lężonym Gdańskiem. W rejonie tym Słupsk był po­
zycją strategiczną, ważną dla francuskigo dowódz­
twa jako zabezpieczenie drogi dla posiłków ciągną­
cych ze Szczecina pod Gdańsk.

Zadanie opanowania rejonu Słupska zostało po­
wierzone dywizji generała Henryka Dąbrowskiego 
maszerującej z X korpusem armii francuskiej pod 
Gdańsk. Pierwszy patrol w sile 150 koni wysłany 
pod dowództwem Lubińskiego dotarł 2 lutego do 
Szczecinka, po czym wycofał ¡się do Chojnic. W poło­
wie lutego 1807 r. dowództwo lewego skrzydła dy­
w izji Dąbrowskiego objął Michał Sokolnicki. Szyb­
kim marszem przez Bytów, Dębnicę Kaszubską i 
Kusowo przybył on w sile 500 osób piechoty i 4 
szwardonów kawalerii pod Słupsk. Po stoczeniu bit­
wy na tyle niefortunnie, że pruski oddział broniący 
Słupska wycofał się z bronią, Sokolnicki zajął mia­
sto. W raporcie wysłanym stamtąd do ¡generała Hen­
ryka Dąbrowskiego przedstawił spis oficerów, któ­
rzy się odznaczyli i wykaz zdobyczy wojennej, kon­
trybucji nałożonej w,wysokości 30 tys. talarów, a 
także zaofiarowanych mu dwudziestu kilku zegar­
ków srebrnych :i złotych. Dąbrowski w odpowiedzi 
na ten raport, datowanej w Gniewie 25 lutego 1807 
r . 4 zganił Sokolnickiego:

„... bardzo źle, że 30 tysięcy talarów kontrybucji, 
które wybrałeś, tu nie przysłałeś, ani wspominasz, 
że masz je przysłać, bo to jest właśnie czego tu  
potrzebujemy, bo tu bijemy się o egzystencję na­
szej Ojczyzny, a nie o kontrybucje...
Bardzo mnie nie ucieszyło, że Generale kazałeś 
pobrać zegarki, proszę bardzo, abyś je wszystkie 
inne fanty, jeżeli jakie wziąłeś, kazał natychmiast 
pooddawać właścicielom, gdyż to jest wcale prze­
ciwne prawom wojny-, a osobliwie w tym  czasie, 
gdzie tyle zewsząd odbieram zaskarżeń złej kon- 
duity Polaków w Pomeranii. Ja napiszę zaraz do 
stanów Pomeranii, że to wszystko, co się stało od 
komendy mojej w Pomeranii przeciw prawom wo­
jny, było przeciwko mej woli i  nigdy z mego roz­
kazu, a zatem żądać będę, aby m i podali wszyst­
kie swoje zaskarżenia, bo nie chcę wcale być w
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takich rzeczach odpowiedzialnym, ani przed Ce- 
sarzem, ani przed całym światem. Niemiec mówi: 
„w ie gewonnen so zerronen”  Polak zaś: „zła parta 
idzie do czarta” .

Z przekąsem też w tym samym liście zganił wypusz­
czenie pruskiego oddziału ze Słupska:

„... musiałeś Generale mieć herbarz polski Nie- 
sieckiego, gdyż znalazłem wymienione wszystkie 
familie polskie i  więcej dystyngujących się niż 
niewolników’.
(W miesiąc później, po odwołaniu Sokokuekiego 

pod Gdańsk, Słupsk został zajęty (15 marca) przez 
oddział kawalerii wyprawiony iz Kołobrzegu pod do­
wództwem v. Brunova. Oddział ten stoczył trzy dni 
później potyczkę we wsiach: Mianowice (n. Karś- 
nicą) i Zagórzycy z podjazdem złożonym z 150 ka- 
walerzystów polskich i  saskich, dowodzonym przez 
francuskiego oficera. Brunov stwierdziwszy po tej 
potyczce niemożność przebicia się do Gdańska wy­
cofał się z powrotem do Kołobrzegu.

Rozpoczęcie właściwego oblężenia uniemożliwiło 
dokonywanie wypadów partyzanckich z Kołobrzegu. 
Skład wojsk oblegających pod dowództwem gene­
rała Loison był wielonarodowościowy: 'oprócz od­
działów francuskich znalazły się w niim oddziały 
Włochów, Wirtemberczyków, Turyngijczyków, hu­
zarzy holenderscy i Polacy. Polakami w liczbie ok. 
400 ludzi dowodził ks. Antoni ¡Sułkowski; zajmowali 
oni szaniec oznaczony na planie rozmieszczenia sił 
oblężniczych nazwą ,,La Polonaise” , położony w bez­
pośrednim pobliżu wydm nadmorskich, niedaleko 
„Wilczego Fortu” . W dniu 3 maja 1807 r. kapelan 
ks. Ignacy Przybylski wygłaszał ¡kazanie: „Żołnierze 
polscy — pod Kolbergiem obozujemy! Od czasów 
Chrobrego nasz regiment, na łonie województw 
gnieźnieńskiego i poznańskiego utworzony, pierw­
szy chorągwie polskie na Pomorzu rozwija” 5.

Oblężenie przeciągało się wskutek odwołania czę­
ści oddziałów na Pomorze Szwedzkie. W samej 
twierdzy wskutek zwaśnienia w  jej dowództwie na­
stąpiła zmiana dowódcy: na miejsce niedołężnego 
komendanta król pruski przysłał utalentowanego 
majora v. Gneisenau. Na kołobrzeską redę przypły­
nęła szwedzka fregata uzbrojona w 46 dział, z któ­
rych do końca oblężenia wspierała ogniem obronę. 
W połowie maja nadpłynął bryg angielski uzbrojo­
ny w 18 dział eskortując dwa frachtowce z ładun­
kiem broni i  amunicji.

14 czerwca, w dniu, w  którym Napoleon kończył 
wojnę decydującym zwycięstwem pod Friedlandem, 
w Kołobrzegu toczyła się zacięta walka o fort „W il­
czy” , dwukrotnie stracony przez pruską obronę. Do­
wódca oblężenia generał Loison w swoim raporcie 
adresowanym do marszałka Brume z 15 czerwca za­
chwalał męstwo Polaków, któremu zawdzięczał zdo­
bycie -fortu: ,,... po bardzo żywym i dobrze ukierun­
kowanym przygotowaniu oigniem artylerii, spostrze­
gając, że nieprzyjaciel zaczyna się chwiać stanął na 
czele grenadierów d Polaków, aby maszerować do 
fortu. Grenadierzy zawahali się przez chwilę, ale 
dzielni Polacy dali im przykład i fort został odzys­
kany. Walczono do 7 rano... To odzyskanie jest za­
sługą ognia artylerii i brawury Polaków (Cette re­
prise est du au feu de rartille rie  et a la bravoere 
des Poloinais)” . Podobnie adjutant generała Loison 
w sprawozdaniu pisemnym bezpośrednio po zakoń-

Hczeniu bitwy, 15 czerwca do swego zwierzchnika ge­
nerała Clarke w Berlinie pisał, że generał Loison 
zbytnio sdę naraża osobiście dodając odwagi żołnie­
rzom, ale „wszystko to byłoby na próżno gdyby ar­
tyleria i Polacy go ostatecznie nie wybawili” 6.

Po utracie kluczowej pozycji na wschodnim fron­
cie obrony położenie twierdzy stało się beznadziej­
ne. Artyleryjski ogień z pozycji górującej nad mia­
stem wzniecał nieustanne pożary; spłonęły wtedy 
m. in. ratusz i znaczna część tężni. W końcu czerw­
ca padły umocnienia osłaniające port i wyjście w 
morze. U progu nieuchronnej kapitulacji parlamen- 
tariusz przyniósł zbawczą dla Kołobrzegu wieść o 
zawieszeniu hromi podpisanym w Tylży, a wraz z 
tym — o wstrzymaniu ognia.

* * *

Źródła do dziejów Pomorza w wojnie 18t)6/7 r. są 
rozsiane w drukach nieraz trudno dostępnych i w 
archiwach. Zespół akt dotyczących omówionych tu 
wydarzeń znajdujący się w Wojewódzkim .Archi­
wum Państwowym w Szczecinie uległ częściowemu 
zniszczeniu podczas ostatniej wojny; zawarte w nim 
wiadomości dotyczą głównie spraw gospodarczych — 
świadczeń i obciążeń związanych z wojną. Wiado­
mości o przebiegu działań wojennych spoczywają 
natomiast w Vincennes pod Paryżem, w znajdują­
cym się tam francuskim archiwum wojny.

Warto tu odtworzyć świadectwo o losie jednego 
z wiarusów, którzy zdobywali Kołobrzeg. Jest nim 
kartka wszyta w tomie akt z doby wojen napoleoń­
skich lamdratury w Gryficach.

Oto jej treść:
„Przybył z lazaretu Janowicz Kapral
Dnia 27 Julii 1807

Zagodziński
ikpt.

Z Kom. 5-ty
(u dołu kartki dopisek w jęz. francuskim:)

Należy dać kwaterę Kapralowi, który przybył do 
szpitala Greifenberg 26. lipca

P. Kurnatowski 
Kwatermistrz”

1 H  a k  e n, J.C.L., F e rin a n d  von  S c h ill, E ine  Lebensbe­
schre ibung  nach O r ig in a l P ap ie ren , Le ip z ig , 1824, t. 1, 
s. 328.

2 M arsza łek  V ic to r  tra k to w a n y  ja k o  je n ie c  w o je n n y  zo­
s ta ł w ym ie n io n y  za genera ła  B lu c h e ra  w z ię tego  do n ie ­
w o li po b itw ie  pod Jeną w ra z  z ko rp use m  pod R a tka u  
k o ło  Lubek i. ^

3 Joa ch im  N e t t e l b e  c k ,  B ü rg e r zu C o lberg. E ine L e ­
bensbeschre ibung von  ih m  se lbst au fgeze ichnet und  he­
rausgegeben von. J.C .L. H a k e n ,  2 A u f  1. L e ip z ig  1845, 
s. 352.

4 Ź ró d ła  w o jskow e do d z ie jó w  P om orza w  czasach K s ię ­
s tw a  W arszawskiego, Cz. I, Z a jęc ie  P om orza 1806/7. J a ­
nusz S t a s z e w s k i ,  Fontes t. X X V I ,  T o ru ń  1933, 
s. 312, i  in.

5 „G aze ta  Poznańska” , doda tek do n r  42 z m a ja , 1807 r. 
(Przytoczone w e d łu g  S t a s z e w s k i e g o  J., W o jsko  p o l­
sk ie  na Pom orzu w  ro k u  1807, G dańsk 1958, s. 228).

0 W ed ług  tekstów  w  jęz. fra n c u s k im  o p u b lik o w a n y c h  w  
op a rc iu  o kw erendę w  A rc h iw u m  W o jn y  F ra n c ji,  w : 
K ł a j e  H., W aldem fels und  seine G renad ie re , e in  B e i­
tra g  z u r G eschichte der B e lage rung  K o lbe rgs  im  - Jah re  
1807, Kołobrzeg 1907, s. 129, 135.
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Cele przygotowywanej agresji
W  propagandzie zew nę trzne j p rzyw ó d cy  I I I  Rzeszy k o n ­

c e n tro w a li uwagę na spraw ach  G dańska, Pom orza (k o ry ­
ta rz ), n iem ie ck ie j m n ie jszośc i n a ro d o w e j w  Polsce. P la n y  
p rz e w id y w a ły  na tom ia s t l ik w id a c ję  państw a po lsk iego  w  
ogóle. 28 k w ie tn ia  H it le r  be zp ra w n ie  uznał, że d e k la ra c ja
0 n ie a g re s ji z P o lską z 2 6 1 1934 r. zosta ła rzekom o z ła m a­
na przez Polskę i  d a le j n ie  je s t ważna. Po raz p ie rw szy  
o f ic ja ln ie  przedstaw iono żądan ia n ie m ie ck ie  wobec P o lsk i.
1 w  ty m  w yp ad ku  H i t le r  eksponow a ł p ro b le m  G dańska i  
m nie jszości.

23 V  1939 r. H i t le r  w y g ło s ił p rze m ów ien ie  na ta jn e j k o n ­
fe re n c ji p rze d s ta w ic ie li a rm ii i  rządu, w  k tó ry m  uzasad­
n ia ł tezę głoszącą, iż  bez za jęc ia  szeregu obcych k ra jó w  
N iem cy  rzekom o n ie  mogą rozw iązać s to jących  przed n im i 
p ro b le m ó w  ekonom icznych. W  p rze m ó w ie n iu  ty m  odszedł 
od ka m u fla żu  po lityczn o -p ro pa gan do w eg o  z la t  1934— 1938 
i  p o w ró c ił do id e i w yp o w ia d a n ych  p rzed  do jśc iem  do w ła ­
dzy. A n a lizu ją c  sp ra w ę  k o n f l ik tu  z P o lską  o G dańsku  m ó­
w i ł :  „P o lska  nie je s t d o d a tk o w y m  w ro g ie m . P o lska  zawsze 
stać będzie po s tro n ie  naszych p rz e c iw n ik ó w . M im o  p a k tu  
p rz y ja ź n i w  Polsce zawsze d o m in ow a ła  chęć w y k o rz y s ta n ia  
p rz e c iw k o  nam  każde j n a da rza ją ce j się Sjposobności. G dańsk 
n ie  je s t obiektem , o k tó ry  chodzi. Chodzi o rozszerzenie 
naszej p rzestrzen i życ io w e j na wschodzie i  zabezpieczenie 
dostaw  żywności ja k  ró w n ie ż  o rozw iąza n ie  p ro b le m u  b a ł­

ny  w  m arcu , bo m ia ł może w ówczas jeszcze pew ne b ra k i. 
W  m iędzyczasie s trona  p rze c iw n a  z ro b iła  ko losa lne  postę­
py. R eż im  h it le ro w s k i może być obecnie p o w a lo n y  je dyn ie  
przez re w o lu c ję ” . R y d z -S m ig ły  p rze cen ia ł p rzyg o tow an ia  
obronne P o ls k i i  je j so ju szn ikó w  oraz znaczenie s ił re w o ­
lu c y jn y c h  w  N iem czech. 21 lip c a  B eck dow odz ił, że m o ż li­
wość k o n f l ik tu  zb ro jnego  z N iem cam i b ierze pod uwagę 
od czasu sw ej o s ta tn ie j- ro z m o w y  z H it le re m  w  s tyczn iu  
1939 r., po łożenie w o jsko w e  P o ls k i ocen ił „ ja k o  dob re ” , 
a w ięc  w  zw ią zku  z ty m  go tó w  b y ł uw zg lę dn ić  „ in te re s y  
i  życzenia an g ie lsk ie  w  odn ies ien iu  do zachodn ie j E u ro p y  
(B elg ia , H o lan d ia , S zw a jca ria ), n a to m ia s t co do wschodu 
E u ro p y  uw aża ł, że i  w  ty m  re jo n ie  P o lska n ie  da sobie 
na rzuc ić  żadnej p o lity k i. . . ” . K ie ro w n ik  p o lity k i zag ran icz­
ne j P o lsk i zdaw a ł się n ie  dostrzegać znacznej iz o la c ji P o l­
sk i na fo ru m  m iędzyn a rod ow ym , p rze cen ia ł ro lę  i  znacze­
n ie  P o lsk i, n ie  zda w a ł sobie sp ra w y  z fa k tu , że A n g lic y  
i  F ra n cu z i g o to w a li się do n o w ych  ustępstw  wobec N ie ­
m iec kosztem  P o lsk i. N ie  doszło do tego, bo H i t le r  tego 
sobie n ie  życzył. B y ł on przekonany, że P o lska je s t iz o lo ­
w ana, że so juszn icy  je j n ie  p rz y jd ą  z pomocą. W  czasie 
no w e j k o n fe re n c ji m óg ł lic zyć  co n a jw y ż e j ¡na k o re k tu rę  
g ra n ic  i  w łączen ie  W olnego M ia s ta  G dańska do Rzeszy. 
Tym czasem  chodz iło  m u o lik w id a c ję  pańs tw a  po lsk iego 
w  ogóle.

22 s ie rp n ia  H i t le r  ponow n ie  w y g ło s ił p rzem ów ien ie  na 
ta jn e j k o n fe re n c ji w yższych dow ódców  w  O bersa lizberg .

ty c k ie g o ” . W in n y m  fragm e nc ie  p rze m ó w ie n ia  H it le r  s tw ie r­
d z ił: „N ie  może b yć  m o w y  o oszczędzaniu P o lsk i i  d la tego 
u trz y m u ję  decyzję: zaatakow ać P olskę p rzy  p ie rw sze j do­
godne j sposobności. N ie  m ożna lic z y ć  na  pow tó rze n ie  się 
s y tu a c ji jaka m ia ła  m ie jsce z Czechosłow acją. Zadan iem  
je s t izo low an ie  P o lsk i. P ow odzenie iz o la c ji je s t ro zs trzyga ­
jące...”

Hitlerowska propaganda 
i przygotowanie militarne do agresji

W o jn a  propagandowa z P o lską  na b ra ła  te ra z  o lb rz y m ie ­
go rozm achu; szybko  p rze k ro c z y ła  ona sw ym  zasięgiem  
i  na tężen iem  w szystko , co m ia ło  w  ty m  zakresie  m ie jsce 
do 1934 r. H it le r  oska rża ł P o lskę o zagarn ięc ie  z iem  n ie ­
m ie ck ich , o podsycanie w a śn i w  E urop ie , o p rześ ladow an ie  
m nie jszości n iem ie ck ie j w  Polsce, o z łam an ie  d e k la ra c ji o 
n ie a g re s ji z Rzeszą z 2 6 1 1934 r. A rg u m e n ta c ja  ta  zna jd o ­
w a ła  uznanie i  w sp a rc ie  na fo ru m  m ię dzyn a rod ow ym  ze 
s tro n y  o rgan izac ji faszys tow sk ich . M ia ła  duże zrozum ien ie  
i  uznan ie  w  A n g lii,  F ra n c ji i  U S A . D z ia ła ła  w  ty m  duchu 
ró w n ie ż  dyp lom acja  n iem ie cka . Rząd p o ls k i b y ł zdezorien­
to w a n y . M arszałek E. R y d z -S m ig ły  w  rozm ow ie  z Szembe- 
k ie m  w  dniu 19 V I I  1939 r. m. in . s tw ie rd z ił:  „J e ś li H i t le r  
chce w o jn ę  rozpętać to  n ie  może zb y t d ługo .czekać. K a żd y  
dz ień jego sytuację  u tru d n ia . N ie  poszed ł na k o n f l ik t  z b ro j-

K rz y c z a ł: „B y ło  d la  m n ie  rzeczą jasną, że w cześn ie j czy 
późn ie j m usi. do jść do k o n f l ik tu  z Polską. D ecyzje  p o w z ią ­
łe m  ju ż  na w iosnę, lecz sądziłem , że w p ie rw  zw rócę się 
p rze c iw ko  Zachodow i, a dop ie ro  po tem  p rz e c iw k o  W scho­
dow i... C hc ia łem  w p ie rw  w y tw o rz y ć  znośne s tosu nk i z P o l­
ską, aby n a jp ie rw  uderzyć na zachód. Ten odpow iada jący  
im  p la n  b y ł je d n a k  n ie w y k o n a ln y . S ta ło  się cTla m n ie  ja s ­
ne, że w  czasie k o n f l ik tu  z Zachodem  zaa taku je  nas P o l­
ska... S tosu nk i z P o lską  s ta ły  się nieznośne. M o ja  d o tych ­
czasowa p o lity k a  wobec P o ls k i (G dańsk i  k o ry ta rz )  zosta­
ła  ro zb ita  przez in te rw e n c ję  A n g li i.  P o lska  zm ie n iła  sw ój 
to n  w  stosunku  do nas. S tan nap ięc ia  s ta ł się n ie  do zn ie ­
s ienia . In ic ja ty w a  n ie  może prze jść  w  obce ręce. Teraz 
je s t b a rd z ie j s p rz y ja ją c y  czas n iż  p rzed  2— 3 la ty ... O b e c -’ 
n ie  is tn ie je  p ra w d opo do b ie ńs tw o , że Zachód' n ie  zaa taku je  
nas...” . „Zn iszczenie P o lsk i Stoi na p ie rw szym  p lan ie ...” .

W  in n y m  p rze m ó w ie n iu  z tego samego d n ia  H i t le r  m ó­
w i ł :  „Z a d a n ie m  je s t zniszczenie żyw ych  s ił,  a n ie  os iągn ię­
cie okre ś lo ne j l in i i .  N a w e t je ś li na  Zachodzie w yb u ch n ie  
w o jn a , to  na p ie rw szym  p la n ie  pozostan ie zniszczenie P o l­
ski...” . Tego an i Beck, an i R y d z -S m ig ły  n ie  b ra li  pod u w a ­
gę. N ie  chciano do końca w ie rz y ć  w  m o ż liw o śc i p o rozu ­
m ie n ia  rad z ie cko -n iem ie ck ie go . Tym czasem  23 s ie rp n ia  
1939 r. w  M o skw ie  podp isano ra d z ię c k o -n ie m ie c k i u k ła d  o 
n ie a g re s ji na 10 la t. A ta k  N iem iec  h it le ro w s k ic h  na ZSRR
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u le g ł odroczeniu . N ie a k tu a ln a  sta ła  się sp raw a e w e n tu a l­
nego po rozu m ien ia  A n g li i  i  F ra n c ji z ZSRR. U k ła d  ¡sił w  
E u rop ie  u le g ł zasadniczem u przeobrażen iu . Zagrożona bez­
pośredn io  P o lska m ogła lic zyć  ty lk o  ¡na pom oc p a ń s tw  za­
chodn ich ; państw a te do w o jn y  n ie  b y ły  p rzygo tow ane 
i  ro b iły  w szystko , by  n ie  ściągnąć na siebie p ierw szego 
im p e tu  h itle ro w sk ie go  a taku. Beck 24 s ie rp n ia  w n iosko w a ł, że 
osta tn ie  k ro k i n iem ieck ie  św iadczą o m oż liw o śc i ich  ag res ji 
na Polskę w  każdej c h w ili.  N a tom ias t w ic e m in is te r Szembeck 
jeszcze 26 s ie rp n ia  p ró b o w a ł dow odzić am basadorow i f ra n ­
cuskiem u w  Polsce, że „os ta tn ie  posun ięcia N iem iec w y d a ją  
m u  się w skazyw ać, iż  w  B e r lin ie  decyzja w o jn y  n ie  została 
jeszcze d e fin ity w n ie  po w z ię ta ” . Jak  w iadom o w o jn a  m ia ła  się 
rozpocząć w łaśn ie  w  ty m  dn iu . A ta k  zosta ł odroczony ze 
w zg lęd u  ¡na podp isan ie  u k ła d u  b ry ty js k o -p o ls k ie g o  z 25 V I I I  
1939 r.

a tm osfe ra  to ta ln e j w rogości. P rzy  czym  tra d y c ja  n a c jo n a li­
styczna ha ka tyzm u prusk iego  zn a jd ow a ła  uzupe łn ien ie  w  
d o k try n ie  ras is tow sk ie j i  p o lity c e  w a lk i o przestrzeń życiow ą 
na wschodzie. Stąd p ierw sze akc je  eks trem ina cy jne  wobec 
ludnośc i po lsk ie j podjęte zosta ły przez oddz ia ły  W ehrm ach­
tu  ju ż  w  p ierw szych dn iach w o jn y . W  cy tow a nym  w yże j 
p rze m ów ien iu  z 22 s ie rpn ia  1939 r. H it le r  m ó w ił:  „P odam  
propagandow ą przyczynę rozpoczęcia w o jn y , obo ję tn ie  czy 
będzie ona p raw dz iw ą  czy nie. Z w yc ięzcy  n ie  będzie się n ik t  
późn ie j p y ta ł czy m ó w ił praw dę, czy n ie . P rzy  rozpoczynan iu  
i  p ro w a dzen iu  w o jn y  n ie  chodzi o praw o , lecz o zw ycięstw o. 
Z am knąć serca przed lito śc ią . Postępować b ru ta ln ie ... P raw o 
je s t po s tron ie  siln ie jszego...”

Zbrodnia Wehrmachtu
K o ła  w o jskow e  b y ły  b a rd z ie j przezorne. M im o  to  słaba 

i  osam otn iona P o lska n ie  m ia ła  żadnych szans w  bezpośred­
n im  s ta rc iu  m il ita rn y m  z potężną I I I  Rzeszą. P o lska spe łn iła  
je d n a k  sw ó j obow iązek wobec św ia ta . N ie  p rz y ję ła  ona do­
b ro w o ln ie  żądań H itle ra , n ie  pow iększy ła  p o te n c ja łu  ekono­
m icznego i  m ilita rn e g o  pańs tw  faszystow sk ich , po d ję ła  sp ra ­
w ie d liw ą  w o jn ę  obronną. S taw ia jąc  opór H it le ro w i P olska 
spow odow ała zakończenie poko jow ego okresu ekspans ji 
I I I  Rzeszy w  E urop ie . P róba opanow ania  P o lsk i spowodo­
w a ła  w yb uch  w o jn y  i  pe łną  ko m p ro m ita c ję  h it le ry z m u  w  
s k a li m iędzynarodow ej. Sojusze zaw arte  przez Polskę spra -

Bezpośredn im  sku tk iem  tak iego  na s taw ien ia  k ie ro w n ic tw a “ 
b y ł fa k t  m asowych m o rd ó w  d o kon yw an ych  w  czasie kam p a­
n i i w rze śn io w e j w  Polsce przez poszczególne je d n o s tk i i  po­
jedynczych  żo łn ie rzy W ehrm achtu . P rzy  czym  w  okres ie  ty m  
fa k tó w  tych  nie  ukryw ano . Ż o łn ie rze  niem ieccy c h w a li li się 
sw ym i w y b ry k a m i w  lis ta ch  do sw ych b lis k ic h , r o b i l i  i  ro z ­
s y ła li zd jęc ia  ilu s tru ją ce  dz ia ła lność p lu to n ó w  egzekucyjnych 
i  zniszczenia, o kam p an ii w  Polsce p isano reportaże i  ks iążk i. 
W  la ta ch  1939— 1940 ukazało się w  N iem czech k ilk a d z ie s ią t 
w iększych  ks iążek p rezen tu jących  „ekspedyc ję  k a rn ą ”  W e h r­
m ach tu  w  Polsce ¡we w rze śn iu  1939 r. Od ¡początku pode jm o-
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w iły ,  że agresja  h itle ro w s k a  na Polskę p rze ksz ta łc iła  się w  
I I  w o jn ę  św ia tow ą , a P olska s ta ła  się je d n ym  z p ie rw szych  
cz łonków  k o a lic j i a n ty fa szys to w sk ie j. P o lska p rzeg ra ła  k a m ­
pan ię  w rześn iow ą ; n ie  p rzeg ra ła  jed-nak w o jn y . Z  w o jn y  te j 
w ysz ła  ostatecznie ja k o  członek zw yc ięsk ie j k o a lic ji.

„Prawo jest po stronie silniejszego”
Zadaw n ione  „g rze ch y ”  po lsk ie  woibec im p e ria liz m u  i  m il i -  

ta ry z m u  n iem ieck iego , odbudow a państw a po lsk iego w  1918 r., 
oderw an ie  od N iem iec ¡zagrabionych w  u b ie g łych  w iekach  
p ro w in c ji p o lsk ich  w  drodze ¡powstań zb ro jn ych , opór sta­
w ia n y  przez społeczeństwo i  państw o p o lsk ie  wobec ekono­
m icznych  i- p o lity c z n y c h  na c iskó w  im p e ria liz m u  n iem ieck iego  
w  okresie R e p u b lik i W e im a rsk ie j, pokrzyżow an ie  p la n ó w  H i t ­
le ra  poko jow ego podporządkow an ia  P o ls k i i  ew entualnego 
w yzyska n ia  je j do w o jn y  z ZSRR, p o s tu la ty  w y n ik a ją c e  z 
id e o lo g ii szow in izm u ¡niem ieckiego i  ras izm u, p o s tu la ty  w y ­
n ika ją ce  z h it le ro w s k ie j kon cep c ji G eneralnego P la nu  
W schodniego spow odow ały, że ta k  czo łow i p rzyw ó d cy  I I I  Rze­
szy ja k  i  w ie lu  szeregowych cz łonków  p a r t i i  h it le ro w s k ie j 
i  żo łn ie rzy  W ehrm a ch tu  pa ła ło  żądzą odw e tu  i  chęcią zem sty 
wobec ludnośc i p o ls k ie j. S tosunek agresora h itle ro w sk ie g o  
do p o d b ija n ych  z iem  po lsk ich  w y n ik a ł z w ie lu  różnych  p rze ­
słanek; b y ł to stosunek zupe łn ie  in n y  n iż e li np. wobec n a ro ­
dów  zachodn ioeu rope jsk ich . N a o d c in ku  p o ls k im  panow ała

w ano je d n a k  p róby prze rzucen ia  na Polskę odpow iedzia lnoś­
ci za w o jn ę  i  je j s k u tk i,  p isano w  sposób n ie o b ie k ty w n y  
i  o b ra ź liw y  o narodzie p o ls k im  i  jego pa ńs tw ie , oskarżano 
ludność po lską  o rzekom o pope łn ione zb rodn ie  na ludnośc i 
n iem ie ck ie j, u k ryw a ją c  zbrodn ie  fa k tyczn ie  pope łn iane przez 
N iem ców .

Antypolska propaganda
W  1939 r . ukazało się k i lk a  obszernych i  bogato ilu s tro ­

w a n y c h  p ra c  o Gdańsku i  tzw . „K o ry ta rz u ”  (Pomorze). Eugen 
(Peter og ło s ił książkę p t.: „R aubstaa t P o len” , w  k tó re j p ró ­
b o w a ł dowodzić, że pańs tw o  po lsk ie  po I  w o jn ie  św ia tow e j 
pow sta ło  na skutek ra b u n k u  cudzych ziem , że od początku 
m ia ło  ono „zbó jeck i”  cha rak te r. H e rb e rt D rescher o p u b lik o ­
w a ł broszurę  p t.: „D ie  Polen v o r  B e r l in ” , w  k tó re j zestaw ił 
g łosy p o ls k ie  domagające się p rzesun ięc ia  g ra n icy  po lsk ie j 
da le j ¡na zachód po Łabę i  B e r lin , i  w y c ią g a ł z tego w n io ­
s k i głoszące, że N iem cy m u s ia ły  s ię  b ron ić , że p o d ję ły  „ w o j­
nę”  celem ob rony swego s tanu  posiadan ia i  pouczenia „bez­
cze lnych”  Polaków. R u d o lf H e ide r na tom iast książce sw o je j 
da ł ty tu ł:  „Dlaczego Polska m usia ła  się rozpaść”  (W arum  
m usste P o len zerfallen). A u to r  w  sposób ten den cy jn y  d o b ra ł 
in fo rm a c je  i  dane ¡na tem at s tru k tu ry  społecznej, po lskiego 
ch a ra k te ru  narodowego i  po lsk ich  dążeń p o lityczn ych  do w o­
dząc, że P o lacy rzekomo są le n iw i, n iezd o ln i do system atycz­
n e j ¡pracy, zanarch izow ani, rozp ic i. Już w  końcu  X V I I I  w .
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•rozb iory b y ły  rzekom o konieczne, pon iew aż P o lacy n ie  u m ie li 
się rządzić. W  okresie m ię dzyw o je n n ym  na to m ia s t w y k a z a li 
on i podobno nie ty lk o  b ra k  zdolności do u trz y m a n ia  w ła s ­
nego państw a , ale s ta n o w ili czyn n ik  d e s tru k c y jn y  d la  całej 
E u ropy . C yw ilizow ane  na rody  eu rope jsk ie  m u s ia ły  b ro n ić  się 
lik w id u ją c  państwo po lsk ie  ta k  w  X V I I I  ja k  i  X X  w ie k u .

W o jsko w y  p u n k t w id ze n ia  na ten  te m a t p re zen tu je  k i lk a  
prac. W  1940 r. D ow ództw o G łów ne (O K W ) w y d a ło  obszerną 
ks iążkę  z przedm ową samego Szefa Sztabu O K W  m arsza łka  
K e it la  ;pt.: „Z w yc ię s tw o  w  Polsce”  (Der Sieg in  Polen). Z b ro d ­
n ie  pope łn ione przez W ehrm a ch t p róbow ano tu ta j p rzyp isać 
żo łn ie rzom  i  „dyw e rsan tom ”  p o lsk im . P rob le m  ten  zna laz ł 
ro zw in ię c ie  w  książce genera ła  E rns ta  K ab ischa p t.: „N ie ­
m ie c k i pochód zw ycięsk i w  Polsce”  (Deutscher Siegszug in  
Polen). A u to r  ro z w in ą ł s fo rm u ło w a n ie  w  ośw iadczen iach p ro ­
pagandow ych J. Goebbelsa oskarżen ia n a ro d u  polskiego 
i  ro z w ija n e j w  Polsce rzekom o bezpodstaw nej n ie n a w iśc i do 
N iem ców  i  w szystkiego co n iem ieck ie , o zaco fan iu  społeczeń­
stw a polskiego, o b ra k u  p a trio ty z m u , o cechujących, rzeko ­
m o tra d y c y jn ie , P o laków  chęci m o rd u  i  g ra b ieży  itp . W edług 
K ab ischa  to  sami P olacy p a l i l i  swoj„e w io s k i i  m iasta , b y  n ie  
dosta ły  się w  ręce n iem ieck ie , m o rd o w a li N iem ców  itp .

W  1940 r. -po ja w iły  się też p ierw sze k s ią ż k i pośw ięcone w  
całości rzekom ym  o k ru c ie ńs tw om  p o lsk im , bezpodstaw nym  
m o rd e rs tw o m  itp . M in is te rs tw o  S p ra w  Z agran icznych  Rzeszy 
w y d a ło  o fic ja ln ie  f irm o w a n ą  ks iążkę p t.: „D o kum en te  p o ln i-

p u b lik a c je  przyznające, że ta k  w e w rze śn iu  1939 r. ja k  i  póź­
n ie j w  czasie o k u p a c ji N iem cy p o p e łn ili w  Polsce dużo p rze ­
s tępstw  i  Zbrodni.

Eksterminacyjna polityka hitlerowska
Zajęc ie  ziem  p o ls k ic h  przez a rm ię  n iem iecką  po s taw iło  

p rzed  p rzyw ó d ca m i I I I  Rzeszy n o w y  p rob lem . M u s ie li on i 
us ta lić  okreś loną lin ię  postępow ania wobec ludnośc i p o lsk ie j 
i  sp ra w y  p o ls k ie j w  ogóle. G enera lne założenia stosunku 
h itle ro w c ó w  do n a ro d u  i  pańs tw a  po lsk iego usta lono ju ż  
w cześnie j. H it le ro w c y  n a w ią z y w a li do t ra d y c j i n a c jo na lis tów  
n iem ieck ich . W o jna  n ie  pozw a la ła  im  je dn ak  zrea lizow ać w  
p e łn i tego, do czego zm ie rza li. P o lity k a  ich  zm ien ia ła  się w  
zależności od s y tu a c ji na  fro n ta c h  I I  w o jn y  św ia tow e j.

C h a ra k te rys tyczn y  je s t je d n a k  fa k t,  że n ie  p ró b o w a li on i 
u tw o rz y ć  uzależnione od siebie pseudorządu polskiego. 
Z iem ie  p o lsk ie  zosta ły  podzielone. Część w c ie lo na  do Rzeszy 
m ia ła  być na tychm ia s t oczyszczona z e lem entu  n ieg e rm ań - 
skiego. G eneralne G ub erna to rs tw o  los te n  czekać m ia ł w  
przyszłości. Tem po usuw an ia  ludnośc i po lsk ie j z ziem  w c ie ­
lo nych  do Rzeszy n ie  b y ło  je dn o lite . Podobnie p rze d s ta w ia ł 
się p ro b lem  re p re s ji i  e k s te rm in a c ji. P o lity k a  re p re s ji s to ­
sowana b y ła  powszechnie. N a tom ias t p o lity k a  e ks te rm in a c ji 
ob ję ła  w  p ie rw sze j ko le jn ośc i ludność żydow ską i  tzw . p o l­
ską w a rs tw ę  przyw ódczą, t j .  in te lig e n c ję  tw órczą , dz ia łaczy 
po litycznych , p rze d s ta w ic ie li ap a ra tu  państw ow ego. Od czasu
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scher G rausam ke it”  (D o kum en ty  po lskiego ba rba rzyńs tw a) 
oska rża jąc Polaków  o rzekom e w ym o rd o w a n ie  w  czasie k a m ­
p a n ii w rześniow e j 58 tys ięcy  n ie w in n y c h  N iem ców . K s iążka  
rozpoczyna ła  się re la c ja m i o o k ru c ie ńs tw ach  pope łn ionych 
rzekom o przez P o lakó w  w  czasie pow stan ia  w ie lko po lsk ie go  
(1918) i  ko le jnych  trzech  pow stań  ś ląsk ich  (1919— 1921) i  k o ń ­
czy się om ów ieniem  s y tu a c ji we w rze śn iu  1939 r. A u to ro m  
p u b lik a c ji chodziło z je dn e j s tro n y  o przerzucen ie  odpow ie ­
dz ia lnośc i za zbrodnie h it le ry z m u  na ludność po lską, a z d ru ­
g ie j s tro n y  o rozbudzenie i  um ocn ien ie  poczucia n ien aw iśc i 
i  chęci zemsty u ludnośc i n ie m ie ck ie j n ie  podz ie la jące j po­
g lądów  ras is tow sk ich  i  n ie  zw a lcza jące j do tąd P o laków . T a ­
k ic h  N iem ców  było  je d n a k  n ie w ie lu .

Tezy te zostały szybko pod ję te  i  rozpropagow ane przez 
w ie lu  pu b licys tów  i  h is to ry k ó w  n iem ieck ich . Już w  1941 r. 
ukaza ła  się głośna ks ią żka  F ranza  L u d tk e  p t.: „T y s ią c le tn ia  
w o jn a  m iędzy N iem cam i i  P o lską ” . P o ja w iły  się liczne  p u ­
b lik a c je  poświęcone m a rty ro lo g ii m n ie jszośc i n ie m ie ck ie j w  
Polsce okresu m iędzyw ojennego i  w  czasie k a m p a n ii w rześ­
n io w e j. Ustalone, w  ty m  czasie tezy p rz e trw a ły  po w o jn ie  
w  p u b likac jach  w yd aw a nych  w  R FN . Wobec p o le m ik i pod­
ję te j p rzez p ra w n ikó w  i  h is to ry k ó w  po lsk ich  sam i N iem cy 
m u s ie li jednak przyznać, że pos taw ionych  przez propagandę 
I I I  Rzeszy tez nie da się u trzym ać. W  os ta tn ich  p u b lik a c ja c h  
tezy te n ie  są już w  p e łn i po d trzym yw a ne . P o ja w ia ją  się też

do czasu stosowano je d n a k  rów n ie ż  rep res je  ja k  gdyby  na 
oślep celem ro zb ic ia  ru ch u  oporu, te rro ry z o w a n ia  i  zastra­
szenia ogółu.

Los ludnośc i po lsk ie j n ie  b y ł podobny do losu in n y c h  na ­
ro d ó w  po d b itych  E u ro py  Zachodn ie j. Los ten up odabn ia ł się 
do losu na rodów  ZSRR. E k s te rm in a cy jn a  p o lity k a  h it le ro w ­
ców spow odow ała, iż  P o lska poniosła  na jw iększe  s tra ty  oso­
bow e i  o lb rz y m ie  s tra ty  m ate ria lne . W o jna  i  okupac ja  w y ­
ry ła  się s iln y m  p ię tne m  na ca łe j przeszłości na rodu  polskiego 
i  w y w ie ra  nada l duży w p ły w  na pog lądy bieżące społeczeń­
s tw a i  p o lity k ę  rządu polskiego.

Podejście społeczeństwa po lsk iego do sp ra w  w o jn y , o k u ­
pa c ji, zb ro d n i w o je n n ych  i  zb ro d n i p rze c iw  ludzkośc i ró żn i 
się zasadniczo od pode jśc ia  do tych  sp raw  na rodów  zachod­
n ioeurope jsk ich .

1 B. C z a r n e c k i ,  F a li  Weiss. Z  genezy h it le ro w s k ie j a g re s ji 
p rze c iw  Polsce. W arszawa 1961, s. 172, T . C yp ria n , J. S a w ick i, S p ra w y 
po lsk ie  w  P rocesie  N o ry m b e rs k im , P oznań 1956, s. 70. W  p rzem ó­
w ie n iu  do w yższych  dow ódców  w o js k o w y c h  z 23 X I  1939 r., a w ię c  
ju ż  po za ję c iu  P o ls k i H it le r  m ó w ił:  „Je d n o  b y ło  je d n a k  d la  m n ie  
jasne od p ie rw sze j c h w ili,  że n ie  mogę się zad ow o lić  w y łą czn ie  
p rzy łą czen ie m  S ude tów  do N iem ie c ... W te d y  w yd a łe m  rozkaz m a r­
szu na Czechy. N a s tą p iło  u tw o rz e n ie  bazy do w szczęcia a ta ku  na 
P olskę. W  ty m  czasie jeszcze n ie  w ie d z ia łe m  czy p rz y jd z ie  m i ude­
rz y ć  n a jp ie rw  na w schód, a pó źn ie j na zachód czy też o d w ro tn ie ... 
Pod n a c isk ie m  w y p a d k ó w  zapadła decyz ja  rozpoczęcia w a lk i n a j­
p ie rw  z P o lską ...”
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T w ó r c a W spólnota

je s t bogiem  sz tuk i, 
k tó ra  w  n im  k ie łk u je  
i  d o jrze w a ;
k a rk  je j  łabędz i nag ina  
w  elipsę poddania.
A le  pośpiech k r w i
czym  może u ja rzm ić?  *

On n iós ł zmęczone serce 
w  żyłach, 
po schodach, 
na p ię tra .
W ię z ił w  sobie
rozśp iew aną przestrzeń s tygm atów , 
k tó re  n ie  krzyczą.
Z ga rb io ny ,
c ie rp liw ie  się w sp in a ł na szczyt.
Jeden z nas, 
w  naszym  pu ls ie , 
d z i s i a j .

W yże j
w  skrzynce  po kw ia ta c h  
śp iew a ła  ja s k ó łk a  —  zerw ana  s truna . 
W sp in a ł się, spoko jny , 
ja k b y  nie  odczuw a ł k lę sk i.
Potem  •— ju ż  spada ł: 
pod n im  o lb rz y m ia ło  w iro w a n ie , 
s ko m la ły  organy ham ującego czasu. 
C icho w y z w a la ła  się pe łn ia . ■

A  k iedyśm y p a trz y l i ja k  odchodzi, 
n ie  b y ło  n ic  w  naszych tw arzach , 
prócz z iem i, 
prócz k ie łk u ją c e j da rn i.

To ja  —
To dz iecko pa trzące na m nie z b y t w y ro zu m ia le  
K o n d u k to r p y ta ją c y  o b ile t, trz y d z ie s to trz y le tn ia  
Z m a r ła  z p rzyczyn y  n ieznanej. K rw io d a w c a . P an X  
D aw ca życ ia  w  stosunku  do b liż e j n ieznane j liczby  osob 
W  n ic h  w szys tk ich  jestem  
A  w e m n ie  m n ie  n ie  ma.
W ięc dlaczego
W ciąż m ów ię  i  m ów ię  i  m ówię.

Kwadraty snu

K ażd y może śnić ja k  poeta, kob ie ta , mężczyznan, dz ie­
cko. To zawsze ty lk o , jakże ła tw a  rezygnac ja  ze w szy­
s tk iego innego. A le  jest je d yn ie  pozbaw iony nazw y, a 
w ięc iym , k tó ry m  od ję to  ryzyko  posiadan ia  cech, a w ięc 
w reszcie  —  ob o ję tnym , zdarza ją  się sny na p ra w d ę  W ar­
te grzechu. Są zawsze tak ie  same. D w a rów noboczne 
t ró jk ą ty  •— czerw ony i  n ieb iesk i z b liż a ją  się k u  sobie 
n iczym  p a la ty ń s k ie  po łów k i, aby w  ciszy u tw o rz y ć  n ie ­
ru ch o m y  k w a d ra t.

P rzychodzą regu la rn ie .

*  * *

B a jk a  o o k sym  o ra n ie

Dzień jasny
N a jp ię k n ie js z y  oksym oron  Boga
W  m o im  w ie rszu
K tó ry  w c iąż  jeszcze >
Czeka na n ienap isan ie

—  re a n im o w a n e j, co 
noc, co sen p rz y p a rte j
p lecam i do z iem i, n ieśm ie rte ln ie  z ran io ne j 
w y m y k a ją c e j się źrenicą bezbrzeżną 
p rze syp u ją ce j się m iędzy pa lca m i 
w  ga rśc i p iasku  pu lsu jące j 
ry tm e m  sztucznego oddychania 
odchodzącej w  czas przeszły n iedokonany 
ten  uc isk  serca, ten głos, to echo, tę ciszę 
ten  sen oc iem n ia ły , budzący się z siebie 
n ie  ze m nie
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„ Dziś d la  nas, w  św iec ie  n iep roszonych  gości, 
w  ca łe j przeszłośc i i  w  c a łe j przysz łośc i.
Jedna ju ż  ty lk o  je s t k ra in a  taka , 
w  k tó re j je s t tro chę  szczęścia d la  P o laka :

K ra j la t d z ie c in n y c h !”
(A da m  M ic k ie w ic z : „P a n  Tadeusz” ;

1. Ic h  w ie lko ść  rozpoczynała się z c h w ilą  uc ieczk i; może 
na w e t w  m om encie  podjęcia  d e cyz ji —  w  te j sekundzie, gdy 
w  m yś la ch  b u d z iło  się p ra g n ie n ie  w o lnośc i. P a trz y li w ó w ­
czas w  stronę  gasnącej g w iazd y  N apoleona, a późn ie j in n y c h  
gw iazd  i  sz li n iep oko rn i, d u m n i, choć zn iew o le n i. Często 
s k rę p o w a n i b a rd z ie j św iadom ością obow iązku  wobec o jczyz­
ny , a n iż e li ka jda nam i. Z o s ta w ia li z iem ię  s k łu tą  bagnetam i, 
św ieże m o g iły . P rzem ie rza li Europę , p rz e p ły w a li A t la n ty k . 
S z li z gasnącym  w zrok iem , z gorączką p ra g n ie n ia  w iedząc 
ju ż , że k o le jn y c h  br.aci „ro z d z io b a ły  k ru k i ,  w ro n y ” . W  ser­
cach n ie ś li b u n t, k tó ry  m óg ł ro zp a lić  E uropę. R o ś li i  m a r­
n ie li.  J e d n i w  o lb rzym ów , d ru d z y  w  k a r łó w . W ie czn i po lscy 
tu łacze  z a b ija n i z czasem, je ś li n ie  nosta lg ią , to  ś lin ą  p lu tą  
przez „le p szych ”  P o laków  z w łaśc iw ego s tro n n ic tw a .

W ie lk a  po lska  em igracja  p o lityczn a , w ie lk i  p o ls k i ro m a n ­
tyzm , w ie lk a  traged ia  skazanych na dz iew ię tnas tow ieczną  
ba n ic ję . W  ic h  szalonej do ob łędu odpow iedz ia lnośc i wobec 
k r a ju  i  h is to r ii,  w  ich czyn ie ; gdzieś ta m  —  w  ty m  ty g lu  
ha rdośc i, d u m y  i  obow iązku —  p ę czą tk i nas. T am  gorza ła  
ta  is k ra  p rzysz łe j, n iepod leg łe j P o lsk i. Bo przecież n ie  ty lk o  
w  dzie le  M ick ie w iczó w , S ło w a ck ich , C h o p in ó w  i  N o rw id ó w .

W ie lk a  em igracja ... Po 147 la ta ch  h is to ry k  napisze o n ie j:  
„U  genezy je j le g ł nie ty lk o  w zm ożony te r ro r  i  u c is k  n a ro ­
d o w y  w e w szys tk ich  trzech  zaborach; b y ła  ona w yra zem  
p ro te s tu  p rz e c iw k o  po dp o rzą d ko w yw a n iu  obcej p rzem ocy 
losów  P o lsk i; em ig ranc i m ie li także nadz ie ję  na ła tw ie jsze  
pozyskan ie  d z ię k i swej obecności w  k ra ja c h  zachodnich 
pom ocy ic h  lu d ó w  czy rząd ów  d la  odzyskan ia  n ieza leżności, 
N a dz ie je  te n ie  b y ły  c a łk ie m  bezpodstaw ne —  w rze n ie  
re w o lu c y jn e  w  E uropie na da l u trz y m y w a ło  się, a p o w ita n ie  
zgotowane uchodźcom  zdaw a ło  się p o tw ie rd za ć  słuszność ich  
p o s ta w y ” . (Józe f A nd rze j G ie ro w s k i, H is to r ia  P o ls k i 1505— 
— 1864, cz. 2, P W N , W arszawa 1978, s. 290— 291).

Cele i  zam ierzen ia e m ig ra c ji b y ły  w ie lk ie . N a m ia rę  
p ragn ień . I  przez czas ja k iś  k o ła  e m ig ra c y jn e  dos ta rcza ły  
k ra jo w i,  a także  eu rope jsk iem u ru c h o w i w o lnośc iow em u 
k a d ry  dz ia ła czy  przyszłych pow stań . Przez czas jak iś ... Póź­
n ie j nadz ie je  na szybki p o w ró t do k r a ju  zaczę ły gasnąć. P o­
zosta ł m is ty c y z m  i  zagubienie. K o le jn e  poko len ia , gd y  w y ­
m a r l i  p rzyw ó d cy , u leg ły w y n a ro d o w ie n iu ,

„D o  A da m a M ick iew icza . 25 lu tego  1850 r. To, co m i 
m ów isz  o E m ig ra c ji naszej p o tw ie rd za  się w  p rze kon an iu , że 
je dn ą  z na jc ięższych k lęsk  naszego czasu są em ig rac je  p o li­
tyczne. N a e m ig ra c ji cz ło w ie k  bę ka rc ie je , w y n a ra d a w ia  się. 
P ozb aw ion y  ożywczych soków  w ła sn e j z ie m i, schn ie albo 
w y s ila  się na gadanie, k ie d y  tym czasem  p ra w d z iw e  życie 
k r a ju  o rgan iczn ie  rozw ija  się na m ie jscu . Ign a cy  D o m eyko” .

C zy lo sy  każde j po lsk ie j e m ig ra c ji m u s ia ły  być  podobne? 
Bo podobne są, ale czy m u s ia ły  p ro w a d z ić  do tego samego? 
Cele, p rz y c z y n y  i  początki każde j z n ic h  b y ły  różne. K ra ń ­
cowo różne. Jakże żałośnie w yg lą d a ła  w  zes ta w ie n iu  z w ie l­
k ą  e m ig ra c ją  po lityczną  —  em ig rac ja  za Chlebem, ta  z po ­
czą tku  X X  w ie k u . A lbo ta  os ta tn ia , z h is to ryczn e j kon ie cz­
ności, u  k tó re j genezy k rw a w y  p o ls k i w rzesień . Różne p rz y ­
czyn y  —  podobne losy —  id e n ty c z n y  kon ie c : w y n a ro d o w ie ­
nie.

Zygi z Lymington

Jeńców  bierzesz, pa trzysz, a on po po lsku  gada. Co z n im  
zrob ić? W ie lk ie  pom ieszanie by ło . D z is ia j w  n ie m ie c k im  
w o js k u , a ju tro  u  nas. A ndersa  się p y ta ją : —  No, gdzie ty  
weźm iesz te  reze rw y?  A  on m ó w i: —  Z  p rzodu . I  ta k  by ło . 
In n a  spraw a, że z ty m i je ń ca m i m o g liśm y  sporo zaszkodzić 
szkopom. W czora j b y l i  jeszcze po ta m te j s tron ie , w ię c  p ó k i 
p a m ię ta li n ie m ie ck ie  oko py  sz li z n a m i na nocne w yp ad y . 
A  le p ie j w a lc z y li n iż  m y. B a li się. M am  tu  obok L y m in g to n  
kolegę, co b y ł w  n ie m ie c k im  w o js k u . H e n ie k  Ż e leźny ze 
Ś ląska. On b y ł p rzed w o jn ą  m is trze m  P o lsk i w  boksie . Na 
o lim p ia d ę  m ia ł jechap.

N a jp ie rw  nam  —  jeszcze w e W łoszech —  m ó w ili :  jesteście 
ż o łn ie rza m i i  W o jsko  P o lsk ie  m u s i tu  jeszcze pob ić  szkopów , 
a po tem  ja k  w o jn a  się skończy, to  je dz iem  do P o lsk i. Z  z ie ­
m i w ło s k ie j do p o ls k ie j. J a k  w  hym n ie . I  w o jn a  się skoń­
czyła . K ie d y  jedz iem y? No, jeszcze m uszą coś ta m  z a ła tw ić  
m iędzy p o lity k a m i. P rzysz ło  w ięc  czekać. A  m y  m ło d z i b y l i  
i  każd y  ch łopak  ty lk o  m yś la ł, gdzie tu  babę złapać, pop ić 
sobie... B y ła  okazja . P otem  z a w ie ź li nas do N eapo lu  i  każą 
jechać do A n g lii.  N ie  ty lk o  ka za li, a le i  zap a ko w a li na o k rę t 
i  w y s a d z il i w  te j m gle. Co te raz  rob ić?  M ożna jechać a lbo 
do K a n a d y , a lbo do N o w e j Z e la n d ii, a lbo  możesz tu  w  
w o js k u  stać. Do P o lsk i n ie  ra d z il i jechać.

Ja tu  m am  jednego zna jom ka . Z aw odow y, p rze d w o je n n y  
u łan . Ja k  o Polsce zaczniesz gadać, to  on płacze, ku rcze  p ie ­
czone... On s ta ry  i  m ia ł w ięce j la t  n iż  ja , gd y  p rzysz ła  
w o jna . Ja by łe m  szczun. Co o Polsce zaczniesz, ta k  on ryczy . 
A  w ie lk i je s t: sześć stóp! I  s iln y  ja k  byk . C h w a lić  się też 
ja k  u ła n  um ie . Ja to  p ić  um ie m  —  m ó w ił k iedyś. N ib y  to 
zrozum ia łe  skoro u łan . I  inne  b a je ry  W ład ek  zasuwał. N ie  
w ie rz y łe m , bo przecież p rze d w o je n n y  u ła n  n ie  płacze. A ż  m i 
k ie dyś  m a tka  p rzys ła ła  bu te lkę  po lsk iego s p iry tu su . A k u ra t  
ro b iłe m  w  I s t l ly  razem  z W ła d k ie m  —• u łanem  i  ta k im  je d ­
n y m  W a lijc z y k ie m . S ie d z im y  w  d w ó jk ę  bez W ład ka . Jeszcze 
n ie  przyszed ł. W la l i m y  ta k  po napars teczku  s p iry tu s u  i  ro z ­
c ie ń czy li sokiem . W a lijc z y k  w y p ił.  O czy m u  w y la z ły ^ -k rz tu s i 
się i  ja  też. N ie  u m ie m y  p ić  tego cho le rs tw a. D o la liś m y  
jeszcze w o dy , a le  i  ta k  się n ie  da ło  p ić . W te d y  pom yśla łem , 
żeby dać W ła d k o w i. Zawsze się c h w a lił,  że po u łań sku  p ije . 
Czekam y. W reszcie  przyszedł. N a la łem  m u  p e łn y  k ie lisze k . 
No, n a p ij się W ła d z iu  —- m ów ię  do niego -— p ij,  zan im  zacz- 
n ie m  robotę. W ła d z iu  ostrożn ie  w z ią ł, żeby n ie  w y la ć  i  w y ­
p ił.  A n i ok iem  n ie  ru szy ł, ty lk o  m ó w i: —  To dobre na jedną  
nogę. W ięce j n ie  masz? W te d y  m u  u w ie rzy łe m . N ie  k ła m a ł. 
N a p ra w dę  u łan . P rzed w o jen ny . Sześć stóp, s iln y , p ić  um ie , 
ale -cho lera płacze ja k  o Polsce wspom nisz. T y lu  tu  naszych 
je s t —  m a ry n a rz y , p iech o c ia rzy  i  lo tn ik ó w , a ty lk o  ten  
jeden  płacze. U łan , psia  k re w . A lb o  ten  s ta ry , co s łu ż y ł na 
„B ły s k a w ic y ” . D z iw n y  ja k iś  ta k i.  P rzy jd z ie , pow ie  dz ień 
d o b ry  i  m ilczy . M ilc z y , m ilczy , a po tem  śpiewa po lsk ie  p io ­
senki. N ie  w iem , co z n im  jest. O n ty lk o  w  jedną  stronę 
chce lecieć. Żonę zos ta w ił, dzieci- zos taw ił. Ona do m n ie  
p rzych od z i i  płacze, że do P o ls k i u c ie k ł. Po ja k im ś  czasie 
w ró c ił.  Jeszcze b a rd z ie j zw a rio w a n y . ' •

C ho le ra , ja k  te n  czas szybko z lec ia ł. Już  ty le  la t  m i tu  
zeszło. N ie  chc ia łem  w  dużym  m ieście  żyć. T am  nas i ciągle 
się k łócą. T u  m am  b lis k o  wodę, ry b y , no i  w y  tu ta j p rz y ­
p ływ a c ie . P rz y w y k łe m  do tego m iasteczka. Sporo je d n a k  
czasu m in ę ło , zaczym  cz ło w ie k  n a u czy ł się tu ta j żyć. Z a n im  
p rzyzw ycza iłe m  się do a n g ie lsk ie j he rba ty , m in ę ły  ze dw a 
la ta . A  choć ty le  ju ż  w  A n g li i  m ieszkam , ic h  chleba na da ł 
n ie  lu b ię . J a k  b ym  ta k  m óg ł po lskiego dostać...

W iesz, ch łop ie , w p ie rw  to  ic h  z w ią z k i zaw odowe k rz y w o  
na nas p a trz y ły . M y ś le li, że chcem y ta n ie j ro b ić  n iż  A n g lic y , 
ale m y  g łu p i n ie  b y li.  Z a p isa liśm y  się też do zw iązków . 
I  ta m  nam  m ó w ili,  za ile  m a m y rob ić . Za m n ie jsze  s ta w k i 
n ie  p ra co w a liśm y . K a z a li też p racow ać spo ko jn ie  i  n ie  ro b ić  
w cześn ie j. W  koń cu  p rz e k o n a li się, że n ie  ro b im y  ta n ie j 
i  n ie  jes teśm y ko k u re n c ją . U zn a li, że jes teśm y rów ne  ch łopy. 
B a li się, że P o lacy będą ro b ić  le p ie j, szybc ie j i  ta n ie j.  F ra je r  
b y  ro b i ł  za ta n ie j.

T rzyd z ie śc i p ięć la t  m inę ło ... Ż eby  ta k  czas m óg ł się 
w ró c ić . C h łop ie , z p o w ro te m  do P o lsk i bym  p rzy je ch a ł. N ie  
zos ta łbym  tu . Dobrze c i jes t, ja k  n ic  n ie  m yś lisz , baw isz się, 
ale ze starością  masz coraz w ię ce j czasu na m yś len ie ; czasu 
na tęskno tę  za dom em . R ozm aw iasz z k im ś  i  się łapiesz, że 
po rów nu jesz : „a  w 'd o m u  to  ro b iliś m y  zaw sze .tak ...”  M iesz­
kasz na obczyźnie, a ja k  Boże N arodzen ie  p rz y jd z ie , a lbo 
in ne  nasze św ię to , to  w y jesz  do księżyca. S w o je j baby  po 
p o lsku  n ie  nauczyłem . D z iec i też a n i w  ząb po po lsku...
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Na o d w ro c ie : ŁU K A S Z  N IE W IS IE W IC Z ,P o rtre t m a la rza ' o le j (w łasność M uzeum  N arodow ego w  Szczecinie)

Fot. W. T e rm a n o w s k i



Jedyna radość, ja k  nas i gdzieś w y g ra ją  w  p iłk ę  a lbo gdzie 
in d z ie j. A  przez to , że w y  tu  czasem p rz y p ły w a c ie , coraz 
le p ie j po po lsku  m ów ię . L u b ię  być  z w a m i. C h łop ie , też 
przecież okaz ja  ja k  raz na ro k  cz ło w ie k  ze s w y m i lu d ź m i 
pogada. No, nasze lu d z ie  in n i są... J a k  tu  jesteście, to  czu ję  
się P o lak iem . Coraz ba rdz ie j...

2. W ynarodow ien ie ... E m ig ra c ja  —  w yn a ro dow ien ie ?  C y ­
p r ia n  N o rw id  b y ł innego zdania. U s taw iczn ie  b ro n ił . je j 
dobrego im ie n ia  choćby na p rz e k ó r fa k to m :

„D o  W ład ys ław a  B en tkow sk iego . (Paryż, czerw iec 1863 r.). 
(...) N as łucha łem  się przez la t  k ilk a n a ś c ie  m n iem an ia , ja k o b y  
d ługo od k ra ju  od da len i n ie  m ie li m ożności u p rz y to m n ie n ia  
sobie po trzeb  m ie jscow ych  —  chc ie j, z ła s k i sw o je j, p rz y ją ć  
w  zam ian  uwagę, że w iększa  część po tęg i postępow e j z tego 
się w łaśn ie  czerp ie , iż  skoro szczegóły i  de ta le  m ie jscow e 
tra c im y  z oczu, pozosta ją  przed w s z y s tk im  ogólne za rysy  
dobra , p ra w d y  lu b  p ię kn a  —  I  zap raw dę po w ia da m  C i, że 
n ie  ty lk o  K ościuszko po to  do A m e ry k i odsuną ł się, ale że 
cała E m ig ra c ja  d la tego i  po to  na w szys tk ie  św ia ta  s tro n y  
m us ia ła  kon ieczn ie  być przez d ług ie  la ta  rozesłaną (...) T w ó j 
C y p r ia n  N o rw id ” .

To w łaśn ie  N o rw id  —  jego trag iczna  postać s ta n o w i d la  
m n ie  p rz y k ła d , e g ze m p lifika c ję  losów  po lsk iego em ig ran ta . 
U osob ien ie  trzech  e m ig ra c ji. M oże i  przez to , że postać ta  
je s t p o tró jn ie  ro zd a rta  i  p o tró jn ie , a może i  b a rd z ie j c ie rp ią ­
ca. W ygnan iec z w łasne j w o li,  b ie d n y  a n iech c ian y , geniusz 
a lekcew ażony, tu ła cz , k tó r y  pod żag la m i zaw ę d ro w a ł aż do 
Nowego J o rk u , ale k tó ry  z te j w y p ra w y  niczego, pozą d rzaz­
gą w  d ło n i n ie  w y n ió s ł. N ie  p o p ły n ą ł przecież ta k  da leko, b y  
le p ie j w id z ie ć  Polskę, k tó re j n ie  by ło . W spom ina  o K ośc iusz­
ce, lecz to  n ic  n ie  znaczy. O statecznie i  K ośc iuszko i  N o rw id  
b y l i  w  A m eryce .

Jest m i b a rd z ie j b l is k i p rzez m o rs k i w ia t r ,  k tó ry  zan iós ł 
„C zarnego R yce rza ”  do czyśćca, b ym  m óg ł zobaczyć, ja k  n ie ­
trw a łe  je s t to , co u re a ln ia m y  w  m a te r i i w  o d ró żn ie n iu  od 
id e i, m y ś li, od tw órczośc i. C zy tam  jego w iersze. Choćby 
te n : „ Z  p o k ła d u  » M a rgu e rity«  w y p ły w a ją c e j dziś do N e w - 
-Y o rk u  . W ie rsz  ży je : „C o k o lw ie k  słońca w  żag lach się p rze ­
św ieca, om uska m aszty  lu b  na fa le  . spryska ...” , n ie  straszy 
ro zk ła d a ją cą  się sk ła dn ią , n ie  rzęź i kon a jącą  m e ta fo rą . Ż y je ! 
„C z a rn y  R yce rz ”  zaś skonał. Czas n a d a ł m u  t r u p i w yg ląd . 
I  zapach.

Są s ta tk i,  k tó re  ż y ją  d łuże j od lu d z i, k tó re  jeszcze po 
śm ie rc i; opuszczone i  z b u tw ia łe , zach ow u ją  w  ksz ta łc ie  ro z ­
pada jące j się d z io b n icy  re s z tk i du m y, a może i  pam ięc i. 
N ig d y  je d n a k  n ie  p rzypuszcza łem , że spo tkam  „C zarnego 
R yce rza ” ; że na tkn ę  się na żag low iec, k tó r y  w  po ło w ie  
ub iegłego s tu lec ia  ch o d z ił z Nowego J o rk u  do H a w an y . K a ­
p ita n  tego s ta tk u  d a ł ongiś za rob ić  na życie C y p r ia n o w i 
N o rw id o w i w y k o rz y s tu ją c  zdo lnośc i „m a la rs k ie ”  po lskiego 
poety. N o rw id  m a lo w a ł część k a ju t  żaglowca. N a  ro z k ła d a ­
ją c y  się k a d łu b  „B la c k -W a rr io ra ”  n a tk n ą łe m  się na cm en ta ­
rz y s k u  żag low ców  w  a n g ie lsk im  H am ble . Czy b y ł to  na 
pew no „C z a rn y  R yce rz ” ? Z do ła łem  odczytać ty lk o  część
n a zw y  s ta tk u : „ ....  W a r r io r ” . D z is ia j w ra k  n ie  m a ju ż  k a ju t.
Rozbebeszony k a d łu b  s traszy  szk ie le tem  w rę g  i  szczątkam i 
bu rtow ego poszycia. P atrząc na te  szczą tk i n ie  c h c ia łb ym  się 
je d n a k  m y lić . Chociaż, ja k ie  to  m a znaczenie? Żaden sym bol. 
M ożna przecież pow iedz ieć w p ro s t —  lu d z ie  na e m ig ra c ji 
za traca ją  swą osobowość, czas zn iekszta łca  ic h  p o lsk ie  do 
n ied aw n a  dusze. Im  d a le j i  d łu że j od P o lsk i, ty m  b liż e j 
zapom nien ia . I  ta k  c iągle, n iezm ie nn ie  od 1830 ro ku .

Jan z Plymouth

P ierw sze dw a la ta  po w o jn ie  b y ły  n a jtru d n ie js z e . Może 
n ie  d la  m n ie , ale d la  w iększośc i p o ls k ic h  m a ry n a rz y  i  lo t ­
n ik ó w . Zaproponow ano nam  m ie jsca  na s ta tkach  ry b a c k ic h . 
Panie, je ś li k toś  p ły w a ł na n iszczyc ie lach  i  ścigaczach, p rze ­
cież n ie  p rze jd z ie  na k o ry to . A  poza ty m  m ie liś m y  dosyć 
p ły w a n ia . C hc ia ło  się do dom u. Te dw a p ie rw sze  la ta  b y ły  
la ta m i przysposob ien ia  do n o w ych  w a ru n k ó w . M yś la łem , że 
oszczędzę sobie ty c h  n iep oko jów . Z a raz  po zakończen iu  w o j­
n y  zg łos iłem  chęć w y ja z d u  do P o lsk i. C zekała na m n ie  m a t­
ka. Z g ło s iłe m  się na w y ja z d  i  czekałem . Ona czeka ła i  ja  
czekałem . D ługo. T a k  d ługo, że m a tka  zdążyła  um rzeć, a ja  
się ożeniłem . M im o  to  w ró c iłe m  do P o lsk i. P o jecha łem  z żo­
ną i  m ie szka liśm y  w  m o im  k ra ju  jedenaście la t. S łu ży łe m  
na k o le i ja ko  m aszyn is ta  I  k la sy , w  Je len ie j Górze. Do 1958 
ro k u . Żona z b y t m ocno tę s k n iła  za sw o im  k ra je m  i  chc ia ła

W rócić. I  dobrze, że w ró c iła , bo teraz je s t po ży tek  z tego, ćo 
się w  Polsce nauczyła . U kończy ła  we W ro c ła w iu  T e c h n ik u m  
K s ię ga rsk ie  i  k u rs y  ta ń có w  po lsk ich  w  T o ru n iu . W id z i w ięc  
pan, że m y  n ie  jes teśm y ty p o w i d la  a n g ie lsk ie j P o lo n ii. Ż o ­
na A n g ie lk a , a m ó w i po po lsku . C ó rk i też zna ją  m ó j język . 
T y p o w i jes teśm y w  czym  in nym . Może w  ty m , co chcem y 
te raz  coś z ro b ić  d la  P o lsk i.

P ow iem  panu  te raz  o tych  p o lity c z n y c h  podchodach. 
W ła ś c iw ie  są w  A n g li i  dw a  obozy. Jeden zn a jd u je  się w  
L o n d y n ie  i  to  są te „leśne  d z ia d k i” . M a ją  sw ó j w ła s n y  
rząd, k tó ry  przecież n iko g o  poza n im i n ie  rep rezen tu je . M a ją  
swego prezydenta ... Z apom n ia łem  jego nazw isko . M a ją  m i­
n is tró w , ale te n  rząd  do niczego. P ieniądze zdo b yw a ją  sprze­
da jąc dom y i  w szystko , co im  zostało z da w n ych  la t. T rz y ­
m a ją  się. M ó w ią , że jeszcze w rócą do P o ls k i na daw ne s ta ­
now iska .

D am  panu  ta k i p rzyk ła d ... W  k lu b ie  b y ło  zebran ie  nasze­
go A ng ie lsko -P o lsk ie go  S tow arzyszen ia K u ltu ra ln e g o  i  K o ła  
M a ry n a rk i W o je n n e j. Z  te j okaz ji p rz y je c h a ł z ic h  rządu  
pan  ko m a n d o r K or... K a r... Choroba, też n ie  pam ię tam . Z a ­
pom n ia łem . A le  p rz y je c h a ł, m nie jsza z ty m , ja k  się nazyw a ł. 
P rz y je c h a ł i  zaczął różne d y rd y m a ły  opow iadać. To ja  m u  
m ów ię : —  Proszę pana, w o jn a  ju ż  się daw no skończyła  
i  żadnych o fic e ró w  kom a nd o rów  nie ma. A  on na to : —  O n ie ! 
Jeszcze is tn ie ją , czego jes tem  dowodem. N a to  ja :  —  A  w ła ­
śnie, że n ie  ma. A  on: —  M y  m am y sw ó j p o ls k i rząd  i  m a­
m y  reg u la rn e  awanse, s topn ie  i  dyscyp linę . Ja  w te d y  m ó ­
w ię : —  M ie jc ie  sobie, ale z dala od nas. Po c h w il i  on: —  
P an zda je się coś m ó w ił o Polsce... P an b y ł w  Polsce? B y łe m  
jedenaście la t  —  ja  na to  odpow iadam  i  zaraz p y ta m : —  
A  pan  b y ł?  N ie , n ie  b y łe m  —  w y b ą k a ł zde ne rw ow an y  i  ta k  
się ro ze ź lił, że n ie  d a ł-m i skończyć ty lk o  w rza sną ł: —  P an 
je s t z p ro pa gan dy  rząd u  w arszaw skiego! I  n ie  c h c ia ł da le j 
ze m ną  rozm aw iać . Z w ró c ił się do m o je j żony. N a to  żona 
go też p y tą : —  J e ś li pan  n ie  b y ł w  Polsce, co pan  może 
te raz  o n ie j m ów ić . A  skąd się. pan i nauczy ła  ta k  ła d n ie  po 
po lsku  m ó w ić  —  on się dz iw i?  Żona na to : —  Bo m ia ła m  
ochotę. A  tu ta j u  was są tacy, że m a tka  P o lka , o jc iec  P o lak ; 
a dz iecko s łow a po p o lsku  n ie  umie. N a w e t dz ień d o b ry  n ie  
pow ie . P ańskie  dz iec i m ó w ią  po po lsku? P an n ie  w ie  ja k  
P o lska w yg ląd a , bo pan n ie  chce w iedz ieć, a lbo n ie  może 
pan  w iedz ieć. C iekaw e, dlaczego pan n ie  po jedz ie  do Polski?  
B o i się pan? N a to  ko m a n d o r zw iną ł m anele i  poszedł sobie 
ja k  zm y ty . Do L o n d yn u . Do „leśnych d z ia d k ó w ” .

N ie , ja  n ie  jes tem  kom un is tą , choć ja k  pan  .w ie, c i k o m ­
ba ta n c i z „O r ła  B ia łe go ”  m ów ią , że C zarno ta  to  kom u n is ta . 
S am i n ie  w iedzą , co m ów ią... Jak  m yśm y  p o w ró c ili tu  
z P o ls k i w  1958 ro k u , to  „O rz e ł B ia ły ”  n ie  ch c ia ł nas znać, 
choć je s t k lu b e m  b y ły c h  po lsk ich  m a ryn a rzy . W  od ró żn ie n iu  
od naszego s tow arzyszen ia  o n i uzna ją  „ le ś n y c h  d z ia d k ó w ” . 
N a jczęśc ie j w te d y , gd y  czegoś z L o n d y n u  p o trze bu ją . Zaś 
ko ło  b y łe j sam opom ocy, c z y li obecny K lu b  M a ry n a rk i s to i 
ta k  pośrodku . N i ta k , n i siak. N i pies, n i w y d ra . I  pe łno tu  
w  A n g li i  ta k ic h  k iu b b ó w  po lo n ijnych . Co, k lu b , to  in n a  im  
P o lska  p rzyśw ieca . C iąg łe  k łó tn ie . Ż adn e j zgody. W rócę do 
tego 1958 roku ... J a k  p rzy je ch a liśm y  tu  w te d y  do P lym o u th , 
b y ło  nam  bardzo ciężko. N ic  nie m ie liśm y . Jedyne co p rz y ­
w io z łe m  ze sobą z P o lsk i, to  b y ły  d w ie  w a liz k i,  d w ie  c ó rk i 
i  żona. N ie. m og łem  dostać pracy. T ru d n o  by ło . A  od ty c h  
panów  zrzeszonych w  „O r le ”  zawsze za la ty w a ło  bu rżuaz ją . 
N ie  to  co m y  —  gołysze. M ie li  w a rsz ta ty , fa b ry c z k i, zak łady . 
W ięc m o g li pom óc da jąc jak ieś  zajęcie, ale gdzie tam ... N ie  
c h c ie li m n ie  p rz y ją ć  do pracy. N ie pom og li. Żona poszła do 
Bosha, a ja k iś  czas po tem  i  ja 'd os ta łem  robotę . Przez k o le j­
ne dziesięć la t  b y ło  nam  ciężko. N aw et n ie  w ys ta rcza ło , b y  
nâ w a ka c je  do P o ls k i po jechać. A le  po m a leńku  dosz liśm y do 
siebie, d o ro b iliś m y  się i  te raz  co ro k u  je ź d z im y  do k ra ju  
A  co do ty c h  z „ O r ła ”  —• o n i fa k tyczn ie  m ó w ią : —  „O ch!... 
Czarnota? O, n ie ! C za rno ta  jest kom u n is tą , bo c iąg le  o P o l­
sce dobrze m ó w i. W idoczn ie  p rzy jech a ł tu  spec ja ln ie  n a ­
puszczony” . Z resztą  podobn ie m ów ią  n ie k tó rz y  w  K lu b ie  
M a ryn a rza . A  o n i też są podzie len i na  dw ie  p a rtie , z k tó ­
ry c h  jedna  sp rz y ja  L o n d y n o w i i  m a nas za bo lszew ików .
I  ta k  to  je s t w  ca łe j A n g li i  wśród P o laków . Je d n i po trze b u ją  
sw o ich  ko m a n d o ró w  i  b łogosław ieństw a „ le śn ych  dz ia d ­
k ó w ” , a d ru d z y  są tacy , ja k  my. N ie  znoszą te j g łu p o ty , 
f i k c j i  i  bzdurnego rządu. M y  w  naszym  A n g ie ls k o -P o ls k im  
S tow a rzyszen iu  K u ltu ra ln y m  jesteśm y b liż e j rob oc ia rzy , bo 
się z n ic h  w y w o d z im y . N ik t  z nas się tu ta j n ie  d o ro b ił w ie l­
k iego m a ją tk u .

Te g ru p y  w ła ś c iw ie  m n ie  nie in te re s u ją , a le  w id zę  ic h  
podchody. T eraz c h c ie lib y  dw ie s ro k i trz y m a ć  za ogon.
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C h c ie lib y  ko rzys tać  i  z rządu w  L o n d y n ie  i  z am basady 
P R L . Z a raz  po w o jn ie  każdy z n ic h  z ro b ił się ob yw a te lem  
a n g ie lsk im  i  o b n o s ili się z tym  wszędzie m ów iąc  c iągle : „ I ’m  
s o rry ” . A  ja k  te raz  na starość p rzyc isnę ła  tęskno ta  za k ra ­
je m , i  choć p y s k u ją  na Polskę w ie lu  chce do n ie j jechać, 
w szyscy chcą się ro b ić  Polakam i. W ie  pan  dlaczego? Bo 
ta n ie j!  J a k  się m a obyw a te ls tw o  po lsk ie  ta n ie j w ych o d z i 
w y ja z d  pod płaczące w ie rzby . Chcą być P o la ka m i na m ie ­
siąc u r lo p u . N ie  chcą p ła c ić  po dw anaście d o la ró w  dziennie . 
S ięga ją  po sak iew kę  i  krzyczą, że są P o laka m i. Jakżeś 
je d n a k  b rac ie  sw o ją  narodowość i  sw o je  ob yw a te ls tw o  s tra ­
c i ł  ju ż  n ie  jesteś P o lak iem . No, n iech pan pow ie , ta k  czy 
nie? N ie  jesteś P o la k ie m ! A  ja się swego po lsk iego o b yw a ­
te ls tw a  n ie  zrzekłem . N a koniec p o w ie m  panu coś innego. 
N a rzekam  na n ich , p lo tk u ję , a to  przecież n ieszczęś liw i lu ­
dzie. P rzecież o n i sam i n ie  w iedzą k im  są. No, bo k im ?

3. Poznałem  ich  w ie lu . W  M a lm ó , K ilo n ii,  H am burgu , 
Cowes, L y m in g to n , P lym o u th . Z a n io s ły  m n ie  ta m  pom yślne 
w ia try .  Z a w ija łe m  do ty c h  portów . R zucałem  cum y w iedząc, 
że za c h w ilę  usłyszę głos: „W y z P o lsk i? ”  Zawsze p rzych o ­
dzą na p o lsk ie  ja c h ty , s łuchają, m ów ią , zaprasza ją do sw ych  
dom ów . A  w  ka żd ym  dom u na ścian ie  a lbo obraz po lsk iego 
o k rę tu  w o jennego, a lbo obraz M a tk i B osk ie j C zęstochow ­
s k ie j, a lbo  jedno  i  d rug ie . Czasem m ała  b ib lio te czka  z „P a ­
nem  Tadeuszem ”  na w idocznym  m ie jscu. Czasem po lsk ie  
s tro je  ludow e . Czasem łzy...

Z  P ly m o u th  na M orze Ir la n d z k ie  p ły n ą łe m  w zd łu ż  u r w i­
s tych  brzegów  K o rn w a lii .  W  pew nym  m om encie pom yś la łem
0 lo rd z ie  B y ro n ie . C hyba p rzy  c y p lu  L iz a rd , k tó r y  nam  
przysz ło  op ływ a ć  o zm ierzchu. B rzeg i b y ły  ska lis te , n ied o ­
stępne, groźne. A  może przede w s z y s tk im  posępne. Gdzieś 
na w zgórzach ś w ia tła  domostw. Z upe łn ie  n ie rea lne . Z  in n e ­
go, ja k b y  obcego św ia ta . W pe w n ym  m om encie odczułem , 
że n ic  m n ie  z ty m  posępnym  lądem  n ie  łączy. N ie , n ie  od­
czu łem  z tego pow odu sa tys fakc ji. B y ł to  b a rd z ie j lęk. 
Ś w ia tła  w  ta m ty c h  oknach, gdzieś pod n iebem , b y ły  obce
1 m artw e . D laczego ta k  czułem? Czy dlatego, że n ikogo  na 
ty m  lądz ie  n ie  m ia łem , że by łem  o b o ję tn y  ty m  lu d z io m  
z a n g ie lsk ich  dom ów? Być może chodz iło  o coś innego. 
C iąg le  m yś la łe m  o cm enta rzysku w  H am ble . O „C z a rn y m  
R yce rzu ” . I  o N o rw id z ie . W zdłuż ty c h  brzegów  p ły n ą ł p o l­
s k i w yg na n ie c  w  po łow ie  g ru d n ia  1852 ro ku . W y p ły n ą ł 
z P o rtsm o u th  na pok ładz ie  am erykańskiego żaglowca „M a r -  
ga re t E vans” . Z  P o rtsm ou th  do Nowego J o rku . M ia ł po w o­
dy, b y  cieszyć się w idząc  znikające na ho ryzonc ie  ang ie lsk ie  
brzegi. Za oceanem czekała na niego „w o ln o ś ć ” . U c ie k a ł od 
uc ieczk i. U c ie k a ł od b rac i P o laków . Za oceanem zna laz ł 
k o le jn e  rozcza row an ie . A n i on, a n i n ik t  z M ic k ie w ic z ó w , 
S ło w a ck ich  i  C h o p in ó w  nie m ógł przecież uciec przed w ła s ­
n ym  przeznaczeniem . I  choć to n ie  los u c z y n ił ich  w ie lk im i 
d la  p o ls k ie j sp ra w y , je dn ak  los n ie  b y ł ła skaw y. Z ło ż y li swe 
kośc i osta tecznie na obczyźnie. Ic h  poko len ie  n ie  m ia ło  
je d n a k  co żałować. Ta ucieczka w  n iew o lę  obcej w o lnośc i, 
ta  em ig rac ja  zan im  u leg ła  w y n a ro d o w ie n iu , sporo d la  P o lsk i

-  z rob iła . M oże na w e t na jw ięce j ze w szy s tk ic h  e m ig ra c ji. Cóż 
współczesna nam  em ig rac ja  może d la  P o ls k i zrob ić?

Angielsko-Polskie Stowarzyszenie K u ltu ra ln e  w  Plym outh

N a zyw am  się B a rb a ra  i  jestem  cz ło nk ie m  stow arzyszen ia. 
D obrze n ie  m ów ię  po polsku, ale na pewno rozum iec ie  co 
m ów ię . Nasze stowarzyszenie pow sta ło  w  1973 ro k u . M a m y 
s tu  cz ło nkó w  i  s ta ra m y  się tu ta j podnieść po lską  k u ltu rę , 
p ie lęgnow ać ją . N ies te ty , Polacy n ie  trz y m a ją  się z b y t m oc­
no razem . S ta ra m y  się im  stw orzyć troszkę  po lskości. C hc ie ­
lib y ś m y  z rob ić  coś i  d la  Polski i  d la  nas oczyw iście . T ań czy ­
m y  p o lsk ie  tańce. M a m y grupę fo lk lo ry s ty c z n ą  o nazw ie  
„K ra k o w ia ” . Ś p iew am y po po lsku . M a m y  też sobotn ią  szko­
łę, w  k tó re j dz iec i uczą się po po lsku . A  są to  p rzew ażn ie  
an g ie lsk ie  dz iec i, k tó re  chcą w iedz ieć dużo o Polsce. Z resztą, 
je s t tu  dziś w śró d  nas pan F u lton . N iech  on pow ie , co sądzi

^ o naszej p racy.

J o h n  F u lto n  —  członek Rady M ie js k ie j P ly m o u th : „P rzed  
dw om a la ty  poproszono m n ie ,, b ym  w z ią ł u d z ia ł w  pracach 
stow arzyszen ia . P rzyznam , by łe m  za fascynow any ty m , co 
ro b i to w a rz y s tw o ; m iędzy in n y m i w y s ta w ą  osiągnięć p o l­
s k ie j k u l tu r y  i  gospodarki. Na w y s ta w ie  zgrom adzono c ie ka ­
w e eksponaty , obrazy, fo tog ram y p rzyw ie z io n e  z P o lsk i. B y ­
ła  to  ekspozycja  p ierw sze j k lasy . U w ażam , że A ng ie lsko -

-P o lsk ie  S tow arzyszen ie  K u ltu ra ln e  p ro w a d z i tu  pożyteczną 
i  up o rczyw ą  pracę, czym  u m ie ję tn ie  p rzyczyn ia  się do p ro ­
pagow an ia  osiągnięć po lsk iego n a ro d u ” .

P rzychodzą do nas ang ie lsk ie  dz iec i i  m łodzież. Spędzają 
z n a m i czas. Uczą się po lsk ich  p iosenek i  tańców . J u l ly  na 
p rz y k ła d  jes t z n a m i n ie m a l od początku.

J u l ly  ( la t 17): „N a leżę  do s tow arzyszen ia  od ponad sześciu 
la t. Jest tu  po p ro s tu  inacze j n iż  gdzie n id z ie j. N iż  w  in n y c h  
a n g ie lsk ich  k lu ba ch . P o lska je s t d la  m n ie  c ie ka w ym  i  egzo­
ty czn ym  k ra je m . Bardzo m i się podoba ją  s tro je  ludow e , w  
k tó ry c h  w ys tę p u je m y . I  lu dz ie  są tu  bardzo m il i.  C zekają 
zawsze na nas i  d la tego czu jem y się tu ta j ta k  sw ojsko. Je ­
stem  dum na z tego, że należę do te j g ru p y ” .

To bardzo ładne, co pow iedz ia ła . Ona czuje się dum na... 
No, a są ta c y  P o lacy w  P ly m o u th , k tó ry  ży ją  po jedynczo. 
Część z n ic h  zapom n ia ła  ja k  się m ó w i po po lsku . N ie  chcą 
nas znać. Są ty lk o  A n g lik a m i. Sporo, sporo ic h  jes t i  w  
P ly m o u th  i  gdzie in d z ie j. A  nam  je s t tu ta j dobrze. Może 
i  d latego, że m am y p o w o dy  do sa ty s fa k c ji. Nasza praca, je j 
e fe k ty , cieszą się uznan iem . T en  dorobek m oże iny zaprezen­
tow ać, p rzeds taw ić , chociaż z d ru g ie j s tro n y  nasza d z ia ła l­
ność ta k  nap ra w dę  je s t przede w s z y s tk im  d la  nas sam ych 
i  d la  naszych w n u kó w . D la  dz iec i —  m n ie j. To nasze p o ko ­
le n ie  je s t ju ż  zupe łn ie  stracone. M y  s ta n o w im y  to  p ierw sze 
poko len ie , k tó re  tu  p rzy je ch a ło  i  osiadło. N ie  m ów ię  o tych ,
0 k tó ry c h  pan w sp om in a ł. T a m c i z ub iegłego w ie k u , p o li­
ty c z n i em ig ra n c i daw no w y m a r li  i  n ik t  o n ich  n ie  pam ię ta . 
N ik t  n ic  n ie  w ie . Ż y ją  gdzieś m ię dzy  n a m i ich  w n u k o w ie
1 może n ie  w iedzą, że w  ich  ży łach  p ły n ie  po lska k re w . 
Nasze dzieci, z m a ły m i w y ją tk a m i, u ro d z iły  się po w o jn ie . 
P ow iem  szczerze -—• n ie  często chcą być P o lakam i. Teraz 
je d n a k  pow sta je  ko le jn e  poko len ie  zrodzone z ty c h  dz iec i 
i  w  n ic h  coś k ie łk u je ; ja k ieś  za in te resow an ie  Polską. Coś 
się w  n ich  zbudziło . S zuka ją  w iadom ośc i o sw o ich  dziadach,
0 Polsce.

4. Poznałem  ich  w ie lu . W  P ly m o u th , S ou tham pton , Cowes, 
L y m in g to n . R ozm aw ia łem  z trzydz ies tom a, a może i  z setką 
osób, k tó ry c h  losy  w o jn y  rz u c iły  do A n g lii.  B y łe m  w  k i lk u  
dom ach. W  p a ru  k lu b a c h  p o lo n ijn y c h . I  te raz  tw ie rd zę , że 
n ie  ma n ic  sm utn ie jszego od k lu b u  po lon ijnego . Je ś li spo t­
ka łe m  trzech  „b y ły c h ”  P o laków , w iedz ia łem , że rep re ze n tu ją  
t rz y  fra k c je . N a jczęśc ie j skłócone. K a ż d y  z n ic h  uw aża się 
za „lepszego”  P olaka. L ic y tu ją  się po lskością, k o n ta k ta m i 
z k ra je m . Jedno je dn ak  je s t pewne, że Polska nie  jes t im  
obojętna.

5. P ro feso r Józef Buszko pisze w  c z w a rty m  to m ie  „H is to r i i  
P o ls k i” : „Z  zachodu p o w ró c iło  do P o lsk i w  la ta ch  1944—  
— 1949 ok. 2,3 m ilio n a  ludnośc i, z czego ponad 85% w  la ta ch  
1945— 1946. Ta fa la  re p a tr ia n tó w  o s ie d liła  się częściowo na 
z iem iach  »daw nych«, w  znacznej je d n a k  m ie rze  ró w n ie ż  na 
odzyskanych. N a jlic z n ie js z e  g ru p y  p o w ra c a ły  z N iem iec, na ­
stępn ie  z A n g lii,  F ra n c ji i  B e lg ii...”  N ie  b y ło  w śród  n ich  
lu d z i, k tó ry c h  spo tyka łe m  w  an g ie lsk ich , n ie m ie ck ich
1 szw edzkich  po rtach . Dane sta tys tyczne m ów ią , że nasza 
P o lon ia  rozs iana po ca łym  św iecie  lic z y  g rubo  ponad 
dziesięć m ilio n ó w  osób. C zy czy ta jąc  dziś M ick ie w icza , S ło ­
w ackiego, bądź N o rw id a  c i lu dz ie  u ś w ia d a m ia ją  sobe coś 
w ięce j poza tęskno tą  i  nosta lg ią?  Czy w iedzą, dlaczego n ik t  
dziś n ie  pow ie , że w ie lk a  po lska em ig rac ja  p o lityczn a  nie  
b y ła  dz ie łem  straconym ? A  oni?

W racam  m y ś la m i do cm en ta rzyska  żeg low ców  w  H am ble . 
Do tego, co p ie rw o tn ie  zdaw ało m i się n a jsm u tn ie jsze  z 
ob razów  współczesnej A n g lii.  T a k  m yś la łem  nie  znając 
obrazu pierwszego po ko len ia  p o ls k ic h  e m ig ra n tó w  I I  w o jn y  
św ia tow e j. S tracone poko len ie  z w ie lk ą  m iło śc ią  dó k ra ju  
la t  dz iec innych . Cóż o n i mogą z rob ić  d la  te j sw o je j d a le k ie j 
te raz o jczyzny? Mogą ją  kochać...
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P ociąg i za trzym ane pod sem aforem  
p o g w izd yw a ły  sm utno. Czasem liść  
w ia tre m  p o rw a n y , z ty c h  liś c i os ta tn ich , 
k tó re  jeszcze na d rzew ach p rz e trw a ­
ły , pacną ł o szybę mego sub lo ka ­
to rsk iego  p o k o ik u  i  usu ną ł się w  dó ł 
z szelestem. S iedzia łem  o tu lo n y  kocem. 
K a lo ry fe ry  n ie  g rza ły . Do z m ro ku  coś 
s tuka ło , p o bu lgo tyw a ło , po tem  u m ilk ło  
zupełn ie . M e ta l ru re k  i  żeberek b y ł 
z im n y , obo ję tny . M a rtw y .

Z a d z w o n ił dzw onek. D o m yś liłe m  się, 
że w ra ca  m o ja  gospodyn i. Z  k u c h n i w y ­
szła je j  teściow a, aby o tw o rzyć . C ień 
s ta ru szk i p rzesuną ł się po m a to w e j szy­
b ie  mego po ko iku .

—  Czemu ta k  zm ino tu ta j m am o? —  
p y ta ła  p a n i C. osw obodzając się z 
płaszcza i  m o k ry c h  bu tó w .

—  A t,  le p ie j na w e t n ie  m ów ić .
—  Co? znowu?
—  P rz y s z li te cen tra ln e  n a p ra w ia ć  i  

uka za ł im  się...

U c h y liłe m  d rz w i. S ta ruszka  spo jrza ła  
na m n ie  i  zaw ahała  się. N ie  w idząc  je d ­
nak na m e j tw a rz y  n ied ow ie rzan ia  do ­
kończyła :

—  ...ukazał im  się cz ło w ie k  bez g ło ­
w y .

—  Z n o w u ! znow u!
—  K to  go ta m  w ie  -— w zru szy ła  ra ­

m io n a m i teśc iow a p a n i C.
•—  No, a c i co n a p ra w ia li?
—  N ic . Podobno w z ię li narzędżia i  

poszli.
D zw onek za d zw o n ił p o w tó rn ie  ozn a j­

m ia ją c  ty m  razem  córkę  p a n i C. uczen­
n icę p ie rw sze j czy d ru g ie j k la sy  szko ły  
ś red n ie j, dz iew czynkę  k ilk u n a s to le tn ią , 
dobrze je d n a k  ro z w in ię tą .

—  Czemu ta k  późno? —  S py ta ła  pa ­
n i C.

—  Zespół taneczny —  odpow iedz ia ła  
dziewczyna.

—  Czekaj, czeka j —  rz e k ła  babka  
zg ry ź liw ie . —  Będziesz się ta k  po w ie ­
czorach w łóczyć  to  jeszcze k ło p o t nam  
w s z y s tk im  zrob isz, a lbo i  on cię spotka.

—  M am a n ie  rozum ie  —  u ję ła  się pa ­
n i C. za córką . —  Dziecko m usi.

A le  dz iew czyna n ie  ob raz iła  się na 
swą starą , czasem może i  z rzę d liw ą  
babcię. W zd rygn ę ła  się ze strachem . 
U śc iska ła  staruszkę.

—  O j babc iu , babc iu , gd yb y  m n ie  ta k  
gdzieś na p ryw a tce  a lbo w  b ra m ie  choć­
b y  na p rz y k ła d  ta k i sp o tka ł i  zagadał, 
i  b y ł bez g łow y , i  chc ia ł pocałować, to 
b ym  chyba —  babc iu  —  ze s tra ch u  u -  
m a rła .

S łysza łam  i  ja  o ty m  ok ro p n ym  
w yp a d ku , k tó r y  w y d a rz y ł się p rz y  b u ­
dow ie  naszych b lo kó w . W ła śc iw ie  n ie  
p rz y  sam ej budow ie , lecz p rzy  to rach  
w  po b liżu . In s ta la to rz y  op ow ied z ie li o 
n im  p ie rw szym  m ieszkańcom . W  czasie 
zasied lan ia , gdy lu d z ie  pozna ją  się

w za jem n ie , gdy je d n i d ru g im  spieszą z 
pom ocą, gdy zna jdzie  się c h w ila  czasu 
na sąsiedzką rozm owę ta  h is to r ia  s ta ła  
się znana w szystk im . Lecz ja kże  p rze ­
trw a ć  m ogła? Jak m og ła  być  żyw a  na ­
dal? Czy rzeczyw iście u k a z y w a ł się... 
lecz skoro  ty lu  lu d z i, t y lu  ludzi... N ie  
u m ia łe m  s ilić  się na n ied ow ia rs tw o . Są 
w szak „rzeczy na n ieb ie  i  z iem i, o k tó ­
ry c h  się n ie  śniło f ilo z o fo m ” .

Tego w ieczoru  rozm a w ia łe m  też z pa­
nem  C. W ró c ił późn ie j n iż  córka . K rę ­
c i ł  się przechodząc chyba n iepo trzebn ie  
z p o k o ju  do poko ju , szuka jąc czegoś w  
k u c h n i i  łazience. Z  os trych , g łośnych 
p rz y ty k ó w  żony do m yś liłe m  się szybko: 
po de jrzew an y b y ł o to, że p ił.  O szklone 
d rw i p o z w o liły  m i też zo rien tow ać się, 
że pan C. sw obodnym  i  rzeczow ym  za­
chow an iem  u s iło w a ł. p o tw ie rd z ić  sw o je  
w y ja ś n ie n ia  dotyczące owego p ic ia : —  
„ je d e n  czy dwa k ie lis z k i m o ja  droga, 
ostatecznie czasem tru d n o  się w y m ó ­
w ić ” .

W ydaw a ło  m i się jednak , że w  jego 
głosie w yczuw am  to n  ja k iś  in n y  n iż  
z w y k le  po ta k im  pow roc ie . J a kb y  nu tę  
lę ku . I  to  n ie  lęku  p rz e d . a w a n tu rą . Z a­
p u k a ł w reszcie do m n ie . Zaczął p rze­
praszać, że przeszkadza, ale on ty lk o  
ta k  i  zaraz, pójdzie.

Podsunąłem  mu krzesło. U s iad ł. P rze­
s ta ł panować nad zdenerw ow an iem . 
P rz e ły k a ł ś linę raz. po raz. Przez c h w ilę  
n ie  m óg ł w y k rz tu s ić  słowa.

—  Coś się stało?

Zaczął tłum aczyć, że przecież n ie  
m ie w a  ha lucynac ji. Ż y w i do m n ie  zau­
fan ie . W ie rzy , że go rozum iem . Chce, a 
w ła ś c iw ie  musi o ty m  opow iedzieć. 
W łaśn ie  m nie. Nie będzie przecież s tra ­
szy ł kob ie t.

O tóż w  b iu rze  m ie li m a łą  uroczystość. 
W p raw dz ie  urządzanie uroczystośc i p r y ­
w a tn y c h  i  p icie a lko h o lu  w  pom iesz­
czeniach s łużbow ych nie  je s t zupe łn ie  
zgodne z przepisam i, a le  zarządzenia 
zarządzeniam i, a życie życiem . P on ie ­
w aż a lko h o lu  n ie  b y ło  z b y t w ie le , 
k i lk u ,  zresztą lu d z i na poziom ie , p ra ­
w ie  w y łączn ie  m ag is trów , zapragnęło 
w s tąp ić  jeszcze do ja k ie jś  re s ta u ra c ji. 
Z im no  by ło , zacinał lo d o w a ty  w p ro s t 
deszcz.

Pan C. n ie  m ia ł p rz y  sobie an i za­
p a ln ic z k i an i zapałek. T a k  się jakoś  
złoży ło , że i  jego ko led zy  na próżno ob ­
m a c y w a li swe kieszenie. Na p rze jśc iu  
d la  pieszych, tuż obok ko le jow ego w ia ­
d u k tu  ja kaś  ciemna postać.

—  Czy mogę p ros ić  o ogień? .—  za­
gadną ł pan C.

W te d y  tam ten z d ją ł g łow ę z k a rk u . Z  
ust g ło w y  buchnął p łom ień . P an C. 
p rz y p a lił,  ale gdy chc ia ł podziękow ać, 
n iezn a jo m y znikł.
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M og łem  ty lk o  w ys łucha ć  jego opo­
w iada n ia . W  czarne szyby b ę b n ił deszcz.

» *  *

Jes ienny ś w it pe łen  b y ł lu d z i spie­
szących do p racy. S un ę ły  samochody 
św iecąc w e  m gle  ż ó łty m i św ia tłam i. 
B abka  ju ż  w ra c a ła  z w czesnoporannyeh 
zakupów . W  sia tce z ło c iły  się b u łk i.  
I  ona chc ia ła  m i coś pow iedzieć. Otóż 
podczas ro b ie n ia  zakupów , w  kole jce 
s łysza ła, że d y re k to ra  M ., k tó ry  m iesz­
k a ł n ieda leko  nas w  w ieżow cu, czło­
w ie k a  zasłużonego, odw iez iono  w  nocy 
do szp ita la  z zaw ałem .

Po d w u n a s te j podobno poczu ł dz iw ny 
ciężar. C h c ia ł zapa lić  św ia tło , ale na ­
w e t rę k i do nocne j la m p k i podnieść n ie  
zdoła ł...

—  U s ia d ł m u  na p ie rs ia ch  —  opow ia­
da ła  —  na p ie rs ia ch ! U s t n ie  mógł za­
m knąć, to  m u  w p y c h a ł jak ieś  pism a 
rozm a ite , u rzędow e. W ódką , kon iakam i 
po lew ał...

—  A le  k to? !
—  Jak  to  k to?  —  odpa rła . — S trzy ­

gom
Z  je j o p ow iad an ia  w y n ik a ło , że M . 

zm ęczony w idoczn ie  tru d n o śc ia m i orga­
n iz a c y jn y m i w  czasie sw e j odpow ie­
d z ia ln e j p ra cy  n ie  p o t ra f i ł  zrzucić z s ie­
b ie  gn io tącego go ciężaru .

W ska zó w k i mego zegarka dyskre tn ie , 
a le  stanowczo p rz y n a g la ły , abym po­
w ie d z ia ł je j  „d o  w id z e n ia ” .

N ie  m ia łe m  czasu, aby się zastana­
w ia ć  czy o fia ra  tego w yp a d ku , w łaśc i­
w ie  chyba w id m o  o fia ry , poku tow a ła  
czy może ch c ia ła  się zemścić. I  nie m y ­
ś la łem  o ty m  przez godziny pracy 
w c ią g n ię ty  w  je j ry tm . Je j p rob lem am i 
zaabsorbow any.

fi
*  *

N ad m ia s te m  w is ia ł deszczowy i  
w ie trz n y  lis to p a d . L e d w ie  zdążyłem 
zjeść ob iad, ju ż  ro b iło  się ciemno. P u ­
stosza ły u lice . P rzechodn ie  unos ili k o ł­
n ie rze  płaszczy, w c ią g a li g łow y  w  ra ­
m io na  ch ro n iąc  się przed k ro p la m i 
deszczu.

Z  b a ru  w y to c z y ła  się g ru p ka  b ies iad­
n ik ó w . Przede m ną  sz li d w a j m ilic ja n ­
c i, o b ch o d z ili sw ó j p rzyd w o rco w y  re ­
jo n .

M ia ro w e  m il ic y jn e  k ro k i niosły się 
echem w  pu s te j u lic y . S z li z paskam i 
pod b rodą . B aczn i na wszystko. Roz­
m a w ia li.  B y łe m  b lisko .

—  A  ta m te n  —  p o w ie d z ia ł p lu ton ow y 
do k a p ra la  —  tam ten ... —  wskazał b ro ­
dą.

—  T en p ija n y ?
—  No, chyba p ija n y ... no ten... ten, co 

ta k  s to i i  czeka.

—  I  co?
—  M a on g łow ę na k a rk p  czy n ie  

ma?
*— W idzę... ale, że też...
—  Pod pachą m a, czy co?
—  Pod pachą chyba. A le  i  ta k  w  

izb ie  w y trz e ź w ie ń  pe łno.
P rz e n ik n ą ł m n ie  dreszcz lę ku . S k rę ­

c iłe m  w  sw o ją  u licę . Z  u lgą p rz e k rę c i­
łe m  k lu c z  w  zam ku.

—  M a pan gości —  po w iedz ia ła  pan i 
C. I  ona b y ła  zdenerw ow ana.

Le on  i  A r t u r  zd ą ży li się ju ż  poznać. 
„N o  w reszc ie !”  p rz y w ita l i  m n ie  razem. 
Jakże się c ieszyłem  z te j w iz y ty . Im  
m og łem  opow iedzieć w szystko . P rz y n ie ­
ś li a lkoh o l. K ie lis z k ó w  w p ra w d z ie  n ie  
m ia łem , a le  s z k la n k i b y ły  czyste. W y p i­
liś m y  po dw a ra zy  rów no .

—  M a się to  oko —  tw ie rd z ił Leon.
O pow iedz ia łem  im  o w szys tk ich  d z iw ­

nych  zdarzeniach. T łum a czy łem , że 
S trzygoń  w e d łu g  lu d o w y c h  w ie rzeń  
p o ja w ia ł się nocą. W  ty m  w y p a d k u  
też w  zasadzie trz y m a ł się godzin 
po zm roku . A le  n ie  b y ł z b y t konse­
k w e n tn y . T am ten  z w ie rze ń  w ra c a ł ra ­
no na cm enta rz.

—  S łysza łem  k ie dyś  —  p rz y p o m n ia ł 
sobie Leon  —  w  a u d y c ji pośw ięconej 
chyba zagadn ien iom  UFO , h ipotezę, że 
b yć  może ta je m n icze  z ja w iska , k tó re  
się dziś p o ja w ia ją  i  to  sprzed la t, są 
p ro je k c ją , kon k re tyza c ją ... K o n k re ty z a ­
c ją  tk w ią c y c h  w  naszej podśw iadom oś­
c i p rzekonań o n ich . G dyb y  w ięc  p rz y ­
jąć , że i  ten  ja k  go nazywasz S trzygoń, 
je s t ta k ą  kon k re tyza c ją ?

—  M yś la łe m  i  o tym . T y lk o  w idz isz, 
Leon, je s t też in n a  hipoteza. K o n tr -  
h ipo teza w  stosunku  do ta m te j. W e­
d ług  te j d ru g ie j,  to  w ła śn ie  m y  je s ­
teśm y  k o n k re ty z a c ją  tego, co is tn ie je  
w  podśw iadom ośc i lu d z ik ó w  z Kosm osu 
lu b  ta k ic h  z ja w . Czasem byw a , że i  
bezg łow ych .

Do d rz w i zap uka ł pan C. —  P rze p ra ­
szam, ale ja  ty lk o  na chw ilę .

K ie d y  go je d n a k  zap ros iliśm y, by 
us iad ł, zgodził się s k w a p liw ie .

—  Och, d z ięku ję . No, ale je ż e li ju ż  
to... —  w y c ią g n ą ł i  on  p ó ł l i t r a .

Z ja w iła  się za c h w ilę  p a n i C. Potem  
i  babka.

—  A  bo ja koś  ta k  strasznie.
—  Ja —  p o w ie d z ia ł Leon  —  znam  

id e n ty c z n y  p rzypadek. —  M ie liś m y  
p ra k ty k a n tó w . Jeden ta k i za łoży ł się o 
sk rz y n k ę  p iw a , że w ło ż y  g łow ę pod po­
ciąg.

—  I  co?
—  I  też w y g ra ł.
P an C. ró w n ie ż  coś sobie p rzyp o ­

m n ia ł.
—  W  zak ładz ie  f r y z je rs k im  na rogu 

k ie dyś  zda rzy ła  s ię  traged ia . O t, zda­
w a ło b y  się z w y k ła  razu ra . G azety na

krzese łkach. W  n ic h  in fo rm a c je  m ię ­
dzynarodow e i  w iadom ośc i lo k a ln e  o 
udanych  i  n ieu dan ych  in te rw e n c ja c h  
re d a k c ji.

N a fo te lu  s iedz ia ł k lie n t.  T oczy ł z 
fry z je re m  jedną  z ty c h  codziennych se­
te k  tys ięcy  rozm ów  w n ik l iw ie  a n a lizu ­
jących , zaw ie ra ją cych  ró w n ie ż  oceny 
k ry tyczn e . O t, je dn a  z ta k ic h  rozm ów , 
k tó re  d la  zab ic ia  czasu p ro w a d z i się 
w  p rzedz ia le  k o le jo w y m , w  poczeka ln i, 
czy w łaśn ie  w  razu rze  fry z je rs k ie j.  „Ja  
to  b y m  panie...”  —  m ó w ił k lie n t.  
„T rze b a  energ iczn ie ! B ym  p o kaza ł!”

A  tw a rz  fry z je ra  się zm ien ia .
—  Bo to  trzeba  ostro !
A  f ry z je r :  —  Czyżby...? —  I  b rz y tw ę  

o pasek poos trzy ł.
—  T y lk o  ostro !
—  No to ciach!
Raz ty lk o  pociągną ł. B rz y tw a  by ła  

ostra, z A n g li i  f r y z je ro w i zna jom y 
p rzyw ióz ł... Logiczne, co?

—  O ckham  —  w e s tch ną ł A r tu r  —  
W ilia m  O ckham . A n g lik . F ilo zo f. T y le  
ju ż  w ieków ... A  z jego b rz y tw y  do dziś 
d n ia  k o rz y s ta ją  n ie k ie d y  lo g ic y  czy f i ­
lo zo fo w ie  obc ina jąc  b y ty  n iepotrzebne...

—  E, de ne rw ow a ła  się babka , bo 
przed la ty  to  lu d z ie  w ie d z ie li co z ta ­
k im  rob ić . Jak  m ia ł tw a rz  k rw ią  za­
nad to  n a b rzm ia łą  to  łeb os iko w ym  k o ł­
k ie m  p rz e b ija li.  A lb o  w  tru m n ie  choć 
d a li w  zadek łopa tą . N ie raz  w y s ta r ­
czyło.

—  A le  co będzie? Co będzie? —  n ie ­
p o k o iła  się p a n i C.

—  E, tam  —  od p o w ie d z ia ł je j m ąż 
roz lew a ją c  następną k o le jk ę  —  jakoś 
to  będzie.

W  k a ry k a tu rz e  L . P ios ick iego : 
Z O F IA  O R D Y Ń S K A
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Z twórczości studenckiej grupy poetyckiej „TO I TERAZ”

SZYMON KACZMAREK R atu jc ie  nasze dusze
osaczony niebem i 
wodą
ostrzem siwego horyzontu 
wzrok biały 
jak wyschnięte morze 
włada pustą plażą

dom
zbyt daleki jak na dom rodzinny 
odpływa z wciąż tą samą falą

zatopiony dźwięk
świiat niepoznany ochrypły
wołaniem coraz dalej
do ostatniego i pierwszego brzegu
rozpaczy

horyzont bardziej pusty 
niż podniesiona wysoko 
martwa flaga 
dłoni

(Fragment)

ROMAN GRYGIAS Portret II
Jak małe podobieństwo

ich dwoje w ciemnym pokoju 
ze staroświeckich ram ślubnego zdjęcia 
od lat z tym samym wzrokiem 
przeszywającym obiektyw kamery

i tych dwoje zmęczonymi oczyma 
śledzących świat na ekranie telewizor* 

ci pierwsi-nieważcy wiarą w przyszłość 
ci drudzy-obciążeni przeszłością na szczycie Golgoty 

pozostaje już tylko rozpiąć 
wiarę na krzyżu przeszłości 
a ciało słowem się stało 

jedynie słowem ...

'Wiersze nagrodzone w  konkursie poetyckim, 
zorganizowanym przez grupę „T U  I  TERAZ”  w  1979 r.
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Ostrzeżenie przed lądem
O pozycja  m orze —  lą d  obecna w  

ró żn ym  n a s ile n iu  w  ca łe j lite ra tu rz e  
m a ry n is ty c z n e j p rz y b ie ra  w  n ie k tó ­
ry c h  w y p a d k a c h  k s z ta łt  opozyc ji 
s k ra jn y c h  p rz e c iw ie ń s tw . N ieom a l m a- 
n ic h e js k i podz ia ł na  k ra j św ia ta  
(m orze) i  >ciemności (z iem ia ) doprow a­
dza do m n ie j lu b  b a rd z ie j ce low e j 
a b s o lu ty z a c ji z ja w is k , w yzw a la ją c  
jednocześn ie c a ły  szereg opozycji po ­
k re w n y c h . N a leży  do n ich  przede 
w s z y s tk im  ta , k tó rą  m ożna zam knąć 
w  u m o w n y m  u k ła d z ie : Żegluga —  
P o rt. Ż eg luga je s t tu  w ię c  synonim em  
w y b o ru , p o r t  — zna k ie m  konieczności, 
i  choć oba s k ra jn e  s k rz y d ła  tego u k ła ­
du o p o zyc ji są od s ieb ie  naw za jem  za­
leżne, i  n ie  m ogą is tn ie ć  w  oderw aniu  
od siebie, po s taw ien ie  m iędzy n im i 
zna ku  in te rp u n k c y jn e g o  ja k im  je s t 
m y ś ln ik , d z ie li ową zależność na k a ­
teg o rie  zdecydow an ie  w rog ie . T w orzą  
się k o le jn e  u k ła d y  a lte rn a tyw n e  p rze ­
c iw s ta w ia ją ce  sobie za ró w n o  w a rtośc i, 
ja k  i  całe system y św iatopoglądow e. 
A  w ięc : w o lność  —  n iew o la , pe łn ia  — 
og ran iczen ie , tw ó rc z y  n iep okó j —  ja ­
ło w a  pewność...

M orze  s ta je  się przez to  żyw io łem  
s p rz y ja ją c y m  lu d z k ie j na turze, p o rt —  
w y tw o re m  sztucznym , zn iew a la jącym , 
będącym  w  o c z y w is ty m  zw iązku z ca­
łośc ią  c y w iliz a c y jn y c h  n o rm  i  obez­
w ła d n ia ją c y c h  psych ikę  k u ltu ro w y c h  
nakazów .

To, co w  h is to r i i  ca łe j m a ryn is tycz ­
ne j l i te r a tu r y  n o b ilito w a ło  żeglugę do 
ra n g i s k ró tu  w  ja k im  ukazu je  się los 
cz ło w ie ka , zadecydow a ło  też pośrednio 
o d ru go rzędn ym  lu b  zgoła w ro g im  
cha ra k te rze  lądu . Pęd, m orsk ie  szkw a­
ły ,  sz to rm y, zam ias t bu dz ić  dawny lę k , 
k tó r y  jeszcze K lo n o w ic o w i d yk to w a ł: 
„M oże  n ie  w iedz ieć  P o lak , co to  m o ­
rze, G dy p iln ie  orze” , s ta ły  się w  poe­
z j i  z ja w is k a m i pożądanym i. Nawa, o- 
k rę t  p rz e m ie rz a ją c y  oceany, sym bo l 
losu je d n o s tk i, a n a w e t państw  ca­
łych , p ó k i p ły n ie  p o ty  jego podróż 
tra k to w a n a  je s t ja k o  szczęśliwa. D a le ­
k i  ce l w y p ra w y , z iem ia , n ie  jest w a ż ­
na, z je j s tro n y  grożą ty lk o  n iebezpie­
czeństw a: m ie liz n y  i  ra fy .  W ięc —  
trzeba  p łyn ą ć  i  strzec się lądu.

T w órcą , u  k tó re g o  powyższe w ą tk i 
są w y ją tk o w o  s iln ie  w yeksponow ane, 
je s t Z b ig n ie w  Jan ko w sk i. Znam ienny 
to  fa k t,  gdyż a u to r „P sa łte rza  B a łty c ­
k ie g o ”  je s t chyba je d y n y m  w  naszym  
k ra ju  poetą, k tó ry  m o rs k i tem at t r a k ­
tu je  aż ta k  serio  i  n ieo m a l zawodowo, 
w y p e łn ia ją c  n im  sw o je  ko le jne  tom y 
w ie rszy.

J a n k o w s k i podchodz i do p rob lem a­
ty k i  lą d u  w  d w o ja k i sposób: raz ab­
s tra h u ją c  zup e łn ie  od jego is tn ien ia , fa ­
scynu jąc się „bezbrzeżnością”  op isy ­
w anego ż y w io łu , raz  wskazując na 
z iem ię  ja k o  na w ieczne  zagrożenie, 
czyha jące na żeg la rzy. Oczywiście, ów  
ląd, p rzed k tó ry m  poeta ostrzega ( ty ­
t u ł  tego p o d ro zd z ia łu  je s t jednocześ­
n ie  ty tu łe m  osta tn iego tom u w ie rszy  
Z b ig n ie w a  Jan kow sk ieg o ) to nie ty le

jednoznaczna k o n s tru k c ja  w sze lk iego 
zła, ile  z b ió r n iebezp ieczeństw  n a tu ry  
e tyczn o -m o ra ln e j, o k tó ry c h  p isa łem  
pow yże j. S p ó jrz m y  zresztą na p rz y ­
k ła d y . W  to m ik u  „C iążen ie  m orza ”  z 
1970 ro k u  z n a jd u je  się w ie rs z  z o- 
tw ie ra ją c ą  go k w e s tią : „C o  chc ia łbyś 
sk reś lić? / P ow iedz —  brzeg i, te w szy ­
s tk ie  f io rd y  /  ogryza jące tw o je  m o rz e / 
pow iedz —  dno”  (Bezbrzeżne” ).

K w e s tia  ta  spa ra frazo w an a  zosta je  
po la ta ch  zupe łn ie  ju ż  jednoznacznie, 
n a w e t ty tu ł  w ie rsza  posiada w a rto ść  
a rg um e n tu : „Z m o d lić  się /  z m orzem  i  
p o w ie trz e m  /  w  c ia ło  m orza  i  p o w ie ­
trz a  /  w  jego i  tw o je  /  bezbrzeżne c ia ­
ło ”  ( „ Id e a ł” ).

B o w ie m  d la  Jankow sk ieg o  idea łem  
je s t w ła śn ie  ow a m ityczn a  m orska  
n ieogran iczoność; n ie  chce, n ie  może 
zgodzić się na brzeg i, ląd_ i  p o rty . 
C h a ra k te rys tyczn e , że z iem ia  p ra w ie  
w e w szy s tk ic h  p rzyp a d ka ch  p rz y b ie ra  
w  jego w ie rszach  ksz taH. fizycznego 
agresora, ju ż  n ie  ty lk o  na „dusze”  że­
g la rzy  dybiącego, a le  i  na ich  c ia ła . 
L ą d  je s t tu  z d ra d liw ą , ś m ie rte ln ą  p u ­
ła p k ą : „T e ra z  za ciebie  / krzyczeć bę­
dę /  zan im  cię pożrą  (...) m oich  p o r­
tó w  betonow e szczęki”  „(N a d  L a s tą ” ).

Z d ra d liw ą , bo n a w e t to, co s tw o ­
rzone rę ką  cz ło w ie ka  i  k u  jego ob ro ­
n ie , zawsze ob róc i się w  koń cu  p rze ­
c iw  n iem u : „Z n a m  ty lk o  jeden  k u te r  
bogobo jny  (...) W y p a tro s z y ł go fa lo ­
c h ro n / pod K o łob rzeg iem  w  ta m ty m  
ro k u ”  ( „L ita n ia  za ry b a k ó w ” ).

W  „P oem acie  z W illia m s e m  W ill is e m ”  
sy tuac ję  tę  ob razu je  zaska ku jący  oksy- 
m oron : „... n ie  tonąłeś k u  z ie m i” . 
D la  Jankow sk ieg o  w szys tko  to , co m a 
zw iązek  z z iem ią , s ta n o w i zagrożenie 
ja w n e  aż do p rze ryso w a n ia ; w  ty m  
sam ym  poem acie o sam o tnym  żeg la­
rz u  t ra f ia  się ta k i opis: „W z d łu ż  na ­
brzeży ostrzono g ro ty / b ra tobó jcze  n o ­
że /  p rz e c iw k o  tw o je j z w y b o ru  /  lu k ­
susow e j sam otności” .

N abrzeża, brzeg i, m o rsk ie  dno — to  
hasła z pew nością  w ie loznaczne , c ie ­
kaw e , je s t je d n a k  to , że d la  au to ra  
„W ysok iego  ło w is k a ”  sam o słow o 
„p o r t ”  p ra k ty c z n ie  n ie  is tn ie je . T ak, 
ja k b y  b y ło  s łow em  —  m ag icznym , s ło ­
w em  —  tabu , m a ją cym  m oc n ie d o b re ­
go p rzyc iąg an ia . I  ty lk o  w  je d n y m  
p rz y p a d k u  p o ja w ia  się, lecz w  jakże  
o d m ie nnym  od spodziewanego k o n te k ­
ście!: „T rz y  k u t r y  w ra c a ją  do po rtu . 
N ie  uda ło  się m o rzu ”  —  napisze Jan ­
k o w s k i w  „T ry p ty k u  o n ie u d a n y m  po ­
ło w ie ” . A le  groźba m orsk iego  sz to rm u  
u s tą p i w  późn ie jszych  w ie rszach  g ro ź­
b ie  życ ia  na  u w ię z i, za k o tw ic z e n ia  na 
p ły tk ic h  w odach  op o rtun izm u .

J a n ko w sk ie m u  w tó ru ją  w  ty m  
w zg lędz ie  ba rdzo  lic z n ie  in n i poeci, 
zw ra ca ją c  je d n a k  za k a ż d y m  razem  
uw agę na in n y  ro d za j n iebezp ieczeń­
s tw a u k r y ty  za szy ldem  p o rtu .

D la  T. K u b ia k a , n iebezp ieczeństw em  
okazu je  się tu  b y ć  pam ięć zw iązana z 
k o n k re tn ą  sy tua c ją , czasem i  m ie j­
scem. P am ięć bo lesna: „ I  n ie  w racać  
ju ż  n ig d y  do żad ne j p rz y s ta n i /  bo każ­
da p rzyp o m in a , z ia rn k ie m  p ia s k u  ra ­

n i” . („M o rs k a  p o d ró ż  z G dańska do 
G d y n i” ).

A le  powyższe u w a g i p ły n ą  z ust 
m ło d e j w d o w y  „ w  cze rn i po m ężu” , 
tow arzyszce boha te ra  w ie rsza . Czy 
kob ieca egza ltac ja  je s t tu  na pew no 
podana bez żadnego cudzys łow u? M oż­
na dysku tow ać. P ew ne je s t n a tom ia s t, 
że Z ag ó rsk i w  sw e j suges tyw ne j w iz j i  
„P ie k ła  K ra b ó w ”  n ie  ima w ie lu  w ą t ­
p liw o śc i, co do c h a ra k te ru  po rto w e go  
nabrzeża: „P rze z  fa lo c h ro n  p o p ie la ty  
p o rtu  /  Ruszy k u p có w  i  ga p iów  t łu m  /  
I  odda lać się będzie po t r o c h u I  Od 
ry b  m orza  pożegna lny szum ” .

Z iem ia , p o r t  Okazuje się tu  być  sy ­
no n im e m  p ie k ła , ra js k a  rzeczyw istość 
u k ry ta  je s t w  m o rs k ic h  g łęb inach. T ro ­
chę n a iw n ą  w ym o w ę  ta k ie g o  p rze s ła ­
n ia  osłab ia  fa k t ,  iż  d la  Zagórskiego 
lic z y  się n ie  ty le  o k ru c ie ń s tw o  c z ło ­
w ie ka , m ieszkańca p ie k ie ł,  ile  zw ró ce ­
n ie  u w a g i na  odm ienność sąs iadu ją ­
cych ze sobą św ia tó w . To ja k b y  p ró ba  
g łosu w  ob ron ie  w a rto ś c i n ie n a z y w a l-  
nych , p ię k n a  ta je m n iczego  i  oczyw is ­
tego, p ię kn a  n a tu ry .

K a z im ie rz  Sopuch, w  je d n ym  ze sw ych 
w ie rszy  z tom u  „W y jś c ie  z c ien ia ” , s tara 
się znaleźć d la  te j zrodzonej ze sprzecz­
ności s y tu a c ji b a rd z ie j d y s k u s y jn y  
e k w iw a le n t. I  u  n iego  p o r t  je s t zna­
k ie m  z a n ik u  w a rto ś c io w e j a k ty w n o ś c i, 
a le  zda je  sobie on ró w n ie ż  spraw ę, że 
p o r tu  u n ik n ą ć  n ie  da się w  żadnej 
żegludze. Pom patyczność zapew nień o 
„bezbrzeżności”  m órz  je s t m u  obca, 
zgadza się na p o w ró t, choć je s t to 
go rzka  zgoda: „o d b ija m y  od p o rtó w  
/na  zew ąn trz  c i sam i/ in n y  ła du nek  
pow ie rzam y w ia tro m  (...) a ta m  za b u r­
tą  ju ż  łagodność p rą d ó w / dziób naszej 
n a w y  k ie ru je  w  tę  s tronę / z k tó re j 
nas czeka n o w ych  p o rtó w  be ton / i  d u r ­
n ie js i k u p c y / i  bezpieczny pos tó j” .

Obcość lą d u  is tn ieć  może ty lk o  w  sfe­
rze ide i, codzienność ra z  po ra z  u zm y­
s ła w ia  tę  p ra w d ę  w s z y s tk im  „w ie c z ­
n y m  żeg larzom ” . B ow ie m  to, co po­
czątkow o m ogło być w o lnością , p o w o li 
zm ien ia  się w  p rze k le ńs tw o . B ra k  
zw iązków  z z iem ią , s ta je  się począt­
k ie m  za n iku  w ła sn e j osobowości, la ta ­
ją c y  ho lende r z w ie rsza  B ry lla  jes t 
przestrogą d la  tych , k tó rz y  u w ie rz y li 
w  bezkres:
„C o  dzień p łaczem y  c isze j, co dzień

m y ś lim y  k ró c e j 
K a żd y  id ą c y  zachód  za b anu ia  s ię naszym

ru m ie ń ce m
Jesteśm y coraz b leds i l  coraz tru d n ie j

rzucać
w  bezm yślną  p u s tkę  fa l  w o ła n ia  o ląd

i  szczęście” .

Bardzo dużo dźwigów
N ie  w szyscy je d n a k  poeci p iszący o 

po rta ch  p rze żyw a ją  tego ty p u  ro z te rk i.  
O braz m iasta  będącego przedprożem  
m órz  na b ie ra  u  w ie lu  cech re a lis ty c z ­
ne j obserw acji. R ea lis tyczne j lu b  n a ­
ś ladu jące j rea lizm . W e w szys tk ich  tych  
bo w iem  w yp a d ka ch  prężność i  s iła  p o r­
to w ych  urządzeń, szerok i oddech, k tó ­
ry m  em anu je  a tm osfe ra  doków  i  na -
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brzeży, u s iln ie  s ta ra  się prze istoczyć 
w  sym bo likę  w ie lk ic h  li te r .  M ó w i się 
w ięc : s ta tk i, dźw ig i, p rze ła d u n k i, a m y ­
ś li:  Zapa ł, P raca, Techn ika ... Owszem 
p o r t może dostarczyć m o ty w ó w  do tego 
ty p u  re f le k s ji,  ale zby t p ro s te  ich  p o ­
w ie la n ie  doprow adza bardzo p rędko  do 
schem atyzacji.

N aśladow an ie  z n a tu ry  gu b iło  w ięc  
na jczęście j p isa rzy  używ a ją cych  p ió ra  
w  podobny sposób ja k  m a la rz , k tó ry  
będąc w  po rc ie  re je s tru je  na p łó tn ie  
za ledw ie  ig lic e  dźw igów . W ie le  m am y 
płócien, podobn ie ubog ich  treśc iow o i  
fo rm a lin ie , sporo m a m y  podobn ie  b a ­
n a ln ych  w ie rszy. Jeś li s iła  i  op tym izm , 
to  oczyw iśc ie  s ta low e  przęsła  m ostu : 
„M os tem  ze s ta li/  du dn ią  d re zyn y / m o ­
stem  do p o r tu / p la tfo rm y  ja dą ”  (J. B. 
Ożóg, „Szczecin” ) lu b  w  in n e j w e rs ji, 
ju ż  z d ź w ig a m i: „P onad  s tuok ie  b lo k i 
b ia łe /  p o w y c h y la ły  g ło w y / Żelazne k ra ­
n y / d ź w ig i po rto w e ”  (W . K arczew ska , 
„G d y n ia  I I ” ).

N ie  o p a rł się rów n ie ż  te j k o n w e n c ji 
J. P rzyboś, izawsze zresztą  bardzo w ra ż ­
l iw y  na s trze lis tość  a rc h ite k tu ry : „ ju ż
0 G dańsk p rz y p ły w  lądu b ije  W is łą / 
zam arza jąc że laznym i d ź w ig a ra m i/ na  
p o r t” .

J. N a g ra b ie ck i k u m u lu je  w szys tk ie  
powyższe ba n a ły  a n tro p o m o rfiz u ją c  (co 
ró w n ie ż  je s t cha rak te rys tyczne ) sam 
p o r t  i  czyn iąc zeń syno n im  D o b re j S i­
ły :  „...w s łucha jc ie  się w ięc  w  m ow ę /.../ 
stoczn i i  p o rtó w / k tó re  n ig d y  n ie  tracą  
s ił”  ( „ R w an ie  fa l” ).

Opisywaeze m ie js k ic h  nabrzeży nie  
p o tra f ią  zazw yczaj u w o ln ić  się od n a ­
t ło k u  re a lis tyczn ych  obserw acji, czyn ią  
to  ty m  n ie u m ie ję łn ie j,  że p ię trzą  o b ra ­
zy ponad po trzebę i  p rzes ładza ją  ic h  
in te rp re ta c je  nacha lnością  kom entarza . 
Z g rab n ie  p o ra d z ił sobie z tem atem  A . 
Z a n ie w s k i w  poem acie z a ty tu ło w a n y m  
„N o w y  p o r t ” . W  f in a le  szczęśliw ie  u n i­
ka ją c  patosu łączy  to, co w ie loznaczne
1 sym ob liczne z p lanem  re a ln ym . P rz e ­
słan ie , k tó re  posy ła  c z y te ln ik o iń , m iesz­
kańcom  pó łbaśn iow ego p o rtu , zam yka 
z w ro tk ą : „ T u  się kończy m ó j czas/ d a le j 
są ty lk o  fa le / w o k ó ł t rw a  N o w y  P o rt/  
d z ie ln ica  p ie rw szych  p y ta ń  /.../ i  P o rt 
P ółnocny  w s ta ją c y  ja k  Z ba śn i/ słyszę 
ju ż  sy re n y  n a d p ły w a ją c y c h  s ta tk ó w ” .

N ie  zawsze je d n a k  p o r t bu d z i ta k  
jednoznaczne re fle ks je , d la  w ie lu  poe­
tó w  n ie  je s t on w ca le  synon im em  d u m y  
z osiągnięć p ra cy  rą k  lu d zk ich , a le  zna­
k ie m  zniszczeń, sam ookaleczeń c y w i­
liz a c y jn y c h . K u ltu ra  zosta je  tu  n ie ja k o  
p rze c iw s ta w io na  N a tu rze . P o r t  to  ju ż

n ie  ty lk o  ro zk ła d  obyczajów , p ro s ty tu ­
cja, nadbrzeżne s z y n k i i  hande l n ie w o l­
n ik a m i, to  przede w s z y s tk im  b ru dn e  
k a n a ły , sm ród  b e nzyn y  i  ła tw e  za rob ­
k i.  K e ln e rk a  z w ie rsza  B. Faca: „w p ła w  
p ły n ę ła  przez sm ary  przez o liw ę  p o r tu /  
by ją  nam aśc ił obok leżący m ężczyzna/ 
d o k ła dn ie  w c ie ra ją c  o le je k  z kokosów ” .

W  in n y c h  jego w ie rszach  „h u czy  lu k ­
sus to w a ró w  w  ła do w n ia ch  p o rto w y c h ” , 
a dz ie ln ice  p o rto w e  „ to n ą  w  p iw ie ” . 
T u  ży je  się szybc ie j, le p ie j, sm u tn ie j. 
P o r t  s ta je  się sam  d la  sieb ie  zaprze­
czeniem, z m orzem  w iążą  ¡go ty lk o  w i ­
z y ty  ha n d lo w ych  s ta tków . N a w e t „W  
drodze do Nowego Ś w ia ta ” , ja k  b rz m i 
iro n ic z n y  ty tu ł  w ie rsza  M . S k w a rn ic k ie - 
go, tru d n o  b y ło  ż yw ić  z łudzenia . Z iem ia  
ob iecana k u s i ty lk o  m oż liw ośc ią  za­
po m n ien ia , a przecież, s tw ie rd za  boha­
te r  w ie rsza : „N ie  zapom n ia łem  o n ie j 
w  po rc ie / T am  w o ń  doków  zm ieszana  
z odorem  benzyny / O ranże rie  w ie żo w ­
ców w  z ie lon ym  k ręg u  m iasta ...”

Poizorny zbytek, ta n i b l ic h t r  p r z y t ła ­
cza, ro d z i zgodę „C o raz  m n ie j was n ie ­
na w id zę ”  —  p o w ie  in n y  b o ha te r p rz e ­
m ie rza ją cy  u lic e  po rtow ego  m ias ta  w  
zup e łn ie  in n y m  u tw o rze  —  s ta rze je  się 
w szystko , n a w e t b u n t tra c i s iły , a c z ło ­
w ie k  w łasną  tw a rz , k tó re j odb ic ie  chy - 
foooze w  „p rz e w ie w n y c h  kan a łach  cuch­
nącego p o r tu ”  (S. S tabro). I  n ie  m a w  
ty m  niczego, co m og łoby uw łaczać p o r­
to w e j legendzie.

D z iw ić  na tom ia s t może, że c i, k tó rz y  
op isu ją  w yso k ie  po rto w e  d ź w ig i i  b ru d ­
ne  po rto w e  k a n a ły  ta k  rza d ko  z w ra ­
ca ją  uw agę na  samą is to tę  m ia s ta  leżą ­
cego nad o tw a rtą , szeroką wodą. Że 
ta k  sporadyczn ie  pada p ro s ta  kw e s tia : 
„ O to w  porc ie  za ra m io n  narożem  p rz y ­
stańcie. W idzic ie?  —  M orze !”  (T. K a r ­
po w icz  „M o rze  w  p o rc ie ” ).

P ró b u ją c  w  ja k iś  sposób podsum o­
w ać to , co p o w ie dz ia łe m  w  n in ie js z y m  
a r ty k u le , w ró c ić  m uszę do p u n k tu  
w y jś c ia , do p y ta n ia  o w za jem n e  z w ią z ­
k i  m orza i  lą du , uobecnione w  liry c e  
m a ry n is ty c z n e j. N ie  będzie oczyw iśc ie  
żadnym  o d k ryc ie m  fa k t,  że ta k ie  z w ią z ­
k i  is tn ie ją , a w sze lk ie  dowodzen ie b y ­
ło b y  w  ty m  w zg lędz ie  ró w n ie  ja ło w e  
ja k  dowodzenie z w ią zkó w  m ię dzy  d rze ­
w e m  i  owocem , s łow em  i  pojęciem ...

B a rd z ie j is to tn e  je s t n a to m ia s t to, że 
w spom n iane  z w ią z k i n ie  są ty lk o  u z u ­
p e łn ia ją c y m  się u k ła d e m  p rz e c i­
w ie ń s tw , ale że obecność ic h  im p lik u je  
w e w nę trzną  d yn am ikę  lite ra c k ie g o  
dzie ła , że p ro w o k u ją  one do z a jm o ­
w a n ia  zdecydow anych p o s ta w  ś w ia to ­

pog lądow ych , że s k ła n ia ją  do tw ó rcze j 
re f le k s ji.  Oczywiście, sam o m echaniczne 
zderzenie po jęć n ie  da je  jeszcze w y ­
szukanych e fek tów  a rtys tycznych , a n a ­
w e t w p ro s t p rzeciw n ie , ro d z i z w y c z a j­
n y  bana ł i  pustosłow ie. A n ty te zy , gdyż 
ta k ą  k a te g o rią  s ta ją  się w  ty m  w z g lę ­
dzie oba pojęcia, użycza ją  w te d y  po 
p ro s tu  k o n tu ró w  zw ycza jn ym  t ru iz ­
m om .

Z d ru g ie j jednak s tro n y , s ta ła  obec­
ność ob u  m o tyw ó w  w  naszej t ra d y c j i 
li te ra c k ie j s tw arza doskona łą  okazję  do 
po rów nań  i  do ksz ta łto w a n ia  w ła sn e j 
in d y w id u a ln e j r e p lik i tem atu .

M o ty w  p o rtu  p o jm o w a n y  b y ł w  ty m  
s zk icu  dosyć szeroko. P rzyd a łe m  rau 
a try b u tó w  pojęcia zbiorczego, w  jego 
zakres w ch od z iły  b o w ie m  im. in . tafcie 
s łow a, ja k : „z iem ia ” , „ lą d ” , „p rz y s ta ń ” , 
„b rze g ” . U czyn iłem  ta k  k ie ru ją c  się 
przede w szys tk im  żyw ą tra d y c ją  ję z y ­
kow ą , k tó ra  to um ieszcza „ p o r t ”  w  
bardzo szerokim  sem antycznym  k o n ­
tekście . M im o  to, a ¡może w łaśn ie  ze 
w zg lęd u  ¡na to , p rzy  doborze i  ana liz ie  
m a te r ia łu  jasnym  sta ło  się, że p o r t  
ja ko  znak  ta k  zako rzen ionych  w  k u l ­
tu rze  treśc i, p rzyc iąga ł je d n ych  tw ó r ­
ców  —  odstraszając jednocześnie d ru ­
g ich . I  ta k  g łó w n ym i re a liz a to ra m i m o ­
ty w u  po rtow ego okaza li się poeci KLa- 
sycyzu jący  łu b  zb liżen i do k lasycyzm u. 
T o  w łaśn ie  o n i p o w o ły w a li się, m n ie j 
lu b  ba rd z ie j w prost, na  ten  ob ro s ły  ju ż  
lite ra c k ą  pa tyną  sym bo l. To przede 
w s z y s tk im  on i u ż y w a li w  fo rm ie  p o d ­
s taw o w e j samego w y ra z u : p o r t  (ewent. 
p rzys tań ). W ysta rczy zresztą p rz y jrz e ć  
się liśc ie  nazw isk z cy tow a nych  p o w y ­
że j p rzyk ła d ó w . A  in n i?  In n i,  w zo rem  
Z. Jankow skiego, s t ro n i l i  racze j od p o r ­
tow ego m o ty w u  ja k b y  o b a w ia ją c  się 
w y z w o le n ia  drzem iących w  ty m  s łow ie  
p o k ła d ó w  kon w e nc ji. T y lk o , że to  ta k ­
że o czym ś św iadczy —  chociażby o 
ty m , że m o ty w  p o rtu  w  p o e z ji s ta ł się 
m o ty w e m  klasycznym , m o tyw em , do 
k tó reg o  odw o ływ an ie  s ię  ¡pociąga za so­
bą zgodę na określoną poe tykę .

N ie  w ie m  ozy to  dobrze czy źle, a le  
w  ty m  ko n k re tn y m  p rzyk ła d z ie , k o n - 
w en ic ja lny  stosunek do rozp a tryw a neg o  
m o ty w u  n ie  pozw o lił tw ó rc o m  na jego 
głębsze po trak tow an ie .

A  w a rto  chyba coś uczyn ić, aby 
„ p o r t ”  p rzes ta ł być ty lk o  syno n im em  
s p o ko jn e j przystan i, egzotycznych ś w ia ­
te ł i  p rężne j pracy dźw igó w . W a rto , bo 
w  ty m  względzie rzeczyw istość w y ­
m k n ę ła  się poetom i  do  ¡ich obserw a­
c j i  w k ra d a  się ton la u rk i.
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BARANOWSKI
BARANOWSKI A! To żeglarz nasz kochany!



„C zy  panu  coś m ó w i nazw isko  —  K rz y s z to f B a ra n o w ­
sk i? ”

Z a p y ta n y  zn ienacka na je d n e j z u lic  Szczecina sta rszy 
pan w  oku la rach , tęg i, z w ąsam i, o dobrodusznym  w y ra z ie  
tw a rz y , p rzys ta je , przez c h w ilę  p ró b u je  sku p ić  m y ś li.

■ „B a ra n o w s k i? ! ■— m ó w i n ie m a l zdecydow an ie  •— s ły ­
szałem, s łysza łem ” .

—■ M ia no w ic ie?
—  „Zaraz... B a ra no w sk i, B aranow ski...?  A ! To żeg larz 

nasz kochany. O p ły n ą ł. ja k o  trz y n a s ty  ten, ten, no —  H o rn ! 
S łysza łem , p o d a w a li o ty m  w  te le w iz ji.  Bardzo się m a r tw i­
łem , ja k  os ta tn io  n ie  b y ło  od niego w iado m ośc i” .

P a n i w  ś re d n im . w ie k u , n iczym  n ie  w y ró ż n ia ją c a  się w  
ub io rze  a n i w yg ląd z ie :

—• „B a ra no w sk i...?  N ie  pam ię tam . N ie  w ie m ” .
—  „ A  s łysza ła  m oże p a n i o ta k im  żeglarzu...?”
—  A ! W łaśn ie , w łaśn ie . T y lk o  n ie  w ie d z ia ła m  czy to żeg­

la rz  czy spo rtow iec  ja k iś .
In n i:  „T o  te n  co p łyn ie ? , w ie m  p rz e p ły n ą ł p rz y lą d e k  

H o rs t (!), czy coś ta k ie g o ” .
O to n ie p e łn y  p lo n  sondy, k tó rą  p rze p ro w a d z iłe m  na u l i ­

cach Szczecina i  W arszaw y  w  m arcu  1973 ro ku .
R ea lizow a łem  rep o rtaż  f i lm o w y , zaopa trzony  tnieco p rz y ­

d łu g im  ty tu łe m  —  „«Polonezem » dooko ła  św ia ta  —  re js  w i­
dz ia n y  z lą d u ”  —  uw aża łem , że mogę sobie p o zw o lić  na za­
dan ie  p rzechodn iom , w  m o im  po ję c iu , na iw nego  p y ta n ia  —  
k to  to  je s t KrzyiSiztof B a ra n o w s k i i  co o n im  w iedzą?

K a p ita n  „P o loneza ”  p ły n ą ł ju ż  w te d y  z P o r t S ta n le y  do 
P ly m o u th  ja k o  pogrom ca H o rn u . Jego nazw isko  n ie  scho­
dz iło  ze szpa lt gazet, bez p rz e rw y  m ó w iło  się o n im  w  ra ­
d iu  i  te le w iz ji.  T ru d n o  w ięc  m i b y ło  u w ie rzyć , że lu d z ie  
n ie  w iedzą  a lbo w iedzą  ta k  m ało. F a k t ten  skom en tow a ł, 
ja k  zawsze ce ln ie  red. B ohdan Tom aszew ski: „K a ż d y  z nas 
w ięce j w ie  o d ru g o lig o w y m  p iłk a rz u  n iż  w yczyn ie  K rz y s z ­
to fa  B aranow skiego . S am o tny  re js  w ie lk ie g o  żeg larza Le o ­
n id a  T e lig i przeszedł w  Polsce p ra w ie  bez echa. A le  n a ­
reszcie K rz y s z to f B a ra n o w s k i m a w ie lk ą  «prasę», na k tó ­
rą  w  p e łn i zas ługu je ” .

W  p rzyg o tow an iach  do w y p ra w y  K rz y s z to fa  B a ra n o w ­
skiego zaangażow anych b y ło  p ra w ie  cz te rdz ieśc i in s ty tu c ji 
i  p rze ds ięb io rs tw . W szys tk ie  p o d ję ły  okreś lone  zobow iąza­
n ia  fina nso w e  i  rzeczowe w obec żeglarza i  s toczn i, k tó re j 
w  ud z ia le  p rzyp a d ło  n a jtru d n ie js z e  zadan ie —  zbudow ać 
w  bardzo k ró tk im  te rm in ie , s z y b k i i  bezpieczny ja c h t rega­
to w y . N ie s te ty  re a liza c ja  ty c h  zobow iązań, m ów iąc  og lęd­
nie, p rzeb iega ła  n ie z b y t p re cyzy jn ie . P rzez d w a  tyg o d n ie  
(od 14 do 30 k w ie tn ia  1972 r.)  z ek ip ą  f i lm o w ą  d re p ta łe m  
k a p ita n o w i B a ra no w sk ie m u  po p ię tach  i  p rz y g lą d a łe m  się 
tem u w szys tk iem u. Tego się -nie da -opisać. T o  -c-o uda ło  m i 
się u t rw a lić  w  52-m inutow y-m  f i lm ie ,  to  ty lk o  sygn a ły  p ro ­
b le m ó w  ja k ie  m u s ia ł rozw ią zyw a ć  B a ra n o w sk i, żeby os iąg­
nąć zam ierzony  -cel.

N a ja c h t dostarczano a lbo n ie  to  co b y ło  potrzebne, a lbo 
w  s tan ie  n ie  n a da jącym  się do u ż y tk u . A  w szys tko  z re g u ­
ły  z du żym  opóźn ien iem .

Żelazną pozyc ją  w  ro zk ła d z ie  d n ia  p ra c y  K rz y s z to fa  b y ły  
te le fo n y . D z w o n ił k ilk a n a ś c ie  ra zy  dz ienn ie  do n a jp rz e ró ż ­
n ie jszych  in s ty tu c ji  i  p rze d s ię b io rs tw  rozs ian ych  po Polsce. 
P ro s ił, p rz y p o m in a ł, p rzyn a g la ł.

Z  je d n e j s tro n y  szum ne m ecenaty, zobow iązan ia , p rz y ­
rzeczenia, s łow em  ła ńcu ch  lu d z i d o b re j w o li.  Z  d ru g ie j —  
bezw ład  o rg a n iza cy jn y , obojętność, u n ik i  zw łaszcza w  po­
d e jm o w a n iu  szybk ich  i  od po w ie d z ia ln ych  decyz ji.

S ytuac ja , k tó rą  na szczęście w  p ro g ra m ie  trz y le tn ic h  
p rzyg o tow ań  do w y p ra w y  K rz y s z to f B a ra n o w s k i b ra ł pod 
uwagę. Z  o lim p ijs k im  spokojem , w ie lk ą  zna jom ością sp ra w  
i  lu d z i (zasada —  „n ie  d ra żn ić ” ) —  p o t ra f i ł  zebrać i  u c h w y ­

cić w szys tk ie  rw ą ce  się n ic i tego organ izacyjnego przeds ię­
wzięcia . K toś  bardzo tra fn ie  pow iedzia ł, że d la  żeglarza n a j­
tru d n ie jsze  do pokonan ia  są ra fy  lądowe. P óźn ie j je s t ju ż  
ty lk o  morze. —  K p t.  K rz y s z to f B a ranow sk i w y p ły n ą ł ze 
Ś w ino u jśc ia  do P ly m o u th  w e w to re k  („n ie  jestem  przesąd­
ny, a le  w  p o n ie d z ia łk i i  p ią tk i n igdy  n ie  w ychodzę w  m o­
rze ) 2 m a ja  1972 r. I  tę  w łaśn ie  datę na leży uznać za po­
czątek jego w ie lk ie j że g la rsk ie j przygody.

W cale  to  je d n a k  n ie  oznaczało końca k ło p o tó w  żeglarza, 
k tó ry  na w e t na n a jw ię k s z e j w odzie w c iąż  b y ł za leżny od 
pom ocy lu d z i z lądu . K la syczn ym  tego p rz y k ła d e m  b y ła  
sy tu a c ja  w  ja k ie j zna laz ł się K rzysz to f B a ra n o w sk i po g łoś­
n y c h  w y w ro tk a c h  „P o lon eza ”  na Oceanie In d y js k im . B ra k  
w  naszym  ję z y k u  p re cyzy jn ego  określen ia  s łow a „ w y w r o t ­
k a ”  p o w o du je  w  k ra ju  sprzeczne kom entarze. Jach t o b ró c ił 
się w o k ó ł w ła sn e j osi i  poszedł m asztam i w  dó ł, m achną ł 
koz ła  czy ty lk o  p o ło ż y ł się na fa li?  Jakiego ro d za ju  w y ­
w r o tk i na  k ilk u m e tro w e j fa l i  są w  ogóle m ożliw e? W y tra w -  
n i żeglarze i  k o n s tru k to rz y  tw ie rd z il i,  że w  p rz y p a d k u  „P o ­
loneza”  w y w ro te k  w  ogóle n ie  by ło .

Ż eby  s tw ie rd z ić  co sta ło  się na Oceanie In d y js k im  z „P o ­
lonezem ”  i  u d z ie lić  fa ch o w ych  w skazów ek żeg la rzow i, ze­
b ra ła  się n a w e t spec ja lna  k o m is ja  ekspertów  P ZŻ. O brado­
w a ła  bez u d z ia łu  k o n s tru k to ró w  i  budow n iczych  ja c h tu  (!), 
w yd a ją c  w ą tp liw e j w a rto ś c i ekspertyzę, k tó ra  no tabene n ie  
d o ta r ła  do oczekującego w  H o b a rt na T a sm a n ii K rzy s z to fa  
B a ranow skiego . P rz e b y w a ł ta m  ju ż  od 21 g ru d n ia  1972 r. 
Bez p ien ięd zy  na kon ie czny  rem o n t ja ch tu , bez sam osteru 
i  bez d e c y z ji P Z Ż -tu , g łów nego sponsora w y p ra w y , co m a 
ro b ić  da le j.

W  książce „D ro g a  na H o rn ”  K rzysz to f B a ra n o w sk i ta k  
pisze o s w o je j s y tu a c ji w  ty m  czasie:

„D z ie ń  przed S y lw e s tre m  m yśla łem , że się powieszę. Pe­
te r  Johnson n ie  w y k o n a ł n a p ra w y  żagli. P ien iądze  nada l n ie  
p rzysz ły . O sam osterze i  lin a c h  n ik t  n ic  n ie  w ie d z ia ł. (— ) 
D z w o n ił Janusz C hem on iuk , w icekonsu l z S ydney, że n ie  
u zyska ł zgody na p rz y lo t do H obart. P o tem  d zw o n iło  P o l­
sk ie  R ad io  z zapy tan iem , co nucę k ie dy  sam otn ie  o p ływ a m  
ś w ia t (— ) W reszcie  za d zw o n ił W iesław  Rogala *).

■—■ W y s ła liś m y  na raz ie  część pieniędzy...
—  W iesz przecież, ja k ie  tu  są ceny! O płacę ty m  za ledw ie  

żag lom istrza ...
:—■ Już w  z a ła tw ia n iu  dalsze pieniądze.

—  A le  ja  tu  s to ję  ju ż  dziesięć dn i i  w k ró tc e  po w in ie ne m  
w y p ły w a ć ! Co z sam osterem ?

—  N ies te ty , f irm a  p ro d u k u ją c a  samostery, n ie  m a części 
zapasowych.

—  W ies ław , ja  przecież n ie  mogę da le j p łyn ą ć  bez sam o­
ste ru !

—  K u p  w  A u s tra li i,  a „N o y im o r”  p o k ry je  koszty.
—  R ozejrzę się, a le  n ie  w ie m  czy w  ogóle p ro d u k u ją  w  

A u s tra li i.
—  To się ro z e jrz y j,  a ja  c i chciałem  przekazać jeszcze 

w y n ik i k o n fe re n c ji pośw ięcone j w y w ro tk o m  „P o loneza ” .
—  B ardzo  jes tem  c ie kaw , obiecanego te le g ra m u  się n ie  

doczekałem .
—  To dz iw ne , m yśm y  w y s ła li do G d yn i-R a d io  ta k i te le ­

g ram . W  każd ym  raz ie  k o m is ja  s tw ie rdz iła , że w y w ro tk i 
b y ły  spow odow ane w yn ie s ie n ie m  ru fy  nad wodę na g rzb ie ­
cie  f a l i  i  u t ra tą  sterow ności...

—  S łucham , słucham .
N a l i n i i  W arszaw a— H o b a rt cisza. O dczekałem  m in u tę  

i  rz u c iłe m  s łucha w kę  (— ) G dzie ja  zdobędę sam oster, co 
ja  zrob ię? ”

*) Ó w czesny S e k re ta rz  Z G P Z Ż  w  W arszawie.
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T a rozm ow a m ia ła  m ie jsce  30 g rudn ia  (1972 r.). Tego sa­
mego d n ia  na m o ją  prośbę d y re k to r  S toczni Jach tow e j im . 
Le o n id a  T e lig i m g r E dm u nd  B ą k  zam ów ił rozm ow ę z H o - 
b a rt. M ia ła  to  b yć  ta k a  sobie oko licznościow a, p rze dsy lw es- 
tro w a  rozm ow a s toczn iow ców  z K rzysz to fem  B a ra no w sk im . 
W ieczo rem  w  gabinecie  d y re k to ra  Bąka za in s ta lo w a liśm y  
kam erę  f ilm o w ą , do te le fo n u  pod łączy liśm y m agne to fon  
i  g łośn ik , aby p rzeb ieg  ro zm o w y  wszyscy s łysze li. O prócz 
d y re k to ra  B ąka  n a  tę  rozm ow ę zaprosiłem  k o n s tru k to ró w  
„P o loneza”  —  inż. E d w a rd a  H o ffm an a  i  k p t. K a z im ie rz a  Ja ­
w o rsk ieg o  oraz szefa B iu ra  K o n s tru kcy jn e g o  S toczn i Jach­
to w e j —  inż. Czesława G ogołkiew icza. N a tu ra ln ie  o wcześ­
n ie jsze j ro zm o w ie  K rz y s z to fa  z sekre tarzem  P Z Ż -tu  n ic  n ie  
w ie d z ie liśm y . P óźn ie j doipiero ókazało się, ja k  k a p ita n  „P o ­
loneza”  w y c z e k iw a ł na te le fo n  od s toczn iow ców . Przeb ieg 
te j rozm o w y i lu s t ru je  w  sposób n iezw yk le  p las tyczny  skom ­
p lik o w a n ą  sy tu a c ję  K rz y s z to fa  B aranow skiego po p rze jśc iu  
Oceanu In d y js k ie g o . R ozm ow a zaplanowana na  k i lk a  m i­
n u t  —  trw a ła  p ó łto re j godz iny. Połączenie o trz y m a liś m y
0 20.30. W  H o b a rt b y ł ś w it 31 g rudn ia  1972 r .  D zw onek te ­
le fo nu . Z apa la m y ś w ia tła . K a m e ra  „S ta r t” . T eraz d y r. B ą k  
może podn ieść s łuchaw kę .

P a n i z m ię d zyn a ro d o w e j:
—  H a lo , H o b a rt na  l in i i ,  łączę, proszę m ów ić .
—  H a lo , B a ra n o w s k i p rz y  te le fon ie .
Edw ard  B ąk —  H a lo , cześć K rzys iu , ja k  się masz, m ó w i 

Edzio Bąk.
K . Baranowski —  W itam ... D yrekto rze , n ie z b y t dobre  

w ieści...
E. B. —  No, s łu cha m  cię K rz y s iu .
K . B. —• M o je  zdan ie  na tem a t stateczności „P o loneza”  

n ie  je s t na jlepsze. U w ażam , że „Polonez”  m a za m a ło  ba ­
la s tu  i  stąd w ie le  k ło p o tó w . W  zw iązku z ty m  w k ła d a m  
t rz y  czw a rte  to n y  b a la s tu  w ewnętrznego, o ło w iu  do środ ­
ka...

E. B. —  (p rze ryw a ) K rz y s iu n iu , jest tu ta j E dźka  H o ffm a n , 
K u b a  J a w o rs k i i  G og o łk iew icz . Ja Edźce oddam  s łuchaw kę, 
bo ta  sp raw a jego n a jb a rd z ie j in te resu je  i  zaraz to sobie 
z n im  w y jaśn isz , dobra?

K. B. —• D obra .
E. B. —  Edźka, chodź tu  szybko — (do s łu c h a w k i) —  A  ja  

późn ie j jeszcze będę z tob ą  rozm aw ia ł.
—  K. B. —  D obra , dobra...
E. B. —  (z n ie c ie rp liw io n y ) Edźka...!
E. H offm an  —  H a lo , K rz y s iu !
K. B. —  D zień  dob ry .
E. H . —  Cześć!
K. B. —  U  m n ie  je s t w czesny św it, cho lera, dzw on ic ie  do 

m n ie  do łóżka . No, s łucham .
E. H . —  D la  m n ie  ba rdzo  są n iezrozum ia łe  te  k ry ty c z n e  

sy tuac je  na fa li .  Szedłeś na  samosterze czy sterowałeś?
K. B. —  Już to  m ów ię . Z  ty m , że Edźka, je s t jedna  za­

sadnicza spraw a, żebyśm y się zrozum ie li m usisz p rzy ją ć , 
że są tu ta j ta k ie  fa le , o ja k ic h  inie m am y p o ję c ia . W  zw iąz ­
k u  z ty m  w s z ys tk ie  k a lk u la c je  ja k  się ja c h t na  f a l i  zacho­
w u je  zup e łn ie  odpada ją , bo przychodzi jedna  ta k a  fa la , 
k tó ra  się za ła m u je  i  w te d y  t y  nic n ie  w id z isz  i  n ic  n ie  
w iesz, jesteś po p ro s tu  ca ły  w  wodzie i  czekasz co ja c h t 
z rob i. W ięc  S ta ry , w e d łu g  m n ie  „Polonez”  m a ba rdzo  dob­
rą  stateczność k s z ta łtu , k tó ra  w  w yp a d ku  f a l i  je s t jego 
n a jw ię k s z ą  w adą, d la tego, że ja ch t podda je  się fa li .  Jeże li 
fa la  je s t ba rdzo  duża i  ba rdzo stroma, i  w  d o d a tku  się za­
ła m u je , to  w te d y  m a o lb rz y m i w p ły w  na zachow anie się 
ja ch tu . N a to m ia s t stateczność ciężaru je s t s tosunkow o m ała ,
1 w  z w ią z k u  z ty m  ja c h t n ie  je s t w  s tan ie  się oprzeć tem u 
d z ia ła n iu  fa l i .  Ja sobie zda ję  z tęgo sprawę, że to  b y ł ja c h t 
ba rdzo  d o b ry  na in n e  w a ru n k i.  N iem n ie j m am  p re te ns je

do P Z Ż -tu , że o n i ta m  d y s k u to w a li,  d y s k u to w a li, a n ic  m i 
n ie  p o w ie d z ie li! W ed ług  m n ie  p o w in n i odpow iedzieć ci 
eksperc i, gdzie trzeba  do łożyć ba lastu . T u ta j na  m ie jscu  
n ik t  n ie  w ą tp ił  a n i przez c h w ilę  w  to , że ja  się w y w ra c a ­
łe m  czy ja k  ja  się w yw ra c a łe m . W iesz, że ta m  m asztam i 
poszedłem  do d o łu  i  ta k  da le j, na to m ia s t w ą tp ią  w  Polsce. 
I  m am , w iesz, le k k i ża l i  n ie  chcę dysku to w a ć  a n i z eks­
p e rta m i w  P Z Z -c ie  a n i z w a m i, je ś li będziecie m ie li in ne  
zdanie, a le  m am  w sze lk ie  ś la dy  na jachc ie , że ja c h t po­
szedł g łęboko m asz tam i p ionow o  do do łu . A le  m n ie jsza  
z ty m . W iniosek je s t ta k i... B a las t je s t s tosunkow o za m a ły .

E. H . —  I  co, i  co zadecydowałeś?
K . B. —  No w iesz, ja  b y m  się zdecydow a ł gdybyśc ie  w y  

w cześn ie j d z w o n ili a lbo  w cześn ie j coś po w ie d z ie li, a lbo  że­
b y  z P Z Ż -tu  p rzysz ło  ja k ie ś  s łow o o tuchy. A le  w  te j s y tu a ­
c j i  ob aw iam  się, że p rzyk rę ce n ie  czeg oko lw iek  na zew ną trz  
może być  niebezpieczne, je ś li się p o w tó rzą  znow u ja k ie ś  ta ­
k ie  h o c k i-k lo c k i.  W  zw ią zku  z ty m  ja  u k ła d a m  w  te j c h w i­
l i  „p ro s ia k i”  o łow ian e  —  trz y  czw a rte  to n y , do środka, po ­
m ię d z y  g ro tm asztem  a s iln ik ie m , a w ięc  w  te j części n a j­
n iższej.

E. H . —  A le  zw róć  uw agę, żeby to n ie  la ta ło , bo w te d y  
tra g e d ia  je s t z ta k im  „p ro s ia k ie m ” .

K . B. —  No, n ie , n ie  m usisz m i tego m ów ić , Edźka...
E. H . —  Tak...
K. B. —  Jest tu ta j jeszcze jedna  spraw a. K u b a , ja k  do­

w ie d z ia łe m  się bardzo okrężną  drogą...
E. H . —  Może ja  c i dam  K u b ę  w  ta k im  razie , dobra?
K . B. —  Dobra...
K. Jaworski —  H a lo , cześć!...
K . B. —  No, w ita j. ..
K. J. —  Cześć.
K . B. —  P ow iedz czy m n ie  dobrze słyszysz?
K . J. —  Słyszę cię bardzo dobrze.
K . B. —  No, s łu cha j, do w ie dz ia łe m  się okrężną  bardzo 

drogą, że masz w ą tp liw o ś c i co do w y w ro te k .
K . J. —  N ie, n ie , n ie. T o  je s t za duża od ległość i  te  w ia ­

dom ości do c ie ra ją  do c ieb ie  zn iekszta łcone , podobn ie  zresz­
tą  ja k  tw o je  w iado m ośc i są zn iekszta łcane po drodze. P o­
m ija m y  w  te j c h w il i  nasze zdanie na tem a t w y w ro tk i.  Ja 
proszę c iebie , m am  bardzo podobny pog ląd do tw o jeg o  na 
te m a t stateczności, że ta m  je s t duża stateczność uzyskana 
ksz ta łte m , na tom ia s t s tosunkow o je s t n ie w ie lk i c iężar. S tąd 
m o ja  p ropozyc ja , żebyś ro z w a ż y ł m oż liw ość  zrezygnow an ia  
w  ogóle z bezana, bezanm asztu. Żebyś go w y rz u c ił,  z o s ta w ił 
kom uś w  prezencie, poda row a ł.

K . B. —  S ta ry , ja  m yś la łe m  o ty m , a le  tego te le fo n u  b a r­
dzo m i b ra ko w a ło . No...

K . J. —  W ięc S ta ry , to je s t rów noznaczne z dodan iem  do 
ba la s tu  p ra w ie  600 k ilo g ra m ó w  na g łębokośc i dw óch  m e t­
ró w . W ięc możesz sobie w yo b ra z ić  ja k  to znakom ic ie  może 
p o p ra w ić  stateczność.

K . B. —  T ak , S ta ry , ja  m yś la łe m  o ty m , a le  n ie  m og łem  
się zdecydować.

K . J. —  Jeże li ty lk o  m asz od rob inę  w ahań, to  n ie  zasta­
n a w ia j się i  w y rz u c a j go, w  p o k rz y w y , d a j b y le  kom u , w  
prezencie możesz podarow ać.

K. B. —  C hc ia łem  c i pow iedzieć, może to  będzie ko m p le ­
m en t d la  tw o je g o  p ierw szego pom ys łu , że od m om e n tu  w y ­
w r o tk i ja  z rezygnow a łem  z g ro ta  m . in . d la tego, że on po­
szedł w  k a w a łk i,  a le  m ia łe m  jeszcze drug iego  g ro ta  i  ca ły  
czas p ły w a łe m  na sztaksach, to  znaczy na aps lu  a lbo na 
fo k u  po s ta w io n ym  na sztagu bezana. N a to m ia s t z d ru g ie j 
s tro n y  ko m p le m e n t d la  tw o jeg o  p o m ys łu  ty c h  m asztów . N ie  
chc ia ło  m i się w  to u w ie rzyć , a le  p ra w dopodobn ie  u t rz y ­
m an ie  m asztów  p rz y  te j w y w ro tc e  zaw dzięczam  m asztom  
s ta lo w ym .
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K . 3. —  No, n a tu ra ln ie , bo one m n ie jszy  opór s taw ia ją , 
je ż e li są w  wodzie. S łu cha j, K rz y s iu , jeszcze te raz  o sp ra ­
w ach ogó lnych. M am  tu  przed sobą „E kspress W ie czo rn y ” , 
w  k tó ry m  je s t ta k i p ię k n y  ty tu ł:  „H a lo  tu  H o ba rt, za dw a 
tyg o d n ie  c h c ia łb ym  w yru szyć , ale «Polonez» w  proszku  —  
m ó w i k a p ita n  K rz y s z to f B a ranow sk i...”

K. B. — ' K u b a ! P rzecież ja  n ig d y  n ie  pow iedz ia łem , że 
„P o lonez”  je s t w  proszku.

K . J. —  No tak , a le  on i ta k  n a p is a li (śm ie je  się).
K. B. —  Ja rozum iem , ja  przecież znam  ko legów , a le  co 

m am  zrob ić? M am  przestać m ów ić? O dm aw iać rozm ów ? 
O dpow iada  c i to?

K . J. —  P óźn ie j w  tekście  tam  są zdania, k tó re  trochę  
przeczą tem u  ty tu ło w i,  poza ty m  m y  n ie  m a m y bezpośred­
n io  od C iebie, n ie  m ie liś m y  do te j p o ry  żadnych in fo rm a c ji,  
poza ty m  nas się n ik t  o zdanie n ie  p y ta ł. To, co w y m y ś l il i 
w  P Z Ż -c ie  na tem a t tw o jego  żeg low an ia  na fa li ,  odbyw a ło  
się zupe łn ie  poza n a m i, m yśm y  z tą  sp raw ą  n ie  m ie li n ic  
wspólnego i  in s tru k c ja  żeg low an ia  na f a l i  w ysz ła  w y łą c z ­
n ie  z P Z Ż -tu , pa m ię ta j. Nas się n ik t  o zdanie, a n i żadną 
op in ię  n ie  py ta ł.

K . B. —  R ozum iem , a le  czy to  je s t w  po rządku , to  w o ła
0 pom stę do nieba, to  je s t k ry m in a ł...

K . J. —  No, oczyw iśc ie .
K . B. —  K ub a , pon iew aż rozsądn ie m ów isz, to  chcę c i po­

w iedz ieć  je dn ą  rzecz. Po 'pierwsze —  tu ta j ja  n ie  mogę n ic  
pow iedzieć a n i dobrego, a n i złego, co b y  n ie  zosta ło p rze ­
kręcone. Poza ty m , w y  weźcie też p o p ra w kę  na d z ie n n ik a ­
rzy . I  jeszcze jedna  sprawa. N ieza leżn ie  od tego, co będą 
m ów ić , dobrze czy źle —  to  a lbo ja  do p łynę  i  was ozłocą, 
a lbo n ie  dop łynę  ' i  was będą ciągać. A  ja  bardzo ża łu ję , że 
ta  rozm ow a n ie  m ia ła  m ie jsca  ty d z ie ń  w cześnie j. N ie  m og­
liśc ie  zadzwonić?

K . J. —  No... (pauza) P raw da , że m og liśm y , a le  m y  są­
d z iliś m y  z ko le i, że ty  będziesz do nas d z w o n ił (śm ie je  się), 
a w iem , że rozm aw ia łeś ju ż  z P Z Ż -te m  i  z P A P -em ...

K . B. —  To są rozm ow y, k tó re  o n i zam aw ia ją . Bo jedna 
ta ka  rozm ó w ka  kosz tu je  m n ie  tu ta j 60 do 100 do la ró w , a 
z k o le i w ą tp liw o ś c i są czy ja  dobrze w y d a ję  te p ien iądze
1 ja k  słyszysz m am  tru d n o ś c i z ic h  o trzym an ie m .

K . J. —  A le  S ta ry , z m orza, z m orza  się z n a m i łącz...
K. B. —■ K ub a , z m orza n ie  m a żadne j m o ż liw o śc i łącz­

ności. Ja z tru d e m , z w ie lk im  tru d e m  mogę przekazać po­
zyc ję , a s łysza lność je s t taka , że resztę sobie dopow iada ją . 
O pe ra to rzy  p rze kazu ją  dz ien n ika rzo m  h is to rie , k tó re  —  ja k  
się im  w y d a je  —  słysze li.

K . J. —  K rz y s iu , rozum iem , odda ję  s łuchaw kę . N a razie , 
do zobaczenia i  usłyszenia.

E. B. —  K rz y s iu ! U s ta la m y  w  te n  sposób, że je ż e li ten  
bezan w yrzuc isz , a w  od po w ie d n im  po rc ie  będziesz bezan- 
m aszt po trzebow a ł, tó  m y  c i n o w y  p rzyś lem y. Rozumiesz...

K . B. —  Doskonale.

E. B. —  T a k , że ty m  się ab so lu tn ie  n ie  p rz e jm u j. -To jes t 
p ie rw sza  spraw a. D ru g a  spraw a, je ż e li co śko lw ie k  i  gdz ie­
k o lw ie k  będziesz po trze b o w a ł w  zakresie  wyposażenia, k tó ­
re  może zrob ić  stoczn ia  —  ja k in lk o lw ie k  sposobem d a j znać 
i  m y  tam , gdzie to  będzie ty lk o  m o ż liw e  —  w szys tko  c i 
p rzyś lem y. Czy ja k ie ś  żagle, czy ja k ie ś  o lin o w a n ie , czy na ­
w e t z im p o rtu  rzeczy, rozum iesz. N ie  m a żadnego p ro b le ­
m u.

K . B. —  Rozum iem ... D y re k to rze , kochany, n a jm ilszy . 
B ardzo m i się to w szystko  podoba, a le  n ie  m og liśc ie  tyd z ie ń  
tem u  zadzwonić?

E. B. —  No s łu cha j, no... (skonste rnow any). Nas o w szys t­
k im  in fo rm o w a ł Rogala. To, co R ogala p o w ie dz ia ł o lin a c h  
i  samósterze, to ja  na tych m ia s t za ła tw iłem .

K . B . —  N a tych m ia s t, a le  to  w szystko p o k rę c ili agenci, 
po drodze, i  ja  d z is ia j pow in ienem  m ieć tu ta j sam oster, a 
jeszcze go n ie  m am . Ja n ie  m am  czasu oglądać się na co­
k o lw ie k , ty lk o  z a ła tw ić  na tychm ia s t za w sze lk ie  p ien iądze.

E. B. —  K rz y s iu , sp raw a  sam osteru to  je s t w in a  te j f i r ­
m y, bo ta ka  duża f irm a  na zachodzie w  A n g li i  i  n ie  ma 
części do sam osteru.

K . B. —  T ak , rozum iem ...
E. B. —  No, a le  ju ż  w yszed ł nowy. O lin ow a n ie , ja k  się 

w  p ią te k  d o w ie dz ie liśm y , ro b o tn ic y  z ro b il i c i przez sobotę 
i  n iedzie lę , i  w  po n iedz ia łek  zaw ieźliśm y do W arszaw y, i  do­
stałeś w y s y łk ę  całego o lino w a n ia .
^ K .  B . —- D oskona le  dy re k to rze . W szystko dobrze. Szczę­

ś liw ego Nowego R o ku  (da le j słowa n iezrozum ia łe ).
E. B . —  (p rze ryw a ) K rz y s iu , od całej za łog i sk ładam  C i 

na jserdeczn ie jsze życzenia Noworoczne, bardzo serdecznie 
C ię p o zd ra w ia m y  i  oczeku jem y Ciebie w  naszym  p o ls k im  
Szczecinie, żebyś się tu ta j ja k  na jszybcie j, ca ły  i  zd ro w y, 
z ja ch te m  pokazał.

T a  rozm ow a p rzytoczona  z konieczności z d u ż y m i s k ró ­
ta m i, zosta ła po czasie skom entow ana przez k a p ita n a  B a ­
ranow sk iego  w  książce „D ro g a  na H o rn ” :

„L u d z ie ! (...) przecież ja  tu  od zm ysłów  odchodzę, a w y  
dzw on ic ie  dop ie ro  te raz! Ja w iem , że są tru d n o ś c i i  trzeba  
uzyskać zgodę g łów nego księgowego, a le  przecież n ie  w  
ty m  rzecz. W y  dop ie ro  te raz p rzyzna jec ie  m i rac ję . D op ie ­
ro  te raz  da jec ie  rad y , k ie d y  ja  od tygodn ia  z a tru d n ia m  p rz y  
ja chc ie  k ilk u n a s tu  lu d z i. D op ie ro  teraz m ów ic ie , że n o w y  
sam oster zosta ł zam ów iony , k ie d y  ja zdążyłem  pos taw ić  na 
nog i p ó ł A u s t ra l i i  i  W ie lk ą  B ry ta n ię  w  p o szu k iw a n iu  sam o­
steru !

Po te j rozm o w ie  n ie  w ró c iłe m  już  do łó żka ” .
N a m a w ia ją c  d y re k to ra  B ąka  do zam ów ien ia  rozm o w y te ­

le fo n ic z n e j z H o b a rt, n ie  przypuszczałem , że b y ła  ona aż 
ta k  żeg la rzow i po trzebna. Całe szczęście, że d y re k to r  B ąk 
n ie  p y ta ł o zgodę swego głównego księgowego, bo ja k  się 
okazało, te le fo n  na A n ty p o d y  kosztow ał stocznię 18 ty s ię ­
cy (!) z ło tych ... i  w ycze rp a ł po łowę rocznego fun duszu  p rze ­
znaczonego na m ie jscow e i  zam iejscowe rozm ow y.

W  ja k i sposób późn ie j d y re k to r uzasadn ił sw em u ks ięgo­
w em u potrzebę w y d a tk o w a n ia  te j sum y, pozostan ie • jego 
ta je m n icą . W  każdym  raz ie  osobiście jes tem  w dz ięczny  obu 
Panom , za rozw iązan ie  tego skom p likow anego p ro b le m u  po 
m ęsku. A le , ja k  pisze K rz y s z to f B a ra no w sk i —  n ie  w  ty m  
rzecz.

O tóż jego u d z ia ł w  T ra n s a tla n ty c k ic h  R egatach S am ot­
n ych  Ż e g la rzy  i  re js  dooko ła  św iata b y ł w  h is to r ii po lsk iego 
żeg la rs tw a  p ie rw szą  próbą , p ie rw szym  dośw iadczen iem  i  
sp raw dz ianem  n ie  ty lk o  um ie ję tnośc i szczecińskich s z k u tn i­
ków , a le  m o ż liw o śc i i  um ie ję tnośc i o rg a n iza cy jn ych  dz ia ­
łaczy  s p o rtu  żeg larskiego. Ja k  w iem y, p róba  z tru d e m , bo 
z tru d e m , a le  uda ła  się. N ieste ty  n ie  w yc ią g n ię to  z n ie j 
żadnych w n ioskó w . K ie d y  podjęto decyzję  (oczyw iśc ie  za 
późno) bu d o w y  ja c h tu  d la  K u b y  Jaw orskiego na „O s ta r 76” , 
h is to r ia  p o w tó rz y ła  się n ie m a l iden tyczn ie  ja k  w  p rzyp a d ku  
„P o loneza ” .

W  u b ie g ły m  ro k u  obserw ow a liśm y p rzyg o to w a n ia  J u rk a  
S iudego do re g a t A d m ira l’s Cup. To b y ło  żałosne. O kazu je  
się, że żadne dotychczasowe doświadczenia n ikogo  i  n icze­
go n ie  nauczy ły .

K p t.  K rz y s z to f B a ra n o w s k i b y ł p ie rw szym , ktÓTy p o k o n y ­
w a ł r a fy  lądow e, ab y  osiągnąć zam ierzony ce l —  s ta rto ­
w ać w  pow ażnych, liczących  się regatach. W szyscy m yś le ­
liś m y , że d la  sw ych  następców  p rz e ta r ł te  lądow e  sz la k i. 
O kazu je  się, że n ic  z ty c h  rzeczy. W  ty m  ro k u  „s z y k u je m y  
się”  na „O s ta r-80 ” . Czy coś się do te j p o ry  zm ie n i w  spo­
sobie „szyko w a n ia  się” ?
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W yda je  się, że m am y ;za sobą n ie  
ty lk o  czasy „p o to p u  szwedzkiego” , ale 
ró w n ie ż  okres, w  k tó ry m  p rz y g lą d a liś ­
m y  się sobie z tzw . „reze rw ą ” . I  da le j, 
w za jem ne  k o n ta k ty  gospodarcze i  k u l­
tu ra ln e , coraz żywsze k o n ta k ty  tu r y ­
styczne, w p ły n ę ły  na to, że w  la ta ch  
s iedem dzies ią tych w ys ta rto w a liś m y  do 
spo tkań  d rug iego  stopnia. S tw orzone 
zosta ły  bo w ie m  w a ru n k i ku  tem u ; s ta ­
liś m y  się w  sferze gospodarczej p a r t ­
ne rem  ba rd z ie j p rzyd a tnym  stron ie  
szw edzk ie j, a k o n ta k ty  o fic ja ln e , na 
szczeblach re p re z e n ta c ji państw ow ych 
rep rezen tow ane przez in s ty tu c je  naufco-i 
w e i  k u ltu ra ln e , w y tw o rz y ły  m iędzy 
spo łeczeństw am i odpo iw edn i k lim a t.

W  w o je w ó d z tw a ch  nadm orsk ich  w ie ­
rz y liś m y  od idawna, że nadejdzie czas*, 
k ie d y  tendenc je  do naw iązyw an ia  bez-: 
pośredn ich  k o n ta k tó w  będą się n a s ila ­
ły , że n ie  będą ju ż  w ys ta rcza ły  o f ic ja l­
ne, nam aszczone im p rezy , ale, że lu ­
dzie z lu d ź m i zechcą się spotkać, po ­
znać s ieb ie  na w za jem  i  poznać obycza­
je  i  k u ltu rę  sąsiadów. Przez Pom orze 
b iegn ie  przecież sz lak w ędrów ek w s p ó ł­
czesnych W ik in g ó w  na po łudn ie ; że te 
w ę d ró w k i będą się nas ila ły , że i  my; 
będziem y w ę d ro w a li na  północ c ieka­
w i in nych , z tego zda liśm y sobie sp ra ­
w ę w  G dańsku jeszcze przed u ru c h o ­
m ie n ie m  k o m u n ik a c ji p rom ow ej. Z  in i- ł 
c ja ty  w y  środow iska  lite rack iego , p rzy  
p o p a rc iu  w ła d z  i  p rz y  w spó łudz ia le  
Z a rządu  G łów nego Z L P  w  la tach  sześć­
dz ies ią tych  (1963 i  1968) zorganizow ano 
po lsko -ska n d yn a w sk ie  Spotkania L i te ­
rack ie . Ówczesne am b ic je  naszych ś ro ­
d o w isk  (uczes tn iczy li w  n ich ró w n ie ż  
p isa rze  szczecińskiego oddziału), p rz e ­
ra s ta ły  chyba nasze m ożliw ości o rg a ­
n izacy jne , a chyba rów nież p a rtn e ró w  
skan dyn aw sk ich . Owszem, w  czasie 
ty c h  spo tkań  z jecha ło  do G dańska (a 
w ła ś c iw ie  do G ra n d -H o te lu  w  Sopocie) 
w ie lu  p isa rzy , a le  w ięce j w  ty m  b y ło  
za in te resow an ia  sy tua c ją  po lityczn ą  w  
naszym  k ra ju ,  n iż  spraw am i bezpo­
średn io  nas in te resu jącym i, zw ią z a n y ­
m i z „w y m ia n ą ”  lite ra tu r. Pozosta ły  
je d n a k  po ty c h  spotkaniach zna jom oś­
c i i  p rz y ja ź n ie  m iędzy  p isarzam i, a 
także  w ię ksza  świadomość po trze b y  
udos tępn ien ia  po lsk iem u c z y te ln ik o w i 
l i te ra tu ry  iz P ó łnocy. W ydaw n ic tw om  
p o lsk im , szczególnie W ydaw n ic tw u  P o­
znańskiem u, n ie  m ożna chyba n ic  za­
rzuc ić . W ła śc iw ie  wszystko co cenne z 
l i te ra tu ry  skan dyn aw sk ie j ukaza ło  się 
na  pó łka ch  p o lsk ich  księgarń. O dpo­
w iedz i, rew an żu  ze s trony  skan dyn aw ­
s k ie j racze j n ie  by ło . Ciągle jeszcze 
p o k u tu je  tam  przekonanie o ty m , że 
po lska  l i te ra tu ra  (zaczyha i  kończy się 
na S ie nk iew iczu  i  Reymoncie.

M in ę ło  pa rę  la t, zm ieniła s ię  w ięc

sy tu a c ja  o ty le , że m ożna ju ż  m ó w ić  o 
poszczególnych pa rtn e ra ch . Szczególnie 
o ż y w iły  się k o n ta k ty  ze Szwecją i  z 
F in la n d ią . M ię dzy  P o lską  a ty m i k r a ­
ja m i zosta ły  zniesione w iz y  w jazdow e. 
Od b rzegów  w spó lnego m orza  o d b ija ją  
coraz częściej p rom y, u rucham iane  są 
re g u la rn e  lin ie . To też p rz y c z y n iło  się 
do obopó lne j ru ch liw o śc i. W  przeszłoś­
c i droga ido G dańska ii Szczecina p ro ­
w a d z iła  przez lo tn is k o  w  W arszaw ie.

Pewnego dnia, szw edzk i działacz ro ­
botn iczego z w ią zku  k u ltu ry  i  działacz 
k o m u n y  w  Hóganas, zobaczył gdzieś 
w  E u ro p ie  w ys taw ę  m a la rzy  z G dań­
ska, B a rb a ry  U r  i  A n d rz e ja  P iw o w a r­
skiego i  p rze w ió z ł część ob razów  do 
rodzinnego m iasta . O brazy te w y s ta w ił 
w  salon ie w ys ta w ie n n iczym  b ib lio te k i,  
je j d y re k to r, d r  K a r l  H . B o lay. Ta 
in a u g u ra c ja  p o ls k ie j p la s ty k i bardzo od­
pow iada ła  sym pa tiom  d y re k to ra  b ib lio ­
te k i i  p isarza, sam bow iem  (ze s tro n y  
m a tk i)  je s t pochodzenia po lsk iego. T a k  
doszło w  k w ie tn iu  1978 r. do z o rg a n i­

zow ania T ygod n ia  Po lsk iego w  Hóganaś 
(pó łnocno-zachodn ia Skan ia), k tó re m u  
p a tro n o w a ł rów n ież , energ iczny K on su l 
G enera lny  z M a lm b, d r Józef K ostera.

R ok p rzed tem  s tro n y  te o d w ie d z ił p i­
sarz i  dz ia łacz k u ltu ra ln y  z  Gdańska, 
Jacek K oitlica . B ra ł on w te d y  u d z ia ł w
IV . M ię dzyn arod ow e j K o n fe re n c ji P i­
sarzy w  p o b lis k im  M ó lle  („s to lic a ”  
szw edzkie j R iv ie ry ) . Tem atem  c z w a r­
te j k o n fe re n c ji b y ły  w za jem ne  odn ie ­
s ien ia  i  w p ły w y  pisarza, i  ś rod ków  m a ­
sowego przekazu . Jacek K o t lic a  p re ­
zen tow a ł ta m  n ie  ty lk o  sw o je  u tw o ry , 
a le  ró w n ie ż  taśm y z na g ra n ia m i a u d y ­
c j i  poe tyck ich  rozg ło śn i reg iona lnych  
i  cen tra lnego p ro g ra m u  I I I  Po lskiego 
Radia.

K w ie tn io w y  T ydz ie ń  w  1978 r., na 
k tó ry m  prezen tow ano p o lsk ie  ks ią żk i, 
p rz e k ła d y  szwedzkie i  .n iem ieckie w ie r ­
szy p o ls k ic h  poetów , gdzie w y s ta w ia ­
no in d y w id u a ln e  w y s ta w y  po lsk ie j p la ­
s ty k i,  da ł w ie le  do m yś len ia  n ie  ty lk o  
g łów nem u o rg an iza to ro w i, d r  Bolayowii, 
aie i  nam . P os ta now iliśm y  w spó ln ie , 
b y  następny T ydz ień  P o ls k i zo rgan izo­
w ać tu  po m ię dzynarodow e j ko n fe re n ­
c j i  p isa rzy  w  M ó lle , i  b y  ró w n ie ż  po- 
poszerzyć propozycje . W ie lką  pom ocą 
s łu ż y ł ja k  z w y k le  na te ren ie  S ka n ii 
G enera lny  K o n s u la t w  M a lm ó. T a k  
w ię c  pa rę  d n i po V . K o n fe re n c ji w  po­
b lis k im  Hóganas A m basador P R L  w  
S zw ecji, pan P aw e ł A d a m  C ieś la r do­
k o n a ł o tw a rc ia  w y s ta w y  dz ie ł p la s ty c z ­
nych  ś rodow iska gdańskiego. O tw a rc ie  
te j w y s ta w y  b y ło  dob rą  in a u g u ra c ją  
I I .  T ygodn ia  P olskiego w  Hóganas. E ks ­
pozycja , k tó re j kom isa rzem  b y ł doc. 
W ło d z im ie rz  Ł a jm in g , zaw ie ra ła  ponad 
40 p rac 13 a rty s tó w  z G dańska. P rz y ­
ję to  ją  n ie m a l en tuz jastyczn ie . D r B o ­
la y  m a nadzie ję , że gdy przekaże ją  in ­
n ym  ośrodkom  b ib lio te czn ym  w  Szwe­
c ji, ob iegnie ona ca ły  ten  k ra j.

Na ty m  je dn ak  n ie  kon ie c  „p o ls k ic h  
akce n tów ”  w  S kan ii, W spom niana już
V . M ię dzyn arod ow a  K o n fe re n c ja  P isa ­
rz y  w  M ó lle , (22— 25 s ie rpn ia  uta. r.) 
zg rom adziła  42 p isa rzy  z 16 k ra jó w . Ta, 
co dw a  la ta  o rgan izow ana kon fe ren c ja  
p isa rzy postępow ych każdorazowo 
p rz y jm u je  in n y  te m a t sw ych  obrad. W  
ty m  ro k u  p rz y ję to  tem a t: „P is a rz  a re ­
g io n a lizm ” . W ygłoszono k i lk a  re fe ra tó w  
i  dysku tow ano  nad n im i. N iże j podp isa­
n y  w y g ło s ił re fe ra t na te m a t m ie jsca 
kaszubszczyzny i  l i te ra tu ry  kaszubsk ie j 
w e  współczesnej lite ra tu rz e . Ja k  p o d ­
k reś lan o  w  re lac ja ch  p ra sow ych  i  r a ­
d iow ych , ub ieg ło roczny poziom  obrad 
b y ł w yso k i. Z ło ż y ły  się n a  to : jakość 
re fe ra tó w  i  w ystąp ień , k tó re  cechowała 
zarów no rzeczowość, ja k  i  pasja p re ­
ze n tac ji sw o ich  o p in ii i  p o le m ik  z in ­
nym i. P isarze n ie  za p o m in a li o sw ym
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p o w o ła n iu  p isa rsk im . M ó w il i  w ięc  
przede w szys tk im  o tw órczośc i i  w p ły ­
w ie  środow iska  rodz innego na n ią , ow ej 
m a łe j o jczyzny, z k tó re j p isa rz  w y ­
rasta, i  k tó ra  m a ta k  w ie lk ie  d la  jego 
tw órczośc i znaczenie. Jak  z w y k le , r ó w ­
n ie  w ażne ja k  pub liczne  w ys tąp ie n ia , 
b y ły  k o n ta k ty  m ię dzy  sam ym i p isa rza ­
m i. D z ię k i n im  dochodziło  n ie rzadko  do 
szczegółowego okreś len ia  postaw , b l is ­
k ic h  i  zb liżonych, czasem da lek ich . P o- 
rozum ieinie tu  odbyw a  się na p łaszczy­
źn ie  w za jem nego .zrozum ienia, ponad 
g ra n ic a m i uprzedzeń i  je s t p rze n ies ie ­
n iem  id e a łó w  hu m an is tycznych  i  po ­
stępow ych  do społeczności m ię d zyn a ro ­
dow e j. T a k  w ię c  spe łn ią  się założenia 
o rg an iza to rów , k tó rz y  m a ją  nadzie ję  
dz ia łać na rzecz w sp ó łp racy  p is a rs k ie j 
m iędzy na rodam i. Za dw a la ta  V I  
K o n fe re n c ja  będzie ob radow a ła  w łaśn ie  
pod ty m  hasłem : „P is a rz  a w spó łp raca  
m iędzynarodow a” . V  K o n fe re n c ja  ro z ­
d z ie liła  rów n ie ż  nag ro dy  lite ra c k ie , „za 
twórczość, k tó ra  ponad g ra n ica m i w a l­
czy o id ea ły  hum an is tyczne  i  postęp” . 
W  ty m  ro k u  owe „M ię d zyn a ro d o w e  N a ­
g ro dy  L ite ra c k ie  tw M o lle ”  o trz y m a ły  —  
In g e -M e id in g e r-G e ise  z R FN , B o les ław  
Fac z P o lsk i i  A n d ré  W eckm an z F ra n ­
c ji. Poza ty m  w y d a w n ic tw o  spó łd z ie ln i 
p isa rzy  w  V ik e n  •— „E ra m it-P re s s ”  
p rzyzna ło  sw o im  au to rom , t rz y  „s reb rne  
p ió ra ” . T a k  w ię c  i  ow a ko n fe re n c ja  
m ia ła  sw o je  p o lsk ie  akcenty.

Na podstaw ie  tego k ró tk ie g o  p rz e ­
g lądu  s ie rp n io w e j „d z ia ła ln o ś c i”  p o l­
s k ie j w  n ie d a le k ie j S kan ii, ry s u je  się 
j.uż .pewna koncepc ja  dalszej .dz ia ła l­
ności. T u  dygresja . (D r K a r l H. B o- 
la y  poza , sw o ją  o b f itą  i  zna jd u ją cą  u -  
znanie poza g ra n ica m i S zw ec ji tw ó r ­
czością lite ra c k ą  —  poezje, pow ieści, 
p rze k ła dy , s łucho w iska  —  dz ia ła  ró w ­
n ież ja k o  naukow iec w  b ib lio te k a r ­
s tw ie . Jest w yk ła d o w cą  w  W yższej 
Szkole B ib lio te k a rs k ie j,  je s t au to rem  
k i lk u  ks iążek z te j dz iedziny, jedne j 
szczególnie cennej, będącej „ w y k ła ­
dem ”  jego „w y n a la z k u ”  —  A r  t o  t e ­
k i .  Idea a rto te k i po lega na  system ie  
g rom adzen ia  i  w ypożyczan ia  o ry g in a l­
nych  (!) dz ie ł sz tu k i poprzez sieć b i­
b lio teczną. Jego pom ys ł zosta ł ju ż  w y ­
k o rzys ta n y  przez b ib lio te k i NRD, w z b u ­
d z ił rów n ie ż  za in teresow anie  w  ZSRR. 
D r  B o la y o w i m a rzy  się s tw orzen ie  ta ­
k ie j a r to te k i w  Polsce. W id z i bow iem  
w  naszym  k ra ju  na jodpow iedn ie jsze  
w a ru n k i do je j u rzeczyw is tn ien ia ). D o­
chodzim y do sedna sp raw y:

Z nako m ic ie  ro z w ija  się b ib lio te k a r ­
s tw o  . w  w o je w ó d z tw ie  szczecińskim . 
Jest to  zapewne zasługa .zarówno p rz y ­
chylnego s tosunku w ładz, ja k  i  ¡pasji 
lUidai w  n im  p ra cu jących , z d y re k to ­
rem  B ib lio te k i G łów ne j w  Szczecinie,

panem  m gr. S tan is ław em  K rz y w ic k im  
na  ¡czele. Z nam  dobrze z a u to p s ji b i ­
b lio te k a rs tw o  w  G dańsku i  w  in n y c h  
w o jew ód z tw ach , m am  w ię c  ska lę  p o ­
rów naw czą . M yś lę  w ięc, że b ib lio te ­
k a rs tw o  p u b liczne  w  w o je w ó d z tw ie  
szczecińsk im  je s t w  śc is łe j czołówce 
k ra jo w e j,  k to  w ie  czy n ie  na jlepsze. 
D e cydu ją  o ty m  i  z rea lizow ane ju ż  in ­
w e s tyc je  we w szys tk ich  n ie m a l m ia ­
stach i  m iasteczkach ¡regionu, ś ro d k i 
m a te ria ln e  przeznaczone na te n  ta k  
w ażny  d la  k u l tu r y  i  l i te ra tu ry  p o l­
s k ie j cel, ja k  rów n ie ż  zna kom ita  k a d ra  
b ib lio te k a rz y  i  p ra c o w n ik ó w  n a u k o ­
w ych , o k tó re j ta k i spe c ja lis ta  ja k  d r 
B o lay , (p racow a ł w  te j dz iedz in ie  w  
F in la n d ii i  S zw ec ji), w y ra ż a ł siię w  sa ­
m ych  superla tyw ach . Z na jąc  w y s o k i 
poz iom  b ib lio te k a rs tw a  w  S zw ec ji ¡nale­
ży cenić to uznan ie . Coraz b a rd z ie j w e 
w spó łczesnym  b ib lio te k a rs tw ie  jego r o ­
lę  w id z i się w  k u ltu ro tw ó rc z y m  ¡dzia­
ła n iu  w  środow isku , a w ięc  n ie  ty lk o  
g rom adzen ie  i  w ypożyczan ie  książek, 
a le  dz ia ła lność  dydak tyczna , w y d a w n i­
cza, a na w e t a rtys tyczna , że p rz y p o ­
m nę  w y s ta w y  m a la rs k ie  i  k o n c e rty  k a ­
m era lne  o rgan izow ane w  b ib lio te ka ch . 
Szczecińskie b ib lio te k i osiągnęły ju ż  ta ­
k i  s top ień  o rg a n iza c ji i  m a ją  też o d ­
po w ie dn ie  pom ieszczenia. B y  zyskać 
o ry g in a ły  dz ie ł p las tycznych , w a rto  
naw iązać w spó łp racę  z n ie d a le k im  ś ro ­
d o w isk ie m  p las tycznym  G dańska (ofc. 
600 a rtys tów ). In te re s  je s t tu  w spó lny. 
T a k  w id z im y  ró w n ie ż  w sp ó łd z ia ła n ie  w  
obu środow iskach  lite ra c k ic h . Gdańsfco- 
-szczecińskie  prezen tac je  n a  ¡polu l i t e ­
ra tu ry  i  p la s ty k i m a ją  ¡swój g łęb ok i 
sens h is to ry c z n y  i  ogó lnopo lsk i. T o  w  
ty c h  w o jew ód z tw ach  przede w s z y s tk im  
s ty k a  się Szwed z naszym  k ra je m , z 
naszą k u ltu rą . Nasze w spó lne d z ia ła ­
n ie  je s t w ięc  d z ia ła n ie m  na  rzecz ca łe j 
naszej k u ltu ry .

I  je s t w  ty m  ró w n ie ż  ¡nasz ś ro d o w i­
sko w y  in te res. Co ¡nie uda ło  s ię  nam  
n iegdyś w  la ta c h  sześćdziesiątych na 
w iększą  ska lę, w  s k a li m n ie jsze j, w  
sikali zespolonych w y s iłk ó w  dw óch  ¡nie 
ta k  m a łych  ś ro d o w isk  k u ltu ra ln y c h , 
w ie lk ic h  a g lo m e ra c ji p rz e m y s ło w o -ro l­
n iczych, może p rzyn ieść  pożądane re ­
zu lta ty . S trona  szwedzka na  p rz y k ła d  
je s t te raz w  Skaniii znacznie a k ty w n ie j­
sza od s tro n y  p o ls k ie j w  G dańsku czy 
w  Szczecinie. P rzy  po pa rc iu  p o ls k ie j 
¡dyp lom acji na  te ren ie  S zw e c ji s ta ra m y  
się w n ieść nasz ¡skrom ny o b yw a te lsk i 
w k ła d , w ierząc, dż w  n ie d a le k ie j ¡przy­
szłości będzie się on rozszerza ł o d a l­
szych re p re ze n ta n tó w  p o ls k ie j sz tuk i, 
o te a tr, o .muzykę. P ro je k tu je m y  w s p ó l­
n ie  ze szwedzką- s troną  an to log ię  l i r y ­
k i  poe tów  tw orzących  na  Pom orzu.

W iersze i  u tw o ry  p isa rzy  S ka n ii p u b l i­
kow ano  ju ż  w  pras ie  i  w  p e rio dykach  
gdańskich . Trzeba chyba pom yśleć o 
podobnych w yd a w n ic tw a ch  ¡pisarzy 
S kan ii. Leży to w  ge s tii tłu m a c z y  i  
sam ych w yd a w n ic tw , ale in ic ja ty w a  n a ­
leży  do środow isk lite ra c k ic h  G dańska 
i  Szczecina. M ó w iliś m y  ju ż  o m o ż li­
w ośc i w spó łp racy  b ib lio te k . H asło  a r -  
t o t e k a ,  to  może być  na początek to,
0 co na m  i  Szwedom chodzi. Szwedzi 
m a ją  tu  dobre dośw iadczenia, m y  m a­
m y  m ożliw ości. I  po trze by . P isarze 
S k a n ii p ro po nu ją  w za jem ną  w ym ianę , 
ro d z a j odw iedzin  ¡pisarzy na dm orsk ich  
k ra in . W  m nie jszych ośrodkach, w  
m n ie jszych , kam era lnych  grupach , m o ­
gą dz ia łać  m uzycy. W  H e łs in b o rg u  s to i 
p ię k n y  gmach te a tru , ró w n ie ż  te a tru  
m uzycznego.

Bezpośrednie, n ie m a l p ryw a tn e , z 
p rz y ja ź n i zrodzone k o n ta k ty  m iędzy 
tw ó rc a m i obu ¡kra jów  p rz y n io s ły  poży­
teczny w k ła d  w  upow szechn ien ie  n a ­
szej k u ltu ry ,  naszej li te ra tu ry ,  ¡naszej 
¡obyczajowości .wreszcie. Ten w k ła d  jes t 
oczyw iście , pars p ro  to to , m a lu tk i,  ale
1 to  się liczy , bo ja k  m a w ia ją  Szwedzi, 
„k a ż d y  cz łow iek je s t am basadorem  sa­
mego sieb ie” , a będąc am basadorem  
siebie je s t am basadorem  społeczności, 
do k tó re j należy.

W  k a ryka tu rze  L . P ios ick iego : 
T A D E U S Z  Z U C H N IE W S K I

W  ka ryka tu rze  L . P ios ick iego : 
A N T O N IS Z U B A R C Z Y K
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HENRYK GURGUL

P rz y  brzegach oceanów i  m órz  o tw a rty c h  obserw owane 
je s t w znoszenie i  opadanie p o w ie rz c h n i sw obodne j w ody, 
p rz y  czym  różn ica  poziom ów w y n o s i często k i lk a  lu b  k i lk a ­
naście m e tró w . Ogromne m asy w o d y  raz  n a p ły w a ją , a n a ­
stępn ie  o d p ły w a ją  od brzegu. Z ja w is k o  to  m ożna p rz y ró w ­
nać do oddechu o lbrzym a, k tó ry m  je s t m orze. Ten  oddech 
m orza  je s t ry tm ic z n y . P ow ta rza  się on co 6 godz in  i  12 
m in u t. W ym ie n io n e  z jaw isko  nazw ano p ły w a m i. Podnosze­
n ie  lu s tra  w o d y  je s t p rzyp ływ e m , a jego opadan ie o d p ły ­
w em . W  czasie odp ływ u, na p rz y k ła d  p rz y  w yb rzeżu  F ra n ­
c ji ,  m orze ods łan ia  pas lą d u  o szerokości dochodzącej do 
10— 20 km . Czyż nie  jest to  zad z iw ia jące  z ja w isko ?  B y ło  
m orze, b y ł brzeg... Morze uc ieka  od lą d u  i  po k i lk u  go dz i­
nach ju ż  go n ie  ma. To m orze zachęca cz łow ieka , is to tę  
rozum ną , ab y  pozna ł cząstkę jego ta je m n ic . Lecz ona, o b a r­
czona w ie lo m a  up rzedzen iam i w aha się, zastanaw ia  i  ja k b y  
z b o ja źn i cofa się przed n im , przed jego poznaniem . D o w o­
dem  na to , że cz łow iek  n ie  pozna ł d o k ła dn ie  m orza, je s t k a ­
ta s tro fa  szwedzkiego s ta tku  pasażerskiego „L in d b ia d  E x p lo ­
r e r ” , k tó r y  p rz y  p iękne j pogodzie n a je ch a ł na podw odną ska­
łę 25.12.1979 r. u  w yb rzeży P o łu d n io w y c h 'S z e tla n d ó w  (PAP).

P ły w y  są w y n ik ie m  o d d z ia ły w a n ia  na Z iem ię  S łońca 
i  Ks iężyca. S iła  od dz ia ływ an ia  je s t w yznaczana z s iły  po­
wszechnego ciążenia. W w y n ik u  d z ia ła n ia  te j s iły  następu je  
p ię trze n ie  w o d y  zwane fa lą  p ły w o w ą , k tó ra  przem ieszcza się 
w ra z  z ruch em  ob ro tow ym  Z ie m i. S iła , z ja k ą  o d d z ia ły w u je  
S łońce na Z iem ię , jest ró w n a  0,432 s iły  od d z ia ływ a n ia  
K s iężyca  na Z iem ię . Księżyc zn a jd u je  się b liż e j Z ie m i 
i  d la tego jego oddz ia ływ an ie  je s t s iln ie jsze . N a jw iększe  p ły ­
w y  zwane s y z y g ijn y m i w ys tę p u ją  co 14 dn i. P rzyczyną  tego 
je s t u s ta w ie n ie  się Z iem i, K s iężyca  i  S łońca w  je d n e j l in i i .  
Z ja w is k o  to  w ys tępu je  w  czasie p e łn i i  n o w iu  Księżyca. 
P rz y  ta k im  us ta w ie n iu  c ia ł n ie b ie sk ich  ic h  o d d z ia ły w a n ia  
na Z iem ię  su m u ją  się i  osiągają m a ksym a lną  w artość. N a j­
m n ie jsze  p ły w y  w ys tępu ją  w  czasie p ie rw sze j i  trz e c ie j 
k w a d ry  Księżyca.

K to  p ie rw s z y  obserw ow ał z ja w isko  p ły w ó w  w  s ta ro ż y t­
ności, n ie  w ie m y . Czas z a ta rł i  zn iszczy ł in fo rm a c je . P ie rw ­
sze ź ród ła  na ten  tem at pochodzą z V  w. p.n.e. H e rodo t 
o p is y w a ł to  z ja w isko  obserw owane na M o rzu  C zerw onym . 
A rys to te le s  (350 r. p.n.e.) na p isa ł: „M ó w ią  jeszcze, że w ie le  
p rz y p ły w ó w  i  odp ływ ów  m orza zm ie n ia  się w ra z  ze zm ia na ­
m i K s iężyca  i  w  pewne określone dn i...”  P lin iu s z  S tarszy 
ró w n ie ż  w ią z a ł to  z jaw isko  z od d z ia ływ a n ie m  Księżyca 
i  S łońca. D ługo  jednak  na leżało czekać na jego w y ja śn ie n ie . 
P ró b o w a li je  ro zw ik ła ć  J. K e p le r i  G. G a lile i, a le dop iero  po 
o d k ry c iu  p ra w a  powszechnego c iążenia przez I. N ew tona 
w  1687 r . s ta ło  się m ożliwe op isan ie  tego z ja w iska .

W  o p a rc iu  o w y jaśn ien ie  dokonane przez N ew tona , na 
p rze ło m ie  X V I I I  i  X IX  w. Lap lace  poda ł po ds taw y  d y n a m ik i 
p ły w ó w , k tó re  ro zw in ę li w  X I X  w . K e lv in  i  P o inca re , 
a u d o s k o n a lił ją  D a rw in  w  X X  w .

Pow yższa h is to r ia  rozw o ju  te o r i i p ły w ó w  m ó w i sama za 
siebie. W ym ie n io n e  z jaw isko jes t bardzo z łożonym  procesem  
iiz y c z n y m . N a wysokość i  okresowość p ły w ó w  m a w p ły w  
u ks z ta łto w a n ie  pionowe dna m orsk iego oraz l in ia  brzegowa. 
W  p e łn y m  oceanie wysokość f a l i  p ły w o w e j osiąga za ledw ie  
0,60— 0,70 m. P rzy  zb liżan iu  się je j do brzegów , a m p litu d a  
p ły w u  rośn ie  w ra z  ze zm n ie jszan iem  się g łębokośc i w  s tre ­
f ie  p rzyb rze żn e j i  rozm ia rów  obszaru m orsk iego  w  zatokach 
i  c ieśn inach . P ły w y  syzyg ijne  w  ty c h  częściach oceanów
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osiągają na jw iększe  w a rto ś c i i  ta k  np. na M orzu  P ó łnoc- j 
n ym : C a la is  (7,2 m ), D u n k ie rk a  (6,0 m ); w  K an a le  L a  I 
M anche: St. M ic h e l (15,9 m ), St. M a ło  (12,6 m ), C herbourg  
(6,6 m ); na A t la n ty k u :  Z a toka  F u n d y  (18,0 m ), N ow a Szkocja i 
(15,8 m ), P ue rto  Santa C ruz  (14,6 m).

P ły w y  są bardzo z łożonym  z ja w is k ie m , n ie  da ją cym  się 
opisać żadnym  ró w n a n ie m  a n i p rze ds taw ić  p rz y  pom ocy 
żadnego m ode lu  fizycznego. D o p ie ro  te o ria  a n a liz y  h a rm o ­
n iczne j p ły w ó w  s tw orzona  przez D a rw in a , a ro z w in ię ta  w  
X X  w . przez Doodsona A. i  A . D e fan ta  da ła  m ożliw ość teo­
retycznego op isu  tego z ja w iska . S tw ie rd z il i on i, że fa lę  p ły ­
w o w ą  m ożna opisać ja k o  w y n ik  na łożen ia  się na siebie 
bardzo w ie lu  fa l s inuso ida lnych . T ab lice  p ły w ó w  zosta ły  
op ub liko w a n e  przez A d m ira lic ję  B ry ty js k ą  w  1833 r., a n a ­
stępnie dołączone do a tlasu  w ydanego w  1875 r.

Z ja w is k o  p ły w ó w  m ożna b y ło  rozw iązać p rz y  pom ocy 
spec ja lne j m aszyny. S k o n s tru o w a ł ją  - a m e ry k a ń s k i m a tę - i  
m a ty k  W ilia m  F e rre l w  1882 r . U w zg lę dn ia ła  ona 19 fa l 
sk ładow ych . P os ług iw a ła  się n ią  Brzegow a i  G eodezyjna 7 
S łużba U S A  w  la ta ch  1885— 1911. R o llin , H a rr is  i  F ishe r 
(1910) b ra li pod uwagę w  sw o je j m aszyn ie  37 sk ładow ych . 
Obecnie is tn ie ją ce  m aszyny u w zg lę d n ia ją  ponad 400 fa l 
sk ładow ych .

D ługość i  prędkość f a l i  p ły w o w e j zależy od g łębokości 
akw enu. P rz y  g łębokościach akw en u  5000 m  prędkość f a l i  
w yn o s i 210 m /s, a długość je j je s t ró w n a  9920 k m , n a to ­
m ia s t na g łębokości 50 m , prędkość w y n o s i 21 m /s, a długość 
992 km .

W raz  z przem ieszczaniem  się f a l i  p ły w o w e j na p ły tk ic h  
obszarach po w s ta ją  p rą d y  p ływ o w e . N a jw iększe  prędkośc i 
osiągają one w  s tre fie  p rzyb rzeżne j oraz w  cieśninach. W  
c ieśn inach m ię dzy  w ysp a m i Ja p o n ii, F i l ip in  i  A le u ta m i —  
p rędkośc i dochodzą do 0,4— 0,5 m /s, a w  c ieśn inach  w ysp  1 
F a lk la n d z k ic h  i K o lu m b ii B ry ty js k ie j —  0,56— 0,70 m/s, w  
po b liżu  C herbourga  0,30— 0,45 m/s. N a jw iększe  p rędkośc i 
osiągają one w  p o b liż u  Bodę w  N o rw e g ii i  w ynoszą oko ło  | 
0,8 m/s.

O sta tn ie  dzies ięc io lec ie  o b fito w a ło  w  p rz y p a d k i b ra k u  
e n e rg ii e le k tryczn e j. Nowoczesne m ia s ta  ze w s p a n ia ły m i 
m ie szkan iam i, w yp osa żonym i w  urządzen ia  e lek tryczne , m a ­
jące u ła tw ić  życie cz łow ieka , s ta w a ły  się bezużyteczne. 
C iem ne i  z im ne m ieszkan ia  p rze s ta w a ły  być p rz y tu ln y m i 
i  w yg o d n ym i. Czy cz ło w ie k  zdaje sobie spraw ę co będzie, 
gd y  zab rakn ie  p rą d u  e lektrycznego? Skąd w z iąć  tę  energię, 
je ś li w y c z e rp ią  się zasoby ro p y  i  węgla? K a żd y  m us i m yśleć 
p e rspe k tyw iczn ie . N ie  na okres k i lk u ,  czy k ilk u n a s tu  la t, ale 
p rz y n a jm n ie j na 100 la t, w yp rzed za ją c  obecny stan w ie d zy  
w  ty m  zakresie.
W łaśn ie  to  p e rspe k tyw iczne  spo jrzen ie , to  spo jrzen ie  w  
g łąb  m órz  i  oceanów, to  um ie ję tność  w y k o rz y s ta n ia  n ie  t y l ­
ko  lą d ó w  ale i  m o rs k ie j to n i w ra z  ze w s z y s tk im i z ja w is k a m i 
w  n ie j zachodzącym i.

O fic ja ln e  źród ła , ra p o r ty  O NZ z 1968 r. po daw a ły , że w  i 
E uro p ie  Z acho dn ie j ty lk o , w  80% zapotrzebow an ie  na energ ię  
e le k tryczn ą  je s t zaspokojone. D e fic y t e n e rg ii będzie w zras ta ł. 
M oc, ja k ą  mogą dostarczyć w szys tk ie  rz e k i Z ie m i, jes t oce­
n iana  na oko ło  8,5 • 108 kW . N a to m ia s t m oc p ły w ó w , je s t j 
oceniana na oko ło  7,5 • 10u  kW . S tosunek ty c h  w ie lk o ś c i je s t 
ta k i ja k  1 : 1000. N ie  w lic z a m y  tu  m ocy  fa lo w a n ia , p rą d ó w  
i w y m ia n y  w ód  m ię dzy  poszczególnym i akw en am i. Oceany 
i  m orza  są w ięc  a k u m u la to ra m i, og rom ne j en e rg ii, k tó ra



— oddech morza
czeka na w yzyskan ie . Już  w  ś redn iow ieczu  w y z ysk iw a n o  
energ ię  p ły w ó w  w  m ły n a c h  zbożow ych i  ta rta ka ch . Na w y ­
brzeżach M orza  Północnego w  980 r. d z ia ła ły  m ły n y . P odob­
n ie  ja k  w e F ra n c ji w  X I  w .. P ie rw sze p ro je k ty  e le k tro w n i 
p ły w o w y c h  p o w s ta ły  w  la ta ch  dw ud z ies tych  naszego stu lec ia  
w e F ra n c ji.  R ea lizac ję  p ro je k tu  ta k ie j e le k tro w n i rozpoczęto 
w  1935 r. w  Zatoce F u n d y . Je j b u d o w y  n ie  dokończono, po ­
n iew aż b łędne b y ły  założenia teore tyczne. W  1956 r. p rz y ­
stąp iono do b u d o w y  e le k tro w n i w  St. M a ło  w  B re ta n ii i  u k o ń ­
czono ją  w  1963 r . E le k tro w n ia  ta  pos iada ła  24 tu rbo zesp o ły  
o m o c y l0 5 k W  każdy. E le k tro w n ię  tego ty p u  zap ro jek tow a no  
w  Zatoce St. M ic h e l (F ra n c ja ), gdzie różn ica  poz iom ów  m ię ­
dzy  p ły w a m i w y n o s i oko ło  12 m. W  Zatoce K is ła ja , ko ło  
M u rm a ńska , u ru cho m ion o  e le k tro w n ię  p ły w o w ą  w  1965 r. 
K ilk a  m a łych  e le k tro w n i p ły w o w y c h  p ra cu je  w  C hR L. Do 
1968 r. w yd an o  k ilk a s e t p a te n tó w  na p ro je k ty  rozw iązu ją ce  
p ro b lem  w y k o rz y s ta n ia  e n e rg ii p ły w ó w . Bardzo pow ażn ie  
zaawansow ane są s tud ia  nad e le k tro w n ia m i p ły w o w y m i w  
A rg e n ty n ie , K anadz ie , U S A , W ie lk ie j B ry ta n ii i  ZSRR.

T w ó rcą  e le k tro w n i p ły w o w e j b y ł R. G ib ra t. O n ró w n ie ż  
op raco w a ł p ro je k t odw raca lnego tu rbozespo łu . W  ZSRR ta k i 
p ro je k t poda ł L ja c h n ic k ij (1935— 1940). P o w s ta ły  p ro je k ty  
b u d o w y  e le k tro w n i p ły w o w y c h  w  U S A  w  M a ine  oraz w  
ZSRR w  Zatoce M ezeńsk ie j na M o rzu  B ia ły m . W  okresie  
m ię d z y w o je n n y m  p ro je k to w a n o  e le k tro w n ię  p ły w o w ą  u  u jś ­
c ia  rz e k i S eve rn  (W ie lka  B ry ta n ia ). O bliczono, że g d yb y  ta  
e le k tro w n ia  zosta ła zbudow ana, to  zaoszczędzońoby w  c iągu 
20 la t  je j p ra c y  oko ło  109 to n  w ęg la . Obecnie e le k tro w n ie  
p ły w o w e  łączy  się w  system  energe tyczny z e le k tro w n ia m i 
innego typ u . P ow sta ło  szereg p ro je k tó w  ro zw ią zu ją cych  
system y energetyczne k i lk u  pańs tw , m ię d zy  in n y m i E u ro p y  
Z achodn ie j. W  przysz łośc i zak łada  się, że oko ło  50% en e rg ii 
e le k try c z n e j pochodzić będzie z e le k tro w n i p ły w o w y c h . 
Znaczną część e n e rg ii e le k try c z n e j będzie m ożna uzyskać 
z p ły w ó w  w  cieśn inach m iędzy w ysp a m i oraz lądam i.

G łó w n y m i i  zn a n ym i p ro je k ta m i, k tó re  ju ż  zrea lizow ano, 
są e le k tro w n ie  h yd ro te rm iczn e , p ra cu jące  na zasadzie w y ­
k o rzys ta n ia  ró ż n ic y  te m p e ra tu r m ię dzy  p o w ie rzch n ią  m orza  
a g łęb ina m i. T a k ie  e le k tro w n ie  p ra c u ją  we F ra n c ji,  na W y ­
brzeżu K ośc i S ło n io w e j oraz będą rea lizow ane  p ro je k ty  w  
B ra z y li i i  na W ysp ie  T ry n id a d .

R ów n ież  is tn ie ją  p ro je k ty  e le k tro w n i p ra cu ją cych  na za­
sadzie ró ż n ic y  poz iom ów  p o w ie rz c h n i sw obodne j m orza 
m ię d zy  dw om a a kw e n a m i m o rs k im i. P a ro w a n ie  w o d y  z po ­
w ie rz c h n i M orza  Śródziem nego i  M orza  Czerwonego jes t 
w iększe  n iż  d o p ły w  w o d y  z rzek  i  opadów  a tm osfe rycznych . 
Po odgrodzen iu  ty c h  m órz  od oceanów m ożna b y  zbudow ać 
e le k tro w n ie : w  C ieśn ien ie  G ib ra lta rs k ie j o m ocy 1,2 • 108 kW , 
a w  C ieśn in ie  B ab -e l-B and eb  o m ocy  3,1 • 107 kW , w te d y  
gd y  n a jw iększa  e le k tro w n ia  na św iec ie  B racka  na Angarze 
m a m oc 4,5 • 106 kW .

P ły w y  są z ja w is k ie m  okresow ym . Ic h  okres je s t za leżny 
od czasu ru c h u  K s iężyca  dooko ła  Z ie m i oraz czasu ru c h u  
obro tow ego Z iem i. Oba te ru c h y  w p ły w a ją  na okresow ą 
zm ianę w ie lk o ś c i p ły w ó w . W ym ie n io n a  okresow ość p ły w ó w  
o d d z ia ły w u je  na w ie le  z ja w is k  f iz y c z n y c h  i  b io log icznych , 
k tó re  ró w n ie ż  s ta ją  się w tó rn y m i' Z ja w is k a m i ok resow ym i. 
Do n ie k tó ry c h  z n ic h  m u s ia ł się przystosow ać Człow iek 
i  ś w ia t zw ierzęcy. W  ty m  z łożonym  zegarze p rz y ro d y  tk w i 
w ie le  n ie ro zw ią za n ych  zagadnień okresow ego życ ia  orga­
nicznego na Z iem i.

Jed n ym  ze znanych  z ja w is k  w y w o ła n y c h  przez p ły w y  jes t 
zm iana  po łożen ia  lu s tra  w ody, k tó ra  m a is to tn y  w p ły w  w  
s tre fie  p rzyb rzeżn e j oraz u u jścia  rzek. W prow adzan ie  i  w y ­
p row a dzan ie  s ta tk ó w  z p o rtu  w  s tre fie , gdzie w y s tę p u ją  
p ły w y , je s t m o ż liw e  ty lk o  podczas p rz y p ły w u . W  czasie od­
p ły w u  do w ie lu  p o r tó w  n ie  można w prow adzać s ta tk ó w
0 dużym  zan u rze n iu  lu b  ca łkow ic ie  z a m k n ię ty  je s t w  n ich  
ruch .

W  czasie p rz y p ły w u , w  u jśc iu  rzek, pow s ta je  fa la  p ły ­
w o w a  zw ana borę. J e j wysokość i  prędkość przem ieszczania 
się je s t różna na różn ych  rzekach. W  Zatoce F u n d y  borę do­
chodzi do 3 m  w ysokośc i i  przem ieszcza się w  górę rz e k i 
z p rędkośc ią  3,0— 3,3 m /s. N a  Amazonce borę osiąga 5— 6 m  
w ysokośc i i  je s t obserw ow ane na 300 km  od je j u jśc ia . N a j­
w iększą  w ysokość fa la  ta  osiąga na rzece c h iń s k ie j C ien - 
- ta n g -c in g  pod Hangczou. W ynosi ona 7— 8 m  i  p rzesuw a 
się z p rę dko śc ią  4,1— 4,4 m /s. Borę je s t w a le n i łączącym  się 
z szum em  w o dy . Jest c iekaw ym  z ja w is k ie m . C h ińczycy  w  
d n iu  św ię ta  je s ie n i od 800 la t z jeżdża li nad m orze ab y  je 
obserw ow ać. A b y  zapobiec n iszczycie lsk iem u d z ia ła n iu  borę 
w y b u d o w a li on i ścianę o długości 80 km .

Do p ły w ó w  w  s tre fie  przybrzeżne j m us ia ła  się p rzys toso ­
w ać fau na  i  f lo ra  m orska , k tó re  są tu  n a jb a rd z ie j ro z w i­
n ię te . R o ś lin y  i  zw ie rzę ta  w yka zu ją  spłaszczenie i  o p ły w o - 
wość k sz ta łtó w , ab y  s taw iać  ja k  n a jm n ie js z y  opór. P rz y k ła ­
dem  tego mogą być k ra b y , rozgw iazdy i  ś lim a k i. S k o ru p y  
m u s z li są g ła d k ie  i  op ływ ow e. R o ś lin y  w y d z ie la ją  le pką  
ciecz, aby zm n ie jszyć  ta rc ie . W  czasie p rz y p ły w u  gd y  w oda 
p o k ry w a  g lony, m ię cza k i opuszczają sw o je  s iedz iby  i  w y ­
rusza ją  na żerow isko . Okresowość o d żyw ia n ia  się je s t zsyn­
ch ro n izow a na  z okresow ością p ływ ów . P ąk le  podczas od­
p ły w u  z a m yka ją  sw o je  sko ru py  w raz  z pew ną ilośc ią  w ody, 
k tó ra  im  p o z w o li och ron ić  się przed w yschn ięc iem . W  czasie 
p rz y p ły w u  p ą k la  o tw ie ra  swoją skorupę. M o rs k i ro b a k  
C hae top teu rs  w  czasie p rz y p ły w u  chow a się w  p iasku , w  
czasie o d p ły w u  —  w y ła z i na pow ie rzchn ię . C iekaw ie  ró w ­
n ież zachow u je  się m ała , świecąca ry b k a  Laurestes,, ży jąca 
w  Oceanie S po ko jnym . Duże ław ice te j r y b y  w iosną  p o ka ­
z u ją  się p rz y  w yb rzeżach  K a l ifo rn ii i  ta m  pozosta ją  przez 
całe la to . W  czasie p rz y p ły w u  syzygijnego sam ica i  sam iec 
w yd o s ta ją  się na plażę. Samica, w  z ro b io n ym  przez n ią  
d o łku , sk łada  ik rę , k tó rą  zapładnia samiec. Po z a k ry c iu  ik r y  
p ia sk ie m  ry l? k i p ły n ą  w  pełne m orza z następną fa lą . W  
czasie następnego p rz y p ły w u  syzygijnego fa la  zab ie ra  n a ­
ry b e k  do m orza.

W  p e łn y m  oceanie je s t obserwowane okresow e rozm naża­
n ie  robaczka  P a lo lo  zw iązane z p ły w a m i. Robaczek te n  ży je  
w  Oceanie S p o k o jn y m  w  pobliżu w ysp  Samoa na dn ie  
w śró d  k o ra ló w  i  skał. Raz w  roku, m ię dzy  p a źd z ie rn ik ie m
1 lis topadem , d z ie li się na dw ie części. Jedna z n ich  pozo­
sta je  na dn ie , a d ruga  napełn iona ja je c z k a m i w y p ły w a  na 
p o w ie rzch n ię  oceanu. Podczas rozm nażania P a lo lo  całe m o­
rze św iec i m le cznym  św ia tłem .

T a k ic h  z ja w is k  ok resow ych  w  życ iu  b io lo g icznym  zw iąza ­
n y m  z p ły w a m i je s t bardzo wiele. W ie le  z n ic h  cz ło w ie k  
jeszcze n ie  poznał.

O m ów ione z ja w is k a  dynam iczne pozw o lą  c z ło w ie k o w i w  
na s tępnym  okresie  czasu zająć się ic h  poznan iem  i  w y k o rz y ­
stan iem . W  oceanach i  m orzach będzie on szuka ł reze rw  
energetycznych . A le  ab y  to  stało się m o ż liw e  m u s im y  do­
k ła d n ie  poznać z ja w is k o  p ływ ów .
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CO DALEJ
Z TRZEBIEŻĄ?

T rzeb ież je s t ładna  i  zadbana. G łów na  u lica , b ieg ­
nąca o ry g in a ln ą  pę tlą , „ C i ty ” , na k tó re  sk łada  się „S A M ” 
spożywczy, k io s k  „R u c h u ” , sklep m ięsny, z w y k le  dość 
pusty , ap teka, k in o , k a w ia rn ia , ks ięga rn ia . I  dw ie  k n a j­
py  —  „P o r to w a ”  i  b a rd z ie j m łodzieżow y „Z a le w ” . W re ­
szcie kośc ió ł z p leb an ią  i  na jbardz ie j, e leganck i dom  —  
w i l la  p rz y  u l. R yb a ck ie j. A  za n ią  „R ożen”  i  b ram a 
ośrodka : C e n tra lneg o  Ośrodka Ż eg la rs tw a  M orsk iego , 
im . A . Benesza.

O środek p rze żyw a ł ju ż  różne m e ta m o rfo zy  o rgan iza­
cy jne . M ia ł la ta  b a rd z ie j tłus te  i  la ta  chudsze. A le  trw a ł,  
i  to  o czym ś św iadczy.

O O środku  m ożna różn ie : Taka p ro w iz o rk a , am ato rsz­
czyzna i  ko szm a rny  bałagan. Lu b : J a k  na te w a ru n k i,  
to  w sp an ia łe  osiągnięcie. A lbo: K u ź n ia , k o le b k a  k a d r  
naszego żeg la rs tw a . A lb o : n ieporozum ien ie  i  m a rn o ­
tra w s tw o . I  op in ie : „W ię c e j isię n ie  dam  n a b ra ć ” . „W ró ­
cę tu  p rz y  każde j okaz ji.,.” . We w szys tk ich  ty c h  o p i­
n iach  i  poglądach m ożna znaleźć ja k ie ś  ra c jo n a ln e  ją ­
dro . A le  ja k  je s t napraw dę?

N apraw dę  je s t po rządn ie  w ybudow any basen z p i r ­
sem, u m o ż liw ia ją c y  pomieszczenie f lo t y l i  szko len iow e j, 
na w e t na t rz y  ra z y  w iększą  ilość ucze s tn ikó w ; i lu  ich  
te raz  m ożna za kw a te ro w ać  i  w yżyw ić?  Jest: c h a ra k te ­
ry s ty c z n y  „b u d y n e k  g łó w n y ”  k r y ty  dachów ką, m iesz­
czący te raz  w szys tko : i  san ita ria ty , i  b iu ra , i  m agazyny, 
i  pom ieszczenia socja lne, sale w y k ła d o w e  i  syp ia ln ie . 
Z a p ro je k to w a n a  ła d n ie  sto łów ka z ku ch n ią , i  n a jm ło d ­
sze dz iecko  „u s łu g i ekspo rtow e j”  —  szko len ia  A ra ­
bó w  — trz y  dość luksusow e ba rak i po 18 po ko i, z san i­
ta r ia te m  i  ogrzew an iem . Dotychczasowa baza za kw a te ­
ro w a n ia  —■ d o m k i kem pingow e, ju ż  dość lec iw e . Poza 
ty m , ładne  bo isko  p iłk a rs k ie , ko rt. Całość te re n u  ogro­
dzona ba rdzo  po rząd n ie  tudzież okab low a na  z now ą 
rad io s ta c ją .

Jest: C u d o w n y  akw e n  szkolen iow y, ca łodobow a p a ra ­
da w s z e lk ie j m aści i  w ie lko śc i s ta tków , sunących z i  do 
Szczecina, dobre  m ie jsce  na „os ta tn i s z li f ”  ja c h tó w  p rzed  
re jsem  i  na  spoko jną  noc po pow rocie  z m orza.

N ie  m a :-p e łn e j k a n a liz a c ji z oczyszczaln ią, żadnego 
zaplecza re m o n tu  ja ch tó w , k lu b u -k a w ia rn i,  porządnego 
m ie jsca za kw a te ro w a n ia  adekwatnego do naszych w a ­
ru n k ó w  k lim a ty c z n y c h , m a ło  sal w yk ła d o w y c h .

Są i  n ie  m a: J a c h ty  szkoleniowe. T rzeb ież s ta ła  się 
m ie jscem  jednego z os ta tn ich  azylów  w  Polsce, liczn ych  
d a w n ie j szalup „D Z ” . Może nawet skansenem . Do t łu ­
czenia je s t z b ió r d re w n ia n ych  p ięćdzies ią tek. Is tn a  h i­
s to r ia  b u d o w n ic tw a  p o ls k ic h  jachtów ! P ie rw sze  szczeciń­
sk ie  „C o n ra d y ” , ,,V eg i” , wreszcie trochę now ości —  6 p la ­
s ty k o w y c h  „N e fry tó w ” , i  nowoczesności —  now e „C a rte - 
r y ”  i  „S a b r in y ” , choć do „tłu cze n ia '’, w y d a ją  Się z b y t f i l i ­
g ranow e. Duże ja c h ty  m orsk ie  s tanow ią  też m oza ikę :

•  J u ry  X  F e s tiw a lu  P o lsk ie ­
go M a la rs tw a  Współczesnego, 
ob radu jące  pod k ie ru n k ie m  
p ro f. Tadeusza D o m in ik a  z 
A k a d e m ii S z tuk  P las tycznych  
w  W arszaw ie , do kona ło  po ­
dz ia łu  fe s t iw a lo w y c h  nagród . 
G ra nd  P r ix  M in is tra  K u l tu r y  i  
S z tu k i PRL, p rzyznano  Je rzem u 
Z a b ło ck ie m u  z G dańska za 
prace  „P e jza ż  w y o b ra ź n i” . 
N agrodą W o je w o d y  Szczeciń­
skiego — B ogd ano w i W a lk n o w - 
sk ie m u  ze Szczecina, a N a g ro ­
dę P rezyd en ta  M iasta  Szcze­
c ina — S ta n is ła w o w i K u s k o w - 
sk iem u  z Zakopanego.

•  Z a ko ń czy ł a m erykań sk ie  
tou rné e  po n a jw ię kszych  o- 
ś rodkach  p o lo n ijn y c h  (C h ica­
go, C leve land, D e tro it, B u f fa ­
lo , Boston , N o w y  J o rk ) zespół 
T e a tru  P o lsk iego ze Szczecina, 
k tó r y  ro d a ko m  zza oceanu po -

kaza ł inscen izac ję  „P an a  T a ­
deusza”  w  re ż y s e rii Janusza 
B ukow sk iego .

@ W  szczecińskim  k in ie  
„ D e lf in ”  o d b y ł się p rzeg ląd 
n ie k tó ry c h  f i lm ó w  na k rę co ­
n ych  na podstaw ie  u tw o ró w  
lite ra c k ic h  zm arłego n ie d a w ­
no Jaros ław a  Iw aszk iew icza . 
W idzow ie  o b e jrz e li m .in . f i lm y ;  
„P a n n y  z W ilk a ” , „K o c h a n k o ­
w ie  z M a ro n y ” , „M a tk a  Joan­
na od A n io łó w ” , „U b ra n ie  
praw ie, now e” , „B rz e z in a ” .

@ Z o k a z ji X - le c ia  d z ia ła l­
ności Za rządu O kręgu P o lsk ie ­
go T o w a rzys tw a  N e o filo lo g icz ­
nego w  Szczecinie w  K lu b ie  
Z w ią z k u  N auczyc ie ls tw a  P o l­
skiego „S ta ró w k a ”  od by ła  się 
sesja naukow a . N a p ro g ra m  je j 
z ło ż y ły  się re fe ra ty : „C e le  1 
dz ia ła lność P T N ”  — doc. d r  
hab. P fe if fe ra , „G ra m a ty k a

ponad cz te rdz ies to le tn i „C h ro b ry ”  i  ste rany, też b lisko  
cz te rdz ies to la tek  — „Z e w  M o rza ” .

T ru d n e  w  k o n s e rw a c ji i  n ie z b y t w ygodne s tocz te r- 
dz ies tk i, dob iega ją  ju ż  dw udz ies tu  la t  in te n s y w n e j eks­
p lo a ta c ji, a k u te r  (17 m ) „E sp e ra n to ”  z tru d e m  uda je  
ja ch t. Są —  co p ra w d a  — dw ie  now e je d n o s tk i: „B o l iń -  
s k i”  i  „H a s k a ” , ale czy to  są ja c h ty  dobre do szkolen ia? 
Są p iękne , ale kosztow ne.

Jest w ięc ta f lo ta  czy je j n ie  ma? Jest, ale... pe łna 
b ra k ó w  w  w yposażeniu, tru d n a  w  u trz y m a n iu  s ipraw- 
rrości e ksp lo a tacy jn e j. A  w ięc jest, ale to, że jes t, zdaje 
się c h w ila m i g ran iczyć  z cudem.

Są: Ludz ie , k tó rz y  w ie le  chcą zrob ić , i  to  rob ią . A le  
je s t ich  n ie w ie lu . Z a leży zresztą, na ja k i p ro g ra m . Z a­
m ia ry  są duże, w ięc  się im p ro w iz u je . N a jw ię kszą  t r u d ­
ność sp ra w ia  zorgan izow an ie  dob re j k a d ry  szko len iow e j, 
ka p ita n ó w , o fic e ró w  i  pe rsone lu  technicznego, odpow ied ­
n io  k w a lif ik o w a n e j i  sp raw dzone j. I  w  ty m  m ie jscu  
tra f ia m y  na zasadniczą sprzeczność. M ieć dobrą  kad rę , 
to znaczy: sta lą  kadrę . A  k a d ra  ta  je s t z sam ych pod­
s taw o w ych  założeń n iesta ła . P rzecież to  żeglarze — am a­
to rzy , w y ry w a ją c y  sw ó j czas ze szponów  ro d z in y  i  n o r ­
m a ln e j p ra cy  zaw odow e j. I  stąd, ciąg le  się zm ienia .

I  ta k  się to  toczy. Ze zg rzy tem  i  oporam i, i  b y n a j­
m n ie j n ie  ja k  w  zegarku. U trz y m a n ie  O środka kosz tu je  
drogo, a w ięc  i  o p ła ty  za uczes tn ic tw o  w  ku rsa ch  są 
drog ie , choć ty lk o  w  części p o k ry w a ją  kaszty . Droższe 
ju ż  być  n ie  mogą, bo za b ra k ło b y  ka n dyd a tów , a szcze­
gó ln ie  m łodzieży. Is tn a  k w a d ra tu ra  koła...

S um u jąc, u n ik a ln y  O środek w  Polsce, zdo ln y  po ten ­
c ja ln ie  do znacznego rozszerzen ia sw o ich  us ług , ja k  
ró w n ie ż  do pe łn ie n ia  bardzo op łaca lnych  „u s łu g  ekspor­
to w y c h ” , p ra c u je  na pó ł pa ry , n ie  zadow a la jąc w  p e łn i
n ikogo. A n i Z arządu  G łów nego P ZŻ, a n i jego a d m in i­
s tra to ró w  •— Z arządu  D z ia ła ln o śc i G ospodarczej P Z Ż  w  
Szczecinie, an i k a d ry  in s tru k to rs k ie j,  a n i w reszcie  jego 
u ż y tk o w n ik ó w . O środek dz ia ła  też w  od e rw a n iu  od 
m ie jscow e j m łodz ieży  i  p ra cu je  sezonowo, w  w iększości, 
w  p ro w izo ryczn ych  w a ru n ka ch . W ym aga znacznego do­
in w es to w an ia  (... ja k ie  to  n iepopu la rne ...) i  „d o e ta to w a -
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pedagogiczna a g ra m a ty k a  n a ­
u k o w a ”  — doc. d r  ha l). Tom a­
sza K rzeszow skiego, „N a jn o w ­
sza proza l i te ra tu r y  N R D ”  — 
d r  W łodz im ie rza  B ia lik a , „R e ­
w o lu c ja  n a u ko w o -te ch n iczn a ”  
a ję z y k ”  — doc. d r  hab. A l ­
b e rta  B artoszew icza.

•  W  m ię d zyn a ro d o w ym  k o n ­
k u rs ie  „A u to -E u ro p ’80”  w  Pa­
ry ż u  XI nagrodę zd o b y ł szcze­
c iń s k i fo to g ra f ik  — a m a to r 
R yszard  D ą b ro w sk i.

9  P odstaw ow a O rg an izac ja  
P a r ty jn a  p rz y  O ddzia le  Z w ią ­
z ku  L ite ra tó w  P o lsk ich  w  
Szczecinie re a liz u ją c  hasło 
„S o ju sz  św ia ta  p ra c y  z k u l tu ­
rą  i  sz tuką ”  zo rgan izo w a ła  w  
P a p ie rn i w  S k o lw in ie  o tw a rte  
zeb ran ie  p a r ty jn e , na k tó ry m  
g łó w n y m  tem a tem  b y ł m o ty w  
p ra c y  w  lite ra tu rz e  p isa rzy  
szczecińskich. P isarze zw ie ­
d z il i pa p ie rn ię , s p o tk a li się z 
załogą.

n ia ”  (jeszcze bardzie j...). A le  też, aby O środek m óg ł 
sięgnąć po te e ta ty  i  in w e s tyc je , trzeba  też rozszerzyć 
zakres jego dz ia ła ln ośc i i  us ług , co znow uż bez ty c h  
e ta tó w  i  in w e s ty c ji n ie  w y d a je  się rea lne.

Po p ierw sze , po trzebna  je s t baza sprzętu . Bez m o ż li­
w ości z im o w a n ia  ja c h tó w  pod dachem  i  pos iadan ia  p ra ­
cującego przez ca ły  ro k  w a rsz ta tu , n ie  je s t m oż liw e  u - 
trz y m a n ie  go tow ości e ksp lo a ta cy jn e j sprzę tu . P o trze bny  
je s t m agazyn depozy tow y z boksam i d la  każdego ja c h ­
tu , w reszcie  p ra co w n ia  ża g lo m is trzo w ska  i  u rządze­
n ie  w yc iągo w e  d la  ja ch tó w . B ra k  tak ie go  zaplecza 
og rom n ie  k o m p lik u je  pracę O środka i  u n ie m o ż liw ia  
s tw orzen ie  i  u trz y m a n ie  k a d ry  s zku tn ikó w .

Po d rug ie , zaplecze socja lne: P otrzebne są sta łe  i  
ogrzew ane b u d y n k i w ra z  z pe łn ym  sa n ita r ia te m , n ie  
ty lk o  d la  ku rs a n tó w , a le  przede w szys tk ie m  d la  k a d ry  
in s tru k to rs k ie j.  N ie  c z a ru jm y  się, je ż e li chcem y m ieć 
dobrą  k a d rę  in s tru k to rs k ą , to  trzeba  zapew n ić  dobre w a ­
r u n k i wczasowe —  d la  ic h  rod z in . W iadom o, że zapa­
lo n y  żeglarz, k a p ita n  ja c h to w y  i  jeszcze do tego in s tru k ­
to r  — to cz ło w ie k  n a jm n ie j trz y d z ie s to le tn i, na ogół z 
żoną i  m a ły m i dziećm i. M oż liw o ść  po łączenia p ra cy  in ­
s tru k to rs k ie j z w czasam i ro d z in y  —  to  podstaw a pos ia ­
dan ia  do b re j, w zg lędn ie  s ta łe j k a d ry .

B u d y n k i m ieszka lne zaś —  to  konieczność bu dow y 
oczyszczaln i ścieków. W szystko to  kosz tu je  i  stąd, aby 
zapew nić dobrą  ekonom ikę  w y k o rz y s ta n ia  O środek 
m us i p racow ać n ie  ty lk o ,  sezonowo. I  ta ka  m ożliw ość 
is tn ie je . Jeże li T rzeb ież m ia ła b y  ogrzew ane b u d y n k i, to 
s ta ła by  się id e a ln y m  m ie jscem  d la  w sze lk iego  rodza ­
ju  skosza row anych  p u n k tó w , n ie  ty lk o  żeg la rsk ich ... Jest 
to  m ie jsce doskonale na  w sze lk iego  ro d z a ju  obozy k o n ­
d ycy jn e  spo rto w có w  czy k u rs y  zaw odow e d la  p ra c o w ­
n ik ó w  go spo da rk i m o rsk ie j.

W reszcie , O środek m us i w  w iększym  s topn iu , służyć 
T rzeb ieży i  oko licznem u spo łeczeństwu. I  tu  m ożna zna­
leźć doskonałą p łaszczyznę w spó łp racy . Jest n ią  po p ie r ­
wsze boisko, k tó re  obecnie n ie .m a  żadnego zaplecza so­
c ja lnego  . (szatnie, u m yw a ln ie ). G dyb y  ta k ie  zbudować... 
W yda je  się je dn ak , że na jlepszą  p łaszczyzną in te g ra c y j­

ną b y łb y  zespół basenów p ły w a c k ic h  —  na początek 
o tw a rte go , a na kon ie c  k ry tego  ■— czynnych  ca ły  rok . 
A  s tąd  ju ż  jeden  k r o k  do w łasnego, loka lnego  trze b ie - 
skiego żeg la rs tw a. K r y ty  basen w  m a łe j T rzeb ieży? A le ż  
ta k , za dw a la ta  po łączenie T rzeb ieży k o le jk ą  e le k try c z ­
ną z P o lic a m i rozszerzy łoby w ie lo k ro tn ie  po te n c ja ln ą  
k lien te lę ...

N a kon iec, rzecz w  O środku bardzo dene rw u jąca  __ to
b ra k  po rządne j ś w ie t lic y  — k lu b u -k a w ia rn i i  czegoś tam  
jeszcze. To fa k t ,  że poza za ros łym  chw as tam i p o le t­
k ie m , na k tó ry m  urządza się, p rze m iłe  zresztą ognis­
ka  — p ra k ty c z n ie  m ie jsca spotkań i  im p re z  w  O środku  
n ie  ma.

W arsz ta ty , to  jeszcze realność. Pozostałość zaś w y ­
g ląda n a  szalone . ro je n ia . B u d y n k i ho te lo w e  o pe łn ym  
standardz ie , zespół bo isk, p ły w a ln ia  i  k lu b -k a w ia rn ia  
(p ra w ie  dom  k u ltu ry ) .  Co do tego m a ją  żeglarze?

Otóż m ożna s tw ie rd z ić , że je s t to pozo rny  paradoks. 
Bez tych  m ilio n ó w  w  zaplecze lądow e, pozo rn ie  od że­
g la rs tw a  od ległe , je d y n y  i  u n ik a ln y  og ó lnop o lsk i ośro­
dek żeg la rs tw a  m orsk iego będzie zawsze k u la w y  i  bę­
dzie kosz to w a ł też m ilio n y , lecz bez m oż liw o śc i ich  
zw ro tu , i  z n ie p ro p o rc jo n a ln ie  m n ie jszym  e fe k te m  szko­
le n io w ym . C hyba n ie  przesadzę, je ż e li s tw ie rdzę , że. 
p rz y  d o b ry m  zap leczu lądow ym , ilość  k u rs o d n i e fe k ­
tyw ne go  szko len ia  na is tn ie ją c y m  sprzęcie m ożna 
by  podw o ić , a może i  po tro ić. Szczególnie w  p ły w a - 
m ach  m orsk ich . T a k  za inw estow any ośrodek może zaś 
zarob ić  na sw o je  u trzym an ie  i  to  w  w a lu c ie  w y m ie n ­
ne j, d z ię k i szko len iu  żeglarzy zag ran icznych . Szkolen ie  
to  na zachodzie kosz tu je  p iek ie ln ie  drogo i  w  te j dz ie­
dz in ie , ja k  tego d o w io d ła  p ra k ty k a , m ożem y być k o n k u ­
re n c y jn i przez d łu g ie  la ta , rob iąc jeszcze na ty m  ś w ie t­
n y  in te res. To są ju ż  realne, spraw dzone fa k ty .

F a k te m  je s t też, że tak  za inw e s tow a ny  ośrodek, w  
w a ru n k a c h  doskonałego dojazdu ze Szczecina, b y łb y  n ie  
ty lk o  w sp an ia łą  w iz y tó w k ą  po lsk iego żeg la rs tw a, a le  też 
m óg łb y  się stać b ram ą na m orze żeg la rs tw a szczeciń­
skiego. Przecież p rz y  ta k im  p ro g ra m ie , zna la z łob y  się 
m ie jsce ró w n ie ż  d la  ekspozy tu ry  „B a lto n y ”  i  sk lepu  że­
g la rsk ie go  „S te ru ”  z praw dziw ego zdarzenia...

Z a c z ą tk i tego nowego już są. B yć może, że ja k  dobrze 
p ó jd z ie  za ro k  w y ro ś n ie  p ierw szy h a ng a r na sprzęt. A le  
cała reszta w ym aga  bardzo silnego m ecenatu. Może d ru ­
ga, co do w ie lk o ś c i budowa w  Polsce —  Police? Może 
coś z fun duszy  w o jew ództw a  czy m ias ta  Szczecina? M o ­
że coś z c e n tra ln y c h  funduszy spo rtow ych?

F o t. A . J . P isz

63



Z PAM IĘTNIKÓ W  PIO NIERÓ W

Z b liż a m y  się (V  ba ta lion  O fla g u  I I  C W oldenberg ) 
pod s iln y m  ko n w o je m  do Szczecina. M róz, zam ieć, 
śnieżyca i  roztopy... Panoram ę m iasta  u jrz a łe m  3 lu ­
tego 1945 r. m aszerując przez D ąbie, Z d ro je , po tem  
szosą poznańską do W stowa. R am iona  O d ry , p o d m i­
now ane m ostjr, las dźw igów  p o rto w ych , w ieże kośc io ­
łó w , dym iące" ko m in y  e le k tro w n i na Pom orzanach, 
m im o  zm ęczenia i  głodu, w y w a r ty  ko rzys tne  w ra że ­
nie. N ie  m og łem  jednak poznać b liż e j m iasta  d z iec in ­
nych  i  m łodz ieńczych m arzeń.

D roga  m o ja  w io d ła  na zachód, za H a m b u rg  (F isch- 
beck)...

Józef B oh a tk ie w icz , lu ty  1945 r.

Lu d z ie  b y l i  pom ęczeni 1 8 -k ilo m e tro w y m  m arszem  
z K a m ie n ia  P om orskiego. P o k ła d li się w  c ie n iu  
d rzew  i  odpoczyw a li. N a to m ia s t ja  ze zn a jo m y m i 
w y b ra łe m  się poszukać ja k ie jś  n ie  za ję te j w io sk i. 
W ysz liśm y  ze s ta c ji W yso k ie j K a m ie ń s k ie j i  posz liś ­
m y  szosą w  k ie ru n k u  G olczew a, pon iew aż w  ty m  
k ie ru n k u  b y ło  k i lk a  w si.

Po p rz y b y c iu  do w s i n a p o tk a liś m y  ra d z ie ck ich  żo ł­
n ie rz y  —  w a rto w n ik ó w . Z a p y ta li nas czego m y  tu  
szukam y, a po w y ja ś n ie n iu  im  sp ra w y  k a z a li nam  
prze jść  się po w s i, aby się zo rien to w ać  ja k  ona w y ­
gląda. G dy z o rie n to w a liś m y  się, że w ioska  je s t dość 
ładna  i  n ie  zasied lona, w ró c iliś m y  p rę d k o  do W yso­
k ie j K a m ie ń s k ie j, aby p rz y p a d k ie m  k toś  z naszych 
n ie  w y je c h a ł. Z d a liś m y  im  to , co żeśmy w id z ie li.  Z a ­
raz po je d n e j osobie z każde j ro d z in y  k toś  szedł z 
n a m i z po w ro te m , aby zająć sobie dom  i  gospodar­
stwo.

D o w ie d z ie liś m y  się, że Szczecin n ie  będzie pod ad ­
m in is tra c ją  po lską  i P o lacy m a ją  opuścić m iasto . Z 
p rzyk ro śc ią  spakow a liśm y się, i  w  k i lk a  osób sz liś­
m y  pieszo do S ta rgardu  ty lk o  lasam i, pon iew aż d ro g i 
b y ły  za ję te  przez wojsko. Lasy  p rz e d s ta w ia ły  o k ro p ­
n y  w id o k , dosłow nie  zasiane b y ły  tru p a m i żo łn ie rzy . 
W  d o d a tku  b y ło  ciepło. D o p ie ro  od S ta rg a rd u  k u rs o ­
w a ły  po c ią g i do Poznania. Z  w ie lk im  tru d e m  dosta­
łe m  się na s topn ie  wagonu i  ta k  do jecha łem  do P o­
znania.

M a rian  P rzybo row icz , m a j 1945 r.

P rzed po łudn iem , 5 lip c a  1945 r. zosta łem  z a a la r­
m o w a n y  n ieoczek iw anym  po lecen iem  po s taw ien ia  w  
stan po go to w ia  W ydzia łu  O św ia ty , k tó ry  roz ró s ł się 
w  m iędzyczasie do k ilk u  osób. P rezyd en t P io tr  Z a ­
rem ba  z m o b iliz o w a ł na cze ln ikó w  w y d z ia łó w  do po ­
now nego o fic ja lnego  p rze ję c ia  w ła d z y  m ie js k ie j.  
Z w a rtą  g ru pą  uda liśm y się w  to w a rz y s tw ie  p rze d ­
s ta w ic ie la  K o m ite tu  M ie jsk ie g o  P P R  do K om e nd an ­
tu ry  R a dz ie ck ie j, mieszczącej się w  obecnym  gm achu 
U rzędu  M ie jsk ie go . W s a li b ib lio te czn e j, na I I  p ię ­
trze  o c z e k iw a li ju ż  za d łu g im  s to łem  ob rad  p rze ds ta ­
w ic ie le  „S te t t in e r  S ta d tv e rw a ltu n g ”  z n a d b u rm i-  
s trzem  dr. W iesenerem na czele. W obec nas zacho­
w y w a li się, ja k  gdyby n ie  do s trze ga li naszego w e jś ­
cia. C h w ilę  m ilcząco s ie dz ie liśm y na p rze c iw  siebie, 
po czym  w k ro c z y ł do sali po s taw n y  kom e nd an t w o je n ­
n y  m iasta , św ieżo aw ansow any genera ł F iedo tow . 
S to jąc, poda ł do w iadom ości, że rozkazem  ge ne ra lis ­
s im usa Józefa S ta lina , n ie m ie c k i Z arząd  M ie js k i p rze ­
każe w szys tk ie  swoje agendy w  ręce a d m in is tra c ji 
p o ls k ie j. Szczecin jest m ias tem  p o lsk im . N iem cy  
spu śc ili g ło w y  w  skra jne j re zyg n a c ji. S pe ku lac je  ich  
oraz dz ia ła lność  propagandow a in f i l t r u ją c y c h  w  
sk ła d  ic h  Z a rządu  M ie jsk iego  c z y n n ik ó w  faszys tow ­
sk ich  za łam a ła  się ostatecznie. D la  nas była_ to_ c h w i­
la  szczytnego tr iu m fu , nagroda za c ie rp ie n ia  i  u p o ­
ko rze n ia  doznane od na jeźdźcy w  d łu g ich  la ta ch  o k u ­
p a c ji k ra ju  — nagroda w reszcie  za w y trw a ło ś ć  i  
w ia rę  w  p o ls k i Szczecin. N igdz ie  przecież w  w y z w o ­
lo n e j Polsce n ie  m ia ł m ie jsca  an a log iczny  fa k t  o f i­
c ja lne go  p rze ję c ia  w ładzy nad m ias tem  z rą k  o k u ­
pan ta  h itle ro w sk ie go .

B ru n o  T a yd e lt, 5 lip c a  1945 r.

S ta n is ła w  W itczak , 10 s ie rpn ia  1945 r.

T a k  w ięc  w  m arcu  1946 r. w y je c h a łe m  do Szczeci­
na zaopa trzony  w  zaśw iadczen ie ze Sztabu D ru g ie j 
D y w iz ji ,  że nada ję  się do p ra cy  w  a d m in is tra c ji pa ń ­
s tw o w e j i  spó łdzie lczości, ja dę  z m yś lą  o z a tru d n ie ­
n iu . W  pociągu o k ro p n y  t ło k . W  ko ry ta rz a c h , na 
s topn iach, wszędzie pe łno  pasażerów. Co śm ie ls i w y ­
chodzą na  dach. T am  jeszcze s tosunkow o  w ięce j m ie j­
sca. Z na laz łem  się w ś ró d  ty c h  na dachu wagonu. 
O becnie w y d a je , się, że to  n ie  je s t p raw dą . W ówczas 
n ik t  n ie  zda w a ł sobie sp ra w y  z tego ja k  jedzie , w aż­
ne by ło , że się jecha ło . M ija m y  zniszczone wsie i  
m iasta . Czas szybko leci. T o w a rzys tw o  dość wesołe. 
K to ś  z podróżnych  dachow ych  w y d o b y ł p ó łli tró w k ę  
i  zap ros ił: „C hodź pan, pan ie  żo łn ie rz , w y p ije m y  za 
nasze zw yc ię s tw o ” . R o b i się coraz w ese le j, zaczynają 
in to n o w a ć  p iosenk i. P rzew ażn ie  w o jskow e .

W jeżdżam y na Z iem ie  Odzyskane. W sie i  m iasta  
racze j puste. P o la  zarośn ię te  chw astam i. G dz ien ie ­
gdzie ty lk o  w idać  życie. Z b liż a m y  się do Szczecina. 
Pociąg z a trz y m u je  się na s ta c ji S ta ry  D ąb (Obecnie 
Szczecin-Dąbie). Z n a w cy  g e o g ra fii m ów ią , że n ied a ­
le ko  m ost na O drze i  Szczecin. Podczas p rze ja zdu  po­
ciągu przez m ost na O drze zm ie n ia  się n a s tró j. P o­
ciąg le d w ie  się porusza, m ost trzaska . N a n ie k tó ry c h  
tw a rza ch  w id a ć  lęk. Nareszcie oddech u lg i. Już p rze ­
je ch a ł d ru g i most. Z b liż a m y  się do Szczecina.

H e n ry k  R om anow ski, m arzec 1946 r.

Z  uw a g i na w k ła d  żo łn ie rzy  p o lsk ich  w  dzie ło  w y ­
zw a lan ia  naszej O jczyzny, wnoszę o:
— p rze m ian ow an ie  m ie jscow ośc i F in k e n w a ld e  na m. 

T ra u g u tto w o  n /O drą .
;— pozw o len ie  p rze m ia n o w a n ia  na zw  n ie m ie c k ic h  

u lic  i  nadan ie  im  nazw  p o lsk ich  zw iązanych  z 
t ra d y c ją  oręża po lśk iego  zgodnie z p u n k te m  3 po­
n iż e j,

—  spow odow an ie , aby w  m. T ra u g u tto w o  n /O drą  
osied lano przede w s z y s tk im  osadn ików  w o js k o ­
w y c h  —  a je ż e li m ożna —  w  p ie rw szym  rzędzie 
u cze s tn ikó w  w a lk  o Szczecin i  żo łn ie rzy  D y w iz j i  
im . R om ua lda  T ra u g u tta .

W o jc iech  S ta n is ła w sk i






